
NUMER 43 (1387) ROK XXVII 27 PAZDZIERNIKA 1984 ROKU CENA 15 Zll 

~Recepta 
.na zdrowie? 
~Owszem, 
ale nie ta! 

Opublikowany niedawno pro­
iekt usta1A1y o ochronie zdrowia 
interesuje żywo nas wszys~kich, 
korzystających w razie potrzeby 
:i pomocy lekarza, pielęgniarki, 
sł.<lmatologa. farmaceuty 'iNszy­
stkich nas obchodzi. iaka będzie 
przyszłość służbv zdrowia. Na 
ile. w kształtowaniu tej orzy­
szłości, pomoże prcjektowana 
ustawa o ochronie zdrowia. 1\­
by odpov..iedzieć ua te 'i wiele 
innych pytań spotkali!:mv si~ 
z grupą pracowników Woje­
wódzkiego Szoitala Zespolone­
~o im. Mikolafa Kooernik:t w 
Łodzi. W dyskusji udział wzię­
li: 

- doc. dr PAWEŁ DYKTYŃ­
SKI - dvrektor, ordynator od­
dzialu chirurgii. 

- dr STANISŁAW FAJNDT 
- ordynator oddziału radiote-
rapii onkologicznei .A", 

- HALINA KUPHAL -pie­
legniarka dyplomowana, sio­
o;ha odd'l.l.ałowa, 

- dr TADEUSZ LEWY -
. ordynator oddziału chorób we­
wnętrznych. 

- mgr EUGENIUSZ ZWIE-
RZCHOWSKJ - farmaceuta, 
kierownik apteki szpitalnej. 

- Obecny stan służby zdro­
wia budzi powsoiecbne niezado­
wolenie. Niezadowoleni są -ia­
równo je,j pracownicy. jak i 
pacjenci. Powod:) tego niezado­
wolenia są na ogół znane. Ro­
dzi się więc pytl\nie~ czy pro­
jektowana ustawa stwarza ta­
kie warunki, jakie są niezbę­
dne dla przeprowadzenia ko­
niecznych zmian, aby służba. 
11drowia mogła pracować lepiej 
I ~kuteczniej? 

ST. F AJNDT: - Wiele no­
wei;?o projekt ustawy nie wno: 
si. Zbiera raczej to. co do teJ 
porv już postanow!ono. Tworzy 
iednak jakiś model socjalistycz­
~ej słuibv zdrowia. Sądzę, że 
taki model je~t potr7.ebny, 
choćby dla młodych •. którzy po 
studiach przychod7.ą do pracy. 
Irma rzecz, jak za-
łożenia tego modelu & 
będą realizowane w 
praktyce. Foto: CJ1~tgo1a Oalaahbkl 

. - · ~-... .,,...„~ ... -~·~ „ • 

Na dnie 
PAWEŁ TOMASZEWSKI 

Godlewsk.i poszedł do Poddębic, do bloków. Bekalarczyk i Ku-. 
jawiak - gdzieś pod Zduńską 'iN9łę Kubicki też dostał bloki, w 
Szadku. Pa.iszczyk ... Ale który? Bo tu było trzech Pajszczyków. 
Jeden. jest teraz w Karsznicach. drugi - w Niemysłowie, a trze­
ci tu , taraz. w Księże'.i ·'Wólce. Posila. Jaros, Zawadzki... 'iNszyscy 
luż dawno się wynieśli. I ci z Lyszkowic. i cl 'P Siedlątkowa, 

Dobrowolnie, tak jak kazali. Tylko Swiątaszczyk nie chciał I trze" 
~ było silą. Mllicję nawet wzywali. Ale Swiątaszczyf,t podobno 
ma coś z głową. Dawniej chłop był całkiem do rzeczy. OopierQ 
Jak ten zbiornik zaczęli budować, to tak mu się porobiło. Powie'f 
dział, że nie pójdzie I już. Myślał. że wygra. A z budową nie wy­
gra. Żeby nie wiem co. 'iNięc Sobc:rnkowie też mogliby to wresz­
cie zrozumieć. A oni ciągle swoje.„ I siedzą. Ze wszystkich stron 
obłożeni folią . Ostatni. Na dnie. 

Czv nic do nich nie dociera? 
Co oni sobie w ogóle myślą? 

• • • 
Gospodarstwo Sobcza.k6w widać jut 1 daleka. W dole - dom, 

stodoła, obora, kawalek sadu... Wszystko w strasznym .stanie, 
zniszczone, nie naprawiane od lat. Obok - wysokie rozłożyste 
akacje i - wkoło pustka. Dno. · 

Za dwa, trzy lata będą tu pływać ryby l żagl&\vki. Cztery me­
try wody. Zapora, przystań, wędkarze, niedzielni turyści„. Zbior­
nik retencyjny „Jeziorsko" na Warcie. 

Za dwa, trzy iata niełatwo będzie wskazać na wodzie miejsce, 
gdzie stało domostwo Sobczaków. Już tera:i _trudno uwierzyć, że 
był to kiedyś środek wsi. Pekaes jeździł pod oknami, do sklepu 
dwa kroki, za sklepem mleczarnia, sąsiedzi„. 
Naprawdę ładnie byfo, wzdycha Sobezakowa i łza szkli się jej 

w oku na wspomnienie tamtych lat. Bo dobre to były dla Sob­
czaków laita. Slub mieli w pięćdziesiątym pierwszym. Ziemia by-

· ta, •tylko morgę, czy dwie dokupili, ' a . jltż w ' pięćdziesi(\tym szós­
. tym .zaczę,ll się budować. 'iN Siedl~tkowie, , na jej ojcowiźnie. 
Technika nie taka, 1ak dzisiaj, a wszystko w dwa lata było go­
towe, od zera pod klucz. Jak się wreszcie przenieśli na swoje, 
myśleli, że to już tak do końca życia. No bo kto mógł przypusz­
czać. 

Jak pierwszy raz przyjechali geolodzy, to się nawet Sobczako­
wie ucieszvli. To było w roku„. Krysia chodzila jeszcze do szkoły. 
więc co najmniej ze dwadzieścill lat już będzie. Zatrzymali się 
właśnie u nich, bo dom był nowy. ładny, duży... Zajęli dwa po­
koje i nieraz to po piętnastu ich tam spało. Sobczakowa wszys­
tkim gotow;!lła, a Sobczak to nawet przy pomiarach pomagał, że­
b7 1ię przewietrzyć od siedzenia, bo za krawca we wsi był.- Lu-
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Dyskusja 
przed decyzją 
-odpowiedzialność 
z• jej · ealizaeję 
Rozmowa z członkiem Biura Politycznego KC PZPR, 
I sekretarzem Kl PZPR - TADEUSZEM :.1 
CZECHOWICZEM. i 

- Odbyły się niedawno - po raz pierwszy w takich ·ro~~· 
rach - konsultacje na temat wielu różnych spraw naszego zye1a 
społ1icznego, gospodarczego· i politycznego. Konsultacje te WYW!• 
taty sprzeczne ze sobą opinie i komentarze . W partii konsultacJe 
przed IX Zjazdem PZPR i po Z.ieżdzie stały się trwałą metodą 
postępowania. 

- Przed każdym plenarnym posiedzeniem KC odbywają się 
konsultacje, podczas których zasięga się opinii nie tylko człon· 
ków KC, ale też i bezpartyj11ych specjalistów MateriałY przygo­
towywane na plenarne posiedzenie KC poddaje się dyskusj~ w 
komisjach problemowych. Konsultuje się je '!.>; dużych organiza­
cjach partyjnych. Tak było przed IX Plenum KC, przed XIII Ple­
num, przed wspólnym Plenum KC i NK ZSL, które było po­
święcone sprawom rolnictwa. Swego rodzaju konsultacją było 
XVf plenarne posiedzenie KC, w którym brali również udział 
bez,~artyjn\ robotnicy. 
Pewną -formą konsultacji są plenarne posiedzenia wojewódz­

kich instancji partyjnych, które tematycznie poprzedzają plenar­
ne posiedzenia Komitetu Centralnego. Przykładem tego może by~ 
posiedzenie KŁ poświęcone sprawom oświaty i wychowania mło­
dzieży, które poprzedza plenarne posiedzenie KC, mające się 
żająć sprawami szeroko rozumianej edukacji społeczeństwa. 

- Konsultacje nie stanowią. tylko we\VnętrzneJ metody postę· 
powania partii. Konsultacji poddaje się również decyzje rządowe. 
Jakie miejsce i rolę w systemie demokracji .socjalistycznej zaJ· 
mują konsultacje? 

- Są formą dialog~ władzy ze społeczeństwem, a t~kże wyra­
zem współuczestnict}va społeczeństwa w przygotowaniu ważnych 
decyzji. Chcemy, aby była ·to trwała metoda postępowania, któr!ł 
trzeba będzie stale doskonalić. Tr.reba o tym wyraźnie mówić, bo 
wokół konsultacji narosło sporo nieporozumień. Przyjmujemy za­
tem, . że konsultacje nie są negocjacjami pomiędzy wład7.ą posia· 
dającą określone dobra a sp(lleczeństwem jalro ich odbiorcą. Kon­
sultacje nie są więc przetargiem Jest to merytoryczny dialog 
pro\.,,adzący do kompromisu między społecznymi potrzebami a· 
możliwościaml gospodarki. Jest to dialog, a nie referendum. 

- To jest istotne stwierdzenie, cdyż konsultacje nie obejmują 
wszystkich łudzi, a tylko określone ich kręgi. Ci. którzy o tym 
nie wiedzą, lub nie chcą wiedzieć, sądz~ że nie ma żadnych kon­
sultacji. 

-.- Na ogół pretensje ,maj~ ci, któr:iy nie biorą udziału w .kon­
sultacjach. A przecież konsultacje odbywają się nie tylko w okre· 
ślonych zespołach, ale też na łamach prasy, w radio i tele1A1izji. 
'iNiele tematów jest publicznie dyskutowanych. Przypomnę, że 
konsultowane były między innymi w taki sposób prawo 
prasowe czy ordy.nacja ~yborcza. Na łamach prasy, w 
i-adio i telewiizji toczyła się dyskusja o sposobie przyj- 3 
mowania na studia wyższe. W najbliższym czasie bę-
dziemy dyskutowali ustaw• o młodym pokoleniu. 

dzle jeden prze!: drugiego przynosili do szycia, uczniów miał.... 
No, dość, że było wtedy wesoło. 

A że woda tu kied~'Ś przyjdzie, powiedzieli im od razu. 'iNyjaś­
nili, że zbiornik, że zapora.„ Ale kiedy? Nie wiadomo. Może za 
dziesięć, może za dwa<izieścia lat, a może.„ 'iNcale? Może. Potem 
też ludzie różnie mó •ili: będzie, nie będzie, będzie.„ Tylko nikt 
nie umiał powiedzieć jasno. gdzie, kiedy i jak. Co rusz to się, 
widać. te plany zmieniały. Przez lata był w gminie zakaz budowy, 
bo podobno cały Pęczniew miał iść pod wodę. A później wyszło, 
że nie pójdzie. 

, E, nie l;Jylo co zawczasu sobie głowy nabijać. Zresztą gdyby 
nawet... Nie, rozpaczać to nie rozpaczali, tylko im trochę żal byto. 
No, ale jak ma być zalew, to widocznie tak trzeba. Przeniosą Ich , 
gdzie indziej. Też można żyć. Ludowa władza nie skrzywdzi. 
Pz:zecież. to za nią .przelewał Soqcza~ krew podcza& wojny, to jej 
bronił w . cztercjziestym piątym i szóstym w milicyjnym mundu­
rze, dla nie.f wysłuchał swego Wyroku śmierci od podziemia. I ta 
władza miałaby go teraz skrzywdzit.C? Sobczak by nawet o tym 
nie pomyślał. 
. Siedzieli więc cicho I czekali. Żyto nad Plchną rosło, jak daw­

niej. W obó.rce kwiczały warchlaki, a szycia, zwłaszcza zimą, jak 
z:vykle nie brakowało. Ruszyło się dopiero.„ Chyba jak już w 
Sieradzu zrobili województwo. Były po wsiach zebrania. No że 
zbic;>rnik, że będą wysiedlać„. Ludzi przygotowywali. To sie 'ruch 
zrobił i .Pdtąd w Siedlątkowie nie było już §pokoju. · 

W siedemdziesiątym szóstym, pod jesień Jakoś przyje­
chał rzeczoznawca z miasta Lodzi gospodarkę Sobcza­
~rnm wyceniać. Chodził, chodził. oglądał. co trzeba po­
mierzył, zapisał... Miły był. to prawda, ale jak mu wyszło 
za dom dwieście dwa, a za wszystko czterysta sześćdziesiąt 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
lnstyucjl i zakładów Pracy: -
kalfiowane w mla~tach woje· 
wódzklch i pozostałych miastach 
°\v których z.'1a!duja sie siedziby 
Oddziałów RSW .,Prasa -
l"'s!ążka Ruch" zamawiają 
i:>renumeratę w tych oddziałach: 

,- ·instytucje · i zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowoś­
ciach, gdzie nie ma Jddziałów 
RSW „Prasa Książka 
opłacają prenumeratę w urzę­
dach. pocztowych i u doreczycieli 
2. dla lndywidualnvch orenume­
ratorów: osobv fizyczne zamiesz­
kałe na wsi ł w mieiscowoś­
ciach. gdtie nie ma oddziałów 
RSW .. Prasa Książka 
Ruch" opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowvrh i u dorę­
czycieli: osoby fitvczne zamiesz­
kałe w miastach - sieózfbech 
Oddziałów RSW „Prasa 
Ks!ażka - Ruch" ophC'ala pre­
numerate wvłacznie w urzedach 
pocztowvch nadawczo-oddaw­
czych właściwych dla młe1sca 
zamieszkania prenumeratora 
Wpłatv dokonuie ~ie uivwaJąr 
„blankietu wołaty" na rarhunek 
bankowv miejscowe~o Oddziału 
RSW .. Pra-;a Ksia7ka 
Ruch". 3 Prenumerate u fleci:­
niem wvsvł°k'i za ~ranlce orzyJ­
muie RSW .. Prasa - Książka 
..... Ruch" Centrala Kolnort.ażu 
Prasv ! Wvdawnktw ul Towa­
rowa 28 OO -!l!i!l W!1r~1!1w:i kon­
to NBP XV Orinzlal w War~za­
wie nr 11 ;;:v!Ol M!i-1 ~!l-11 Pre· 
numerafa ze zlerl"'niem wv;;vłkl 
ta granke porzta zwykła Jes1 
drożs~a od orenumeratv krejo~ 
wej o !50 proc. dla zleceniodaw­
ców indvwidualnvch t o 100 
proc.. · dla zlecafacvch in!!tvturii 
i zakładów ora<'v. Termlnv 
przyimowanfa orenumeratv ns 
kraj ł za l{ranice· - dn dnia 10 
listooada na T 1';w:irt::il I n6lro­
cze rnku nastenne<?n or::i„ ~ałv 
rok na;;tęnnv - do dnfa 1 1rn7.­
de!!o mle~i!lra n'lnr"eri7l" ;„ ~""" 
okres prenumeraty · roku bieżą­
cego. 
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Odglos1 
I ODGtOSY, 

Żeb1 każdy polski gwóZdie„ 
ten proces zagrażać §rodowisku. 
A przecież częstokroć zagraża. 
W Polsce nie ma już prawie 
rzek z I klasą czystości wody. 
a dla prawLdłowego rozwoju 
otaczającej nas przyrody Po­
trzeba, aby oołowa rzek miałJ 
w00e naiczystszą. Brudine są 
jeziora, brudne plaże Bałtyku. 
Rzecz więc iuż nie tyiko w 
tym, aby odzyskać to; co stra­
ciliśmy. ale i nie niszczyć da­
lej. Trzeba ZateIP szukać no­
wych rozwiązań technicznych, 
ale nie za wszelką cenę. Nie n 
cene dewastacji ś,rodowislrn . 
Za.danie to dwakroć trudniej­
sze. Ale ieśl! chcemy Polski 
nowoczesnej i jednocześnie Pol- . 
ski ludzi zdrowych, to a.iterna­
tyWv, nie ma. 

uruchomić nowe - mechainł~ 
w gosDQdarce. Trzeba we wła­
snym sumieniu rozstrzygną«! 
problem: m1rażać się. czy mld 
święty spokój, być za pO!ltę..; 

pem. walczyć o postęp. czy ma­
chnąć IIla wszystko ręką? 

dawał się wbijać jak należy. 
Tak można wyra2lić myśl, z ja­
ką w sprawie jaikości nas:z.ych 
wyrobów wystąpił na soot'.<anitt 
Rady Głównej NOT z dele~a­
tami na X.X Kongres Techni­
ków PolskiC'h premier nądu 
PRL, generał Wojciech Jaru­
zelski. Pełny cytat tej wypo­
wiedzi brzmi: 

„Zanim zaczniemy zdobyWaó 
wiek XXI, musimy jakże często 
pilnować, żeby lekcję XIX wif'­
ku odrabiać bez powtórki. Żeby 
polski gwóźdź można było 
wbić jak należy, I teby polska 
klamka zamykała się, Iric<h· 
trzeba." 

Laptdarnde to p(}wfedziane. a 
jakże trafnie. Problem jakości 
ńs.&zych krajowych wyrobów 
ciąl':le nie jest orzecież rozMą­
za.ny. W wielu nowych bfokac!1 
w licznyich miastach i osiedlach 
drzw.I nie dom:vQ<ają się, w o­
knach są S2'JPa.TY. podłoga iest 
krzYWa. a ściany aprawiają 
wrażenie. jakby się miały za-

p r~egląd 
prasy 

Jednym z frapujących dziś 

tematów - nie tylko w Polsce 
zresztą - jest teologia wyzwo­
lenia. Publikowaliśmy niedaw­
no w „Odgłosach" artykuł na 
ten temat, publikować. będzie­

my i następne. Jest to przecież 
fascynujący temat. Chrześcijań­

scy filozofowie nie po'ZOStali o­
bojętni na ludzkie cierpienie, 
na niedostatki, na tragedie. O­
powiedzieli się za biednymi, 
przeciw bogatym. A do analizy 
stanu rzeczy posłużyli się me­
todami wziętymi od Karola 
Marksa. Zaniepokoiło to Swiętą 
Kongregację do spraw Doktry­
ny Wia.ry. 

KAZIMIERZ KĄKOL 
OMAWIA 

ha łamach „ARGUMENTÓW" 
(nr 43 z ·21 października 1984 r.) 
Instrukcję w sPTawie niekt6-

. ~ych aspektaw teologii wyzwo­
lenia". Interpretuje ją ja.ko o­
dejście od dotychczasowe3 linii 
uznania dla innych kierunków 
działania l poszukiwania, .a 
przede wszystkim dla marksi­
zmu. 

KategoryCZM deza.probata 
myśli maTksistowskiej - pisze 
K. Kąkol - dokonana przez 
Swtętą Kongregację następuje 
po uplywie . pięciu lat od mo­
mentu gdy 'IUZ lamach oficjal­
nego ' organu watvkańskiego 
osservatore Romano" oddawa­
~o sprawiedltwośd marksistow­
skiej łdeologif, komunizmowi'. 

Kazimierz Kąkol jest zda­
nia, że celem „Instrukcji" jest 
„ugodzenie w ostoję .ruchu 
wyzwolenia pracy - kra3e bu­
dujące socjalizm". Jest to -
jego zdaniem - rezygnacja z 
dotychczasowej „polityki 
wschodniej" Watykanu. Skutki 
tego mogą być bardzo różne, 
ale w żadnym wypadku pozy­
tywne. 
„Wejście Watykanu na szlaki 

krucjaty antykomunistycznej 
vrZ11niesie negatywne reperku­
sje polftyczne. Obywatele kra­
jów socjalłstycznych są stawia­
ni w oblic_u konfliktów sumie­
nia, rodzących się na tle bez­
ceremonialnego szkalowania 
wartości, które cenią, szanują, 

kultywują, którymi się szczycą, 

z którymi wiążą nadzieje po­
myślnego rozwoju 1ednostek i 
spoleczeństw. Natężenie tych 
negatywnych reperkttsjł jest i 
będzie zróżnicl>wane w zależno­

ści od upowszechnienia postaw 
religijnych, struktury wyzna­
niowej, intensywna.ki związkóu: 
z watykań.~kim centrum -polity­

c:zneJ dt1spoz11cJł. · Spolrótł 

raz przeWT6cil!. A t>roblem ja­
kośei nie doty·ozy przecież 
tylko budownictwa. I nie jest 
jedynym z dylematów, jakie 
stoją przed polsk!i·mi !·nżyniera­
m.! i technikami. 
Łódzkie S1P<>t'kanie Racdy Głó­

wnej NOT z deilegatam! .na .X.X 
Kongres Techników Polskich 
ooświęcooe było realizacji kon­
gresowy-eh uchwał i pastul3-
tów. Ogólna oplinia była takn. 
że można być zadowolonym 2 

przebiegu realiza-cji tych u­
chwał i wniosków. ale czE:ść z 
nich nadal - nieo:tetv - oo­
zostaje na papierze. 
- Reforma l!OSOOdarcza ma wv­
zwa·lać !inicjatywy. skłania~ do 
szukania samodzielnych rozwią­
zań. Reforma nie iest cu<lotw6I"­
cza. \V))rowad.zamy ją w zycit> 
od niedawna. To ws'Lygitko pra­
wda. ale nie<nokoić musi fakt, 
że w dalszym ciągu nasz prze­
nt.Y'Sł. nasza gosoocfarka - jak 
to Się modnie teraz mó"''i -
są nieczułe na potrzebę inno-

. 

WS%11stkich kra;6w aocjalistycz­
nych w istocie tylko jeden ma 
powód do szczególnego niepo­
koju. Tym krajem ;est Polska". 

Kazimierz Kąkol dostrzega, I 
przekonuje o tym Czytelnika, 
wyraźne zbieżności między po­
czynaniami Swiętej Kongrega­
cji, Ronalda Reagana i rewizjo­
nistów w RFN. 

MIECZVStAW R. 
OLBROMSKI 
DEMASKUJE 

od pewnego czasu elitę kryzy­
su. Chodzi po różnych balach, 
podejrzanych lokalach, bywa w 
podziemnym świecie naszej 
gospodarki I wszystko, co wi- · 

we.cyjnoścl, „inie potr.zeb'Ują tej 
innowacyjności. inie tęsknią za 
nią. A prawda jest taka. że bez 
P<>Stępu, bez ooszukiwań no­
WY'Ch rozwiązań. bez wdelania 
kh w żyeie. ni~zego nie osią­
gniemy. Cały świat techllliki i 
nauk>! śmiało kroczy drogą :>O­
stępu. My drepczemy , w miej­
scu. Kiedy .się ockniemy 7. te­
go „choc'holego tańca" okaże 
się. że wokół naa tylko bez­
brzeżna pustka. A przecier! ma­
my dużo inżynierów i te~hni­
ków. Prze.szło 350 tysięcy inży­
n:lerów. Co drugi pełni funkcje 
kierownkze w gosp-odarce. I 
druga strona medalu - 11a 10 
inżYl!lierów aż 7 nie ma n:i 
swoim koncie żadne!(o patentu. 
wynalaz,ku. pomysłu raci<>nali­
za.torskiego. Og;romne marnc­
trawstwo intelekitual·nego poten­
cjału. 

Dylematów jest więcej. oto 
nrustępny. Jeśli iuż musimy mo­
dernizować naszą gosoo:iark~ 
- a musimy - to nie moi.e 

róźnych tajnych zgromadzeń to­
warzyskich, oficjalnych bali l 
innych nieoficjalnych towan:y­
skich barowań nie tylko srodze 
nie rozprawili się z autorem, 
ale jeszcze nadal ·go tak chętnie 
~praszają? 

1 
Jest to zapewne 

tajemnica zawodowa M. R. Ol­
bromskiego. Niektórzy wszakże 

podejrzewają, że obok tajemnic 
autor wstrząsających reportaży 

w „Rzeczywistości" ma też buj­
ną wyobraźnię. Czy to źle? 

DYŻURNY ZE „SZPILEK„ 

poświęcił swój felieton wyda­
nej ruedawno książce • .Kto jest 
kim w Polsce 1984".. Zajął się 
hobby, czyli sposobem spędza­
nia wolnego czasu. Zastrzega 
wszakże, że nie jest to to sa­
mo, ale bohaterowie not we 
wspomnianej książce różnie to 
potraktowali. Okazuje się, że 
niektórzy poważni, bądź co 
bądź ludzie uważają za coś u­
jemnego mieć„. hobby. Oni po 
prostu spędzają tylko wolny 
czas. Na przykład, gdy Alek­
sander Bardini stwierdza, że 
lubi „muzykę i lektury", to nie 
jest to żadne hobby, „to prt-

Inny dylemat. Przemysł \voła 
o lu·dzi do pracy. Czy rzeczy­
wiście jedyne to rozwiąza!1\2? 
A automatyzacja procesów 01\"<J­
dukcyiny-ch. a postęip tecimicz­
ny. a wykorzystanie wsz~tkich 

rezerw. a p.orzadkowanie stanu 
zatrudnienia w całei gosooJda:!'­
ce? Bez rozwiązania tych P!"·~­
blemów nadal będziemy tylko 
wołali o więcej ludzi. O::l q. 

mego wołania ludzi nie przybę­
dzie i nie ro7.Strzy~ą sie dyle­
maty naszej t.tospodarki. T~r.eba 
więc naruszyć skostniałe st~uk­
tury, przyzwyczajenia. k-7.eba 

Zebrani w t.odzi delegaci na 
XX Kongres Techników Pol­
skich i członkowie Rady Głów.: 
nei NOT onowiedzieli · się za 
walką o oostęp. zdając sobie 

· spra-wę. że nie będzie ona h1• 
twa. ale jest konieczna. Spot„ 
kano sie ood hasłem sformuło• 
wanym orzez Stanisława Sta• 
szica : „„być narodowi użyte::z­
nym". I hasłu temu postairio­
wiono być ' wiernym. Nie pr.zy. 
jęto więc projektu uchwał:v, u.: 
zna,jąc, że jest zbyt „cukierko­
wata" I nie wyraża myśli wy-· 
oowiadanych w czasie s·potka­
nia. Zostanie zmieniona ·mtem 
i przyjęta orzez władze NOT I 
komisie wnioskową oowięi!r&zo• 
ną o tych uczestników dyskuc;jl, 
którzy zgłosili do te~tu u­
chwały najwatż;nieisze i najisto­
tniejsze uwa~i. Dobrze to 
świadczy o delegatach. Nie za­
pomnieli widać twórczego cha­
rakteru obrad podczas X.X Kon­
gresu Techników Polski.eh. 

BOGD.A MADEJ • 
że "'!'iele szp!tali powróciło do metody gotowania igieł, ale to wca­
le. me. c~rom cho.rego przed„. zarażeniem go żółtaczką. Przypomina 
tez mm1strowi, ze w Polsce choruJe na żółtaczkę tyle ludzi ile 
r~zem choruje w CSRS, NRD i na Węgrzech. Otóż - jak 'wy­
nika z danych statystycznych - 70 proc. chorującvch w Polsce 
~a żółtaczkę zar~ża się nią drogą pokarmową, a· 30 proc. ma 
zółtaczkę wszczepioną właśnie w szpitalach i placówkach zdrowia 
poprzez źle wysterylizowane igły i strzykawki. Mo.lna te zacho­
rowania. wyeliminować stosując strzykawki czy i.gły jednorazowe­
go użycia. 

„z ekonomicznego rachunku wynika. źe prawdopodobnie mniej­
szy byłby koszt zaopatrzenia placó"Wek służby zdrowia w drobny 
sprzęt jednorazowy, niż wydatki związane z długotrwałym lecze-· 
niem chorych na żółtaczkę oraz ich rehabilitacją." 

Ale u nas takich rachunków na ogół się nie robi. 
Ciekawym, co i czy minister Tatleusz Szelachowski o,dpowie re­

daktor Marii Leśnikowskiej? 
I 

AUTOKARY Z POZAŁODZKĄ R~JESTRACJĄ 

nadal parkują w okolicy „Centralu", „Juventusu", „Uniwersału". 
Ludzie ciągną do Łodzi po zakupy, co nas powinno cieszyć, ale 
niestety to nas mairtwi. Gdyby,. t'."lwarów by,_ło- tyle, że każdy mógł-· 
by kupić, co mu potrzeba i innym . by jęszcze wy.st.ar czyi.o, to nie-. 
miejiby.śm nio 1>rze_ct1..., -najw..dow1 kupuja-cycb .do -Łodzi. A tak 
często l'Ozlegały się w<>łania,-a~ Łódź UC!:yttić-·„miastem ~amknię-· 

tym", to znaezy bez prawa kupowania tu innym ludziom niż 
mieszkańcy województwa łódzkiego mieiskiego, Postulat t.en bę­
dzie częściowo spełniony. Od grudnia 1984 roku kartki mięsne 
wydawane w Łodzi będą miały nadruk „U>dź". Inne kartki nie 
będą tu honorowane. Dla przyje?:dnych wyznacwnych będzie •yt­
ko kilka sklepów, w których będą mogli realizować kartki mięs­
ne. Smutna to decyzja, ale przy re~lamentowaniu m1ęsa pomiędzy 
poszczególne w<>jewództwa, jak widać, konieczna. 

MOST DO REMONTU .. 

dział i słyszał opisuje. Czyni w . 
myśl tej właśnie zasady, że ąie 
każdy czytelnik polskiej prasy 
tygodniowej bywa w tajnych 
szulerniach, domach schadzek, 
wydaje na kolację 50 tysięcy 

złotych, rozbija się po pijane­
mu drogimi samochodami 1 co 
noc sypia z inną piękną dziew­
czyną. Ale każdy chciałby to 
chociaź zobaczyć w kinie albo 
o tym usłygzeć. Więc Mieczy­
sław R. Olbromski pisze, cho­
dzi, ogląda, podsłuchuje, podpa­
truje, opisuje. Wszystko z myślą 

wyczka!". Tylko dwóch: foto- ••••••••••llli•••lllil•lii••••••lli••• 
grafik Jan Gajewski i krytyk 

o Czytelniku. 

Teraz w „RZECZYWISTO-

Janusz Sławiński przyznało się, 
że ich hobby.. to seks. Przypo­
mina się mi w tym miejscu 
stary dowcip. Ciotka pyta sios­
trzeńca, co dziś robił po połud­
niu. 

- A bylem z ladnq dziew­
czyną. Nie wiem, jak się na­
zywa to, co robiliśmy, ate od 
dził będzie to moje hobby. 

Inni felietoniści zajęli sfę 

tym, kogo w tej ksiąźoe pomi­
nięto. Też ciekawe zajęcie, ale 

będ.&ie oddany w Warszawie. Mostem tym będzie most fm, J67.efa 
Poniatowskiego. Remont rozpocznie się w polewie przyszłego ro­
ku i potrwa do początku 1989 roku. Przez· ten czas część ruchu z 
mostu im Józefa Poniatowskiego przejmie most drewniany, wy­
sokowodny, który do połowy przyszłego roku mają postawić źoł­
nierze wojsk komunikacyj.nych. Ale i ten zastępczy most n~e roz­
wiąże problemów komunikacyjnych. Warszawa v.; ogóle ma za· ma·· 
ł<> mostów. 

I już sam nie wiem czy to dobrze, ze w Łodzi nie ma rzeki 
t mostów, czy też ile. Bo kłopot6w komunikacyjnych wcale prr.ez . 
to nie mamy mniej. 

NATURYŚCI SĄ UPARCł 

$CI" (nr 43 z 21 października 

1984 r.) rozpoczął druk cykli­
cznej relacji .z sex-party na 
Mazurach. Początek jest mało 

interesujący. Autor chodzi i 
słucha rozmów, a co usłyszy, to 
zaraz opisze. Dobierające się w 
tańcu pary udają się na piętro, 

gdzie robi11 to, co na sex-party 
robić naleey. W następnym od­
cinku miejmy nadzieję, łAt 

Wl'es7.eie ooś się wydarzy. 

mniej zabawne od odkrywania ••••••••••„••••••••••••••• 
tego, kto do jakiego hobby się 

przyznaje. 

Mnie nurtuje jednak inny 

problem. Jak to się dzieje, że 

opisani do tej pory bohaterowie 

LUCJAN BOGUSZ 

( 

Minąl tydzień 

ZAPOWIEDZIANO OBRADY XVU PLENUM 
KC PZPR 

• 

Odbędą się one 26 i 27 października 1984 t'Qkll. Główny temat 
obrad dotyczy spraw związanych z umacnianiem socjalistycznego 
państwa. 

LIST DO MINISTRA ZDROWIA 

. napisała Marla Leś11ikowska i opublikowała w „Kurierze Pol­
skirn". W liście tym donosi mini>trowi - Tadeuszo vi Szelachow­
skiemu, iż w szpitalach i placówkach służby zdrowia nie ma ani 
l&ieł jednoraz.oweao użycia, ani wielokrotnego. Przypomina też, 

l jak Ich wyrmcono z Chałup, to zagnieźdŻUI się w Rowach, gdzie 
wioska I plafa są piękne oraz ludzie życzliwi. Ale naturyści . -
jak wieść niesie - uparci są nie tylko latem. oto zebrali się nie­
dawno w podstołecznych Swidrach, gdzie nie ·bez oporów wybra­
no Miss Jesieni. Okazała się nią bezapelacyjnie pani Mar.ia, któ­
ra jedyna odważyła się mimo mżawki i chłodu rozebrać . 
do ,,stroju organizacyjnego". Naturyści zapowiedzieli, że dokonają -
też wyboru „Miss Naturę Sniegu". „Sztandar Mło-:!ych" z tej o-_ 
kazji radzi paniom już dziś t.acząć się hartować. Zimę zapowiada­
ją ostrą. 
Naturyści obecnie przenieśli się do sauny i basenu, organizują 

też wiele różnych kół zainteresowai'i. Łódzka Wytwórnia Filmów 
Oświatowych nakręciła film o naturystach. Reżyserrem filmu jest 
An toni Orwińs'ki. 

STUDENCI POLITECHNIKI ŁODZKIEJ 

- członkowie klubu PTTK PŁ urządzili sobie spływ kajaka­
mi Wartą do h.;ku rzeki. w Załęczu Wielkim - Kępowiźnie. Tu, 
koło starego młyna jest rozerwaua tama. Tu też w Centralnej 
Szkole Instruktorów Harcerskich •. Nadwarciański Gród" czekał na . 
nich autokar i koledzy. Studenci wszakze nie zapi.,;alł się najle­
piej wśród harcerzy. Sporo z nich było .. pijanych. Uprawiali te! 
ryzykowne p_ływanie kajakami 0C1przez rozerwaną tamę. Uprze„ ·· 
dieni · ze w ośrodku jest knmp!et kursantów, nie ma więc mo­
żliwości zapewnienia im w niedTlelę, 14 pafdziernika t9M roku, 
pełnego wyżyv;iehia, zbytnio . sit; tym nie przejęli i wyżywienie 

próbowalł... kraść z kotłów. . 
Cały ten nieorzyjemny incydE'nt może skończyć się w przysz.., ., 

łości odmową udzielania gościny dla studentów Politechniki Łódz.. 
k·iej w Załęczu - Kępowiźnl:e. 

A. B. SEKATOR • 
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Dokończenie 
ze strony 1 

J~li chodzi o sprawy łódzkie, to 
szeroko dyskutujemy problemy 
związane z planem ~ospodarczym. 
Dyskusji między innymi poddajemy 
problem budownictwa mieszkanio­

~ego. Nie jest tajemmcą, :i:e dużo ludzi czeka na mieszkania. Dla 
nich spra'Wą najważniejszą j~st · budowanie nowych bloków. Ale 
dla ludzi, którzy mieszkają już w nowych mieszkaniach inne pro­
blemy stają i;ię ważniejsze. Ci mieszkańcy - nie bez racji - do­
magają _się budowy szkół, przedszkoli, żłobków, sklepów, lokali 
usługowych, traktów k<>munikacyjnych. Logika wskazuje na po­
trzebę budowania osiedli w sposób kompleksowy, ale hierarchia 
potrzeb - pomijając kwestię finansowania - według ludzi o­
czekujących na mieszkania jest zupełnie inna. Wybór wariantów 
musimy więc poddać społecznej konsultacji, żeby decyzje władzy 
były zgodne ze społecznymi oczekiwaniami. 

Sądzę, że · ten przykład wyraźnie pokazuje, iż konsultacja po­
maga władzy w podjęciu decyzji, ale nie zd~jmuje z tej wiadzy 
odpowiedzialności. 

- Jak szeroki ' był zasięg konsultacji w województwie miej­
skim łódzkim? 

- Konsultacjami objęliśmy te załogi, których przedstaw1ciele 
byli uczestnikami XVl Plenum KC PZPR, a więc 83 zakłady pra­
CY.· Odbyło się w ramach konsultacji 296 zebrań POP i oddziało­
wych organizacji· partyjnych, w których udział wzięło ponad 21 
tys. osób. Ponad 70 proc. byli to robotnicy, a jedną trzecią sta­
nowili bezpartyjni. Do tego można dodać 740 osób reprezentują­
cych działaczy rad narodowych, związków zawodowych, środowisk 
aka_demickich oraz akty.w orgauizacji kobiecych i młodzieżowych. 

Sądzę, że te dane pÓkazują nie tylko jaki był za~ięg konsulta­
cj·i, ale również skład konsµltujących. Wyniki konsultacji nato­
miast pokazują, że wiele odp<iwiedzi na -postawione pytania · było 
bardllO uóżnico.wa~y.cb . 

.::... Zacznijmy może -od problemu budzącego wiele 1przecznych 
•pinii - 'Od stosunku do. sektora prywatnego naszej gospodarki. 

- Pamiętam, · jak w 1980 roku na którymś z 1r.ebrań ostro za­
atakowano mnie, iż nie stwa'rzamy warunków dla działania ludzi, 
którzy przejawiają inicjatywę i . chcielfay ją spożytk<>wać dla pow­
szechnego dobra. Stworzyliśmy takie możliwości, mając nadzieję, 
.że pomoże to w pełniejszym zaopal.rzeniu rynku. Ale nasze nadzie­
je nie spełniły się całkowicie. Tym niemniej nadal . będziemy po­
pierali ludzi, którzy chcą służyć rozwoj<>wi gospodarki swoimi u­
miejętnościami, doświadczeniem, inicjatywą. 

Ale tu trzeba powiedzieć bardzo wyraźnie, że bedziemy stwa­
r.zać warunki dla działania ludzi, którzy chcą dać społeczeństwu 
swoją pracę, a nie dorabia.ć się . manipulacjami cenowymi. Władze 
administracyjne · miast · i gmin powinny preferować taką pr<iduk­
cję . lub usługi. których państwo lub spółdzielczość nie ma możli­
wości uprawiainda, a które ze społecz.nego punktu widzenda są 
bardzo potrzebne. 

- Potrzebny Jest tu teł sprawny system podatko,vy, który nie 
pozwalałby na nadmierne bogacenie się. 

- Bez wątpienia. Powstały izby skarbowe, ale mimo to nasz 
system podatk<>wy jest jeszcze mało skuteczny. W NRD czy na 
Węgrzech, gdzie wcale nie ma mniej socjalizmu niż w Polsce, a 
przeciwnie, jest go więcej, sektor prywatny jest bardziej rozbu­
dov. any. Tyle ze . tam sprawniej d7.iała system podatkowy. Mu­
simy i u n.as dopracować się tego. Taka jest opinia więksi.ości 
konsultujących to zagadnienie. 
· Przy okazji chciałbym poruszyć jeszcze dwie sprawy. Pierwsza 

- to stosunek większości społeczeństwa - głównie robotników do 
po~ stawania prywatnych zakładów, a przede wszystkim sklepów 
kupno-sprzedaz. Nie mam zamiaru twierdzić, że w 40-leciu, mi­
mo n\e'l.a-pl:-z.ec-z.alnych 011iągnięć, nie popełniliśmy błędów, nie po­
dej1!lowaliśmy mało przemyślanych decyzji. Ale mimo tych błę-
dów. mimo niedoskonałości_ występuJących w naszym modelu 
ekor;:.imicznym, większość społeczeństwa nie zgadza się na po\1\> sta­
wa me dużego prywatnego kapitału. Społeczna własność środków 
produkcj1 - to już trwała wartość w Ś\\oiadomości narodu. I nikt 
nie ma zamiaru z niej zrezygnować. 

Sprawa druga - to umiejętność widzenia zła nie tylko na zew­
nątrz, ale i w swoim środ<>Vvisku. Rozumiem, że ludzi drażni, de­
nerwuje nieuczciwy sposób dorabiania się niektórych rz.emieślni­
k5w, przedstawi~ieli prywatnego handlu. Jest to słuszne oburze­
nie I trzeba takim zjawiskom 'Z.decydowanie przech'lldzialać. Ale 
przc:cież również w innych środowiskach wystepuje wiele ujem­
nych zjawisk, c których na ogół się nie mówi iub mó\'lli się bar­
dzo niechętnie. Co mam na myśli? Na przykład: brakoróbstwo, 
~arnotrawstwo materiałów, energii, urządzeń, niewykorzystywa­
nie czasu pracy, brak dyscypliny pracy, zły stosunek do petenta 
t wiele temu podobnych zja'Wisk. 

Wiem, że o tym, co jest złe we własnym środowisku 
mówić najtrudniej. Zwykle łatwie.i jest widzieć zło u innych. Ale 
nie dokonamy postępu, jeśli nie będziemy umieli również 'Wi­
d~eć, zła u siebie, w swoim najbliższym otoczeniu. 

- Umiejętność widzenia zła we własnym otoczeniu powinna by~ 
cechą- radnego A to zależy znów od kontaktów radnego z jego 
wyborcami. Jak~e na tęn temat były opinie konsultowanych? 

- Zdecydowana większość wypowiedziała się przede wszystkim 
za utrzymaniem dotycliczasowych kontaktów; polegających na 
dzi&łaniu radnych wśr6d swoich 'Wyborców i na pełnieniu stałych 
~yżurów w zakładach pracy Również większość wypowiedziała 
się za okresowymi spotkaniami radnych w zakładach pracy. Nato­
miast tylko \lll nielicznych przypadkach wypowiedziano się za kon­
taktem radnych bezpośrednio z robotnikami przy warsztacie. 

- Na XVI plenarnym posiedzeniu KC PZPR - które jak \l-iado­
mo odbyło się w ł.odZI - opowiedziano się za powołaniem in­
spr.kcji robotniczo-chłopskiej. Jakie opinie wyrażano na ten te­
mat? 

- Konsultacje wykazały . znaczne zróżnicowanie poglądów za­
równo co do sameJ idei, jak i proponov.. anych rozwiązań. Chciał­
bym przedstawić różhe poglądy, jakie wyraża się na ten temat w 
różr,ych środowiskach. 

Oto co mówią zwolennicy: 
- inspekcja robotnic:w-chłopska powin!la powstać jako re­

zultat konsekwentnej realizacji postulatów zgłoszonych w okresie 
przedzia'Z.dowvm, a także na Krajowej Konferencji Delegatów i 
XVT Plenum KC PZPR; 

- kontrola robotniczo-chłopska powinna stano'Wić formę spo­
łect.nego nadzoru nad tymi przejawami naszego życia, które go.:. 
dzą w interes ludzi pracy, w ich poczucie sprawiedliwości spo­
łecznej: 

. -' dobrze funkcjonująca inspekcja robotniczo-chłopska mogłaby 
być ważnym instrumentem w rękach ludzi pracy, którży coraz 
bard2iei stają się ~osp<>darzami na s\1\>oim terenie. 

A oto poglą-Oy przeciwników Inspekcji robotniczo-chłopskiej: 
- tworzenie inspekcji robotniczo-c.hłopskiej wynika z chęci 

władzy do przerzucenia odpowiedzialności za wal~ę z patologią 
społE>czną na rohotnik6w i chłop6~; 
· -. władza. chcąc wzmocnić dyst:Ypllnę społeczną, szuka wsparcia 
w klasie robotniczej I chłop~klej; 

- błędem jest tworzenie ncwych organów kontrolnych bez 
'głębszej analizy istniejącego systemu kontroli, który i tak ~e­
dług wielu \\-ypq,wiadających się - jest nadmiernie rozbudowany, 
a przy tym -mało skuteczny. 
. Jest także wiele sporów, co do podporządkowania Inspekcji ro­
botniczo-chłopskiej i jei uprawnie1;, Z przepro'Wadzonych konsul-
tadi wynika, że rysują sie dwa warianty: · 

- pierwszy - usytuowanie l~spekcjf przy NIK jako s.polecz­
nego zaplecza tego aparatu kontrolnego; 

- drugi - podporządkowanie in'Spekcji robotn-iczo·chłopskiej 
radom narodowym. 

Chocla:!: już we wstę·pnej fazie konsultacji suger·owano, :!:e in­
spekcja robotniczo-chłopska nie powinna być usytuowana przy 
instytucjach partyjnych, to jednak uważa się, że oa:ganizacje par-
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tyjne powinny inspirować jej działalność kontrolną 1 udzielać 
pomocy w egzekwowaniu wniosków. Warto również podkreślić, że 
inspekcja robotniczo-chłopska nie może zastępować organów ad­
ministracji państwowej, sądów I prokuratury - byłoby t<> 
sprzeczne z zasadami praworządności w państwie. 
Mając na uwadze rozbieżność poglądów na temat inspekcji ro­

botniczo-chłopskiej Sekretariat KC PZPR podjął decyzję o prze­
prowadzeniu w październiku i listopadzie 1984 roku kontroli do­
świadczalnej. Przepr<>wadzona w wybranych wojewodztwach ta­
ka kontrola pozwoli wydągnąć praktyczne wnioski e<> do slusz.noś­
ci postawi<l'Ilych Idei. 

- Inny problem, który wzbudził wiele namiętnych sport.w, co 
Zllalazło odbicie w dyskusji na. łamach prasy, w radio i telewizji, 
to preferencje dla dzieci robotnjków i chłopów przy przyjmowa­
niu na. studia wyższe. Co na ten temat powiedzieli konsultowani? 

- Konsultacje wykazały, że środowisko robotnicze Jest prze­
ciwne mechanicznym i automatycznym preferencjom. Preferencje 
rozumie się jako danie przywilejów jednym, a więc odebranie ich 
ihnym. Bardzo mi się p<idobało stwierdzenie - nie pamiętam już 
czyje - że preferencje młodym daje natura. Są one zakodowane 
w genach. I to one powinny się przede wszystkim liczyć. Uzna­
no, że jedynym kTyterium powinna być wiedza kandydata na 
wyższe studia i jego zdolności- Bardzo słusznie pytano, co ma de-

I jeszcze jedno. Nie posiadamy dość sprawnego systemu prze• 
kładania założeń ustalonych w systemie makro na system nie tylko 
w skali przedsiębiorstw, ale oddziałów, brygad 1 poszczególnych 
w arsztatów, czyli do skali mikro. Stosuje się t.u najczęściej mier­
niki średnie, które nie dają właściwego obrazu, jaki powinien wy. 
stępować w skali mikro. 

No i wreszcie - nie udało się wymusić postaw aktywnych. 
w~ększość zakładów skoncentrov. ala się na manipulacjach cena• 
mi i operacjach księgowo-buchalteryjnych. Nie przywiązuje się 
zbyt wielkiej wagi do innowacji. Istnieje jednak potrzeba, aby 
mechanizmy reformy promowały innowacyjność w procesie wyt­
warzania. Konieczną jest także większa aktywność nowatorska 
wśród kadry inżynieryjno-techniczilej. 

- Jakie są przyczyny braku zai_nteresowania. działalnością inno­
wacyjną? 

- Przede wszystkim trzeba powiedzieć, że zbyt mało zebrań 
konsultacyJnych wypowiadało się na ten temat. Jest to niepoko-
jące. · . 

Natomiast ci. którzy wypowiedzieli się na temat zbyt małe! 
inn:iwacyjności naszej gospodarki widzieli takie tego przyczyny: 

- niskie WY.nagrodzenia dla wynalazców i racjonalizat<irów, .. 
- brak mechanizmów, k tóre wymuszałyby działalność innowa-

cyjną, 

Dyskusja przed decyzją 
;; 
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cydować: r<>dzina, w której człowiek się rodzi, czy m1e3sce, gdzie 
zdobywa wykształcenie. Na przykład: czym różni się poziom wie­
dzy doiecka robotnika i urzędnika z PGR gdzieś na Suwalszczyź­
nie czy na Rzeszowszczyźnie? Uczą się w takich samych warun­
kach. Ale dzieci robotników i urzędników w ł„odzi mają znacz­
ni~ lepsze warunki zd<>bywania wiedzy. Podobnie jest w innych 
miastach wojewódzkich. Trzeba więc pomagać w najbardziej sku­
tectny sposób tym, którzy mają trudnie}i;zy dostęp do wiedzy i 
szeroko rozumianej kultury, choćby przez kursy 'l!liyrównujące po­
zi<>m wykształcenia. 

Wypowiedziano się poza tym za preferencjami dla dzieci rolni­
ków, które wybierają się na studia do szkól rolniczych i chcą 
później wrócić na wieś. 

Proponowano, aby państwo decydowało o zatrudnieniu absol­
we;1tów przez 3-5 lat po ukończe;iiu studiów. Padła też bardzo 
dyskusyjna, ale interesująca propozycja, aby zakłady pracy, któ­
re majac do wyboru zatrudnienie na określone stanowisko tech­
nika lub inżyniera, wybierają iri7.yniera, aby' te zakłady pracy 
płaciły państwu za studia zatrudnionego pracownika. Może to i 
propoz~cja zbyt kontrowersyjna, ale pokazuje, Iż potrzebna jest 
umiejętność ekonomicznego rnyślenia. Gdyby zakłady pracy u­
świadomiły sobie, ile kosztuje wykształcenie jednego inżyniera 
czy technika, to by też były bardziej <>szczędne w zatrudnianiu 
abt>olwentów wyższych uczelni, względnie stawiałyby wyższe wy­
ma~ania „drogiemu" pracownlkowi. 

- Chciałbym teraz poruszyć sprawę niezmiernie istotną -
sprawę reformy gospodarczr.j. Opinie są tu niebywale podzielo­
ne. Obok entuzjastów, łudzi wyrażających się krytyrznie o refor­
mie gospodarczej jest sporo. Jakie zatem wnioski nasuwają wyni­
ki konsultacji? 

- Większość wypowiedziała się za konsekwentnym wprowa­
dzaniem reformy 1 za dalszym jej d<>skonaleniem. Można tu użyć 
takiego p<>równania: gmach reformy jest dobrze ustawiony n3 
fundamentach, ale niezbędne jest nieustanne przesuwanie ścia­
nek działowych wewnątrz tego gmachu, dopasOV!; ując je do po­
trzeb i możlhvości. 
Oczywiście, są róW·nież ludzie reformie przeciwni. Jedni z nich 

uważają, że reforma jest niepotrzebna, bo gospodarka nie jest 
zbilansowana, bo występują ciągle n11pięcia w życiu społecznym 
i . gospodarczym. W takich warunkach nie należy dokonywać re­
formy, nie doprowadzać do samow<>li - tak nazywają zasadę 
trzech „S" - i przy pomocy twardej ręki realizować przyjęte de­
cyzje. 

Inna grupa ludzi - którzy są zwolennikami op<izycji i w re­
formie upatrywali możliwość zmiany zał<>żeń ustrojowych - w 
ogóle pczekreśla wszystkie działania reformatorskie. Dla nich re­
forma 'est fikcją, a wszystko, co się w tej dziedzinie robi jest 
mistyfikacją I mydleniem oczu. 

Dla partii reforma jest szansą wyjścia z trudnej sytuacji gos· 
podarczej. Nie chcemy się do niej modlić, ale rzecz nie polega także na 
oplu~ aniu, a na dosk<>nalen!u mechanizmów i populary:wwaniu 
tych zakładów, które popr:i;ez mądre rozwiązania wewnętrzne 
wzbogacają ref.ormę. 

- Zdarzają się opinie skrajne. Trzeba. o nich wiedzieć, ale 
nie można się nimi zbytnio przejmować. Trudno jednak pozosta­
wić na boku szereg wąti>lłwości, ja.kie ludzie mają w związku z 
reformą. 

- Przede wszystkim -trzeba sobie uśw-iad<>mić, co nam już da­
ła reforma? Otóż, dała o.na nam p.owolny wzrost produkcji i 
wzrost dochodu narodowego. Nie jest to tak·! wzrost, jaki bysmy 
chcieli i jaki byłby nam potrzebny . Ale zawsze jest. Przedsiębior· 
stwa coraz lepiej dostosowują się do trudnych warunków gospo­
darowania, bardziej racjonalnie prognozują swój rozwój i to jest 
niezaprzeczalny efekt działania reformy. 

- Ale są I ne'ga.tywy. Albo inaczej, czego Jeszcze reforma. nie 
spowodowała. 

- Owszem. Nie udało ~ę jeszcze osiągnąć kilku celów. Prze­
de wszystkim reforma na obecnym etapie wdrażania wyzwala w 
większości przypadków tylko proste rezerwy. Występują duże 
trudności w opanowaniu zależności między wzrostem płac a 
wzrostem wydajności pracy. Doskonalenie systemów płac nastę­
puje powoli przy różnych niekiedy napięciach. Nie udalo się 
także spoW<>dować szacunku dla rachunku kosztów. Powolny jest 
proces do~konalenla struktur organizacyjnych. Z wielu przykła­
dów, jakie można byłoby tu podać, wybrałem jeden: stosunek 
wielu przedsiębiorstw do zrzeszeń. Otóż zmieniłby się ten sto­
sunek, gdyby działalność zrzeszeń była finansowa.na z zysku 
przedsiębiorstw, a nie wliczana ~ ich koszty. 
Następna sprawa - ciągli! jeszcze n·ie udało się wytworzyć na­

wyków oszczędzania surowców. energii, urządzeń, materiałów. 
Chodzi zi'eszta nie tylko o same nawyki. ale i o mecha::izrny, 
które takie nawyki wyzwalałyby i utrwalały_ Uruchomienie ta­
kich mechanizmów i wytworzenie tak·ich nawyków jest koniecz­
nością. 

- obawa przed ryzykiem .ze strony kierownictw zakładów;. 
- biurokracja, jaka rozwinęła się w przedsiębiorstwach. 
Nie jestem ekonomistą, a doktorem nauk technicznych, ale wy• 

daje mi się, że naszym ekonomistom nie w pełni' udało się zde• 
finiowac uożone procesy zarządzania przy pomocy ·precyzyj­
nych mierników ekonomicznych. Mamy zastrzeżenia do systemu 
płac. I słusznie. Ale powinniśmy mieć też zastrzeżenia do poiio­
mu świadomości ekonomicznej społeczeństwa. W tej dziedzinie 
jest \V iele do zrobienia i nie zrobimy tego bez pomocy ekonomi­
stów, k tórzy powinni wziąć udział w procesie ekonomicznej edu-
kacji społeczef1stwa. · , 
Choćby taki przykład. Nasza gospodarka nie maż„ prawidłowo 

funkcj-onować bez udziału Polski w międzynarodowym podziale 
pracy, co wiąże s:ę z eksportem. Ale u nas nie wszyscy docenia­
ją rangę eksportu. Są i tacy,· dla których ten rząd byłby dobry, 
ktory n·c by nie eksportował, a wszystko, co w kraju zostanie wy­
produkowane, przeznaczyłby do v,,ewnętrznego spoŹytkowania. 
Niezbyt dobrze świadczy to o poziomie świadomości ekonomicznej 
społeczeństwa. 

- Nie omówiliśmy wszystkich spraw, które były potus1ane "w 
trakcie konsultacji. TTZcba byłuby na to poświęcić wiele miejsca. 
Dotknęlismy t:y]ko spraw najw·cłżniejszycb. Ale interesuje· mnie, co 
stanie się z t~ całym mat<!riałem, ja.ki zebrano w trakcie kon­
sultacji? Jak on zustanie spożytkowany? 

- Z wynikami k<>nsultacji zapoznała się Egzekutywa KŁ 
PZPR, co pozwoliło nam na wyciqgnięcie wruosków, jakie wyko­
rzystamy w pracy łódzkiej organizacji partyjnej. Na przykład Wi• 
dzimy potrzebę szerszego korzystania z udziału bezpartyjnych w 
pracach organizacji partyjnych. Konsultowanie różnych spraw w 
organizacjach partyjnych z udziałem bezpartyjnych musi stać 11i~ 
trwałym elementem pracy naszych instancji i organizacji partyj-
nych. " 

- Przeprowadzona konsultacja była więc niejako formlł dos• 
konalenia tej metody? 

- Stale uczymy się konsultowania. Jest to forma zbierania 
opinii wśród ludzi. Wyniki konsultacji stanowią materiał· do prze­
myśleń i analiz. Niektórzy uważają, że jak wyrazili swoją · opi­
n·lę w trakcie konsultacji, to -trzeba się do nich koniecznie zasto­
sov. <>ć. Jest to pogląd błędny, pokazujący, że ludzie tak . myślący 
me rozumiej-ą istoty konsultacji. Powiadają oni czQsto: ja się 

wypowiedziałem, a oni i tak zrobili po swojemu. A przecie:i: w 
każdej sprawie wypowiadali się różni ludzie. Trzeba więc wziąć 
pod uwagę wszystkie opinie, a jak pokazała praktyka często w 
stosunku do wielu propozycji rozwiązań ilość zwolenników i prze­
ciwników była prawie taka sama. 

- Czy nie było zastrzeżeń do samej metody konsultacji? 

- Wydaje się, że pora n·ie byłaby najwłaściwsza. Lato, urlopy, 
nie wszyscy mogli się wypowiedzieć. Po drugie - pytania nie by­
ły aajtrafniej i najprecyzyjniej sformułowane. Stąd powstało wie­
le nieporozumień. Częst-o w trakcie dyskusji, wyjaśniania plroble­
mu, ludz.ie zmieniali swoje stano\'llisko.. Wreszcie wiedza ludzi, 
którzy brali udział w konsultacjach me we wszystkich sprawach 
była dostateczna, aby trafnie odpowiedzieć na postawione pyta­
nia. Dotyczy to na przykład spraw związanych z nowelizacją ist-
11iejącego ustawodawstwa. 

- Jaki będzie los wynik6w konsultacji? 

- :1!3ędą on_e i>omocne pr~ podejmowaniu wielu decyzji. Staną 
się tez materiałem dla iitudiow nad k<>nsultowanymi zagadnienia­
mi. Byłoby błędem i nieporozumieniem sądzić, że nie zostaną one 
wzięte P?d .uw~gę. Na przykład uwagi, które padły w dyskusji 
nad załoze:iiam1 CPR wpłynęły już na jego modyfikację. W pro- · 
wadzono niezbędne korekty. Tak też będzie z wieloma sprawa­
mi dyskutowanymi podczas konsultacji. Sądzę, jednak, że do wie-
11:! i. oma"'.ianych w ~zasie konsultacji spraw trzeba będzie po ja­
k1ms czasie ponownie powrócić. Przedtem jednak ludzie muszą 
otrtymać maksimum niezbędnych informacji, aby mngli sobie na 
dany temat dokładnie wyrobić właściwe i własne 'Z.danie. 
Doświadczenia z przeprowadzonych konsultacji wpłyną niewąt­

pliwie na kształt przygotowaneg<> przez PRON dokumentu o kon-
sultacjach. . 

Drugi wniosek jaki się nasuwa - to pilna potrzeba ekonomicz­
nej edukacj.i społeczeństwa. 

Rozmawiał: 
LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

•. 

• 
~DGŁOSY J 



' 

' . 

Październik sprzed 40 lat 

D 
o najmniej chyba znanych wydarzeń 
okupacyjnych należy to wszystko· co 
działo się w popowstaniowej Warsza­
wie. nie tyle bezpośrednio w dniach 
po kapitulacji, która nastąpiła 2 nai­
dziernika. ile już po opuszczeniu mias-

ta przez wojsko powstańcze i ludność, czyli 
po~ząwszy od 7 października. W śródmieściu, 
ktore nie padło w walkach. lecz zostało Niem­
com poddane w akcie kapitulacji pozostało wte­
dy bo.~a? nie więcej niż dwa tysiące osób (licząc o­
c:zywiscie Po~aków), chorych i rannych cywi­
low oraz szpitalnego cywilneg'.> personelu. 

Jak ~ całej rzeczywistości okupacyjnej, tak 
ł tutaj zadna sytuacja oficjalna faden fakt za­
legalizowany nie odpoWi3.dał d~ końca stanowi 
faktycznemu, a więa i pod cywilnym szyldem 
PCK schroniło się niemało rannych z szeregów 
powstańczych, ukryły się także pojedy1'lcze jed­
nostki na fałszywych „aryjskich" papierach oso-
by nieraz łatwo rozpoznawalne. ' 

dogodzenia emocji. Czy nie jest to najwięksa 
tragedia naszego narodu? 

Kiedy po T października Warszawa już cał­
kiem opustoszała, nie licząc kilku naszych wy. 
sepek szpitalnych i niemieckich załóg, zaczęły 
się nocami nieprosz.one wizyty. Małe, dwu-, trzy­
osobowe grupki pijanych żołnierzy nlemieckich 
domagały się ·od nas wódki czy kosztowności, 
a raz nawet pertraktowaliśmy z agresywnymi 
osobnikami, którzy upatrzyli sobie z daleka jed­
ną z naszych pielęgniarek i koniecznie chcieli 
ją zaprowadzić , do „chorego kolegi". Spoiliśmy 
ich wódką, której dziwnym trafem nigdy w 
ważnym momencie nie zabrakło. 

Pojawiali się też za dnia niemieccy oficero­
wie, którzy kategorycznie oświadczali. że do 
jutra musimy opuścić Warszawę, a na nasze 
wyjaśnienia. że nie otrzymaliśmy jeszcze kon­
kretnego polecenia od niemieckiego Czerwonego 

JERZY KWIEOfilSKI 

skojarzyło mi się to 1 tytułem „Chimery" I 
nazwiskiem Norwida, bo t7le akurat wkułem 
w pamięć przed maturą, zapewniłem go, t.e czu­
j41 się zaszczycony i odszedłem w obawie, żeby 
nie zaczął sprawdzać moich wiadomości z now­
szej literatury, choć z pewnością ani mu to 
było w głowie. Może po dwóch. może po trzech 
dniach, w czasie których dowiedziałem się od 
przydzielonej mu pielęgniarki, ie „panu Przes­
myckiemu rozum się miesza", zajrzałem znów 
do swego podopiecznego, który był sam, bo pie­
lęgniarka gdzieś się zawieruszyła. Leżał na 
podłodze na pół rozebrany i bełkotał coś bez 
zwiąiku. Pobiegłem po bardziej fachową po­
moc, która już na nic się nie zdała. 

Ubraliśmy zmarłego, zwinęliśmy zwłoki w 
prześcieradło i opuściliśmy je do dołu pod zer­
waną płytą chodnikową przed szpitalem. Asys­
towało w tej uroczystości kilka osób, nie pa-

które dr Kaszyn obiecywał sobie znaleźć gdzłeł 
w świecie wydawcę. Marzył mu się wspaniały 
kolorowy i wielojęzyczny album. 

W tak 'przedziwny nieraz sposób upływał lu• 
~ziom c~a~ w oczekiwaniu na odmianę, ale 
Jednoczesme w obawie czy odmiana nie przy­
niesie jakiejś niespodzianki. Wprawdzie głod­
no i brudno, żyliśmy jednak w po7.ornym zdro· 
wiu, wiedliśmy dysputy i' plotkowali a mł~ 
dzi, wiadomo, kochali się po kątach. ' 

C:ał~e~ niespodziewanie, po południu 20 
pazdz1ernika 1944 r. nas~ kierownictwo powia­
domiło ~szystkich oficjalnie, że jutro od rana 
rozpocz.111emy się ewakuować z Warszawy. Całą 
:io.c wiele <;>sób przeżyło w podnieceniu, nie 
spiąc zupełnie. Dzień zapamiętałem jako chłod­
n:y i dżdżysty. Nadjechały wojskow~ ciężarów· 
~1, i:a które nasi sprawniejsi chorzy wdrapywa„ 
h. się ochoc~o sami ze swoim mizernym dobyt­
kiem. Jedynie dr Kaszyn wielkim głosem apelo­
wał do rodaków o pomoc w lokowaniu na sa• 
mochodach kilku kufrów ze skarbami kultury, 
które okazały się potwornie ciężkie. (Po wojnie 
dr Kaszyn został kierownikiem Wydziału Kultu. 
~ w Zakopanem li. nie wiem, co dalej z Ledą). 

' W t.l'.ch pierwszych dniach po kapitulacji, kie­
dy mozna było dość swobodnie krążyć po znacz­
nym obszarze nie zajętego jeszcze przez Niem­
ców śródmieścia zaczęliśmy dopiero ogarniać 
ogrom zniszczeń, omijając leJe od bomb podeszłe 
wodą i wspinając się na hałdy gruzów. Pa­
miętam, że stałem przez dłuższy czas w osłu­
pieniu na Kruczej, przed gruzami jakiejś kamie­
nicy o zwalonej przez bombę frontowej ścianie 
co jak na dekoracji teatralnej odsłaniało oczo~ 
wnętrze mieszkań od strychu do parteru. W 
jednym z nich na przeciwległej od widza ścia­
nie wis-iał jakiś obraz, zdaje się powiększenie 
ślubnego zdjęcia1 a w rogu pokoju, którego 
podłoga sterczała na zewnątrz poobłamywanymi 
deskami, stał sobie najspokojniej wysoki. wys. 
mukły stolik pod kwiaty z błyszczącym wazo­
nem. · Ile się musiał nakołysać na wszystkie 
"trony od podmuchu i wstrząsów, zanim wrócił 
do swojej pozycji! 

Bylem łapiduchem 
(2) Ruszyliśmy dług~ ko.lumną ku dworcowi • 

w:i;l?t1:1 AI. Jerozolimskich i Towarowej, gdzie 
dZtsieJ~zy Dworzec Główny. Trasy nie 
potrafię . dokła~ie odtworzyć, być może 
dlatego, ze dommował widok gruzów i wypalo­
nJ'.ch domów, upodabniający do siebie tak od• 
m1enne przedtem ulice. Rozglądaliśmy się w 
pr.zygnębieniu, porażeni widokiem umarłego 
rn~a~ta, które teraz, bez naa, pozostawało całko­
WlCle osamotnione. „ Tego ju:t tię nigdy nie od• 
bu~~~" - •rszało się takie głosy. „Nawet trzy• 
dz1esci lat rl1e wystarczy, żeby wróciło tu nor­
malne życie".-

Tam gdzie nie spotykało się ludzi, panowała 
już martwa cisza, tak obca miejskiej scenerii, 
a na żadnym z ocalałych drzew nie odezwał się 
ptak. Wszystkie odleciały z płonącego i dymią­
cego miasta. 

Na zupełnie jut pustej ulicy natknąłem się 
niespodziewanie na przemykającego si~ wśród 
gruzów mężczyznę, który zatrzymał się na mój 
widok. Powiedziałem, że jestem ze szpitala i 
wskazałem opaskę na ramieniu, dodając: „Mo­
żemy pana umieścić wśród chorych". Pokiwał 
przecząco głową, a kiedy ostrze.~łem go, że jest 
jut raczej za późno, żeby zdążył na punkt 
zborny, bo mija właśnie termin ewakuacji, u­
słyszałem: „Chyba zdaje pan sobie sprawę, że 
nie mogę się nikomu tam pokazać ze swoim 
wyglądem". Nie śmiałem• zaprzeczyć, poczułem 
się głupio i bezradnie. Bąknąłem coś o tym, że 
na oswobodzenie Warszawy przyjdzie nam jesz­
cze dość długo poczekać, ł że przeżyć uie będzie 
mu łatwo, ale już nic na to nie odpowiedział, 
uścisnął mi rękę i przedstawił się: „Nazywam 
'Się Bryner, jestem z Katowic, miałem tam przed­
siębiorstwo. Jeżeli przeżyjemy, niech mnie pan 
odwiedzi". Rozeszliśmy się w różne strony. 

Nie zdawałem sobie sprawy, że to jeden z 
dość licznych, jak ich później nazwano. „Ro­
binsonów Warszawskich", którzy w gruzach 
miasta usiłowali przetrwać na własną rękę 
nadchodzące zimowe miesiące. Nie odszukiwa­
łem go po wojnie. Dość się wówczas rozplenili 
ludzie, którzy od ocalałych Żydów oczekiwali 
namacalnych dowodów wdzięczności, a tymcza­
sem wielu ocalonych chciało zatrzeć raz na 
zawsze ślady swojej tra~icznej przeszłaś.ci, jak­
by w obawie, że złe chwile mogą się jeszcze 
przytrafić. 

Dni ł noce pomiędzy !! a 7 października 1944 
roku żyliśmy jakby w zawieszeniu, nie do koń­
ca pewni decyzji o ewakuacji naszego szpitala, 
przemianowanego na PCK-owski, po prostu at 
nadto było podstaw. żeby niemieckim zobowią­
zaniom nie ufać, choć Niemcy mogli przecież 
mieć interes w trm. żeby w swojf'j trudnej jut 
sytuacji zademonstrować światu pokazowy .hu­
manitaryzm i pozór respektowania międzynaro­
dowych umów i konwencji. 

Wieczorami, w świetle karbidówek lub po 
ciemku rozprawhliśmy namiętnie o przyczynach 
klęski powstania i o jego wojskowo-politycz­
nym sensie, rozpatrywaliśmy cały już pięcio­
letni okres wojenny, podniecając się często wi­
zją zemsty na Niemcach za doznane krzywdy. 
Poznałem pewnego starszego pana, inżyniera 
pracującego za czasów carskich na kolei man­
dżurskiej, który w najwyższym ' podnieceniu 
oznajmił, że kiedy Niemcy będą z Polski' wycho­
dzić, to on stanie wówczas na chodńiku i będzie 
im„. .,z pogardą patrzeć prosto w twarz''. Nie 
było dane inżynierowi D. w tak straszliwy spo­
sób pomścić się na wrogu. 

W tych rozmowach o zemście i o karze czę­
sto przewijała się sprawa Katynia. Wspominam 
o tym nie po to, by rozpatrywać tu meritum 
tzw. sprawy katyńskiej, lecz po to. by dać 
świadectwo prawdzie, że jak długo trwała nie­
miecka okupacja. niemal wszyscy Polacy, z 
którymi o tym rozmawiałem. byli niezachwia­
nie pewni, że jest to zbrodnia hitlerowska 
rozgrywana przez hitlerowską propagandę w 
celach politycznej prowokacji. Opinię tę pod­
trzymywały audycje 'Polskie zachodnich radio­
stacji. Kto z Polaków choć w części dawał wia­
rę niemieckim enuncjacjom w sprawie Katy­
nia, ten narażał się ńa podejrzenie o kolabora­
cję z Niemcami. 

:Gnamienne iż ci sami ludzie, ktń"lY w całości 
odrzucali ni~miecką wersję o K:;tyniu, przyjmo­
wali często zaraz po wojnie ':-i1e mając w spra­
wie katyńskiej żadnych nowych danych) sta­
nowisko diametralnie odmienne od dotychcza­
sowego. Piszę o tym, jako o swoistym feno­
menie polskiej postawy umysłowej "."I sprawach 
ideow~-politycznych. która odrzuca intelekt dla 
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Krzyża, oznajmiali nam, gdzie mają tę 
szacowną instytucję, albo dawali do 
zrozumienia, ie jak stracą cierpliwośc, 
to żaden Czerwony Krzyż nas nie 
obr~ni. Jak si.ę zorientowaliśmy, byli to ofice­
roWte ze spec3alnej komendy podpalającej oca­
la~e d~my, czego byliśmy kilkakrotnie świadka­
mi. Kilkuosobowe grupy wojskowych penetro­
wały kolejne kamienice, wynosząc nieraz jakieś 
obrazy i inne, zapewne cenne, przedmioty, a 
wkrótce poten.1 dom zaczynał płonąć, podpalo­
n:y jednocześrue w czterech rogach, na dole i 
gorze. Po wojnie ustalono bezspornie, że syste­
~atyczna gr~bież szła w parze z podpalaniem, 
1 jest mało istotne, czy obie kategorie specja­
listów" działały w połączonych czy odd~elnych 
grupach. 

!'~wnej nocy. ~częła się nagle palić w kilku 
mie3scach kam1eruca sąsiadująca z naszym szpi­
talem, wówczas jeszcze na nieparzystej stronie 
W~pólnej. Z -niedostatku wody i braku odpo­
wiedniego sprzętu nie sposób było uchronić nasz 
budynek od przerzucenia się ognia. Przenosi­
liśmy więc w świetle płomieni obłożnie chorych 
i cały szpitalny ~obyte!t na stronę parzystą, 
do ocalałych domow, a w kilka nocy później 
do okazałych nienaruszonych kamienic żurawia 
24, 24a i 26, choć od biedy starczyłby nam tyl­
ko środkowy budynek. Na wszelki wypadek 
~ywiesilismy jednak flagi z czerwonym krzy­
zem na obu domach sąsiednich i wystawiliśmy 
wart_y. Z tej nowej siedziby podstępne wyku­
rzenie. nas było raczej niemożliwe. poniewat 
w są~1edztwie pozostały już tylko same ruiny 
i zgl!szcza. Wspomniane trzy kamienice stoją 
do dziś, tyle że znalazły się obecnie przy samej. 
od tego czasu poszerzonej, ulic7 Marszałkow­
skiej. 

. Mieszkało tam sporo lokatorów zamo!nych, 
nieraz o znanych nazwiskach, m. in. krytyk li­
teracki Jan Lorentowicz, posiadacz przebogatej 
biblioteki i słynny warsz3wski szewc, Leszczyń­
ski, którego wielopokojowe mieszkanie urządzo­
ne było nie tylko bogato, ale i z wielkim sma­
kiem, Część naszego . personelu i naszych cho­
rych myszkowała po kątach, wynosząc co cen­
niejsze rzeczy, w nadziei, że uda się tę zdobycz 
przenieść cało i bezpiecznie przez nie przewidzia­
.ne jeszcze kataklizmy, większość jednak, za­
troskana zupełnie czym innym, była niedostęp­
na tego rodzaju pokusom. 

Kilka szpitalnych ekip krążyło po ocalałych 
jeszcze domach i po .nie zawalonych piwnicach 
w poszukiwaniu leków, żywności i czegokol­
wiek, co mogłoby się przydać szpi~alowi. Raz 
penetrowaliśmy we trzech jakąś piwnicę, w 
której znaleźliśmy trochę konfitur i najpraw­
dziwsze kakao, natknęliśmy się niespodziewanie 
w przejściu do następnej piwnicy na dwóch 
niemieckich żołnierzy. Jeden z nich powoli od­
bezpieczył broń i staliśmy tak naprzeciw sie­
bie w . milczeniu mom przez kilkanaście sekund, 
w kazdym razie potwornie długo. „Sanitariu­
sze?" - zapytał po chwili jeden z nich wska­
zując na nasze opaski. I rozeszliśmy się w róż­
ne strony. Nie było im wolno plądrować pod 
karą śmierci, ale uznali, że nas jako ewentual­
nych świadków oskarżenia nie muszil się oba­
wiać. 

Mijał czas, którego rachuba zacierała się tak 
dalece, że gdyby nie kalendarz nikt chyba nie 
potrafiłby określić, ile dni przebywamy już w 
opustoszałe! "?arsiiawie '. '!O się którego dnia 
przv':!arzyło - przedwczora• czy tydzień temu. 
J.'ym bard2'Jiej trudno odtworzyć kolejność zda­
rzeń z odległej perspektywy dziesięcioleci, cho~ 
ten i ów moment zapisał się w pamięci z wiel­
ką wyrazistością. 

Musiało to już być w drugiej połowie pat­
dziernika, kiedy pielęgniarka z moJeg.:> oddzia­
łu zakomunikowała mi, że mamy teraz pod opie­
ką jakiegoś „ważnego gościa·', który otrzymał 
własny pokój. Zajrzałem do niego, zobaczyłem 
starszego mężczyznę potężnej postury. Kiedy 
usłyszałem naJWiako: ,.Miriam Przeaffił'eld", 

miętam, czy ktoś powiedział choć parę słów. 
Kiedy zaczęliśmy zasypywać dół, niespodziewa­
nie (przynajmniej dla mnie) z okna domu po 
przeciwległej atronie ulicy, otwartego czy po 
prostu po.1;bawionego szyb, zaczęły rozbrzmiewać 
dźwięki marsza żałobnego Chopina, granego 
na nieco rozstrojonym fortepianie. W ten spo­
sób, w czerwonym bias.Ku zachodzącego jesien­
nego słońca żegnała Miriama. miłośnika Chopi­
na, znana pianistka starszego pokolenia. Nadzie­
ja Padlewska, która straciła w powstaniu jedy­
nego syna, ·Romana, utalentowanego młodego 
kompozytora, związanego z rówieśną mu grupą 
niezwykle obiecujących poetów, m. in. z Krzysz­
tofem Baczyńskim, którzy również polegli w 
walce. 

Po pochowaniu Miriama sporządzono w obec­
n<;>ści czterech osób akt zgonu, a raczej proto­
koł dotyczący znalezionego przy zmarłym testa­
~entu. Jak jeszcze dziś pamiętam, Zenon Mi­
riam Przesmycki oznaczył na załączonym od­
r~c~ym pla~ie domu przy uL takiej a takiej, 
piwnicę, gdzie zakopał puszki z nie wydanymi 
dotąd pismami Norwida, bądź też własnymi ko­
mentarzami. 

Formalnie oddziałem o kilkunastu lek­
ko chorych, na którym leżał Miriam 
kierował dr Alojzy Kaszyn i on jako jedyny' 
lekarz ponosił fachową odpowiedzialność za cho­
rych na oddziale, ale o dr Kaszynie później. 

Dlaczego piszę o „testamencie" Miriama-
Przesmyckiego?: Otóż kiedy wkrótce po wojnie 
odpowiedziałem na apel tygodnika „Warszawa" 
1 wskazałem dokładnie miejsce pochówku Mi· 
riama, podałem również w liście do autora ar­
tykułu Piotra Koczorowskiego, kustosza Biblio­
teki Narodowej, pozostałe okoliczności sprawy, 
otrzymałem wówczas list z podziękowaniem za 
wskazanie grobu Miriama, ale jednocześnie 
kwestionujący moją informację o istnieniu .;tes­
tamentu". Na podstawie rozmów z którymś ze 
świadków, podpisanych na protokóle, mój ko­
respondent poddał w wątpliwość sam fakt wska­
zania przez Miriama miejsca przechowania 
„Norwidianów", jak również znalezienia przy 
zmarłym pewnych walorów, o czym wspomi­
nałem w liście. 

Publikuję to dopiero teraz, ponieważ wówczas 
zaniechałem dalszych dochodzeń w tej niemiłej 
sprawie nie chcąc narażać tamtych osób, dziś 
już z pewnością nieżyjących, na urzędowe do­
chodzenia, prowadzone wtedy zazwyczaj ze 
znaną bezwzględnością. 

Działy się też wtedy sprawy pogodniejsze. 
. Wspomniany dr Kaszyn, który także asystował 
przy pogrzebie Miriama, został moim przełożo­
nym od momentu kapitulacji, czy .może nawet 
o parę dni wcześniej. Był io mężczyzna samot­
ny, bynajmniej. nie dlatego, żeby miał być 
nieczuły na damskie powaby. Pochodził 2 In­
flant, czy może ze Żmudzi, ojciec i dziad też 
byli lekarzami, on natomiast zaraz po ukończe­
niu studiów bodaj w Dorpacie zaczął zajmo­
wać się sztukami pięknymi, z małą przerwą na 
1920 r., kiedy to zgłosił się do służby lekarskiej. 
Potem znów będąc człowiekiem majętnym po­
dróżował po Europie, oddając się namiętnie 
głównej pasji swojego życia - fotograficznemu 
dOKumentowaniu dzieł plastycznych na temat 
Ledy z łabędziem. Tropił tę podniecającą mito­
logiczną scenkę nawet na portalach słynnych 
świątyń, wplecioną przez frywolnych artystów 
pomiędzy sceny Męki Pańskiej, ociywiście dos­
tatecznie wysoko, by nie mogło jej dostrzec 
nie uzbrojone oko osobistości dokonujących od­
bioru dzieła. 

Obejrzałem w długie popowstaniowe wieczo­
ry co najmniej setkę tych reprodukcji, przedsta­
wiających mitologiczną parę kochanków· w po­
zach nieraz wielce wymyślnych, a miała to być 
podobno zaledwie drobna część całego zestawu, 
śpoczywającego spokojnie w solidnie zamyka· 
nych kufrach, co mogło jednak wskazywać, że 
kryły one ponadto inną, bardziej ,,objętościową„ 
•1'~~ .Wwm jednak tylko o adj~iach. na 

Porozkładaliśmy się na kolejowych rampach. 
na które zwożono też ludzi z innych nie zna­
nyc~ na~ szpitali śródmieścia. Wreszcie pod 
kon~ec dru'.1 podstawiono ogromnych rozmiarów 
pociąg, złozony z krytych wagonów towarowych 
o tyle przystosowanych do transportu chorych: 
że zabudowanych piętrowymi pryczami. Nie 
zna~em zresztą wyposażenia Innych wagonów, 
oprocz tych dwóch, nad którymi zlecił mi opie­
k~ dr Kaszyn, sam przenosząc się w przód po­
c1~gu, g.dzie mieścił się wagon specjalny dla 
k1erowmctwa. 

Poc~ąg był strzeżony przez kilku niemieckich 
':1zbroJonych strażników ochrony kolei urzędu­
Jących gdzieś na początku ł końcu składu w 
s~ad. ni~mieckiej załogi oprócz, jak się ~daje, 
niemieckiego lekarza wojskowego wchodzili też 
wojs~owi ~ni~ariusze, którzy, s:ldząc po .na­
~zym . san!tariuszu, tępawym rezerwiście w 
srednu~ wieku, byl!„ raczej mało wykwalifiko­
w~nYłl'li „noszowymi , wypełniaj<1cymf nieskom­
pltk?wane polecenia swoich medycznych zwierz­
chników, w której to osobliwej roli właśnie sit 
znalazłem. 

.Nie bardro, oo prawda, wiedzfałem, czego od 
~1ego wolno mi oczekiwać, choć co chwila o­
fiar?wy~ał mi si~ z usłużną gorliwością, ale 
pomewaz moi chorzy specjalnej pomocy nie wy­
magali, kończyło się na zdawkowej rozmowie 
z żołnierzem, który mocno złorzeczył przedłuża­
jącej się wojnie. ~dbywaliśmy swoją podróż w 
111eznane w zamkniętych wagon<1.ch otwieranych 
n.a częstych postojach. Na dobrą sprawę u­
ci~czka z tego transportu nie przedstawiałaby 
vi.:iększych trudności, ale, o ile wiem, nikt jej 
me próbował. Sądzę, że kazdy chciał wreszcie 
dobić do jakiejś mety i dopiero potem rozej­
rzeć się - co robić dalej. 

Wlekliśmy się tym swoim pociągiem noga za 
nogą, co na mnie przynajmniej wpływało ko­
jąco i mów, jak zapewne u wielu innych, po­
wracało pragnienie, żeby tylko tak dalej bez 
jakiejś niespodzianki. Na świecie było zresztą 
pięknie, niezwykle cicho, jak nam się zdawa­
ło, i spokojnie. a drzewa stały w jesiennych ko­
lor~ch. Trudno wtedy uwierzyć, że gdzieś tam 
woJna trwa, rozsypują się miasta, a i niedale­
ko wokół nas giną niewinni ludzie. 

Drugiego dnia tej jazdy, na jakimś postoju 
w polu, w pobliżu Gór $więtokrzyskich, spo• 
strzegłem ze zdumieniem, że nasz żołnierz sie.o 
dzi na stopniu wagonu . z otwartym pismem w 
ręce, a głowę opiera na ramieniu Nadziei Pad­
lewskiej i oboje płaczą we wzajemnym objęciu. 
„Zginął mu ostatni brat" - wyjaśniła Padlew• 
$ka - „a ja go rozumiem, bo straciłam syna"„ 

Nie wszyscy co prawda byli skłonni wsp6łczu6 
osobiście niemieckiemu żołnierzowi w sytuacji, 
kiedy musiało jeszcze polec niemało niemieckich 
żołnierzy, ~by świat był wolny, ale ta scena 
wywarła jednak na wielu z nas silne wrażenie. 

Wczesnym przedpołudniem 23 paidziernika 
1944 r„ po blisko dwóch dobach jazdy pociąg 
wtoczył się na peron stacji Kraków. Zakończył 
się dla nas pewien etap wojennych przeżyć. Od 
kapitulacji Warszawy minęły trzy tygodnie. a 
od wypuchu powstania warszawskiego upłynęło 
dokładnie 12 tygodni. • 

Rozpoczął się ostatni już trzymiesięczny okres 
wojennej rzeczywistości w „Warszawskich Szpi­
talach Ewakuacyjnych" rozlokowanych przy ul. 
Kopernika. gdzie przebywaliśmy do wyzwolenia. 
Okres znów na swój sposób trudny i być może 
wart opisu.„ 

• 
Poprzedni artykuł, odno8zj\cy się Cło powsta­

nia warszawskiego opublikowany był w nr 31 
.Odgłosów" 1 dnia !l sierpnia br. 
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Doko1fczenie 
ze stJ·ony 1 

(' 
OCHRONA ZDROWIA 
CZY LECZNICTWOf 

„_ :\-Iożna było spotkać się z 
'zastrzeżenia.mi, ie przedstawio-
1 ny pod dyskusję projekt jest 
bardziej ustawą o lecznictwie 
niż o ochronie zdrowia. 

T. LEWY: - Nie mam za­
miaru kwestionować potrzeby 
rła:kiej ustawy. Jest ona na pe­
wno potrzebna, ale jeśli ma to 
być rzeczywiście dobra usta­

!Wa o ochronie zdrowia, to mu­
łsi ona traktować problemy o-
chrony zdrawia w sposób kom­
pleksowy. Taka ustawa nie m:i-

, :że dotykać spraw związanych z 
chorym i jego opieką. To jest 
też potrzebne, ale to jest led­

.'wie wycinek probiematyki zwią-
zan,ej z ochroną zdrowia. Do 

'problematyki tej wchodzą spra­
. wy związane z ochroną środo­
! wiska, ochroną zdrowia psychi-

cznego, organizacji inspekcji 
sanitarnej, nadzoru aptek, roz­
woju przemysłu farmaceutycz­
nego. A te problemy z projektu 
ustawy wyłączono. 

Ale ja bym sprawę postaw:! 
rupełnie inaczej. Czy nas teraz 
stać na taką kompleksową ust;i­
wę o ochronie zdrowia? Na u-

. s'awę. która byhby wytyczną 
dla działania różnych dziedzin 
gospDdarlci, z którego to działa­

. nia wynikałaby ochrona zdro-
w>a w Polsce? · 

- I jaka mDże bYĆ odpowiedź 
na to pytanie? . 

T. LEWY: - Że nas dz;ś na 
to nie stać. 

- Ustawy uchwala się na. o­
ir:ół z myślą o przyszłości. U­
stawa normuje działalnośt\ ja­
kiej.i dziedziny życia i określa 
kierunki jej rozwoju. To, ie 
dziś nas na coś nie stać, nie po­
winno przekreślać przyszłych 
naszych możliwości. Sluiba 
7.drowia nie może przecież za­
trz;ymać się w rozwoju. 

E. ZWIERZCHOWSKI: - To 
;i.ie ulega wątpl'.wości.. Ale my 
mamy ?.asb:zeien'ta dlatego, ie 
't\T-O. ekt ustawy o służbie zdr::i­
wia nie stwarza takich właśnie 
warunków. Przeciwnie, zatrzy­
muje sytuację, a przez UJ cofa 
ją. 

T. LEWY: - Już dziA w nie­
których dziedzinach na~za dia­
~nostyka jest opóźni-0na w sto­
su'1ku do możliw0ści isrnieją­
cvch na świecie o jakieś 30-
40 lat. 

E. ZWIERZCHOWSKI: - Od 
dawna zgłaszane są postulaty. 
ab'' -służbę zdrowia zreorgani­
zować w taki sposób. iżby po­
szczególne resorty, dysponują­
ce własnymi służbami zdrowia, 
kier0Waly s\ę ogólnymi praV1<a­
rni. Na orzykład mówi.ło s\ę, że 
przemysłowa służba zdrowia oo­
winna zajmować się profilakty­
ką, a ogólna - lecznictwem. A­
le jest to nadal postulat. Mó­
wiło się również, że należałoby 
skoncentrować wszystkie siły 
resortowych służb zdrowia -
ma je PKP. MSW \ inne resorty 
- do wspólnej walki z choro­
bami. To też pozostało w sfe­
rze postulatów. 
Są wszakże w projekcie u­

stawy pewne niepokojące pro­
p(Jzycje. My my/limy i dążymy 
do stworzenia w Polsce socjali­
'stycznej służbv zdrowia, a tym­
czasem pewne propozycje zmie­
niają ten charakter służby ułro­
wia. No, bo mówi się przecież 
o tym, te pacjent przychodzący 
do dentysty może skorzystać 
bezpłatnie z podstawowych ma­
tel'.liał6w, ale jak już będzie · 
chciał mieć lepsze, to musi za 

. nie zapłacić. 
Następna sprawa: projekt 

mówi, że jeśli chory zostanie 
w;voisanv Ze szpitala, ale n:e 
wfjdzie w terminie to musi 
płacić za pobyt. Nie ·bardzo ro­
zumiem, jak to sobie autorzy 
projektu wyobrażają w prak­
tyce. Czy szpitale mają zatru­
dniać komorników, którzy będą 
ściągali zadłużenia pacjentów 
wobec szpitala? 

- I to będzie głównie doty­
ezyło ludzi starych, którymi nie 
ma się kto zająć. 

E. ZWIERZCHOWSKI: - To 
powinno być jasno sformułowa­
ne, bo przecież takimi ludźmi 
muszii się zająć domy opieki 
społecznej. 

Mnie jednak w projekcie u­
stawy niepokoi jeszcze co lnne­
g;1>. Dopuszcza on możliwość u­
prawiania prywatnej praktyki, 
a przecież główną troską i;ocja­
listycznej służby zdrowia po­
winno być stwarzanie możliwoś­
ci bezpłatnego dostępu wszy­
stkich ludzi do lecznictwa. A 
praktyka .iest odmienna. Ma­
my już płatne laboratoria rent­
p,~owskie i analit;vczne. Ta od­
phtność w służbie zdrowia nie­
pokojąco się rozszerza. 

T. LEWY: - Wrócę jeszcze 
·" do myśli, że ustawa powinna 
tworzyć warunki dla przyszłego 
rozwoju. To pięknie. Tak być 

po·win:io, ale to nie zmieni me­
go poglądu, że musi nas być 
na to stać. Mamv na przyk!ad 
'piękny, bodajże · najlepszy na 
świecie, spis lekgw. I co z te­
p;o? Ile leków z tego spisu .ies1 
dla nas dostępnych? No, mo:i:e 
40 procent. 

E. ZWIERZCHOWSKI: - A 
teraz jeszcze się mówi o lekach 
r:-ozaspisowych. Co za tym się 
kryje? Nikt dokładnie nie wie. 

P. DYKTYŃSKI: - Dla mnie 
ochrona zdrowia jest pojęciem 
bardzo szerokim. Mieści się w 
mm również praca ZUS. A czy 
pro iekt usta wy coś o tyn: mó­
·Ni? Nie. Dlaczego·! Przecież to 
też dotyczy ochrony zdrowia. U 
nas łatwo „produkuje się" ren­
cis~ów. Ucięło komuś palec u 
ręki. wstał inwaiidą, dostał Hl 
grupę i... zajął s;ę czymś In­
nym, ale już prywatnie. Prze­
cież jest to człowiek zdolny j~­
!'?.Cze do pracy o określonym 
charakterze. W mmm przeko­
naniu ustawa o ZUS jest sta­
ra i wymaga nowelizacji. 

PRAWO CZŁOWIEKA 
DO REHABILITACJI 

ST. FAJNDT: - Sądzę, że ta-
1<a ustawa oowinna mówi:'- nie 
,yJko o prawie człowieka do o-

jest dość liberalne ł mamy do 
cLynienia ze zjawiskiem wy­
muszania renty. Jeśli chory się 
'.lprze, to n:lwet maiąc 33 lat 
wymusi w końcu ~ rę;ntę i na­
stępnie weźmie się do ciężkie\ 
pracy, do której nie wziąłby się 
jako ciitowiek zdrowy. Sądzę, 
ie w tej dziedzinie nasza usta­
wa powinna rze~z tak unormo­
wać, aby chronić Iudzi napra­
wdę pokrzywdzonych i zapew­
niać im możliwość dalszej pra­
cy, ale jednocześnie uniemożli­
wiać wykorzysty~anie państwa 
przez różnego rodzaju kombi­
natorów. którym renta potrze­
bna jest tylk-o jako zasłona 
przed prawem. 

J jeszcze jedna spraw3.. Je­
śli już słusznie została podnie­
•iona sprawa kompleksowości 
~ystemu ochrony zdrowia, to 
musi on również objąć PZU. 
Moje za'lltrzeżenia do działania 
te~ instytucji idą w tym kie­
runku. że PZU wypłaca lu­
dziom. którzy stracili na przy­
kład 50 proc. zdrowia jednora­
zowo jakąś tam ;;urnę i na;;tę­
pnie zostawia go sobie samemu. 

- Albo innym instytucjom, 
które z urzę..lu powinny się 
nim za.jąć. 

P. DYKTY:iQ'SKJ: - Może I 
powinny, ale przecież ktoś po­
winien człowiekowi za utratę 
7drowia jeśli to nie było z ie­
~o winy. płacić 10 k-o~ca ży­
cia. Moim zdaniem pow!men to 

~ujemy w oparciu o ustawę :!! 
1924 roku. Powinniśmy być 
chyba dumni, że ~połeczeństw1J 
- mimo odmiennych warunków 
ustrojowych - potrafiło do­
pracować stę takiej ustawy, 
która ~łuży nam do dziś. .Test 
lapidarna i jasna. Sprawdziła 
się w praktyce. 
Już zupełnie na marginesie 

uowiem, że z zazdrością czy­
tam, iż w Anglii, w 1982 roku 
znowelizowano czy zmieniono 
jakąś ustawę sprzed 300 lat. ~y 
natomiast, zaled-,.,·~e coś uch­
walimy, zaraz nowelizujemy lub 
::.mieniamy. 

JEDNA PIELĘGNIARKA 

HALINA KUPHAL: - Nie 
mam zamiaru kwestionować 
postulatu mówiącego o potrze­
bie kompleksowej ustawy o o­
chronie zdrowia. Ale chciahhym 
poddać pod dyskusję postulat 
mówiący -o uchwaleniu ustawy 
o pielęgniarstwie. Nasza usta­
VI. a . pochodzi chyba z 1935 ro­
ku i wymaga bezwarunk;owo 
zmiany. Zmieniły się bowiem 
warunki pracv w szpitalach, a 
pielęgniarki nie mają .!asno ?­
kreślonych kompetencJ1. !vto­
wiąc szczerze - nie bard-zowie-

-Recepta na· zdrowie? 
-Owszem, ale nie ta! 

chrony zdrowia, ale i teź o pra­
wie do rehat>ilitacji. To prawda, 
że my zbyt łatwo i dużo pro­
dukujemy - jeśli tak się mo­
żna wyrazić - inwalidów i ren­
cistów. Na przykład w Łodz.1 
bardzo powszechny jest rak 
kttani W tirr.ypadkach zaawan­
Sf)wanej chorobv jedynym ra­
tunkiem jest wycięcie krtani. 
Pacjent wychodzi ze szpitala 
wyleczony z r;jłta, ale jako in­
walida II grupy. Na oddziale 
nie ma logologa, który by n-au­
czył go ponownie mówić. Nie 
ma, bo nie mogę go zatrudnić. 
Jeśli wylecrony pacjent jest 
rl)lnikiem, to wraca do swojej 
pt'acy i nadal jest czynny za­
wodowo. Ale jeśli jest nim, daj­
my na to, urzędnik lub praco­
wnik fizyczny instytucji pań­

stwowej, to już nigdzie nie znaj­
dzie pracy. Nikt nie będzie 
chciał brać dodatkowego kło­
potu na głowę. 

- A t»rzecież ciągle słyszy się 
o braku ludzi do pracy, o po­
trzebie wykorzystania wszelkich 
ludzkich umiejętności. Tacy lu­
dzie odpowiednio przygotowani 
mogliby służyć z pożytkiem 
innym. 

ST. FAJNDT: Taki powi-
nien być obowiążek nałożony 
na odpowiednie placówki I za­
kłady pracy. 

T. LEWY: - Tymczasem pro­
jekt ustawy 'powiada, że rada 
wojewódzka ·może zobowiązać 
zakład pracy do stWorzenia 
stanowisk pracy dla inwalidów 
i zatrudniania osób kierowanych 
hm przez odpowiednie placów­
ki służby ułrowia. 

- Powiedzenie: „mo:te to nie 
musi" stało się już niemal 
ludowym porzekadłem. 

T. LEWY: - No, właśnie. A 
tego typu sformułowań w pr.o­
jekcie ustawy jest wiele. Jak 
ktoś „może", to nie „mu.si". A 
chodzi o to, aby ustawa zobo­
wiązywała, 'nakązywała. 

Znam właściwie tylko jeden 
taki zakład w Polsce, jest to 
„Cegielski" w Poznaniu, który 
poważnie zajmuje się swoim! in­
walidami. Czyni to z.„ wyra­
ch'>wania. I chwała mu za to. 
Bo na przykład narzędziowca 
szkoli się 8 lat. Więc opłaca się, 
żeby dla pracown:ka, który 
•tracił nogę skonstruować spe­
cjalny, ruchomv stołek. Tkacz­
kę uczy się zawodu 6 tygodni. 
.Jeśli jej przytrafi się wypadek, 
to który dyrektor zatrudni In­
walidkę, skoro ma na jej miej­
sc.e zdrową kobietę? 

P. DYKTYJQ'SKI: - To jest 
druga strona zagadnienia. Wró­
cę jeszcze do pierwszej. Rze­
czywiście zdarzają się tragedie, 
kiedy ktoś traci zdrowie 
i pełną ~prawność do pracy i 
trzeba mu pomóc. Ale przecież 
bywa i inaczej. Nas?.e prawo­
dawstwo pod tym względem 

robi~ PZU. By~ mo!e są to 
sprawy z obrzeża ochrony zdro­
wia, ale powinIJ.Y one również 
znaleźć się w ustawie o och­
ronie zdrowia, jeśli ta ustawa 
ma być nie tylko zlepkiem róż­
nych przepisów. 

CZY POWROCĄ IZBY 
LEKARSKIE! 

- Projekt ustawy zakłada po­
wołanie Izby Medycznej, w 
skład które.i wchodziłyby inne 
izby specjalistyczne: lekarska, 
farmaceutyczna, pielęgniarek I 
położnych. Nie jest to wpraw­
dzie nic nowego, kiedyś i~by le­
karskie funkcjonowały, ale jest 
to zgodne z postulatami praco­
wnikó\V służby zdrowia. 

E. ZWIERZCHOWSKI: - Jest 
to spełnienie postulatu nasze­
go środowiska, ale znów spra­
wa ta budzi pewne zastrzeże­
nia. Rozumiem, że powoł:inie 
izb lekarskich, a właściwie izb 
medycznych, oznacza jednocze­
sną likwidację komisji kontroli 
zawodo"1ej. I to jest zrozumia­
łe. Natomiast nie jest zrozumia­
łe, dlaczego. poza kontrolą izb 
pozostanie średni personel me­
dyczny - laboranci medyczni, 
farmaceutyczni, rentgenowscy 
i tak dalej. Jest to fachowy 
personel służby zdrowia. Od je­
go kwalifikacji, sumienności, 
rzetelności zależy zdrowie 
J życie ludzkie. Może 
tam również "1śród 
średniego personelu medyczne­
go - powstać jakiś błąd, ja­
kieś wykroczenie, naruszenie 
przepisów. Kto będzie to oce­
niał? Kto będzie ustalał kon­
sekwencje? Tego projekt usta­
wy nie precyzuje. 

T. LEWY: - Ale to jest tyl­
ko część zagadnienia. Przecież 
dzisiaj do pracy w służbie ułro­
wia przystępuje wielu specjali­
stów spoza nauk medycznych. 
Na przykład są to socjologowie, 
psycholodzy, elektronicy, pro­
gramiści komputerowi i tak da­
lej. Co z nimi? A przecież te­
go rodzaju specjaliści będą co­
raz częściej i· szerzej przystępo­
wali do pracy w służbie zdro­
wia. I musi być zapis w tej 
sprawie w ustaw:e o ochronie 
zdrowia. 

- A więc Jednak ustawa po­
winna wybiega6 '" przyszłość 
I normować rozwój danej dzie­
dziny życia. 

T. LEWY: - Ja nle kwestio­
nuję tej zasady, pod warun­
kiem, że nas na to stać, że ma­
mv do tego odpowiednie warun­
lcl. że jest to dobrze przemyś­
lana i skonstruowana ustawa. 
Przecież my do tej por1 pra-

my, co nam wolno, a czego nie. 
T. LEWY: - To pra~da. Je­

~Ii się zdarzy w szpitalu jakie~ 
nieszczęście, to natychmiast 
przychodzą zarządzenia ograni­
czające zakres czynności pielę­
gniarek. Nastąuiło zbyt duże o­
graniczenie kompetencji pielę­
gniarek. Na przykład, Vf myśl 
zarządzenJa ministr:oo ułrowia, 
pielęgniarkom na sali reanima­
cyjnej nic nie wolno zrobić bez 
zgody lekarza. Inaczej jest w 
innych krajach. Dobrze przygo­
towana pielęgniarka wykonuje 
wiele zabiegów bez zgody leka­
rza. 

HALINA KUPHAL: - Cza­
sem i tak bywa. że pielęgniar­
ka jest pierwsza na sali i mu­
si ratować chorego nim przy­
będzie lekarz. 

P. DYKTYŃSKI: - To pra­
wda, że dziś pielęgniarka jest 
dobrze przygotowana, ~szko­
lona, a możliwości działania ma 
cgranlczone. Ale to jedna stro­
na zagadnieruia. Popatrzmy tet 
na drugą. 
Proszę wejść do dowolnego 

117!pitala i popatrzeć na zakres 
µracy pielęgniarki. Na oddziale 
chorób wewnętrznych są dwie 
pielęgniarki, a 60 chorych. I 
jest nocnv dyżur. Tu trzeba 
chorego umyć, tam trzeba coś 
znów podać. Ledwie jedne~o 
umyją, a jut tTzeba myć dru­
giego. Inny znów ma jalclś a­
tak.„ Toż to obłęd. 

- Ile powinno by6 zatem 
))ielęgniarek na nocnym dyh-
ne? . 

P. DYKTyięSKI: - Jedna 
pielęgniarka powinna być na 
jednej sali. 

- A mógłby pan tyle pielę­
gniarek zatrudnl6T 

P. DYKTY:iQ'SKI: - Nie. Nie 
mam etatów. Mam limity eta­
tów dla pielęgniarek na pou­
czególne oddziały. 

Czy potrzebowałbym ich wie­
cej? Tak. Gdyby mj kto§ dał 
etaty, albo gdyby zostały zmie­
nione limity, to przyjąłbym chę­
tnie. Przecież chciałbym mieć 
w szpitalu samych szczęśli\\·ych, 
bo dobrze pielęgnowanych pa­
cjentów. 

HALINA KUPHAL: - Stara 
ustawa o zawodach medycz­
nych określa normy obsługi 
chorych przez pielęgniarki. By­
ło to ustalane ~· zupełnie od­
miennych warunkach. Ale spra­
wa się na tym nie kończy Aby 
pielęgniarka mogła dobrze pra­
cować, musi mieć do pomocy 
niższy personel medyczny. 
Przede wszystkim salowe. A 
tych wiadomo - po prostu -
nie ma. Więc pielęgniarka mu­
si często zastęoować salową. 

P. DYKTY:iQ'SKI; - Trzeba 
.:hyba powiedzieć ~szystko do 
końca, choć to temat dziś nie­
Popularny. Chodzi o płace. Per­
sonel pomocniczy w szoitalu 
musi pracować za 8-10 tysię-
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cy. To jest utopia. A przecid 
:;zpital bez tego personelu fun­
kcjonować nie może. Jeśli nie 
zmienią się stawki, nie zmieni 
się sytuacja. 
Różnego rodzaju kontrole ka­

rzą nas za takie czy inne uchy­
bienia. J słusznie - przynaj­
mniej z ich punktu widzenia. 
lch nie interesuje, że szpital 
me może kupić 100 kg farby, 
aby wymalować jeden oddział. 
I eh nie interesuje. że często nie 
ma kto spr.zątnąć tego czv in­
nego oddziału. I to nie dlatego, 
że komuś się nie chce. Nie. Po 
prostu dlatego, że te kobiety 
nie mają już sił, bo ich moż­
liwości są ograniczone. 

HALINA KUPHAL: - Prze­
cież pielęgniarki pracują na 
trzy zmiany, róVl<nież w nie­
dzielę wo1ne soboty i święta. 

P. DYKTYJfJSKI: - A to są 
kobiety, mają swoje życie, ro­
dziny, dzieci. Proszę sobie wy­
ubra2'!ić, że jeśli rodzina chore­
go - na przykład po operacji 
- chce mu zapewnić dodatko­
wą opiek~ i zapłacić pielęgniar­
ce za noc spędzoną przy cho­
rym, to najczęściej nie ma 
chętnych. Nie dlatego, że te ko­
biety nie chcą zarobić, ale dla­
tego. że brak im już sił. 

HALINA KUPHAL: -Trze­
ba szukać rozwiązania tej sy­
tuacji. Przecież ciągle nie mo­
że tak być, że na pielęgaiarkę 
spada tyle obowiązków. Może 
by . po~ołać jakieś brygady 
~przą tające? 

P. DYKTY:iQ'SKI: - Mieliś­
my taką brygadę. Pracowała 
przez 3 tygodnie. Później ludzie 
TWOlnili się. 

HALINA KUPBAL: - Ja 
wiem, to jest bruó.na i trud:i.a 
praca. 

T. LEWY: - I najczęściej do 
sprzątania ma się szmatę, 
szczotkę 1 wiadro wody. 1 ma­
ły odkurzacz - jak w M-2. 

- Kiedy mówi się lub słyszy 
o n;edoinwestowaniu służby 
zdrowia, to rmmmie się to pne­
de wszystkim jako brak szl)i­
tali. przychodni. Mniej już się 
myśli o aparaturze. spnęcic 
medycznym I łnnr.m wyposaże­
niu w szpllalach i przychod-

. niach. Ale chciałabym zadać in-· 
nt. pytanie: czv jest nad~ie,ia 
na to, ie model służby zdro­
wia opiera6 się będzie na le­
karzu rejonowym? 

IDEAŁ CZYLI LEKARZ 
NA REJONIE. 

T. LEWY: - Projekt ustawy 
nie stwarza takiej nadziei, nie 
ma tak!iego zapisu, który mó­
wiłby, że kluczową pozycję w 
systemie ochrony zdrowia zaj­
muje lekarz podstawowej opie­
ki. 

P. DYKTrnSKI: - Niegdy~. 
jeżeli człowiek nie chiał iść do 
lekarza, bo nie wszyscy prze­
cież chcą się leczyć, to szedł do 
apteki i pytał magistra farma­
cji, co by mu dał na taką ezy 
inną dolegliwość - i dostawa! 
na ogół ~łaściwe lekarstwo. 
Gdzie dziś są tacy mag.fstrzy 
fal'macji? 

- Nawet gdyby byli, to trze­
ba byłoby posta6 najpierw w 
kolejce do nich, a później do­
wiedzie6 się, łe takiego lekar-
11twa nie ma, albo łe jest, ale 
bez recepty lekarza nie wvda­
Je się. To są )Ut tylko odiegłe 
wspomnienia. 

P. DYKTrnSKI: -- Ale tak 
było. Ba, opowiadano nti rów­
nież, że niegdyś ogłaszano kO!l­
kursy na lekarza ubezpieczalni, 
-"Ygrywal! najlepsi i mieli też 
za swą pracę wysoką pensj~ 

ST. FAJNDT: - Współczes-
1;1y lekarz na rejonie ma na o­
gół tylko słuchawki oraz dłu­
gopis. 

T. LEWY: - Dobre słuchaw­
ki ma wtedy, jeśli sam je sobie 
kupił, bo te, które otrzymał :r; 
przydziału, do niczego się nie 
nadają. 

- Czy dlatego lekarze reJo­
nowl najczęściej kierują pac­
jenta do specJalisty? 

ST. F AJNDT: - Skoro nie 
ma żadnego wyposażenia me­
dycznego, to dla trafności diag­
nozy lepiej niech wypowie siit 
specjalista. 

P. DYKTY:iQ'SKI: - Mamy w 
s:llpitalu siporo pacjentów nie 
ewidencjonowanych. Jeśli kto~ 
prosi o poradę, to trudno mu 
odmówi6, a nie ma czasu na 
wyciąganie karty l całą biuro­
krację. 

- Bo wy macie właśnie to, 
czego brakuje na rejonie -wy. 
posaźenie diagnostyczne. Kto§, 
kto może . skorzysta6 z takiej 
pomocy nie mufli traci6 mnós­
twa czasu I mieć wątpliwości, 
czy postawiono mu właściwą 
diagnozę. 

T. LEWY: Zdaję sebi!? 
sprawę, że ludl!li.e tęsknia za 
ewoim lekarzem, do którego 
m1eLibv pełne zaufanie. Nie wy­
obrażam sobie dziś powrotu do 
lekarza takiego, jaki był przed 
40 czy 50 laty. Ale sądzę, że 
lekarzem spełniającym społecz­
ne oczekiwania byłby lekarz o 

najwię-kszych umiejętnościach i 
uzbrojony w dobry sprzęt dia­
gnostyczny. 

- Był niegdyś taki ekspery­
ment, że pacjenci mogli wybie­
rac lekarza, do którego mieli­
by pełne zaufanie. I co się 1 
tym stało? 

T. LEWY: - Słyszałem wy­
powiedź ministra zdrowia w tej 
sprawie. Eksperyment został o­
ceniony wysoko i pozytYV1<nie, 
ale nic z tego me wyszło. A 
nie wyszło dlatego. że minis­
ter nie wiedział, c~ zrobić z le­
karzami odrzuconymi przez pa­
cjentów. 

- Co przeszkadza temu, aby 
lekarz rejonowy był dóbrze 
przygotowany do swojej pracy? 

· T. LEWY: - Sądzę, że pro­
blem ten rozwiązałby "1łaści­
wle ustawiony system płac. U 
młodych nie ma dziś ciągot do 
tego, aby zostać lekarzem re­
jonowym. Przec!wnie, wszys~y 
raczej chcie.liby być specjali9-
tami. 

P. DYKTYŃSKI: - Mus~ 
być warunki do selekcji jako­
~ciowej. Teraz takich waru:t­
kó"1 nie ma. 

E. ZWIERZCHOWSKI: - l• 
deałem byłoby, gdyby lekarz re­
jonowv był koordynatorem ba­
dań specjalistycznych. Kiedy on 
kieruje, do specjalisty, to rze­
czywiście taka jest potrzeba. 
Następnie pacjent powinien 
wrócić z wynikami badań do 
lekarza rejonowego i on koor­
dynowałby kurację. W .ten spo­
sób uniknęłoby się wielokrot­
nego zapisywania tych. samych 
leków przez różnych specjalis­
tów. 

T. LEWY-: - Pamiętam, jak 
niegdyś, jeden z byłych premie­
rów nakazał przejrzeć wvsypi­
iika Warszawy i zebrać wyrzu­
cone tam lekarstwa. Zebrane -
oszacowano na bodaj 100 tysię­
cy złotych. Były premier oskar­
żył lekarzv o marnotraVll stwo, 
ale nikomu nie przyszło do gło­
wv zastanowić się, jakie tego 
marnotrawstwa były rzeczywis­
te przyczyny. A między inny­
mi. było to właśnie zaprsywa­
nie tych samych l~karstw przez 
różnych specjalistów. · 

E. ZWIERZCHOWSKI: ·- Był 
też projekt v.rirowadzenia'.,' za• 
miast kart rejestracyjnych, 
książeczek zdrowia, w których 
byłaby zapisana cała h1storia 
rhoroby i każdy lekarz biorąc 
do ręki taką książeczkę 'zdro­
wia wiedziałby, z jaką chorobą 
ma do· czynienia t Jaki tok le­
czenia był stosowany. Ale spra­
wa ta pozostała nada:I niestety 
tylko w sferze projektów. 

- Z naszej rozmowy wy­
nika, że przyszłoś6 ·służby -tdro­
wta nie rysuje się w Jasnych 
barwach, a ustawa o ochronte 
zdrowia, cho6 niezbędna, tet 
budzi szereg różnych I poważ­
nych zastrzeżeń. Trzeba . mle6 
nadzieję, łe krytyczne uwagi, 
Jakie padną w sejmowe.i ·dys­
kusji nad projektem tej ·usta­
wy, zostaną wzięte t»od n\IO'agę 
I wpłyn.!ł na Jej ostateczny 
kształt. · 
. Musimy r6wniei pami~ta6, że 

!!prawność służby zdrowia zale­
ty w dużej mierze od spraw­
ności działania całej gospodar­
ki. Choćby, na przykład, od t>O· 
ziomu rozwoju ehemił, pnemy­
slu spoż:vwczego, od naszych mo­
łliwoścl eksportowych, które 
pozwo1ilyby na zakup nlflzbęd­
nycb dla medycyny narzęd?.i. a­
paratury I leków. Prawidło-wy 
rozwój służby zdrowia stano­
wi - Jak wida6 - duży kom­
pleks zagadnień, które nie e­
graniczajlł się h:lko do rozwią­
zań prawnych. a.le saleźą teł • 
od poziomu I stopnia rozwoju 
całej gospodarki I innych dzie­
dzin życia społecmego. 

T. LEWY: - Gdy.by to ode 
mnie zależało. to dokonałbym 
teraz niezbędnej nowelizacji 
przepisów, które stanowiłyby 
wytycznit dla dziafa.n!a służby 
zdro\\ fa, a z ustawą poczekał­
bym ieszcze. 

- Na lepsze ezasy? 
T. LEWY: - Nie tvlk~. a!e 

rzecz;vwiście proponowałbym 
poczekać na tak! czas, kiętiy 
wychodzenie z kryzy!m. oędne 
bardziej widoczne, a stan ~o­
spodarki znacznie lepszy. ·Po­
czekałbym też na dokładne ro­
zeznanie się w ot'ganizacji ł 

działaniu służby ułrowia w in­
nych krajach. Niechby tym za­
ięli si~ eksperci ł to nie tylko 
ze służby zdrowia. I dopler~ 

wówczas można byłobv ponow• 
nie wystąpić z nowym, już d"­
ł:>rze dopracowanym. projek• 
tem usta"'-y o ochronie zdrowia 
w Polsce. Powinna to być -
w moim przekonaniu - ta~a 
ustawa, która mogłaby nam 
służyć przez długie lata, kt6reJ, 
nie trzeba byłoby nowelizowa~ 
po roku czy dwóch. 

Dyskusję prowcidziłtt 
i opracowała: 
BOGDA MADEJ 
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-obcy wśród Jlolaków 
JOANNA SŁAWl~SKA 

Często słyszy się opinie, że Polacy to naród 
gościnny, serdeczny i życżliwy dla przybyszów. 
G.ościnność już ponoć była zaletą kołodzieja 
Piasta, który w nagrodę za przyjęcie w swym 
domu obcych przybyszów wypędzon~ch przez 
Popiela, został księciem Polski. W czasach, gdy 
w Europie prześladowano innowierców, Polska 
stała otworem dla wszystkich cudzoziemców, 
niezależnie od ich przekonań czy mentalności. 
Twierdzi ~ ię więc, że gościnnosć to na5za ce­
cha narodowa. Czy rzeczywiście? 

PRZYJEŻDŻAJĄ Z DALEKA 

Do Łodzi, gdzie funkcjonuje studium. Języka 
Polskiego dla Obcokrajowców przy UŁ, od po-

, nad 30 lat przyjeżdżają młodzi ludzie ze wszy­
stkich kontynentów. Tu rozpoczynają swoją edu­
kację obejmującą oprócz nauki języka polskie­
go również wiedzę z innych przedmiotów. Dal-
zym etapem są studia na uczelniach całego 

kraju. W Polsce studiuje obecnie około 6 ty­
sięcy obcokrajowców, w Łodzi około tysiąca. 
Pochodzą ze wszystkich kontynentów z wyjąt­
kiem Australii Są to przedstawiciele najróż­
n iejszych kultur i ras. Afrykanie, Arabowie, La­
tynosi, Wietnamczycy, i oczywiście Europejczy­
cy. 
· Polacy w swej historii nie . mieli nigdy po­

dobnej okazji do zetknięcia się z takim nagro­
madzeniem egzotyki we własnym kraju. Rasizm, 
konflikty odmiennych kultur - to nie były na­
sie proplemy. Dla nas była to niemalże abstrak­
cja, coś, o c~ym uczyliśmy się w szkole. U nas 
głoszono przyjaźń wobec „Czarnego Brata", po­
tępienie rasizmu w każdej jęgo postaci. 
Skąd więc nagle w tak gościnnym kraju, w 

Jednym z jego większych miast, wytykanie pal­
cami Murzynów i Arabów, obrzucanie ich obel­
żywymi określeniami (Czarnuch, Brudas, Asfalt 
itp.)? Skąd zaczepki i brutalne pobicia na uli­
cy najczęściej w godzinach wieczornych? Z 
reguły kilku napada na jednego „Czarnucha". 
Z.aczyna się od wyzwisk, a kończy bijatyką. 
Dlaczego na osjedlu st1,1denckim dziewczyna idąc 
t .·chłopakiem, którego kolor .skóry zdradza nie­
europejskie pochodzenie, musi wysłuchiwać epi­
tetów:: „kurwa·~. „dziwka"? 
· ,Mówi Basia, dziewczyna Murzyna: 

:.._ Często gdy wyjdę z moim chlopakiem M 
tiiżcę czy o~iedle studenckie, s?yszę, że jestem 
dziwką, kurwą. Przetvażnte siedzimy w akade­
miku, nigdy nie idziemy razem do lokalu, CZ'IJ 

na dyskotekę, żeby nie czuć się obse~wowanymt. 
'Jeżeli chcemy się pobawić, to chodzimy na spe­
cjalnie organizowane imprezy w Studium Ję­
zyka Polskiego. Diticzegó • z tego powodu,. że 
mój chlopak jest Mu.rzynęm, mu.szt "%'1tosit o- .„ 
belgi? Na' początku płakałam i bardzo to prze­
żywałam. Teraz przymuję to spokojniej, staram 
się nie zwracać uwagi, ale zawsze jednak się 
denerwuję. 

Mówi Arab, (5 lat w Polsce, który ma dziewczynę 
Polkę i zamierza ożenić się z nią): 

__ Nie lubię · wychodzić do miasta. Często 

Je.step!. zaczepia.ny. Kiedyś na przykład w ka­
wiarni, gdy siedzialem spokojnte przy stoliku, 
dostalem w pewnej chwili w twarz kulką pa­
pieru · i uslyszalem: ty Arabte i różne obraźli­
we slowa. Takie sytuacje są częste, wolę więc 

1iedzieć w 1lOkoju, w akademiku. 
Dziwnie to jakoś brzmi. I dziwnie nie pasuje 

do tradycyjnej polskiej tolerancji i gościnności. 
Aby przyjrzeć się sprawie bliżej, zwróciłam 

&ię do około dwudziestu studentów - obcokra­
jowców przebywających w Polsce, przeważnie w 
Łodzi od kilku l!łt z prośbą, by opowiedzieli o 
Śwoicb doświadczeniach w naszym kraju, o 
swoich wrażeniach z kontaktów z Polakami. Z 
Jaldlrni reakcfami w stosunku do siebie st)oty­
ka:j~r się najczęściej? Czy ich zdani~m Polacy 
są gościnni? Czy są życzliwi, otwarci? Jak czu­
ją się w naszym kraju? Czy dobrze zaadapto­
'wali się w społeczeństwie i w środowisku stu­
denckim? 

„ZOBACZ TEGO MURZYNA" 

Pytałam o to głównie Murzynów i Arabów. Roz­
mawiałam z Latynosem i Greczynkami. Oto 

. najczęściej powtarzane spostrzeżenia: 
John. Murzyn (drugi rok w Polsce, ukończył 

studium w Łodzi, obecnie .studiuje we Wroc­
ławiu, ma także obserwacje z mnych miast). 

- Polacy sq bardzo prymitywni w s unim 
doświadczeniu z cudzoziemcami. Wytykają ·pal- . 
cami, mówią glośno: O, Bambo! Co to znaczy 
„Bambo"? Nawet mój kolega z akademika, gdy 
mnie spotka na ulicy, pokazu.je mnie Dalcem. 
Mówt do swojego kolegi: O, zobacz tego Mu­
rzyna. Zachowuje się tak jakby mnie nie znal. 

Jean, Murzyn, czwarty rok w Polsce: · 
- Na ulicy nieraz ktoś podejdzie i nagle spy­

ta: skąd pan jest? Nie powie, przepraszam, czy 
mogę spytać, tylko od razu: skąd? 

Mamusia z dzieckiem podchodzi do Murzyna 
l pokazuje go palcem: 

- Popatrz, córeczko jaki Murzynek-brudasek! 
A Murzynek-prudasek - to doktorant na PL. 
Starsza pani pociera palcem dłoń Murzyna l 

dziwi się, że nic jej na palcu brudu nie zos­
tało. 

, 

„CZY WIDZIAŁEŚ HIPOPOTAMAł" 

Wielu z obcokrajowców zwróciło też uwagę 
na fakt, że Polacy i to zarówno przechodnie 
na ulicy, jak i studenci, zadają im dziwne py­
tania. 

- Nikt mnie nigdy nie pytal o ustrój mojego 
kraju, o gospodarkę - powiedział John. - Ja 
bardzo chętnie bym o tym opawiedzial. Stu­
denci pytali mnie na przykład „Czy wy r.iacie 
czerwoną krew?". 

- Studenci w ogóle malo rozmawiają ze mnq 
- stwierdził Jean. - Ale czasem pytają czy wi-
dzialem żyrafę, hiyopotama. 

- Pewien nsystent z uczelni - opowiadał ml 
student z Iraku - gdy bylem u niego w J.ornu, 
spytal mnie: „Czy wy macie specjalne garaże 
dla wielblądów?". Nie interesowaly go sprawy 
polityczne naszego kraju Studenci też sie tym 
nie interesują, Raz tylko, gdy mnie i kolegów 
zaproszono do szkoly, uczniowie przygotowali 
sobie pytania o warunki życia, obyczajowość. 
To byl jedyny przypade'k w ciągu calego moje­
go pobytu w Polsce. Ale też w końcu ktoś spy­
tal: „Skąd pan ma takie ladne buty?". 

Zdumiewa brak poszanowania godności ludz­
kiej w reakcjach na ulicy. które tłumaczyć 
chyba należy nie tyle brakiem doświadczeń w 
obcowaniu z obcokrajowcami, co braktem · kul- -
tury qsobistej. Razi bowiem nie zainteresowa­
nie jako takie, lecz obcesowość w jego wyraża­
niu. Również te dziwne pytania, na które zwró­
ciło uwagę wielu obcokrajowców są często świa­
dectwem niskiej kultury i braku wiedzy. Aby 
bowiem pytać z sensem, trzeba już coś wie­
dzieć, myśleć i chcieć się dowiedzieć czegoś wię­
cej. Najbardziej zdumiewające jest, że te infan­
tylne pytania zadają studenci A także . i to, 
źe właśnie oni. zdawałoby się ludzie o szer­
szych niż przeciętne horyzontach i zaintereso­
waniach głodni wiedzy - nie korzystają z nie­
bywałej' wręcz okazji zdobycia wiadomości z 
pierwszej ręki, od studentów z Iraku i .Iranu, 
Libanu, od Palestyńczyków, od Murzynow z 
krajów pokolonialnych, z RPA. Wielu obco­
krajowców chętnie opowiedziałoby o swoich 
krajach. 

CZY JESTEŚMY ZAMKNIĘCI DLA 
INNYC'°' 

To spolecze1'.stwo - mówi John o nas - iest 
iakieś zamknięte. 

Studenci, którzy byli na Zachodzie mówią, :te 

Dokońc~enie 
ze strony 1 

tysięcy z groszami, to się Sobczak 
aż za głowę złapał. Dom m~rowany, 
przecież nowy l - dwieście dwa 
tysiące!? A sad? a stodoła? obora? 
a studnia? Toż prawie jakby darmo 

oddał, choć złotówka wtedy więcej kosztowała. Najspokojni~jszego 
by ruszyło. . · · h J 

Na dnie 
Pojechał się Sobczak upomnieć. o swoJ.e. Pienysz~ ~az POJ~ a • 

ale nie ostatni. Powiedział, że miało byc sprawiedliwie,. a rue po 
złodziejsku. I czarno na białym - po jakich ~enach,. ile. za co, 
bo w protokole nie ma. To on takiej wyceny nie. przyJm~Je. 

ta rezerwa, chłód flo specyfika polskich sto-
sunków. · 

- Gdy bylem we Francji i RFN - opowiadał 
- Jean - studenci zapraszali mnie na party. W 
Polsce nigdy. Dzięki kole~ze, który mnie :ea­
prosil, moglem poznać innych. Studenci m.ajq 
tam bardziej bezpośredni sposób bycia. Na par­
ty od razu podchodzili do mnie, zaczynali roz­
mowę, chcielt jak najwięcej dowiedziec się, dys­
kutowali ze mną o polityce. 

Bob, Murzyn, który w Polsce jest już 8 lat 
uważa, że studenci polsc,y stwarzają w stosun­
ku do Murzynów bariery. Ci mają do wyboru, 
albo przełamywać te bariery, albo żyć w izola­
cji. Inicjatywa nawiązania kontaktow nie wy­
chodzi bowiem od Polaków. Nawiązywanie kon­
taktów na siłę jest dla obcokrajowców wobec 
widocznej niechęci poniżające, ale niektórzy 
mimo to tak robią. Narzucają się po prostu Po­
lakom. Inni po nieuda!1ych próbach i przy­
krych doświadczeniach, w końcu rezygnują. 

- Gdy przyjechalem tu przed sześcioma laty -
mówi Bob ~ chcialem znaleźć przy3ació? wśród 
Polaków, Ale gdy zapraszałem do siebie kogoś, 
to najczęściej wykręcał się. Chodzilem na dys­
kotekę pod „Siódemki", ale tam dzie?Pczyny 
bardzo niechętnie tańczą z cudzoziemcami. Na 
ogól odmawiają, A jeśii dziewczyna tai:cz11 z 
Murzynem, to Polacy caly czas ich obserwu­
ją ( .. .). 

Polacy często mają pretensję, że jesteśmy la­
godniej oceniani na uczelni. Na moim kierunku 
jest to raczej niemożHwe, bo egzaminy są w 
większości testowe. Na roku jestem izolowany. 
Wyczuwam niechęć. Widać to po spojrzeniach, 
wyrazie twarzy~ po tym, że wszyscy między so­
bą rozmawiają, a mnie traktują jak intruza. Te­
raz już nie próbuję nikogo zapraszać Nie c'icę 
się narzucać. Przeważnie siedzę w akademiku. 
Czlowiek czuje się tu bardzo obco. Nie czuje­
my się częścią społeczności studenckiej. Ja my­
ślę tylko o tym, żeby skończyć studiq i jak 
najszybciej wyjechać. Mimo wszystko, jestem 
wdzięczny rządowi polskiemu, że mogę tu stu­
diować. 

Tu należy się czytelnikowi mała dygresja: 
Bob należy do grupy trzystu obcokrajowców, 
którzy korzystają za stypendium rządu polskie­
go. W przyp:idku reszty spośród 6 tys. cudzo­
ziemców studia są opłacane w wysokości około 
3 tys, dolarów rocznie, a ponad 4 tys. w przy­
padku studiów medycznych przez rodziców lub 
rząd kraju, z którego student pochodzi. Te 
trzysta stypendiów rocznie, które nasz kraj pro­
ponuje krajom Trzeciego Swiata, jest realizowa..: 
nych na zasadzie „wymiany studentów" lub 
umów gospodarczych (otrzymujemy np. w za­
mian surowce). Wszyscy studenci - obcckra­
jowcy otrzymują 5163 zł stypendium miesięcz­
nie. Są zwolnieni z opłaty za akademik. Części 
z nich suma ta musi wystarczyć na miesięczne 
utrzymanie. Wielu jest jednak wspoma~anych 
bąd* przez swoje ambasady, bądź też przez ro­
dzicow. 

„DLACZEGO SĄ NIELUBIANI!" 
MS fff5 

Czy istotnie l!fosunek etudentó\V ·Polaków do 
Araoów i Mur·eynów - jest taki niechętny? A 
jeślr tak, to jakie są· tej niechęci przyczyny? 

Studenci polscy podzielili się ze mną nie tyl­
ko własnymi odczuciami, ale także obserwacja­
mi na temat atmosfery, jaka panuje wokół Ara­
bów i Murzynów w osiedlu stud<>nckim im. 
Lumumby. Arabowie i Murzyni są nielubiani. 
Rzadko kto wchodzi z nimi w bliższe układy 
towarzyskie cz:y przyjacielskie. Obcokrajowcy 
stanowią istotnie jakby organizm w orl{anft.mie. 
Zresztą oni też n;e tworzą jedn.ej grupy. Są po­
dzieleni chociażby z przyczyn politycznych: 
trudno np. by polubili się Irakijczyk z Trańczy­
kiem. 
Wśród Polaków dominuje postawa: a Cl) ja się 

będę nimi zajmował, mam swoje sprawy i 
swoich znajomych, „nie mam czasu, ani ocho­
ty się z nimi zadawać". C~ęsto też można się 
spotkać z niechęcią, a nawet nienawiścią i 
pogardą wobec „kolorowych", zwła5zcza Ara­
bów i Murzynów. 

Jakie są tego powody? 
Oto lista „pretensji". najczęściej WYmienianych 

powodów antypatii do obcokrajowców. 
Po pierwsze - pieniądze. 
Niechęć części studentów polskich wywołuje 

fakt posiadania przez niektórych Arabów i 
Murzynów, czasem też Latynosów, dużei ilości 

pieniędzy. Nastąpił proce~ lndentyfikacjl: Arab' 
lub Murzyn to nadziany facet. Jak powiedział 
pewien absolwent politechniki: 

- Człowieka denerwuje, gdy ktoś co• ma. 
a ja nie. Oni mają samochody, wynajmują mie-
szkania., mają forsę, a ja co? . 

Istotnie niektórzy, szczególnie Arabowie, doa­
tają z domu po kilka tysięcy dolarów rocznie. 
Ale nie dotyczy to wszystkich. 

Po drugie - przywileje. . 
Często spotykałam się z przekonaniem, te 

obcokrajowcy „kupują" egzaminy i zaliczenia, a 
także możliwość nauki w Studium Języka Pol• 
skiego dla Obcokrajowców przez kilka lat, Zil'" 
miast przewidzianego jednego roku. 

Czy to prawda? Tego ·nikt nie uqowodnił. 
Są to więc tylko pogłoski... Al~ te pogłoski ma­
ją swoje znaczenie dla stosunku polskich stu­
dentów do obcokrajowców. Niektórzy Polacy 
twierdzą, że podobno za „dodatkową" opłatę 
w obcej walucie obcokrajowcy uzyskują lepsze 
dwuosobowe pokoje w akademikach. Pokoje ma­
ją na ogół dwuosobowe. podczas gdy Polacy 
najczęścieJ trzyosobowe. ' . 

Obcokrajowcy tłumaczą to tym, że są daleko 
od swojego kraju i tutaj muszą sobie stworzyć 
drugi dom. Potrzeba im więcej .,metrów kwa~ 
dratowych'' na osobę, bo gromadzą więcej sprzę­
tów i rzeczy niż Polacy, którzy częstą na .so- , 
botę i niedzięlę „wyskakują" do domu. A poza. 
tym, jak powiedział jeden ze studentów, Mu- _ 
rzyn: . 

- Jeśli placi:my po 3 tys. dolarów za · studia, 
to chyba mamy prawo do takiego „luksusu,.., 
jak dwuosobowy pokój o powierzchni około 10 
metrów le wadratowych. · 

Niektóre kraje określają zresztą w umowie 
standard pokoju i strona polska musi się z tego . 
wywiązać. . 

Po trzecie - sposób bycia. Jedna z mieszka­
nek osiedla im. Lumumby w Ludzi, bywalczyni 
dyslcotek na osiedlu powiedziała: · _ ··· 

_..'... Arabo.,tuie są .q!?Zczeln:i. Wydc!fe- im Btę', U 
każda dziewczyna. jest: ·dziwką. Kif'.dt1~ fe.den z 
nich podszedl do mnie i powiedzial, zebym. 
poszla do niego, Gd~ odmówiłam. ._b'l!l bardzo . 
zdumiony. 

- Dlaczego? - pytał. Widocznie tlwa~l, i• · 
każda jest na jego zawalanie, tylko w11bier4Ć. 
· - Podobno uważają, ?e Potkt są „tatwe" .;.... 
powiedziała mi inna dziewczyna. 

Arabowie i.ą pewni siebie, a Murzyni dumn.iL 
Polacy tego nie lubią. Wietnamczycy natotniast 
zachowują się skromnie, więc są lepiej trakto-

wani. b kr j . 
Rzeczywiście, jest pewna grupa. o. co a OW• 

ców którym po przyjeździe do Polski .,woda so­
dow~" uderzyła do głowy. Tu poczuli. że nagle 
stali się zamożni. Powodem tego jest · wartość 
dolara w Polsce. Pienląd.z:e, sampcho?y i prosty­
tutki na· każde zawołanie robią i wi~lu niegdył 
skromnych chłopców, wychowanych w surowej 
obyczajowości muzułmańskiej, rozwydrzonJc~. · 
zdemoralizowanych playboyów, którym wY a Je 
się że wszystko im wolno. Wszystko to, co w 
ich kraju było im surowo zakazane, tu jest im 
nader łatwo dostępne. . 
(Wsiystkie imiona i inicjały zostały znueni0

•• 

No to ztofyl Sobczak podanie i czeka. Majstra ~odził, całe ~ 
czędności włożył w siporeks i wapno. - c~eka •. P1erV1Szych 1ą11ia.­
dów wysiedlają - czeka. Dno zbiornika ruw.eluJą. zaporę usypuj' 
- czeka i już mu bokiem zaczyna wychodzić t.o. czekanie. 

Dobrze. Przysłali drugiego rzeczoznawcę: C~odzi.ł, chodz.ił, oglą­
dał... Wyszło mu jeszcze mniej - o trzydzieści tysięcy .. zmszczon_e, 
mówi, zaniedbane, dach na stodole trzeba by naprawić.„ Z dnia 
na dzień coraz gorzej, to i cena spada. 

tradł a 1 ten dom pod lasem sta~by jut mote gotowy, 
Bo 'umyślił Sobczak dom nowy zbudm.~ać. ~zie mu. ~yło . na 

starość szczęścia w świecie szukać. Tu się z ~ną rodz1ll, to .i tu 
zostaną. Córka też, choć j.uż !Ilia~tow~, ciągnie stale y; rodzi.nne 
strony. Ladniejszych, mów1, nigdzie me ma. I ~nuczk1 do dziad­
ków chęt11ie przyjeżdżają. Dobrze mają. w ~gierzu, prawda, ale 
powietrza jak nad Wartą i Pichną tam JUŻ rue masz. Same smro­
dy, że szkoda gadać. 

Na kawal'ku co miał być zatopiony, żyto posiał. bo przecld 
prawnie ziemi~ jes2lCze jego, odłogiem. leżeć nie może, a tu ja . 
raz Pichnę przegrodzili i w polu wody po kolana, ]akby ryż. był, 
a nie żytq. Napisał więc do dyrekcji budowy o ods~od~wanie l 
- znowu czeka. Korespondencja · się rozwija. Dyrekc~a 7.e to !lie 
oni żeby do pezetu. Pezetu, źe skądże, niech ptaci dyrekcJa. 
MyŚleli, myśleli, w końcu ·zapłacili, ale - po połtor~ roku _i po 
starych cenach skupu zboża. /\ co pan myślał pani~ ::>obczak? 
Zalaliśmy przed podwyżiką, tak? Tak. No to jes~ tak, Jakbyśmy, 
przed podwyżką też zapłacili.. Gra?. N:ie gr:i, ale machnął ręką. 

A pozwolenia na budowę ciągle' Jakoś me było. Podobno przez 
tę drogę, co to nie wiadomo jeszcze, jak !Ila. być wytycwna. Bo 
co nagle, to . po diable. Na wszystko przrJ?z1e kiedyś czas.. _ Ano mówi Sobczak zniszczone. W mieszkaniu nie malowane. 

:Pewni~ że się psuje. Ale jak to malować, łatać, reperować, kiedy 
Już da~no wiadomo, że do rozbiórki? Pieniądze w wodę mam 
wy.rzucać? Nie po gospodarsku to przecież. 

I tak chłop swoje, urzędnik swoje. Chłop, że .trza ~a .rozum,_ u­
rzędnik - że przepisy ... Albo to on je ''11YMYŚl~ł? .Nie Jego wi~. 
To do kogo Sobczak ma pretensje? A wykupić i tak wykupią, 
czy chce, czy nie chce. 

No i wykupili. Oficjalnie - pod koniec maja osiemdziesiątego, 
ale z robotą weszli już wcześniej, bez jednego słowa. A pienią­
dze wpłacili na książeczki. Poszli Sobczakowi na rękę - wzięli 
piepwszą wycenę; Czterysta sześćdziesiąt jeden tysięcy z groszami 
- za dom, budynki gospodarcze. sad I ziemię. Bo zabrali hektar 
trzydzieści jeden, a dali gdzie indziej zero dziewięćdziesiąt 
osiem, to musieli dopłacić. Jest na to kwit. Może zobaczyć, kto 
nie wierzy. 

Tych kwitów, zaświadczeń, protokołów zebrałl!' się P.rzez ostat­
nie lata Sobczakowi cała teczka. Ladnych parę kilo papieru. Tylko 
żeby ,się w tym wszystkim rozeznać i głowy nie stracić, musialb~ 
Sdbczilk zatrudnić sobie sekretarkę. Na cały etat, a roboty by jeJ 
nie -brakło, bo i podania pisać, i listy, odpowiadać na pisma, . do 
urzędów jeździć - a to do gminy, a to do Sieradza ... I najlepiej, 
żeby pyskata była, to by jej spławić nie było łatwo. Może wtedy 
miałby Sobczak czas i w pole wyjść, kiedy trzeba, i uszyć na ter­
min to, co poprzyjmował. Zdrowia 1 nerwów wiecznie by nie 

,I ODGŁOSY 

Więc jak z Siedlątkowa iść ~rec~ ~m ju~ . trzeba, na~l~pi~ 
gdzie blisko, uradzili. Kawałek z1enu się wezmie, do'.11. na nieJ ~ię 
postawi, elegancki, piętrowy ... Zeby i dla młody~h JUZ by_l:o, kie­
dy na wieś p1•zyjdą. No bo jak za parę lat zi·?b1ą .zalew i tę ~e: 
kreację, to mikrobiolog na miejiCl;l na pewn? i~ się .P~zy~a. Zięc 
też tu przecie robotę jaką dostame. Fachowiec Jest, mzynier me­
cha·nik, to sobie poradzi. Chyba i zarobi lepiej, niż w tej swojej 
fabryce. No co, nie będzie im tu dobrze? 

Pewnie, że budować się, niełatwa teraz sprawa. Pieniędzy to 
kosztuje, że hej. Ale jaik stare WY'kupią, materiał przyznają i kre­
dyty, co je wysiedlonym obiecali, a jeszcze swojego też się prze­
cież dołoży... Nie ma co dłużej medytować, tylko - od razu do 
roboty, bo czasu szkoda. 
Działkę kupili jeszcze w siedemdziesiątym siódmym, w Księżej 

Wólce, pod lasem. Kilometr, może półtora od starego domu. Tak 
sobie wybrali, bo miejsce dobre pod dom. Ale nie im ? tym de­
cydować. Jakby tak każdy chciał budować gdzie mu się podob~, 
to by dopiero było! Krajobraz zeszpecić, nie sztuka. Pozwolenie 
trzeba mieć. I podanie najpierw złożyć, Rozpatrzymy, zalatwimy„. 

Najeździł się Sobczak za tym pozwolenie?1• oj, ~jeździł. .Do 
gminy i do województwa, do województwa i do gminy, jak chło­
pak na posyłki. Wreszcie· w osiemdziesiątym roku nie .wytr~ymal . 
i do samego głównego w:ojewody w kolejce na czerv:ie~ się ~­
pisał. Już mają wchodz.ić z żoną do_ gaJ:>inetu_. już drzwi s1~ otwie­
rają, a tu, patrzą, jest już ten od gospodarki przestrze.nneJ .• co ich . 
tyle razy odsyłał, i wojewodzie w głowie mąci, że tego, ze owe- · 
go ... Znam sprawę :-- na to woiewod~, bo dobry .był chłop. I mó­
wi: ma być załatwione! I było. W ciągu tygodnia. Po trzech la:-
tach czekania na ... Bóg jeden wie,· na co. 
Ucieszył się Sobczak, że już za nim kłopoty, że ·jak teraz ru­

szy„. Ale ruszyć nie może. Bo tak: cegła jest. wapno jest, majster 
zgodzony, pozwolenie w . kieszeni, cement.... Będzie w przyszłym 
kwartale. Jak przyjdzie, dostaniecie, powkdzieli w gminie. A te­
raz - radzą - gdzie pożyczyć, choćby i z budowy. Toż mają go 
na tony. 

Niby racja, tylko że łatwiej radzić, niż rzecz przeprowadzić, bo 
dom prywatn.' . budowa państwowa i każdy by tak c~cial. Niby 
racja, myśli znowu Sobczak, ale czy to ja budowę wysiedlam? 
Jak t<.k, to im spieszno, a jak co do czego - nie ma! Alboż to 
nie pisał: „Szanowna Dyrekcjo, zwracam się do Was :e gorqcq 
prośbą, uprzejmie prosząc „pomóżcie mi" - w czym tylko może­
cie, abym mógł jak najszybciej pobudować i opuścić teren Wam 
potrzebny, gdyż mieszkam przy zaporze. leży to tak w interesie 
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ttdzłe ~emanych rm:.on. 
Ludzie bezdomni. Klo­
szardzi, włóczędzy, pa­
sożyci? Ludzie z :>og­
matwanymi życiorysa­

świadomi i nieświadomi 
swego losu, charakteropaci. 
Nie są w stanie, nie potrafią 
stawić czoła przedwnościom. 
Mieli swoje domy, ale z jakicl-iś 
powodów odeszli z nich, po~ 
rzucili. Wybrali życie z rlnia 
:na dzień. życie na krawedzi 
samounicestwienie z własnej 
woli. 

Nie skarżą się na niedostat­
ki, jakie są ich codziennym u­
d.ziałem. Nie . czynią nic, co mo­
że ten byt polepszyć. Biernie 

1 ulegąją okolicznościom losu. 
Ale n'iają tez swoiste poczucie 
wolności, godn-ości, niezale;i:noś­
ci. Bywa że nawet własny mo­
ralny kodeks albo namiastk~ 
kodeksu. Dlatego od•rzticają µ ,_ 
moc z ' przymusu, uciekają z 
domów opieki społecznej, noc­
legownd, szpitali. Wracaią na 
dwOTzec, na wysypisk.o śmie6, 
do walącej s·ię rudery, do od­
ludnego miejsca, gdzie nie 
muszą podlegać rygorom, gdzie 
:nie muszą się do nich orzy­
zwyczajać, nie muszą wypeł­
ndać poleceó. 
Żyją tak od lat kilku, kilku­

nastu - niektórzy naw<)t od 
30 lat. Wywodzą się z ba!"d-~o 
różnych środowisk. Sit wśród 
nich int.eligenci, !Udzie w 
przeszłości piastujący znaczą­
ce stanowiska. artyści, leitarzE>. 
kombatanci, robotnicy, a t,3ttż~ 
postade ur.odzone i wytosłP. 
na społecznym margines~e. Tu­
taf nie ma reguł, nie ma s~an­
lonu. Są karykaturalne t·nory 
o twarzach pokrytych b1itna.-· 

' mi, obłąkańczych spojrzen.ach. 
:z:achrypłych głosach, zawszo­
nych wk>sach, obrzmiałych, o­
wrzodzonych ciałach, o dło­
niach z ropiejącymi strupami, 
w lepkich od brudu d. potu 
ubraniach, które trudno ubra­
niami nazwać. Ale są też po­
stacie, rzec by normalne, 
przeciętne, ginące w tłumie. A 
jednak do tego tllllmu nie na­
leżące. 

Egzystują w atmosferze sta­
łej nieufności - do ludzi, dt> 
otaczającego \eh świata. Riad• 
ko kiedy bywają agresy~~­
Bronią się tą swoją tnn<'SCll\ 
- albo 'l)rzec\ętnośc\ą. Ci 
-p\e-rws\ Qds\"i:ai;;z.a)ą ubio-rem, 
wyglądem zewnętrznym, bru­
dem. Ta inność, ten brud ma­
ją osłaniać ich przed interwen­
cją wrogiego świata. Ci drudzy 
wtapiają się w bezbarwny tłum, 
prowadzą grę pozorów, bo P?.­
trzebują inilczącej akceptaCJl. 
Unikają represji. 

O byt walczą minimalnym 
naktadem sił. O biologiczne 
przetrwanie. Najczęściej LYWią 
się odpadkami, resztkami 'Z cu­
dzych talerzy. Żebrzą„ zbierają 
butelki, makulaturę, szmaty; 
kradną. Wielu z nich sięga pe 
alkohol. Alkohol daje zapom­
nienie, przyśpiesza czas teraź­
niejszy, oddala czas min1ony; 
pozwala łatwiej żyć. Ale ten 
sam alkohol odradza czynny 
bunt, uczucie poniżenia - to­
dzi &gresję. Stac:zia.ią się na sa­
mo dno. 

W i-dujemy . kh _ niemal co­
dziennie. W dużych samoohsłu.­
gowych barach, gdzie czyhają 
na ochłapy; na dworcach, gdzie 
szukają schronienia, śpią· na 
ulicach, w parkach. tramwa­
jach. Zwracają naszą uwagę, 

lecz zarazem budzą niepokól, 

.. 
W"Stręt, a w · końcu ł pytainte• 
dlaczego? Przecież nikt nie ro­
dzi się kloszardem. Ale może 
nim się stać. Dlaczego? W ta­
kich razach chciałoby &lę u­
prościć sprawę, odtrącić wszel­
kie wątpliwości, stwierdzić: 
„włóczędzy", „pasożyci", „nie­
udacznicy". Potem · łatw·J już 
dać jakąś prostą, skuteczną 
recepturę na +o bv 'ich nie by­
ł9. Lecz oni są. Dlaczego? 

POWIEDZMY: ALOSZA 

Jest czujny niczym d7-ikie 
zwierzę. Płochliwy. Nie patrzy w talerz. Chce widzieć wszyst­
kich i każdego z osol:ma. Rozbie­

.gąnymi oczyma kontroluje ca­
łą salę: Gdy ktoś wstaje od 
stolika, on pręży się - gotów 
do skoku, do ucieczki. Nie sia­
da. Chwyta naczynie z niedo­
jedzoną strawą i tyłem wycn­
fuje się w bezpieczny kąt. J~ 
szybko. Palcami. Połyka po­
karm bez gryzienia, bez pa­
trzenia na ręce miażdżąee o­
stygłego ziemnialca. 

- Trzeba jeść. 'I'rzeba 1e§ć, 
jeść. Przyjdzie mróz ł wielki 
ogień. Nie będzie chleba, nie 
będzie. , Zapomnicie smak chle­
ba. Będzlecte plakać za chle• 
bem. Trzeba jeść, jeść ... 
Chyłki"m dopada odstawione­

go talerza, zabiela ogryz.ione żc­
berlro. Zawija je w wymlęty 
papier. Uśmiecha się. Chciał­
by mieć skrawek kotleta ze 
stolika pod oknem. Ale wuha 
się - obok siedzą ludzie, pa­
trzą na nieg•o. Nie, nie weźmie. 
Kiwają palcem. Podsuwają ka­
napkę z kiełbasą. „Chodź, we.i 
- to dla ciebie". 

- Nie chcę, nie chcę. Tru-
cizna. To trucizna. Wiewilrka. 
Jadleś kiedy wiewiórkę? A 
ja jadłem wiewiórkę. Styczeii, 
faszyści, nie byto jedzenui. 
Zwłerzaki grzebią w ziemi. My 
też arzebati. Wiewiórka. Plasz­
czem ;ą nakrył. Zadeptal - na 
śmierć! Mięso.„ 

Teraz jest syty. W kiesze­
niach ma ogryzione żebHrka. 
Dotyka brzucha. Przyjemni~ 
być sytym. Poklepuje wypcha­
ne· kieszenie. Nikt ni.e ws\.aje, 
moż.na iść na uli.cę. Staje w 
drzwiach, cofa się. 

- Kto jesteś? Pokaż kennkar­
tę/ - uspokaja się. Idź 
przodem, będę oslaniać. Ty idż 
przodem, ;a. mam pelny br:ucn 
- nie mogę. Postrzal. Postrza? 
w bebechy i koniec. N o, idź, 
osłaniam.„ 

Przebiega ulicę. Kryje s\ę w 
bramie. Ulicą jedzie ciężarów­
ka, przepełniony tram wa~, 
dwaj rowerzyści. 

- Zatrzyma.J tch! Tam. ia­
panka. 8uc1y jadą na lapanice. 
Wyjrzyj. Nie ma patrolu? A 
granatowi? To dobrze, to dob­
rze. A może ty kłamiesz? Mo­
że jesteś zdrajcą? Przyznaj si-:. 

. że jesteś zdrajcą! Co -nó•"isz• 
W porządku, możesz ·ristal: .. 
Zobacz czy przejechali. Skacze­
my! 

Przemyka do parku. Co kll­
ka kroków odwraca się gwał· 
townie. Ciężko opada na ław­
kę. To serce - coraz słabsze. 
coraz mniej pozwala Oddycha 
z . trudem. Twarz pociemniała. 

Szanowne; Dyrekcji, jak 1'6wnieź i moim - d~ do~r~ ,łn_westy­
lcji..."? Pisał! I co? , J nic! Odebrał cement z gmmy. JUZ JUZ mro­
zy chwytały, no ta zalał fundamenty dopiero na wiosnę następ-
nego roku. · 

W ciężkich' czasaćh zaczęli się ·Sobczakowie drugi raz budować, 
to i ciężko im szło. Jak cholera! Ma\st.er, co go już _dawno ~o­
dzili za sześćdziesiąt tysięcy zażądał nagle sto dziesięć. A Jak 
nie innego niech szukają. Wszystko podrożało, mówi, u państwa, 
to j u mnie teraz cena nowa. Znaleźli drugiego. 

Cementu z pierwszego przydziału też na . d~ugo nie . starczyło. 
a następny ... Jak przyjdzie, to będzie. Przec1ez wam me urodzę, 
Sobczak. Trzeba czekać. 
Pieniądze za wykup raz diwa materiały zjadły, majstrowie i ro­

botnicy wzięli do kieszeni, że jeszcze brakło, a resztę oszczędno­
ści musiał dołożyć. Tak książeczki wyczyścił, że ledwo parę gro­
szy zostało. Usiadł więc znów do pisania i do banku podanie o 
kredyty złożył, no · bo jak tu budować, kiedy nie ma juz za co? 
Dom dopiero co wida~ z ziemi wyłazi, a gdzie budynki gospodar­
cze, gdzie studnia? Rzecz całą wyłożył. Tak, jak jest, po praw­
dzie. No, ale w banku kształcone teraz ludzie, to Lepiej wiedzą 
co gospodarzom trzeba i mówią. że owszem, kredyt dać musowo, 
pomóc człowiekpwi, tylko że umiaru u Sobczaka to żadnego nie 
ma. Najpierw niech dom wykończy, i na to mu teraz dają, a do­
piero potem - za resztę się bierze. Albo jak chce, może na obo­
rę. Ale żeby naraz? ... 

I tak ze wszystkim. Proś, pisz podania, błagaj, mało w rękę nie 
pluj, jak niewolnik jakiś. albo i co gorszego, że już ł żyć się 
odechciewa. A o swoje się upomnij, to cl jeszcze na zło~ć zro­
bią, bo mówią, na skargę jeździ do instancji, jakby się na miej­
scu nie szło jakoś dogadać: trudny jest konfliktowy. To przecież 
krew nagła może zalać 1.a takie porządki. Dno. Po prostu - dno! 

• • • 

Gotuje Sobczakowa kluski na obiad, ale co sobie pomyśli, 
wszystko jej z rąk leci. Drugi już dzień siedzą o świeczce, bo z 
budowy swiatlo odłączyli. Nie pierwszy raz zresztą i pewno nie 
ostatni. Mąż szycie rzucił, tylko po urzędach jeździ I załatwia. 
Motor już zajeździł. Na nowy nie mają. Nawet rower tylko aby 
1ię trzyma, a dt> pekaesu - nie to, co dawniej - bite trzy kiJo-
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WJ'kr:z.ywł>ona grymasem ">ćiu. 
Głębokie zmarszczki na policz­
kach, na brodzie, pod oczatn'l 
Brudne, PoSklejane włosy. 
Drżące ręce. 

- Mam 26 lat. Nie wlcr::ysz~ 
Ont mi nie wierzą. Mam 26 
lat. Co tak kiwasz glową? O­
siemnasty rocznik. Hej, hej, 
komendancie wodzu kochany 
- nuci. - Pójdziem razer.i do 
zwycięstwa de> zwycięstwa.. 
poprzez trud i znój. po­
przez trud i znój. HeJ 
hej, komendancie mHy wodzu 
mój. Damy Polsce wiecm1 
wolność, wieczną wolność ł 
wolne stany ł wolne stany. 
Hej, heJ, komendancie wodzu 
kochany - kaszle. - Tu., od­
lamek - rozchyla poplarnioni'! 
koszul~. · ma na piersiach tT?y 
ciemne blizny. - Piasek w o-

• t ' ' ' • • „ . . ' ~~~-

N.N. 

cz·11. T11Td gorący piasek ł nic 
nie stychać. - nabiera sił -
Poczek4j! Trzeba schować żar­
cie. Uważaj! 

Rozgrzebuje ziemię pod nis­
kim świerkiem. 

- Oni tu byli! Znają kry 
jówkę. Zabralt.„ 

Został tylko podarty kawa­
łek papieru. Wyraźnie w!dać 
ślady pazurów. Psy musiały 
poczuć mięso. Dokopały się do 
ukrytych ochłapów. Ale dla 
niego kryjówkę odkryli „oni". 
„Oni" są wszędzde. Na pewno 
depczą mu po piętach. Jest o­
saczony. lecz nigdy nie pod­
da się. Chyba że serce ... 

- Kociol! Pryskamy za tory. 
Przebić się, wyjść! 

Obok nasypu kolejowego są 
zarośla. To jego punkt obser­
wacyjny. Stąd zbiera informa­
cje o ruchu transp"Jrtów. Za­
dafllie jest bardzo niebezpiecz­
ne. Dywersja na tyłach w".'oga 
Gdyby „oni" dostali go w awo­
je ręce ... 

- Widztsz slup? On byt tak 
;ak ten slup. Nie spodziewa~ 
się. skurczybyk. Kurzyl. p ... zy­
mierzylem ł trrrach! Tu dostal 
miedzy oczy - pokazuje gdzie 
tamten dostał. - Rozwalilo leb. 
Helm mu tak l11tal - pokazu­
je jak tamtemu latał hełm. -
Na miazgę! Krwi4 pruskała ł 
mózg. Na miazgęl Scierwol 
Zegark4 nie mia.l. Tylko auto­
mat i ło - wyjmuje coś ze 
skórzanego woreczka. - Bialy 
takt, to go byro wtdać - na 
dłoni leży pożółkły ząb. 
Reszta na miazgę! 

Przerywa. Ktad>rle się na mo­
krej ziemi, przykłada do niej 
ucho. Słucha. Teraz drugim 
uchem. 

- Jest! Ciężkł slłurczybyk. 
W powietrze skurczybyka! Ni~· 
doczekanie wasze, w11 •.• 
grzmoci pięścią w mokrą zie­
mię. 

Przejeż<lża towarowy. Ciąg­

nie skład z cementem. Umoru· 
sane wagony bez drzwi, z tek­
turowymi przegrodami. Ziemia 
drży. 

- Jut10. Jutro go wy~oń­
czymy. Nie wierzysz? Nie wie· 
rzysz mi? Zapytaj . chłopców 
W szycy ci powiedzą, że A1 -:>sza 
jest spec od bum-burp.. Alcsza 
golymi lapa,mt wysadzi ~ir,i..r­
czybyka. Jak nie tak, to tak. 
Nie ma cwaniaka na Al0szę. 
Rozkręcimy tam, za winklem 
- to dobre. miejsce. Dostaniesz 
buty od Aloszy. . Sam sobiP 
weźmiesz. Catkiem nowe l·uty. 
Oni dostają nowe buty na 
front. Sciągniesz sobie„. 

Idzie na szkolne boisko. ~fa­
li chłopcy kopią piłkę. Staje 7.a 
drzewem. Uśmiecha się. Pił 
ka wpada na trawnik. A 1.osza 
nie wytrzymuje. Kopie z ca­
łych sił i traci równowagę. 
Chłopcy śmieją .się, pomagają 
wstać. 

- AZosza, jak to bylo z _tu­
m! mrówkami? Powiedz .Alo­
&za, powiedz. 

- Z mrówkamł... Ano '-yk> 
tak - lubi kiedy słuchają go 
- Wkopali my go - tego żan­
darma ma się rozumieć - pra­
wie w mrowisko. Duże cze.,.wo­
ne mrówki. Prul gębę na caty 
las, ale nic mu· nie pomorylo. 
Zarly go na gębie i ca?ego te~ 
żarły. Najsampierw wyk1du 
mu śZepia i wpieprzyly nos. 

. Wlazly do lba ł żarl11 mu śro· 
dek. Ryczał .fal~ jaka krowa. ~ 
u na śmierć go zeżarly. Do 
golej czachy. 

- A mówileś, żeścłe go do­
bili. 

- To nie tego. Innego my 
dobili. 

- Eee, bujasz Atosza. 

- Co, ja, że bujam?! Gnojki! 

Twar:z: Aloszy staje się pur­
purowa. Z kącików ust płyn1e 
ślina. - Wojna, wojna, zeź,1rl.y 
go! ••• 

- AZosza, foieg byt do pasa, 
a ty żyto kosileś - pokpi ~;a­
ją chłopcy. Uciekają na bez­
pieczną odległość. 

Alosza cls~a kamieniamt. 
Za rogiem ulicy jest uliczny 

:z:<irój. Tam Alosza pije wodę 
Nadstawia złączone dłonie lod 
zimny strumień. Pije :z: dłoni 

Woda kapie po brodzie, moczy 
brązową koszulę. 

Jedzie samochód z kog11'.em. 
To wóz energetycznego pogo­
towia. Dla Aloszy każdy taki 
samochód, to „oni". Nie z.:lążył 
wytrzeć · twarzy. Uskoczył w 
bok, na podwórze, na śmietnik, 
potem na dach komórki. U­
cieczka. „Oni" są wszę.iz1e. 
„Oni" chcą go zamknąć, uwię­
zić, torturować. Kiedyś .,oni" 
zabrali go do samochodu ~ ko­
gutem. Nie uskoczył, a może 

metry. Tak samo t do sklepu, choć 'mieli za domem. Dobrze przy­
najmniej, że wozak, co po mleko przyjeżdża, codziennie bochenek 
chleba przywiezie. I tak, że mu się chce, bo do Sobczaków to już 
żadnej drogi. Tyle' tylko co spych przejaw zrobił I to też mu­
sieli jeszcze poprosić. A woda tam - powyżej kostek, a glina 
jaka„. 
Płacze Sobczakowa nad tymi kluskami, bo życie już jej zbrzy­

dło. Tu. na starym, wszystko się wali, psuje, mieszkają jak nę­
dzarze, a nowy dom jeszcze het, w polu. Kredytu nie chcą dać, 
ile i>otrzeba, budynki gospodarcze nie zaczęte, nawet studni nie 
ma. 

No bo weźmy tylko taką studnię. Za starą (a jaka ona stara, 
jak z pięćdziesiąt.ego szóstego?) dali przy wykupie słownie pięć 
tysięcy. Nową kopać - ponad sto. I to jest sprawiedliwe? W ży­
ciu! Oszustwo, zwykłe oszustwo! 

A nie dosyć na tym, że sami oszukują, to jeszcze ludzi uczą. 
Bo tak: dadzą ten kredyt, dobrze, ale z kredytu majstrowi tylko 
dwa tysiące dać wolno. I ani grosza więcej. A kto za taką dniów­
kę przyjdzie dziś praco~ć? Sami by chyba za tyle nie kopali. 
No to jak się kwitu nie sfałszuje, można sobie tym kredyt.em„. 
I tak dalej. To jak ma być dobrze?. Komu - co uczciwie pracu­
je? 

A najbardziej Sobczaków boli t.o pismo, co fm w sierpniu 
przysłali: „Okręgowa Dyrekcja Gospodarki Wodnej w Poznaniu 
powiadamia Obywatela o konieczności opuszczenia zajmowanych 
obecnie zabudowań, które stanowią wlasność Skarbu Państwa. 
Konieczność ta wynika. z potrzeby dokończenia robót w tym rejo­
nie przed spiętrzeniem zbiornika. Okręgowa Dyrekcja prosi oby­
watela o opuszczenie zabudowań najpóźniej do końca pażdzier­
nika 1984 r. Po tym terminie Okręgowa Dyrekcja podejmie dzia­
lania. zmierzające do przeniesfenia Obywatela w miejsce wskaza­
zane przez naczelnika. gminy w Pęczniewie". I komentarz do tego, 
2:e wyrzucą gorzej niż Swlątas~zyka. 

To 'już naprawdę trudno nawet nazwać. Traktują człowieka jak 
psa. Wyrzucają z domu na zimę. A wiedzą, że nie ma dokąd iść 
- z dobytkiem, z inwentarzem. Wiedzą, o wszystkim dobrze wie­
dzą ! 

Wykupili za czterysta sześćdziesiąt tysięcy. Zapłacili dopiero w 
osiemdziesiątym roku, bo wtedy im się nie spieszyło. Dopiero te­
raz - na łeb, na azyję. Kosztor11 nowe&o domu też widzieli -

nie zauważył „ich". Boi sie 
Bo Alosza był w izbie wy­
trzeźwień. Zabrali go zwyc?:aJ· 
nie, z ulicy. Myśleli, że pija'~ 
- taki brudny, za-roś-nięty. Ale 
Alosza nie pije. Alosza lubi 
śpiewać, lecz śp i ewa ot talz: !O· 

bie - nie po wódce. W izbie 
wykąpali Aloszę, ogoiili, t.icze· 
sal.i. Dali mu jeść. Nie jad!. 
Bał się, że chcą go otruć. Po 
raz pierwszy od w lelu dm za­
snął ~łodny. Rano' chcieli, że­
by zapłacił rachunek. Tylk:i 
że Alasz.a nie ma pieni~dzy . . 
Nie są mu potrzehPe. Telefo­
nowali do schroniska. do t;rzę­
dów, ale nikt nie wiedzi::ił co 
z nim zrobić Nikt go nie 
chciał. Poszedł sobie„. 
Wrócił do sieb!e. Do bet.nno­

wego kre.~u. Tutaj ma swój 
dom, swoje legowisko zrobione 
ze słomianycti mat i strzępów 
styropianu. Tutaj śpi. 

- Możesz zostać. Będziesz 

stać r..a warcie. Nie śpij! To 
rozkaz! .<Uosza rozkazuje sta6 
na warcie! 

Budzi się o świcie Odrrnca 
wyleniałe maty. Idzie jeść . 

- Trzeba jeść. Trzeba jeś6, 
jeść. Przyjdzie mróz i wielki 
ogień. Nie będzie chleba, nie 
będzie. Za.pomnicie smak cn!e­
ba. Będziecie plakac za chle­
bem. Trzeba jeść, jeść ... 

OJCIEC I SYN 

W dworcowym ba.rze jest . 
ruch i ludziom śpieszno i pra­
wie nikt nie dostrzega tych 
dwóch postaci. Mogą uchodzić 
za statystycznych podróżnych 
- ciemne, z lekka wymięte u­
brania. zmęczone oblicza, rek­
wizyt tu najistotniejszy: brązo­
wa walizka jakich wiele. 

W dworcowym barze nie sie­
dzi się godzinami nad filiżanką 
kawy czy kieliszkiem kornaku. 
Nie czas i nie miejsce, by re:. 
jestrować detale. Ojciec i Syn 
muszą to wiedzieć. Tak, na 
pewno to wiedzą, bo tylko oni 
nie mają powodu by się śpie­
szyć, lecz mają powód żeby 
wtopić się w tło. Wtedy tylko 
nie ma ich, nie istnieją, nie 
drażnią. 

Ojciec 1 Syn. Ojciec szpako­
waty jegomość w rogowyeh o­
kularach, szarym garniturze, 
flanelowej koszuli pod knvvat 
Syn: zamyślony oan w pro­
chowcu. Walizka. 
Są punktualni. Codziennie 

Wchodzą w tej samej koleinos­
ci: Ojcie.c, za nim Syn. Mają 
swój stolik - trzeci od i:?wej. 
Tam siada Syn. Czeka aż Oj­
ciec przyniesie jedzenie. Dziś 
będą ziemniaki, fasolka, bu­
raczki. Ojciec zebrał cztery ta­
lerze. Na dwóch były nietknię­
te buraczki. Przełożył na je­
den. Fasolki nie zjadło kapryś­
ne dziecko. Przełożył. Jeszcze 
ziemniaki. Tutaj ktoś nie wy­
pił kompotu, tam :z;ostała oran­
żada - prawie pełna butelka. 
Nie, brudnych widelców nie 
weźmie. Przyniesie czyste 
prosto z bufetu. r serwetki. 
Syn już je. Ojciec zgarnia na 
swój talerz: bigos, chleb, cyna­
derki. Sztućce z bufetu. 

W lokalu decyduje Ojciec: co 
brać, skąd brać, po kim ht'ać. 
Syn ma siedzieć i czekać. Nic 
więcej. Kiedyś było in,aczej. 

Jadali w barze, parę krok6tit 
stąd. Dobry to bar: rucht:wy, 
gwarny. Działali na wlasną 
rękę, każdy sobie. Rok pra­
wie jadali w tym barze. Ale 
pewnego dnia Syn popełnił 
błąd. Jakiś gość le1wie tkniił 
danie. a już je odstawił. Tak 
przynajmniej sądził Syn A 
danie było przednie -~ m:ęsne. 
Wziął. Atoli po chwil! gość 
wrócił. Przyniósł sól, bo właś­
nie chciał„.' No i wybuchła 
awantura. Wvrżucono ich obu: 
Ojca i Syna. Byfo dużo krz}• 
ku, obelgi, szyderstwa. Już nig­
dy tam nie pójdą. Nigdy, prze­
nigdy! 
Kończą posiłek. Milczą. Bu• 

telki Ojciec odnosi do. baru 
żeby dostać zwrot kaucji. Wy­
chodzą. Idą przez miasto zgod­
nym, równym krokiem .. Idą do 
muzeum. Ojciec kupuje dwa 
bilety. Bileterka: 

Znam tych dwóch. Ostatnio 
przychodzą tu codziennie · -
piąty czy szósty raz. Poina.ię 
ich, bo ten starszy chowa uie­
ntądze w bucie. Ja.k ku:pujP 
bilety, .to zdejmuje buty i WY• 
trząsa drobniaki. Oni tu oglq­
dają wszystko po kolei - .tak 
dok.ładnie. że nikt tak nte o­
gląda. Al.e niczego nie . mówią.„ 

Po wyjściu z mu;?eum Vl<Ta­
cają na dworzec. Punkt1,1al·nie 
zjawiają się w „swoim'' barze. 
Jedzą. Potem. zależnie od _po­
gody, Idą na długi spa.cer albo 
do kina. Bileterka z, kina: 

Tych dwóclt? Tak, przucho· 
dzą czasem. Po czym pqzna.ję:' 
Po tym bucie . . W zeszlym ·ty• 
gadniu placil takim zbuiwia­
lym banknotem wyciągn~ętym 
z buta. Wstrętny! ••• 

Wieczor:em znawu idą na 
dworzec, ale nie do baru. Oj­
ciec kupuje dwa ·kolejowe . bi­
lety - najtańsze, do na1bliż~ 
szej stacji. Taki bilet ;est lep­
szy niż peronówka. Taki bilet 
to azyl, to gwarancja spokoj• 
nej nocy, Żaden dworcowy pa­
trol nie wyprosi stąd człowie­
ka z biletem. Trzeba mówić, 
że czekają na pociąg, że są 
zmęczeni podróżą i dhtego 
zasnęli. Sprawdzona metoia. 
No i ta walizka - jakże ona 
pomaga, jak rozwiewa wszelkie 
wątpliwości. Spią więc 1ak 
podróżni. Splą na ławkach, 
śpią snem spokojnym, bo azyl 
mają' w kieszeni, a c8.ły · swóJ 
skarb głębt1ko na dnie buta 

W piątek rano myją się w 
parku przy fontannie. Zmienia­
ją koszule. Brudną odzież cho­
wają do walizki i niosą do 
pralni. Pani z pralni: 

- Tych panów mam w spf­
sie. Tyl1i.o że oni są jacyl 
tacy dziwni. No bo chyba ma­
ją tytko po dwie koszule i ;eu­
cze takie zniszczone, poprzecie-
rane, że aż wstyd. Płenład.ze 
chowa.ją w butdch. Nie mam 
pojęcitJ co to za jednł. •• 

W piątek, po obiedzie w 
dworcowym barze, wsiadai­
do niebieskiego autobusu. v:ra­
cają w poniedziałek. Zaraz te! 
idą do „swojego" baru. Pl)teir. 
jest spa.car, kino. bar.„ 

Nikt nie wie, skąd przvbrli, 
ani też od jak dawna tutaj są • 
Nikt ich nie zna. Nikomu ste 
nie kłaniają. 

ROMAN 
KUBIAK 

• 
trzy . mili?ny sześćset. Tak' wszystko podrażam. Dlaczego im nie 
wy~ownaJą? Dlaczego ni-e pomogli jak był czas? Dlac;zego teraz 
grozą?! · 

Do .k?go ju~ Sobczak nie pisa1 o swej krzywdzie? Do ~ekcjJ. 
naczelruka, p1erwsz_ego sekretarza, wojewody, nawet do ministra 
od ochrony środowiska. I nic - cisza. To teraz pozostało mu jut 
ch!b~ tylko ~o Jaruzelskiego. No. ale jak premier miałby osobi­
ście_ mterwemować w sprawa-eh Sobczaków to kto będzie rządził 
kraJem? ' 

• • • 
Wie§ Księża Wólka. Gmina Pęczniew. Województwo sieradz~ie. 

To tu buduje się ten Sobczak z Siedlątkowa, co go siłą spod za­
pory chcą wyrzucić. Buduje sie iu:i: czwarty rok i wybudować nie 
może. A dom nawet ładny, tylko jeszcze surowy. Aby ściany, dach 
i okna. Ani podłó~ nie ma. to i mieszlrnć ies:i:cze nie idzie. Ale 
tam już mieszka jeden. Rybarczyk mu. Zbigniew. Też rodak z 
Siedlątkowa: Samotny. 
Kiedyś mieszkał w mieście Lodzi, ale już z osiem lat, jak wró­

cił na ojcowiznę. r :>dzice i dziadki w tym czasie mu pomarli, 
jedne zaraz po drugich, że I najgorszemu wrogowi nie życzyć, a 
chałupę po nich - budowa wykupiła. Tylko co z tego ma Ry- · 
barczyk Zbigniew, jak cała forsa leży gdzieś w depozycie. bo, on 
aktu własnpści na ziemię i dom nie posiadał? Procesuje się teraz 
o te pieniądze. Ale czy wygra? Trudna sprawa. Mówi, że nie 
stać go na dobrego adwokata. bo tyle prawie ma, co na sobie i 
ten hektar gruntu, który obrabia. Bezdomny był, to go Sobczako­
wie przygarnęli i teraz u nieb w piwnicv na nowym mieszka -
bez wody, światła, ogrzewania, podłogi. Sciany sobie tylko po­
b~elił. Twardy jest, to mówi, że zime przetrzyma. Też myśli się 
kte~yś budować, ale skromnie, więc każdy grosz odkłada. a n.a 
r~z1e trzY!Ila z Sobczakami, bo tak jak oni, pewnego dnia znalazł . 
się na dme. 

PAWEŁ TOMASZEWSKI 

• 
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1. Spotkanie za miastem 

Szarego nużył wielkomiejski zgiełk, dlatego z 
Klawiakiem poszli na peryferie. Tu mogli się 
znaleźć na moment jakby w innym świecie, 
zielonym, by potem z.nów wrócić do własnych 
spraw, do pracy. 

Klawiak nagle powiedział zdziwiony.; 
- Patrz kto idzie ... 
- Czy mnie oko nie myli - zawołał Szary. 

- Nasz mistrz od pędzla i palety! 
Podszedł do nich człowiek w staromodnym, 

wyszarzałym płaszczu w jodełkę. Broda błysz­
czała mu rudawym, ostrym zarostem. 

- Co wy tu robicie? - spytał, po czym po­
nuro mruknął: - Z pracy wracam. 

- Tędy z pracy? - zdziwił się Klawiak. 
- Mniejsza o to - odezwał się Szary i za-

gadnął: - Malujesz jeszcze? 
- Pewnie. Bez tego by mi czegoś brakowało. 

Ostatnio dla odprężenia maluję strumienie i 
drogi leśne. Ach, co za perspektywa, jakie 
światłocienie ... Mówię wam. 

Szary popatrzył na niego z zadowoleniem. 
A Klawiak udawał tylko, że słucha. 

- Powiedzcie - odezwał się niespodziewa­
nie - czy mało to malarzy nie chodziło do 
szkół? .A i tak byli słynoi. Więc co decyduje 
o sławie, talent czy szkoła? 

Klawiak zdumiał się, aż rozdziawił usta. 
- Wygląda na to, że talent - mruknął Sza-

ry. 
- No widzicie, sarni widzicie - ucieszył się. 
Zapanowąła cisza. 
- Przypominacie sobie, jak zdawałem do 

plastycznej? - podjął znów. - W rysunku mi 
się nie powiodło, to fakt, bo byłem podener­
wowany, ale za to akwarela mi wyszła, az 
wszyscy się dziwili. I przyszedł ten czarny 
dzień, w którym się dowiedziałem, że mnie od­
rzucili. Mimo to profesor od malarstwa gorąco 
zachęcał, zebym na następny rok zdawał. Nie 
posłuchałem go; największy błąd mego życia! 

Pokiwali głowami. Znów zapadła cisza. 
Klawiak nie wytrzymał. Już chciał Szaremu 

powiedzieć, że przecież tamten przez rysunek 
nie zdał, ale powstrzymał się. 

- Pójdziecie ze mną do kuzyna? - zapropo­
nował malarz. - Wypijemy coś. 

Szary się zawahał. 
- Takie spotkanie! Po piętnastu latach! -

zachęcał malarz. 

Z. Wizyta u kuzyna. 

W drewnianym domu, sczerniałym od des:r;­
czów mieszkał kuzyn. W mig zorganizował dwie 
butelki z czerwoną kartką. • 

- Wy nie pamiętacie przecież - wspominał 
malarz - jak poznałem „swoją przyszłą". Star­
sza ode mnie, to fakt. A było to w tym czar­
nym dla mnie roku, kiedy nie :r;dałem. Ty Kla­
wiak, byłeś wtedy w kleszczach u wuja. Cały 
dzień siedziałeś u niego w sklepie, żeby prak­
tykować na złotnika. A ty, Szary, rżnąłeś des­
ki w tartaku u ojca. I tak straciliśmy kon­
takt. A ,,moja przyszła" od razu zaczęła mnie 
ustawiać - wszystko planować. Ale z roku na 
rok nie opuszczała mnie nadzieja, że będę znów 
zdawał, aż wpadłem w szczęście zwane mał­
żeństwem - i wszystko się skończyło! Niech 
to cholera! - niespodziewanie wyrżnął pięścią 
w stół. 

Klawiak z Szarym V{Ybałuszyli na niego oczy, 
· a kuzyn się uśmiechnął." 

- My tu gadu, gadu, panowie, a wódka sty. 
gnie - powiedział. 

Pospiesznie rozlał wódkę do szklanek. 
- Jak widzicie, żona wyszła, więc możemy ... 

- i zatarł ręce. - A za szafą mam jeszcze 
dwie butelki. 

- To wszystko, co człowiek robi, nic nie jest 
warte." - malarz wrócił do wspomnień. 

Szary i Klawiak popatrzyli na niego i czekali 
na ciąg dalszy. 

- Pomyślcie o jakiejś pracy dla mnie -
niespodziewanie zawołał malarz - ty Klawiak, 
albo ty Szary! Naprawdę pomyślcie! - I wo­
dził po ich twarzach uważnymi, brązowymi 
oczami. 

- Pomyślimy - odpowiedział Klawiak z god-
nością. · 

Wtedy on: 
- Nie mogę sobie darować dnia, w którym 

pierwszy raz się spiłem. To było nazajutrz po 
egzaminie, którego nie zdałem." - głowa zsu­
wała mu śię coraz niżej. ale opanował się, pod­
niósł ją i wyrzucił z siebie: - Ale nie było 
innej rady ... 
Napotkał przyjazny wzrok Szarego. 
- Tu u nas teraz nie ma tej soczystej tra­

wy - zmienił nagle temat. - Ale na wiosnę„. 
Nie masz pojęcia, jaki od niej blask bije, jaki 
kolor w słońcu, żGbyś widział_ 

ZamilkL 

- Mnie to jut czasami powietrza brakuje„. -
próbował jeszcze wrócić do swoich żali 

Ale nagle się zbuntowal.1 Wypiął klatkę pier­
siową, aż zdawało się, że się rozedmie. Zrobił 
się na twarzy czerwony i zaczął bić się w 
piersi, aż szło echo. 

- No, kto ma taką klatę? - patrzył na 
każdego z osobna. - No, mierzymy klatki, kto 
ma większą? 
Wziął ceratowy centymetr od kuzyna, uniósł 

koszulę i szybko przyłożył centymetr: - Sto 
czterdzieści jeden. 
Następny mierzył kuzyn. Kiedy podciągnął 

koszulę, ukazało się bardzo dużo żeber. 
- Tylko nie oszukuj! 
Wyszło siedemdziesiąt centymetrów. 
Klawiak i Szary zrezygnowali. 
- Nie chcieli mierzyć, bo by przegrali - u­

cieszył się malarz. 
- Zakąsimy - kuzyn zapraszającym gestem 

wskazał na stół. 
Wzięli po ogórku, a gospodarz ujął w dwa 

palce chleb ze szprotką. Potem podniósł się, 
poruszając się dość niezgrabnie ze względu na 
swój wzrost, zbliżył do dr:r;wi. Palcem wskazał 
w górę. 

- Mam dla wszystkich niespodziankę - 8-
znajmił. 

DARIUSZ OSl~SKI 

Perspekt1wa 
- Idziemy do gołębnika - malarz zarecho. 

tal z zadowoleniem. 
Po wąskich i zdartych schodach wolno we­

szli na strych. 
- Wcale gruchania nie słychać - sauważył 

Klawiak. 
Kuzyn uśmiechnął się wyrozumiale. 
- Co ty, przecież śpią o tej porze - bur• 

nął malarz. 
W nikłym świetle latarki goście zobaczyli 

drabinę, powiązaną partacko zardzewiałymi · 
drutami z jakąś inną. tak ze sii:gała dachu. 
Wydostali się przez klapę na dach l poczuli 
ostry, zimny powiew. W przysadzistej klatce 
za siatką, rysowały się w ciemności sylwetki 
gołębi. W górze ostro pobłyskiwały gwiazdy. 

- Panowie, tylko nie za głośno - ostrzegał 
gospodarz. 

- Trzeba je rozruszać, bo tak to martwa 
naiura - klaszcząc w dłonie wołał malarz: -
Pocztowe! Wineryl Same okazy! 

- Co ty? - próbował uciszyć go gospodar:r;. 
- Schodzimy z tego czarnego tarasu - rzekł 

uspokajajl\CO Szary. 
W izbie entuzjazm nie opuszczał malarza: 
- Ale ma okazy, co? 
- Pewnie - przytaknął Klawiak. 
Przez głowę kuzyna przemknęła jakaś myśL 

Szybkim spojrzeniem omiótł szklanki po wódce, . 
spodek po s:z;protach, trzy kawałki chleba, któ­
re zdążyły się juź zeschnąć. Zaczął się wiercić 
na stołku. W końcu się zdecydował: 

- Panowie, wpadliśmy w godziny nadlic:r;bo-
wel.„ 

- Co ty powiesz." - zaskoczyło to malarza. 
Szary z Klawiakiem podnieśli się. 
Noc była czarna i zimna. Wiatr potrząsał sta­

rą furtką. Szary, jakby zniecierpliwiony, po­
patrzył na drewniany dom, a którego wyszli 
i rzekł: 

- Malarz został. 
- Został, to został - mruknął Klawiak i do-

dał z sarkazmem. - Trzeba uważać, bo jesz­
cze błyśnie. Taki talent. 

- Co my możemy przewidzieć - powiedział 
Szary. - W malarstwie nigdy nic nie wiadomo. 

3. Malarz szuka pracy. 

' Po kilku dniach Szary zdecydował się odwie­
dzić malarza. 

- Dobrze, że przyszedłeś - ucieszył si• 
tamten i dalej froterował podłogę. 

- Nie spodziewałem się, zupełnie się nie spo­
dziewałem. 

Szarego ucieszyło serdeczne powitanie. 
- przyszedłem ci pomóc, 'bo potrzebujen 

pracy. 
- A to dobrze, to dobrze. Tylko jeszcze chwi­

lę, bo mi się zupa przypali - i pobiegł za 
zasłonę. 

Przez chwilę mieszał w garnku. 
- Moja, rozumies:r;, odpracowuje dodatkowe 

godziny ..• 

W końcu wyszedł z:r;a ·zasłony. Obfity, kropli­
. sty pot świecił się mu na czole. 

- Niech diabli wezmą te gary! 
- Masz rację, niech diabli... - powtórzyJ 

Szary. 
Przysunął sobie krzesło i podał gościowi. 
- No to co byś miał dla mnie? 
- Mam dla ciebie miejsce magazyniera o-

pakowań w warzywnictwie. 
- W warzywnictwie? A ile tam płacą! 
- Coś kolo dziesięciu. 
- Mało. 
- Jak to, mało? 
- Mało - powtórzył malarz. 
- Lepiej coś robić, jak tak w ogóle.~ Na 

początek powinno jakoś ... - próbował Szary. 
- A pięcioro dzieci, to myślisz, nie kosztuje? 
- A gdzie one są? 
- Gdzie mają być, w pr:r;edszkolu i szkole. 

Zobaczę może Klawiak ma coś lepszego.„ 
- Jak chcesz - Szary podniósł się i poże­

gnał. 

Następnego dnia portier dwa razy fatygował 
się po Klawiaka oznajmiając, że z pilnym in­
teresem czeka malarz. Ale Klawiak za każdym 
razem mówił, ze jest zajęty. W końcu pomy­
ślał rozgoryczony, że Klawiak wyraźnie się wy­
myka. Ale to nic - pocieszał się - jeszcze 
trochę poczekam. Portier widząc jego rozdraż­
nienie powiedział: 

- Przejdź się pan na jakie piwo, albo co, bo 
pan Klawiak dopiero wychodzi o trzeciej. 

Nie ruszał .się z portierni. Gdy zbliżyła się 
trzecia, nagle wstał i zaczął niecierpliwymi kro­
kami spacerować. 

Wreszcie nadszedł Klawiak. 
- No co, co?... - przywitał go chłodno. -

Dziś nie mam czasu, przyjdź, kochany, za ty­
dzień. 

Szybko wyszedł a portierni i zniknął wśród 
tłumu robotników. 

- A niech to piorun! 
Stanął przez chwilę przed portiernią zrezy­

gnowany. W końcu, zezłoszczony, zdarł czapkę 
z głowy i z całej siły rzucił nią o żwirowaną 
powierzchnię drogi. Gdy ochłonął pośpies:r;nie 
popatrzył na boki, czy mu się kto nie przyglą­
da i podniósł ją z ziemi. Portier tak się tym 
zainteresował, te aż wyszedł przed bramę. Nie­
stety, zapomniał okular6w. 

Kiedy dokładnie za tydzie6 stawił lic w „. 
kładzie u Klawiaka, portier badawczo popatrzył 
na niego znad okularów i rzekł: 

- Już następnego dnia pan Klawiak wyje· 
chał i kazał powiedzieć, jak pan przyjdzie_ I 

- że co? 
- że go przez dwa kwartały nie będzie. 
Wzruszył ramionami i wyszedł nie powie­

dziawszy . do widzenia. 
Długo nie mógł zasnąć l zwierzył się żonie: 
- Kolega, niby figura, a taki... - i więcej 

nic nie powiedział, żeby nie budzić dzieci. 
A ona pomyślała: Znów coś koloryzuje -

1 przewróciła się na drugi bok. 
Gdy Szary otworzył drzwi, malarz zac:r;ął sta­

rannie wycierać w słomiankę obuwie i powie­
dział: 

- Przyszedłem. 
- Właśnie widzę> - powiedział Szary. 
Wszedł do pokoju l usiadł. Na stole położył 

czapkę. · 
- Co dobrego? - spytał Szary. 
Nic nie odpowiedział. 
- Bez zmian? - zauważył od niechcenia 

Szary. 
- Nic z tej pracy, kt6rą Klawiak mi obiecał. 
- To co? 
- Wezmę, co jest - rzucił czym prędzej, 

jakby się bal. 
- Poczekaj - rzekł Szary l podszedł do te­

lefonu. 
- Słuchaj - zaczął rozmowę - nie wakuje 

u was etat? 
- Wakuje - powiedział do malarza, wysłU· 

chawszy przedtem odpowiedzi. - W dziale dy­
strybucji. 

Malarz odetchnął z ulgą. 
Nie upłynęło jednak wiele c:r;asu, gdy kolega 

x ogrodnictwa doniósł Szaremu, że malarzowi 
nie odpowiadała praca. 

Klawiak powrócił i gdy spotkał 1if1 znów • 
Szarym, zaproponował: 

- Co? Jedziemy za miasto? 
- Możemy - podchwycił skwapliwie Stary. 
.Kiedy już dochodzili do przystanku, Klawiak 

powiedział~ 
- Ale nie w tę stronę. 
- Dlaczego? - zdziwił si~ Szary. 
- Bo w tym kierunku możemy zn6w spot-. 

kać malarza. 
Wolno przeszli na drugą stronę. 

• 

Z półki recenzenta 

RZECZ O JANIE PARANDOWSKIM 

Nieczęsto s-ię' :r;darza, by sylwetka pisarza we 
wspomnieniach jego żony pozostała nieskażona 

uwielbieniem, krytycyzmem lub · nienawiścią. 
Czytając „Dzień Jana" pióra Ireny Parandow­
skiej widzimy autora „Alcbemn słowa" jako 
c:r;łowieka zwyczajnego, przepełnionego pracą, 
przyzwyczajeniami, upodobaniami, drobnymi 
słabostkami. Nie ma tu Jana Parandowskiego 
w aureoli wielkości, wyniesionego nad innych. 
Nie jest to także kalendarium jego zycia lite­
rackiego, jest natomiast sugestywny opis dnia 
codziennego nieprzeciętnego przecież człowieka 
i tych wszystkich imponderabiliów, które tak 
doskonale uzupełniają portret każdego twórcy, 
Irena Parandowska: Dzień Jana. Iskry 198ł ~ 
Str. 204. Cena 120 zł. 

, CUDZOZIEMKA 

W serii „Koliber" ukazało się kolejne wyda­
nie jednej z głośniejszych książek Marii Kun-
cewiczowej pt. „Cudzoziemka". Ta, wydana vt 

1936 r., powieść wytrzymała próbę czasu, choć 
sprawy w niej opisane jakby nieco zwietrzały, 
przesunęły się w przeszłość. Nie straciły na ak­
tualności natomiast celność i mistrzostwo w 
opisie ludzkich charakterów, psychiki i moty. 
wów postępowania. Maria Kuncewiczowa jest 
pisarką wybitną, a jej książki należą do lektu­
ry pasjonującej wzbudzając zaciekawienie cz~ 
telników zarówno pięknem języka, jak i mą• 
drością zawartą na ich kartach. 

Maria Kuncewiczowa: Cudzoziemka. KiW 19~ 
Str. 334. Cena 80 zł. 

TRYPTYK WARSZAWSKI 

"Każdego mieszkańca należy :r;abić. Nie woła 
no brać żadnych jeńców Warszawa ma by4 
zrównana z ziemią i w ten sposób ma by6 
stworzony zastraszający przykład dla całej Eu­
ropy" - taki rozkaz otrzymały od Hitlera od· 
działy wysłane przez Himmlera w celu zdła­
wienia Powstania Warszawskiego. 

Rozkaz wykonano. Miasto obrócono w gruzYt 
ćwierć miliona oddało życie, milion wypędza. 
no. I o tych ostatnich opowiada tryptyk Ed· 
warda Kołodziejczyka. Jest tu opis wypędzenia 
z płonącego miasta, pobyt w przerażającym 
Dulagu 121, relacja z niewiarygodnej tułaczki.. 
A jednocześnie jest to opowieść o woli prze. 
trwania, o nie gasnącej nadziei na powrót, o 
wierze w zwycięstwo. 
Edward Kołodziejczyk: Tryptyk warszawskL 
MON 1984. Str. 274. Cena 130 zL 

POWSTANIE WARSZAWSKIE 

Na tę książkę polski czytelnik czekał trzy. 
naście lat. Wydana po raz pierwszy w 1971 r. 
w Londynie wzbudziła tyleż ·pochwal co kan• 

trowers'ji. Mówię o „Powstaniu Warszawskim" 
Jana M. Ciechanowskiego, który z bezstronno­
ścią historyka spojrzał na kolejny polski zryw 
zbrojny. Jest to jednocześnie książka analizu­
jąca motywy owej tragicznej w skutkach de­
cyzji, w wyniku której Warszawa została zrów­
nana z ziemią, a ludność cywilna przeszła 
swoistą drogę krzyzową. 

.,Powstanie Warszawskie" Jana M. Ciecha-
nowskiego jest publikacją niezwykle ważną. 

rzetelnie opracowaną, opartą na nieznanych w 
kraju dokumentach, popartą relacjami tych, 
którzy stali na czele powstania lub byli jego 
inspiratorami. 

Jan M. Ciechanowski: Powstanie Warszaw~ 
PIW 1984. S. 534. Cena 500 zL 

„PAMIĘTNIK" BRONIEWSKIEGO 

No i mamy kolejny bestseller! Ta książka na 
czarnym rynku osiągnęła juź zawrotną cenęr 
1.500 zł! 

. . . „. ·~· . ~, .. ' „· ·~„'lol.".~ ..... 

Czas zamknięty w pamiętniku, to lata 1918-
1922. Władysław Broniewski, późniejszy znako­
mity poeta, początkowo usiłuje studiować na 
uniwersytecie, wkrótce jednflk trafia do woj­
ska i walczy na froneie w czasie wojny pol­
sko-radzieckiej, a po jej zakończeniu wraca na 
przerwane studia i do aktywnego udziału w 
życiu społeczno-politycznym. 

Wirydarz poetycki 

Dorota Sobierajska 

Pokój spokoju 
cichnie blask lampy 
zasłonka wzdyma się 
tylko od niechcenia 
fusy na dnie szklanki 
milczą napuchnięte ciszą 
tylko czasem słyszysz 
krzyk za oknem 
wrzask przeciwległych kamienic 
którego nie możesz wymazać z pamięci 

*** miasto w którym nie możesz zrobić nie 
pięknego 

·bo wszystkie kwiaty więdną pod spojrzeniem 
ludzi 

a iłowa na ramieniu czyimś tyle znaczy 
eo złapanie faceta na noc albo dłużej 
wchodzisz w stukot ulicy dołączając własny 
do stuku długich szpilek i Innych obcasów 

• ODGtqsv 

l musisz gra6 w orkiestrze choćby ei melodia 
była obca i głucha i płynąć w strumieniu 
miasta z którym cię 'łączy cały mrok pogardy 
i kawiarnie czekają na pożarcie gestów 
by każdy uśmiech zmienić w wyrafinowany 
grymas każde skinienie odczytać dwuznacznie 
miasto w którym nie możesz być ładną 

dziewczyną, 
1 cichym czułym uśmiechem i się właśnie 

stajes1 
tą, za którą od dawna mają cię już wszyscy 
miasto w którym nie możesz zrobić nic pięknego 

I rena Galicka 

Początek świata 
Jak po długim płaczu 
leżę bez tchu 
przyciskając palcami strzęp serca, 
kt6ry Jesz

1
cze trochę krwawL 

w zasięgu ręki 
rozrzucone ozdoby, 
zwiędłe klviaty 
paciorki, 
p~erścionek, • którego wypadło oczko. 
Niepotrzebna aureola 
potoczyła się Jak obręcs, 
którą zgubiła odjeżdżająca karetL 
Obojętna już na Jego głos. 
na spojrzenie, dotknięcie ręki, 
zamknięta -
jakb7 pooziacle odP.'.ad~ł• mnl~ ~ ~eio. 

a przecież łączr 
chociaż inaczej. 
zdziwiona tym, eo się stało, 
odgaduję, ' 
ie taki musiał by6 początek świata. 

Czas przeszły 
dokonany 
Chciałabym 
lśó tl\ drogą, 
wysypaną żużlem, 
gdzie rosnl\ stare drzewa 
o czarnych popękanych pniach, 
przejść przez 01ostek 
z wypr6chniałą poręczą 
na wydeptaną dróżkę. 
staną,6 przed do01em, 
którego czerwony dach spłowiał, 
a drzwi pękły nad klamq 
naciskaną tysiące razy 

. przez tysil\ce rj\k . 
tych, którzy tu przychodzili I odchodzili, 
weJś~ do domu, 
usiąść przy stole, 
czekać, aj przyjdzie matka 
i poda kolację -
chciałabym zapomnie6, 
te nigdzie już nie ma 
ani tej dro1i, ani domu, ani małkL 

,,Pamiętnik" jest zapisem owego gorącego, nie. 
spokojnego okresu, w czasie którego zaczyna 
się kształtować świadomość polityczna autora 
przyszłej „Komuny paryskiej". Należy wszakże 
żałować, że są to „rozszerzone zapisy" istnieją­
cego „Pamiętnika", a nie jego całość, która po­
zostaje w posiadaniu żony poety. 

Walor książki podnoszą rzadkie fotografie 1 
owych czasów. 

Władysław Broniewski: Pamiętnik 1918-1923. 
PIW 1984. Str. 352. Cena 200 zł. 

PAN FREDRO 

Postać autora „Zemsty" ciągle ukrywa się w 
cieniu niedomówień. Nadal egzystuje w ustnych 
przekazach legenda starego Fredry, co to w 
„książkach grzebie, a mu młodzież żonę ... " itp. 
Egzystuje też Fredro swawolnik piszący pie­
przne i nieprzyzwoite wierszowane poematy. 

Jakim był naprawdę? 
Odpowiada na to pytanie - może nie cał­

kowicie wyczerpująco - książka Wojciecha Na­
tansona „Sekrety Fredrowskie". Jest to dość 
obszerne curriculum vitae autom „Pana Jo­
wialskiego", ale bez tych wszystkich „grzesz­
nych" figlików tworzących legendę. Całość zo­
stała bogato uzupełniona sporą porcją ilustra-
cji. , 

Wojciech Natanson: Sekrety Fredrowskie. LSW 
198ł. Str. 182. Cena 150 zL 
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Anna 
Swirszczyńska 

Ostatnie lata miłośników literatury nie roz­
pieszczają. Odchodzą artyści, którym sztuka pol· 
ska XX wieku zawdzięcza swe podstawowe ka­
nony. 30 września 1984 roku zmarła jedna z 

' , największych poetek polskich, Anna Swir­
szczyńska. 

sprawczą ł moc poezJL Pamiętam, 'ak na kt~ 
rymś z Łódzkich Festiwali Poezji przedstawiła 
swoją wizji;' upowszechniania współczesnej sztu­
ki. Marzyło się Pani Annie, iżby co celniejsze 
strofy dzisiejszych poetów udostępmać ogółowi 
poprzez drukowanie ich na papeteriach, kart­
kach pocztowych, eleganckich bibułkach do pako· 
wania. Ten pomysł, jak pokazują dzieje kultury, 
nie był specjhlnie odkrywczy. Już przecież fu­
turyści usiłowali zapoznawać masy ze swymi 
odkryciami poprzez przyklejanie wierszy np. do 
cjężarówek. Ani futurystom się nie powiodło, 
ani Swirszczyńskiej. Okazało się, iż, jeśli chodzi 
o politykę kulturalną, trudno być prorokiem we 
własnym kraju. Zaproponwane przez Poetkę 
szerokie rozreklamowanie twórczości współczes­
nej nie było możliwe z powodu braku papieru, 
mocy przerobowych (były to „syte" lata siedem­
dziesiąte) i, naturalnie, z powodu braku dobrych 
chęci u ludzi za kulturę odp'lwiedzialnych. 

nczyńskłej fascynowała Jut od 1936 r., kiedy 
to zadebiutowała tomem „Wieraie i proza". Po 
wojnie największą popularność przyniósł jej 
zbiór 1,Jestem baba" (Kraków 1972). Książka ta 
stanowiła propozycję rozbijającą dotychczasowy 
model „poezji kobiecej". Swirszczyńska wykreo­
wała nowy model bohaterki lirycznej - świa­
domej swego zdeterminowania przez biologię i 
na dodatek, jako, te czasy wcale nie są po 
temu, zupełnie nie będącej grande dame. 

Propozycja Poetki, ów stworzony przez nią 
model „szarej kobiety" spodobał się odbiorcom 
tak bardzo, iż jej książka, co tomikom poetyc­
kim zdarza się nader rzadko, doczekała się kil­
ku wznowień. 

Z Panią Anną nie łączyła mnie osobista przy­
jaźń, taka choćby jak z przedwcześnie zmarłym 
wybitnym poetą, BogdanP.m Ostromęckim, towa­
rzyszem wielorocznych bukowińskich wakacji, 
podczas których górkami i dolinami wędrowało 
się szlakami Wielkich Zmarłych i grywało w 
brydża z całkiem taką samą u objga indolen· 
cją. 

my wspólne spotkanie autorskie. Sala nabita. 
głowa przy głowie. A ja mam naturalnie całko· 
witą (i słuszną) pewność, że zgromadzono się 
tutaj wcale nie po to, aby wysłuchiwać mnie. 
Pani Anna przygotowywała właśnie do druku 
głośny tom „Budowalam barykridę'', obok więc 
„starych" czytała i teksty nowe. Słuchacze byll 
oczarowani. Poetka, zdając sobie sprawę, iż sie­
dząc tak cichutko w kąciku przeżywam srogie 
katusze, zręcznie i taktownie zwróciła uwagę 
swych wielbicieli i na mnie. Zrobiła to tak 
dyskretnie, że dopiero po latach zrozumiałam, ii 

· powodzenie, jakie i mnie przypadło w udziale, 
zawdzięczałam Wielkiej Poetce, będącej jedno­
cześnie dobrą i wrażliwą kobietą. 

Wraz ze śmiercią Swirszczyńskiej bolesn~ 
stratę ponieśli nie ty!ko dorośli czytelnicy. Była 
b.owiem także interesującą autorką wierszy, ba­
jek, piosenek dla dzieci. Moja córka i moi bra­
tankowie z satysfakcją i dużą radością śpiewają 
o tajemniczych i śmiesznych różowych słoniach. 
co to mają kokardki m1 ogonach. Fascynując 
dojrzałych odbiorców, potrafiła oczarować l 
dzieci. To się udaje tylko największym. 

W czasach zdecydowanie nie sprzyjających 
recepcji poezji, Swirszczyńska potrafiła zjednać 
sobie zadeklarowanych wielbicieli i entuzjastów. 
Nie zamykała się ,w wieży z kości słoni<>wej, 
nie wymagała od swych czytelników szczegól­
nej wiedzy filologicznej czy historiozoficznej, 
nie utrudniała po)>rzez stosowanie skomplikowa­
nych figur stylistycznych odbioru swych utwo­
rów. 

Wypowiedź Swirszczyńskiej stosowne czym'ii­
ki potrakowały jako , dziwaczenie starszej pani, 
choć już wówczas było wiadomo, , że mająca 
"fumy" Pani Anna zrobiła· dla poezji }!lolskiej 
równie wiele, co jej znaltomite poprzedniczki: 
Zawistowska, Ostrowska, Wolska, Iłłakowiczów­
na, Pawlikowska, Obertyńska. 

Nie ~ączyła mnie z Panią Anną ani przyjaźń, 
ani zazyłość, lubiłyśmy 11ię jednak bardzo. Poet­
ka po wielekroć dawała mi dowody swej życzli­
wości. Oto jeden z przykładów. Ja - nieomal 
debiutantka i Ona, autorka sławnej ,,Baby" ma-

DOROTA CHR0$CIEL~WSKA 
Jak chyba nikt jut dzisiaj, wierzyła w siłę Czytelników t krytyków twórczość Swtl'-

A jeśli do kina, to na eo?' 

„ WtĘZIEfił BRUBAKER" 

prod. amerykańska 
Reżyseria. ~ Stuarit Rosen­

berg 
W roll głównej - Robert 

Red!ord , 
• „Więzień Brubaker" naletv do 

tzw. nurtu fiłln6w rouadlun­
kowyich. Tym razem temate.m 
fit.mu R06enberga jest system 
więzien'nlctwa w Stanach Zje­
dnOOZOl!lYCh w najgorszym wy­
daniu. W jednym z wiezień .sto­
suje sie okrutne metody ""'SC­
cj ali:zacH ()bicie i mecante si~ 
nad osadrzonyimi wieźniami na.­
leży do porl'l.ą·dku dzienne~o). 

Do tego właśnie ' więrien!ll 
dostaje .się w charakterm więź­
nia niejaki Brubaker. Baczn!e 
obserwuje metody tra;ktowant.-. 
więimiów. Okazuje sie on być 
nowym nac?:elnikiem wiez\enia.. 
Zac'f.'Y'!\a sto,mi.owo W?rowad'tać 
t"eformy ma]ace ?:a zadanie -:>O­
prawić los .skazań<:ów. Swoim 
oostępowaniem naraźa sie Bru­
baker radzie nadzorczej wle­
zienia, której niektórzy człon­
kowie czerpali km-zy~ci ma­
teriaJne, wykorzystując wię-
źniów do prac fizycznych, 
bądź biorąc łapówki za 
zl~nie irobót na terenie 
więzie<nia. Rozpoczyna si~ wal­
ka Br ubakera o kontynuowan1'? 
linii refor m. 
„Więzień Brubaker" chcink­

teryzuj-e się dużą dozą brutal­
nych scen. szczei<ólnie w oierw­
szej partii filmu. Dcsk1Jnale 
Rosenberg oddaje atmosf~re i 
stosunki ;panujące na terenie 
wię~enia. swoisty kodeks za­
chowań zbiorowości mężcz~"Z!l 

skazanych na wieloletnie ?)':'~ 
bywanie w zakładzie kar.tym, 
którz.v poddani nieustannej 
„obróbce" pomału zac:z.vnaj~ 
upodabniać sie , do zaszczutych 
zwier:z.ąt. Dopiero pcjaw!enie 
.się Brubakera wyzwala w no­
torycznych przestępcach ludz­
kie odruchy. 

Z dwóch filmów. a.ktualnłt 
goszozącyich na ekiranach. „ te­
matyce więziennej, czyli „U­
cieczki ~ Afcatra"L" i „Bruba­
kera" zdecydowanie poleciłbym 
ten dru~. 

„BtĘK\lNY GROM" 

iprod. amerykańska. 
Reż.: John Badham 
W rolach głównych: Roy 

Scheider. WM"en Oates, Mak<•lm 
McDowell. 

Temat inwigila.cU na wielką 
skale nie iest nicZYl'l) nowym 
w kinie amerykańskim, a ">n 
właśnie stanowi treść fil~u 
Badhama. Nie tak dawno na­
sza TV za.prezentowała nam 
„Rozmowę" F.F. Coppoli. kt&­
ra także traktowała o metod;ich 
J;nwirilacji. 

Nowum „Błękitnei:(o Gromu" 
oole1ta na tym, ie 'f.V1'n ratem 
mam:v· do. czynienia z .super­
nowoczesnym heUkopterem, na 
którego ookładzie znajduil! s; ę 
cały arsenał środków służacych 
do szpiegowania. HeUko,pter Q 

nazwie Błękitny Grom ma stać 
się narzędziem w ręku kliki 
pol!cyjno-woiskowei. chni1c ~l 
roztoczyć swoistą „opiekę" nad 
współobywatela.oni. ~V tym .::e­
lu wyprodukowano właśnie tak 
nowoczes·ny helikopter. 

Polacy 
w Petersburgu 

Niemal od chwili: gdy Petersburg stal się stolicą imperium 
carów (1712), wh:lzimy tam Polaków. Pierwsi t? ~ą oficjał~ pos­
ł~wie przedstawiciele upadającej RzeczypospohteJ i ich w1ększ~ 
lub ~niejsze orszaki. Po pierwszym rozbiorze. nap~yną "no'Yi 
poddani" w różnym zresztą charakterze, znaJdą się tam także 
wię~niowie polityczni którzy poznają nie tyle miasto z jego u­
ciechami co Twierdzę Pietropawłowską i inne miejsca odosobnie­
nia. (KoŚcius2lkO, Niemcewicz. Kiliń&ki i inni). 

Po trr-ecim rozbiorze motna już mówić o „polskiej ko~onii". Na­
pływają magnaci, by błyszczeć przy dworze lub uleglośc1ą ratować 
zagrożone majątki; ludzie intelektu l sztuki, by korzystnie t1prze­
dawać swe umiejętności (np. malarze Aleksander Orlowski, Józef 
Olemoewicz). Później zjawią się ludzie interesu, pomnożyciele 
majątków, rzemieślnicy, studenci i naukowcy, Chyba do najpóź­
niejszej grupy należą robotnicy, którzy wnoszą bezspomy wkład 
w rozwój przemysłu i rękodzieła. Wszystkie te grupy odnajdzie­
my w fascynująco napisanej, ostatniej monografii profesora Uni­
wersytetu Warszawskiego Ludwika Bazylowa pt. „Polacy w Pe­
tersburgu". 

W historię rozwoju miasta Autor wplata sylwetki Polaków i 
kreśli ślad, jaki pozostawili po sobie. Nie jest to książka o kolonii 
pol$kiej w Petersburgu, ale raczej o różnorodnej działalności na­
szych rodaków nad Newą. Nie stroni Bazylow od kreślenia 
życia intymnego, dziwactw, utracjuszostwa, jak i wkładu pracy i 
indywidualnych talentów w życie miasta. 

Kogo interesują np. związki stolnika litewskiego Stanisława Au­
gusta z żoną następcy tronu, późniejszą carową Katarzyną II, 
znajdzie szczegóły w omawianej pracy, tak samo jak i działalność 
mistyka I dziwaka Oleszkiewicza, a również I petersburskie pe­
rypetie Adama Mickiewicza. Bohaterowie Bazylowa nie są ludf­
mi ze spiżu, ale przez opis różnorodnych przywar I rysów pozy­
tywnych stają się bliscy czytelnikowi, który przeżywa ich wzlot>' 
i upadki. 
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„Błękitny Grom" orzy.pomln:t 
swoją konstrukcją nieomal kla­
syczny western z oodzfałem n;i 
czamy i biały ehairakter. Z~<:d­
nie :r: prawidłami westernu ma· 
my w „Gromie" do ezynienia :a 
samotnym bohaterem. walczą­
cym w obronie m:awa i l:ldu, 
:z tą tylko różnicą. te :r: racze· 
go rumaka przesiadł sie on !Is 
suneMzybki i nowoczesny he­
liikopter. Postać palicjanta Fran­
ka Mul'lphiel!o od.twa'l'za jak 
zwykle sił·nY i niemniemie me· 
ski Roy Scheider. 

Do niezmiernie atrakcyjnych 
wizualnie · scen "Il' filmie nale­
żY pojedY111ek pomiędzy dowo­
dzącym Gromem Frankiem a 
pl!k, Cochnnem. Jak zw:vikla w 
tego ty;pu sytuacjach dobro za. 
triumfuje. 

Sprawnie zawłauna tntrysca. 
dynamiczna 1abula i bardzo do­
bre zdjęcia lotnicze za,pe.....nia-
1a niewątioliwie temu sensacyj­
nemu filmowi wYl'Qką fre:twen­
c:ie. 

„KATASTROFA W 
GIBRALTARZE" 

prod. oolska 
Reż.: Bohdan Poręba 
W rolach głównych: Jerzy 

Molga. Arkadius:z. Bazak, Emil 
Karewicz i i:nni. 

Kolejny już raz Bohdan Po­
ręba sięi<a w swojej twórczoś· 
ci do przełomowy>ch momentów 
polskiej historii. Uprzednio czy­
nił t<J chociażby w .• Hubalu'' re­
konstruującym losy pier rszego 
partyzanta na terenie Polski w 
czasie drugiej wojny świato­
wej - majora Henryka Dob· 
rzańskiego (pseudonim Hu~al) 
czy w „Polonii Restituta" 
pr.zedstawiającej rndzente s1~ 
polskiej państwowości w 1918 
roku. po p0nad s.tuletnim okre­
sie rozbiorów. 

„Katastrofa w Gibraltarze" 
podobnie jak ,,Polonia" powsta-

ła w <mariciu o s·cen::irlusz pro­
fesora Włodzimierza T. Kowal­
skiego. PO'Pl'ziedni film tej pary, 
jakim była wlaśnje ~.Pokmia" 
okazał sie być fiaskiem przed!" 
wszyiSt'klm finS111SowYm. Nie 
należY ra-czei sądzić, aby także 
,.Katastrofa!' przY'ciągnęła duże 
ilośd widzów do kin. Racze~ 
-będzie to film dla ~eneracH wi· 
dzów pamiętających o.kres woj­
ny ?: auto~ii lub dla znav1ców 
eJ:>Olki. ewentualnie dla młod,:z.ie· 
zy a21kolnei. dla której bedzie 
stanowił ilustrację straaimie 
ttesztą skomplikow!llllą do pod­
r~czni'k:a historii. 
. ,1Kat2.'!ltrofa" reprezentuje tyn 
filmu <l!Partego na rekonstrukc ii 
wydarzeń histozycznych, a wię.c 
nie jest fiiktją hi$toryczną. tyl­
ko wiemym 1Potraktowaniem e­
pdki w opardu o materiahr hi· 
stor:ircme. WYl?l'zebane nadoraw­
doJJOdobniej głównie :a a'!"chi­
wów zagraniczny>ch. 

Tematem „Katastrofy" sa lo­
sy generała Władysława Slkl'.lr­
skiego od m'Jmentu wybudm II 
woinv światowej_ aż do tra..e:i­
ci:nei katasir0fv lotnkzej w 
dniu 4 Upca 1943 r. 

N aleiy stwiel"dzić rzeic·z na­
.stępującą. Film Poręby jest do­
prowa.dzeniem właśnie do mo­
ment u nastapienia tra~icnei:(:> 
wypadku. a nie orzedsta­
wieniem tego, co ewentu­
alnie mo~ło się dziać bez­
PoŚrednio t>O same.i ka­
tastrofie, czyli szu·!{ania 1e1 
prz.yczy;n. Po dzień dzisieiszy o­
koliczności śmierci generała Si· 
korskie,go są owia·ne ml'(łą ta· 
iem.nicy. Film Poręby nie wy­
klucza bezpośrednio możliwo~­
ci zorganizowania spisku na ZV• 
cie generała, choć nie daje tak· 
że jasnej odoowiedzi cm rze· 
czywiście takowy soi.sek miał 
miejsce. Autorzy zmierzaU ra­
czej w kierunku sy~nalizowania 
zbllżającei:(o się niebezpieczeii­
stwa w postaci zakuliso·»ych 
rozgrywek p0lityeznych. któ~yc-h 
być może jeszcze orze:z w:ele 

Układ monografii jest chronologiczny, a poszczególne okresy 
wypunktowane w jedenastu rozdziałach. Po krótkim rozdziale 
wstępnym, dotyczącym powstania miasta, w następnych mamy 
losy Polaków w osiemnastowiecznym Petersburgu Pawła I i Ale­
ksandra, w stolicy Mikołaja I, w Petersburgu mieszczaństwa i 
robotników. Zmieniają się czasy, warunki, charakter miasta i 
struktura społeczna. Rozdział VIII jest poświęcony konspiratorom 
i rew9lucjonlstom, by przez następne - przełomu stuleci i okresu 
I wojny ~wiatowej dojść do rozdziału XI „Poźegnanie z Peters­
burgiem", a właściwie już Piotrogrodem. 

Autor kończy SW2' pasjonuj1te2' opowieU stowamłt 

„W sietimtu 1914 "· przeszła do historii Mzwti „Pete'rsburrf', s 
którym splotly się na krótko, na dlużei Zub na cale życie ?0511 
wielu ty~ęcy Polak6w. Wydarzenia historyczne uloźyly 1ił tak, że 
wla§n.ie po zmianie 7t.azwu miasta, tycie Polonii petfłrsburskieJ 
stalo się bard.ziej intensywne ł obfituja,ee to napięcia ni! kiedy. 
kolwiek przedtem. Wojna. 3powoi!owala naplyw uchodźc6m, nie 
bylo kresu cierpieniom, dokonywano imponujących wysilków, a.­
żeby je zlikwidować lub przwuijmnie; złagodzić„. Masowa repa­
triacja Polak6w, zjawisko k011.ieczne i nieodwracalne, oznaczała 
pożegMnie z PeteTsburgiem - Piotrogrodem", 

„Tradycje ł piękno majq to do aiebłe, h ntgdy nifł przemtjajq 
i dlatego na.dat urzeka i urzekać będzie mym pięknem Leningrad, 
miasto także polskich tradycji". 

Tych, których Interesują te tradycje odsylam do kstą2Jld prof. 
Bazylowa. znajdą w niej zaspokojenie swego zaciekawienia, a 
także pasjonującą lekturę. Umiejetnością bowiem profesora ' Jest 
„hie nudzić ucząc" i dawać barwny, a zarazem wiemy obra:i: 
przeszłości, jak i pełną charakterystykę prezentowanych osób, ich 
pozytywy I słabostki, wzloty i upadki. 

Obszerna bibliografia, indeks nazwisk I spl'!I ilustracji zamy'kają 
interesującą całość. Dzieło jei;t bogato ilustrowane. Wśród tego 
obszernego serwisu obrazkowego znajdziemy także reprodukcje 
szyldów i ogłoszeń pols~ich firm handlowo-przemysłowych. Do­
wiadujemy się więc, że nad Newą najlepsze wędliny z titwy i 
Królestwa były tyllfo u Aleksandra Maciejewskiego; A Kulczy1'iski 
polecał swe usługi krawieckie wojskowym i cywilnym, natomiast 
obuwie damski.<?, męskie i dziecinne należało kupować tylko w 
firmie F. Tomaszewskiego.• , 

WŁAD'ISŁAW BORTNOWSKI • 

lat nie będzie można ujawnić 
ze wzi<lędu na brak dOku·men­
tacji. No, ale cóż, wiadomo. że 
większość tzw. wieL'YJej ool lty­
k:i odbYWa się właśnie za. ku­
lisami i musi upłynąć d:iżo 
wody zanim falkty wyjdą 'na 
~iatło drlenne. o ile miały one 
rzeczYWiście mieis•ce i zai.stnje­
ją okoUczności sprzyjające ich 
wyjaśnieniu. 

Po obejrzeniu „Gibra1hru„ 
nasuwa się jeden wnio.sek. Jest 
to film wybitnie i<abinetowy. 
Przeważają w nim rozmowy i 
jeszcze raz r.ozmowy. Przewija­
ją się orzez ekran <iziesiatik! 
przeróżnY'Ch pe.stad któr:vc'1 nie 
można rozpoznać. Trzeba być 
rzeczywiście znawcą epoki. aby 
Połapać się we. wszystlklch oo­
.stadach. Dla przeciętnego od­
biorcy jest to rzecz niemożliwa! 
W tej oowodzi rozmów na 
najwyższych szczeblach: Sikor­
ski - Stalin, Churchill - Si­
korski. czy Roosevelt - Sikor­
ski gubi się oo.stać same~o 
generała. który zachowuje sie 
ciai:(le constans. mimo że ro'Z­
mowy te miały iróźny ciefar 
gatunkowy także dla Sikorskie· 
go, chociaż zawsze w nich przy_ 
świecał mu ieden cel nad1·zę. 
dny, Były nim sprawy suweren­
nej, silne; oiczyzny. z która so­
jusznicy bęc1ą musieli się po 
:z.aikończeniu wojny liczyć. 
Poręba stał or-zed niezmier­

nie trudnym zadaniem, ~by 
przez nieomal trzy go izinv 
trwania filmu opartego na sie­
dzeniu za stołami i prow<ldle· 
niu rozmów. p0 prostu nie za­
nudzić widza na. śmierć. C7.V ' 
mu się ta rzecz udała? I ta:k, 
i nie. Otóż niektóre rozmowy 
la.kbv uciekaią i nie 'oardz{J 
wiadomo, który moment. czv 
fragment dane~o dialogu b.?d'Zie 
waż.ny dla dalszej akcji. Ale sa 
też rozmowy nacechowane ol­
brzymią dramaturi<ią wewnet:-z. 
ną. iak chociaZby sootkanfat Si­
korskiei:(o z Andersem. A ~wo­
ją droi<ą w filmie to właśnie 

Wcześ'nie w t ym roku za::zyna się 
sezon teatralny w Trójmieście. Jut 
1 września Teat; Wybrzeże poka­
zał swoją pierwszą prem1er1l. By­
ło nią widowisko zatytułowane 
„Gloria victis„. \V opraco\vanin li­
te rackim Halin:,• Słojewskiej i w 
reżyserii Zbigniewa Bogdańskiego. 
Jest to rodzaj teatru faktu , reje­
~trującego siedem dni major" Hen­
ryka Sucharskiego i jego żOłnierzy 
na Westerplatte we wrześniu 1939 
roku. 

Premiera tego spektaklu odbyła 
Ilię w czt~rdziestą piątą rocznicę 
wybuchu drugiej wojny swiatowej. 
Miała miejsce w Gdańsku, gdzie 
rozpoczął się ten kataklizm dzie­
jowy. Dla wielu młodych widzów 
przedstawienie w Teatrze Wybrze­
że jest swoistą lekcją historii, 
przypominającą wydarzenia sprzed 
lat, 

List z Wybrzeża 

Ballada 
o Westerplatte 

:W art o 'tutaJ tak te poakreślte 'P•­
wien asl?ekt artystyczny tego przed­
S11lWzlęc1a - dyrektor Teatru Wy­
brzcte, Andrzej Kudlik, wprowa­
dzając balladę sceniczną o obronie 
Westerplatte do repe;-tuaru kle­
rowanej przez siebie placówki na­
wiązuje do waźnej tradycji tej in­
stytucji. Ot6t, przed Iaty, w cza­
sach dyrekcji nrtystycznej Jerzego 
Golińskiego, Teatr Wybrzeże często 
:i;rezentowal utwory o charakterze 
publicystycznym. Wtedy właśnie 
(rok 1965), wystawiono głośną sztu­
KP. Janiny Skowrońskiej-Feldmano­
wej pt. „Westerplatte". Był to 
znaczący sultces Teatru Wybrzeże. 

Po raz pierwszy temat - Wester­
platte trafił wtedy na nasze sce­
ny, powodując ważną dyskusję pra-
8ową o pierwszych dniach drugiej 
wojny światowej, Teraz publicz­
ność Wybrzeta może zobaczyć zu­
pełnie inny utwór, w którym na 
plan pierwszy zostały przesunięte 
problemy o charakterze psychola· 
gl:cznym. Halina Słojewska ·próbo­
wał~ zrekonstruować ów „stan du­
cha • Henryka Sucharskiego 1 jego 
tolnierzy podczas obrony Wester­
platte, Wśród załogi było wielu 
mlodrch ludzi, którzy po raz pier-

• 
Aln<iers, którego bardzo dobrze 
~a Arkadiusz Baza:k nacecho· 
wany został o wiele więk's1.ą 
silą ocl!działvwa.nia na odbiorce 
.niż chyba sam Sikorski, k~6re­
go z kolei kreuje Jei-:z.y Molga 
(rola generała S~korskiego by.. 
ła oierwsza ważna jego rola 
w całej karierze aiktorskiej). 
choć nie należy odmówić 1'0• 
dobieństwa fizycznego aktor'! w 
stosuoou do autentycznej pe• 
stac.i generała Siikorskiego. 
Czyżby stad wypływał wniosek, 
że to właśnie Anders miał wi~­
ksze pred:v&oozy.cje psychiczne 
do wzięcia na swoje barki lo­
sów kraju? 

„Katastrofa", jak już wsoom­
niałem jest l'ekorustrukcją his• 
toryczną minionych wydU"zeń. 
co oocłąga za sobą ściśle okre'• 
§lony soosób ich prezentov„ania 
na ekranie. Wią7Je sie fo z na­
tłokiem faktów. wydarzeń, soot· 
kań, historyC?Jllych niua!ISÓW. 
Brak w tym wszystikim tToch' 
filmowei<o życia, które sprawi• 
loby, że chdaiłob:v sie obdarzyć 
oostać Sikorskiei<o ZWY'klym 
lud7Jkim UC':zruciem, gdy.ż w fil· 
mie przyoomina on zaprogra-" 
mowany robot do przeorowa­
dzania PolitY'c:zm:vch roznt6\V 
na najwńs?.Y'Ch szczeblach. 
Rzetelność w potrakt )Wa·· 
niu tematu w tym n;zv•' 
padkru iakbv łlrochę zawodził!';, 

Niewatoliwie należy docenić 
WYSilki Poręby podejmowane 
w ki-erunku oenetrowania nie­
zmiernie trudnych i SkomoFiko­
wanych ob6-zar6w nasze; hlstorił 
i o ile nie itą -ooe całkowitymi 
„wpadkami". tak ia:k miało to 
mieisce w orzyoadku „Polnnii", 
to iuż 1e.st nieźle. mi.mo całe] 
gamv zastrzeżeń. jakie w sto-
1mnktt do „Katastrofy" się T'~ 
jawia. 

WALDEMAR 
BĘDZIŃSKI • 

wszy w swotin życiu znald.11 :sill w 
sytuacji zagro:!:enla. z pewnością 
reagowali różnie, nieobcy był im 
zwykły ludzki strach Potiaflll go 
jednakże przezwyciężyć Być mo­
że również sam Henryk Sucharskl 
przezywał momenty wahania, czy 
nawet zwątpienia.„ 

Nie wiem, nie umiem powiedzieć 
~allna Słojews]\'.a prezentuje pu~ 
liczności swoje, własne .,widzenie" 
przeszłości Nie wszyscy musz11 
zgadzać Sill z autorką. Tak samo 
nie wszyscy widzowie zaakceptujlł 
~~ą rangę literacką „Gloria vie· 

Henry!t Sucharski był jednym s 
b'>haterow ostatniej wojny. Pamię­
tać jednakże warto że był to bo­
hater szczególny, lttóry przez sle. 
dem dni mógł stawiać czoła prze­
ważającej sile nieprzyjaciela, cńa. 
tego, że w mądry sposób preygo. 
tował sill do obrony. , 

Westerplatte od 1 września 19311 
roku było atakowane nie tylko 
prze.~ pancernik „Schleswig-Hols. 
tein z jego 28 działami, lecz tak­
że przez siły lądowe. Niemcy skle­
rowal! również przeciwko Wester­
platte ok. 40 samolotów szturmo. 
w ych, a od strony morza Wojsko­
wa Składnica Tranzytowa , (tak 
brzmiała nazwa placówki dowodzo. 
n e_f przez Henryka Sucharskiego' 
była ratona ogniem torpedowcóW: 
Przeciwko te1 sile mllitarne1 stanę: 
ło 182 ludzi, którzy mieli do dys­
pozycji 43 karabiny maszynowe ł 
moździerze, 17 działek, 2 dzlalka 
przeciwpancerne, jedną armat~ 180 
karabinów I granaty. • 

Teoretycznie hitlerowcy powinni 
zmiażdżyć obrońców Westt:rplatte 
w ciągu kilku ~odztn, Nie stało sic 
ta!f dlatego, że Sucharski zbudo­
wał cały system umocnień. które 
p rzez długi czas neutralizowały a­
taki przeciwnika 

Z , mllltarnego punktu widzenia 
maJor Henryk Sucharski wykazał 
wytszość nad niemieckim dowódcą 
Westerplatte. który w kwietniu 
1945 roki> skapitulował bi!z walki 
przeli oddziałem marynarzy ra: 
dzlecklch I polskiej komoanil de· 
santowej I Samodzielnego Morskle­
go Batalionu ?.apasowego, 

Dzisiaj z okazji czterdzle~te:t pl!\· 
te j rocznicy wybuchu drugiej woj­
ny światowej przypominamy naz• 
wtsko Henryka Sucharskiego. War­
to o nim pamilltać. nie tylko te­
raz. Był dzielnym I mądrym czło­
wiekiem, który bronił swojej Oj­
czyzny w sposób budzący szacu­
nek jego przeciwników. 

WIESŁAW NOWICKI • 
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oc.zelkaa' )1ibfteu1u111 IO-lecta pną ..-

D
,łytltyicmej to rzecs Jt.fecf.ęl'lta. J~ll 
·do tego jeszcze dochodzi pełna 1praw• 
no§ć zawodowa i julbileusz tyleż.lecia 

istnienia Teatru, r; którym się jest tałł 

nłerozeor·walnie związanym, w !którym się od­
nos.iło tyle sukcesów na premieraich i przeds'ta­
Wienł.ach obiegowych - to już wydarzenie uni­

kalne. 
Banalnym byłoby pytanie, czy Pan się. ezuJe 

w tym momencie szczęśliwy. Pros~ę Jednak 
Powiedzieć czy ten, w pewnym sensie oczeki­

• : ż" d . „ wany fakt, nastąpił dla Pana ...,u , „ op1ero 
ezy „nareszcie"? 

Nie będę ukrywał swego szczęśda z powoou 
tego wydarzenia. Spiewać bowiem p;zez. 30 
lat na s•cenie 1 to same główne partie ~ierw­
swpilanowe to Zbiór wieloletnich . wys~~ów, 
wyrzeczeń, samozaparcia, ut:zyma~1a h1g1_e~~ 
głosu i dys•cypliny zawoo·oweJ. A ze to „JUZ 
nastąpiło, jest to dla mnie pewnym zasko·cze­
niem. Gdy talk spojrzę do tyłu, u pre.gu swo­
jego jubileuszu, to' nie wiem doprawdy jak to 
się l!tało że te 30 lat mojej pracy w Opene 
t.ódzlciej: a później w Teatrze Wielkim, przebie­
gło w takim szalonym tempie. 

Nie bawiąc się w kokietowanie przesa~ną 
1kromnoscią, 1 jakich konkretnych oSiągnl~c ~ 
swojej pracy artystycznej Jest Pan szczegoln1e 
dumny, zadowolony, szczęśliwy? 

Do moich naijulkochańszych partii, jalkie wy 
konywałem l z który.eh iawsze byłem dllim;ny, 
;aUczam partie kontuszowe w operach p<>lsk1ch. 
Uwielbiam Stefana w „SWaszny.m . Dworze", 
którego kli!nat i aitmosferę porównuiję do mie­
kiewiczowskiego ,,Pana Tadeusu", z jego wspa­
niałyMf, pięknymi obra-zaml nasego dawnego 
tycia, dawnej hLst'OTii, które · w ja.kiś sposób 
przecież rzutują na mentalność każdego Pola­
ka. Z ułubionych, dawniej wykonywanych 
partii, które najbardziej utikwiły w moieh mi­
łych wspomndeniaich, to „Cyganeri;l" i ,.Faust", 
po którego pre-mierze otrzymałem roczi:ie sty­
bendium do La Sca.li, w r. 1961. Z ostatni-eh po­
ty>eji, ina pewno partia Eleazara w „Żydówce" 
i „Don Carlosa", które darzę sympatią innej ju1 
natury. 

Czy Sił Jakieś partie, które marzą się Pa~u 
'zczególnie, a.by Je jeszcze zaśpiewać, a które 
byłby Pan w stanie wykonać? 

Owszem. Marzę o dwóch k·onkretaly>eh ro-
lach: Kalafie w „TurandiOt" Pucciniego I Her­
manie w „Damie Pikowej" Czajlkowsk!ego. Są 
to dla mnie n·iezwyJde interesujące partie. 
Pierwsza, z powodu swojej szalenie efektownej 
1trony woikall?lej, Sd&rą byłbym w stanie praw­
<lopodóbnie bardm dobrze alktualnie zaśpiew~; 
tłer·man zy - Ło makomilta postać al!Qtorska, 
(f.ramatyczn•, precyzyjll1de nalkreślona zairówno 
przez libretto, jak i muzykę 11me.go kompozy­
tora. 
Włosi twierdzą, te każdemu człowiekowi w 

belu tylko raz u•miecha się szczęście, z które­
ro albo się skorzysta, albo nie. Który to ,był 
tnoment w Pana iyclu I czy zdąiył Pan 1:0 11-
ehwycić? A może zaprzepaścił Pan jakąś szan­
tę zawodową, artystyczną? 

Tak, Włosi mają rBJCję. Pamiętam doslkonaie 
ten ;!ednotr·azowy „uśmiech szczęścia" na po­
czątiku mojej kariery, z którego - po la.tach 
stwierdzam z żalem - nie s'korzys.tałem. Wła-
8nie po wspomnianym s'typenddum w La Scali, 
kiedy to miałem <Jka.71ję w9jażować, wyruszyć w 
fwiat. Zba,gatel!wwałem sObie, tle wykaMculo• 
wałem. Okazja t~ już s:ię więcej nie pówtórzy-
ła. · 
Był Pan przez te 30 lat wiemy ł6dzkłemu 

teatrowi, jak pies swojemu ukochanemu panu. 
Jakiego rodzaju wdzięczności Pana za to spot­
kały? Czy druga strona potrafiła to docenić? 

Zdecydowanie: n i e. Z wdzi~znośclą dyireli­
lor6w jest baxdzo różnie. Nie wn<>!zę tu pre­
tensji do żadnego z nkh, gdyż każdy dyrekitor 
ma prre<k wszystlkim na uwadze dobro całego 
teatru. a potem dopiero poszczególnych jedno­
stek. To d·obro teatru upoważnia go nieraz do 
eksploatowania nieJr~orych jednostek w sposób 
wręcz niemirosier-.y. Taikie jest jego zadanie. 
Moim zadanieir nato.mdasl, jest bronić się od 
tej nadimieme · e'ks·~oait„cji. Gdy widziałem 
ezy czułem, że czemu1 nie podołam, zdarzało 
się, że z p;rzyihości.ą musia.łem odmawiać; wy­
eofywać się, a na.wet robić unllki, gdy bardzo 
nalegano. W takich właśnie momenbch, za 
moją wierność i ad.danie, nie zawsze spotyka­
łem się z wdzięcznością, ze 7'torumien!em dy­
r~ldor.ów, których do tej po.ry „przeżyłem" a.ż 
siedmiu. 

Pana walory artystyczne f możliwoścł l!llł na 
ogół znane. Czy był Pan jednak zawsze trafnie 
obsadzany? Z Jakich partii Pan zrezygnował 
l dlaczego? · 

Przewa,żnie obsadzano mnie . właściwie. W 
swoim czasie mu.siałem zrezyirnować z .Propo­
nowanych mi dwóch pairtii. Pierwszą z nich 
był Don Jose w „Carmen". która była jedną z 
C?:tererh p.Janowany·ch pozycji na otwarcie Tea­
tru Wielk!ego. Niestety, byłem z.byt zaangażo­
wany Jontk;em i Stefanem do premier z tej 
sa!'l'le.i okazji. Z .,Aidy" natomiast zrezygnowa­
łem z powodu zaisadnicze~o. Po obejrzeniu w 
tej roli wielu sławnyC'h tenorów, z Mario Del 
:M·onaco na crele. których głosy w pełni odroo­
wiadały wymogom komooz;vtora, nie miałem· po 
prostu zamiaru być ,.Ra<lamesmd.em". / 

W czasie prób do nowe.i opery poddaje się 
Pan z pełnym zaufaniem wszelkim sugestiom 
reżysera, czy te:i: próbuje Pan go przekonać 0 
11woim własnym, Innym punkcie widzenia ąa 
dzieło? • 

Na pióbach staram się być bezwzględnie 
zdyscyl)linowanym, zwfaszcz~ gdy wid•zę, że re­
h"Ser rzeczywiście wie, po co przyszedł i co 
ma robić. Natura.lnie„ zdarzają się indywidual­
ności wielkie, jak Kaizimierz Dejmek. który re­
źyi:erował u nąs wiele pozycji. Jemu się pod­
dać to w"ie!Jka frajda. Lecz taki reżyser j~ on 
teg~ właśnie nie wymaga, a próbuje jedynie u­
kierunkować artystę, twierdząc, że aktors.two 
musi wypływać z nas, wykonawców. Nie u.ima­
jfl reżyserów, którzy czepiają sdę, przysłowio­
wycl;1 kroków. nie zwracając uwagi na psycho­
-!izY'c'.zną całość odtwarzanej postaci. Z takimi 
się nie zgadzam. 

Jakle jest Pań.a zdanie o naszych dyrygen­
tach. czy pomagają śpiewakom w uzewnętrznia­
niu lcb artystycznej osobowości, czy też narzu­
eają swoje ";"łasne interpretacje, zapominając, 
ie orkiestra w operze spełnia rolę akompania­
tora? Słowem. czy o'dśpiewująo jakąi partię 
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„PostBwilem- no jedno .. '' 
Z TADEUSZEM KOPACKIM 

Waldemar· Pawłowski • rozmawia 

operowit może czuć się Pan tak swobodnie, Jak 
na swo:m recitalu? 

Jes• to problem do§ć zł<>Zony. Lecz ogólme 
rze-cz biorą-c, wil'Jmzo§ć dy.rygentów, z którymi 
miałem możność czy nawet radość współpraco­
wać, jak choćby Bogdan Woddczlko, dawała 
zawsze s-olistom tę możność popisów wokal­
nych, byle muzycznie uzasadnionych, p~ysito­
sowując orldestrę dila wygody i efektu śp1ewa­
ją·cego. 

Czy interesuje Pana w teatrze tylko · scena I 
orkiestron, czy także spocony robotnik przesta­
wiający dekoracje, starająca się o Pana wygodę 
garderobiana, usłużna szatniarka?. 
· Podoba mi się to pytanie, które wynika rów­
nież z Pana w tY'm względzie wrażliwooci. Otóż 
ucrono mnie zawsze umiejętności współżycia z 
i~nY'mi, żyć w społec21nooci, być miłym, WC2lci­
wym, pokprnY'm, koleżeńs<kim. W takim śroo.o: 
w.isku, jak teaitr, który jest zbiorowiskiem ludzi 
różn'ych zawodów, a więc i różnych mentalno­
ści, te moje zasady okazały się ba.rdzo przydQt­
ne i dały pożąda!lle efencty. Kimże byłbym, 
gdybym śmiał pogardzać pracą tY'Ch uczciwych 
lud•zi, którzy poma.gają mi w różny s·posób w 
osiągnięciu moich sukces6'N? 

Co chciałby Pan ulepszyć w tym teatrze, co 
należafoby zmienić? Jego wystrój, zwyczaje, 
atmosferę? 

Wystrój teaitru pozosfawiam dekoratorom 
wnętrza. Atmosferę i zwyczaje zaś tworzymy 
my sami. Chciałoby się, aby młodzi artyści 
przychodzący do teatru, często talk zagubieni, 
chłonęli tylko te dobre zwyczaje, by brali 
przykład tylko z tych najlepszych artystów. 
CiE'szyłbY'm się, gdybym wiedział; że kfoś z 
młrdych 'kolegów podpa.tru.je mnie z ty,ch mo­
ich dobrych stron. My starsi bowiem musimy 
emanować na zespół. zarażać młod.szych szacun­
kiem do pracy. 

Jak działa · r.a Pana konkurencja, mobilizują-
co czy też wzbudza zazdrość? -

Swia·domej zazd.rości nigdy ni.e czułem. Może 
czasem coś podświa.domie, na tyle, na ile za­
zdrość jest w jakimś S•topniu cechą ka.żdego 
charakteru ludzkiego. Konkurencja jednak zaw­
sze mobilizowała mnie do pra>cy. Chciał-em 
zawsze przynajmniej dorównać konkurentowi, 
jeśli ju.:z go nie mogłem wręcz przewyższyć. 

Na s~enle jest Pan postacią zawsze żywą, rea­
~jącą. przeżywająeą - ani na chwilę obojętną 
czy prywatną. Co Pan właściwie w tym wszy­
stkim najbardziej kocha: cwój śpiew, otoczenie 
sceniczne czy widownię? 

Wszystiko. prooztt Pana. Dosłownie wszystko 

nara-z. Bo bez tego nie ma postaci. Jeżeli oy 
się człowiek ustawił wyłącznie do jednego z 
tych zagadnień, byłby tylko paipierową posta­
cią . W czasie przedstawienia nl-e istnieją dla 
mnie takie rzeczy, jak: scena, kuaisy, gardero­
ba. Przez te 3 godziny, od chwili wejścia do 
garderoby, czuję się jedną, alktualnie odtwarza­
ną postacią, bt:dąc!l w jednym. wymyślonym 
przez autorów opery, otoczeniu. To pomaga mi 
w skupieniu, w naituralnym odJl;wa.rza.niu wy­
imagi•nowanej postaci operowej. 
Spiewając i grając. na scenie, kogo chce Pan 

bardziej zadowolić: widza czy słuchacza? 
Po prostu nie myślę o tym, nie rozdzielam 

tego. Wiem jednak, że oprócz wiidza i słu-cha­
cz.a, chcę podobać się współgrającym ze mną 
koleżainkom i kolegom, a także przyglądającym 
się nam za kulisa.mi pracownikom sceny. Sło­
wem, zależy mi na wszystkich obecnych. 

Wiadomo, że w „Cyganerii". .,Baronie" ezy 
„Mefistofelesie" Pana niezastąpioną i ulubioną 
partnerką jest małżonka Delfina Ambroziak. 
Czy jednak byłby Pau skłonny wymienić swoje 
inne, z przeszłości lub aktualne, znakomite 
partnerki lub kolegów, z którymi wyjątkowo 
dobrze współpracuje się na. scenie? 
Rzeczywiście, z małżonką wspóbpartneruje 

nam się doskonale. Jest ona jakby ulepiona z 
tej samej gliiny artystj"C'Z!lej, eo ja. Zyjemy 
aktualnymi postaciami scenkznymi nie tylko na 
przedstawieniach, ale i w domu. Dyslkutujerny 
na iich temat, omawiamy wspólne sytuacje. Z 
p:rzesz.łości, cudowną partnerką była Werondka 
Kuźmińska, nadzwyczajną Zosia Rudnicka. To 
naprawdę ni•ezaponmiane dwie partnerki. Z 
okresu późniejszego, wspain.i.ała Teresa Kubiak, 
obecnie choćby Teresa May-Czyżowska, czy też 
tacy koledzy, jak Jerzy Jadczak lulb Romuald 
Tesarowi·cz, z ldóry.rni na s-cenie można wszy­
st.ko zrobić, wszystlko osiągnąć. Gdy później 
efekty tej współpracy scenicznej są d•ostrzegal­
ne na widowni, jest to dla nas artys·tów jedyna . 
rekompensata za włożony trud. 

Czy jest Pan zawsze zadowolony ze swoich 
występów? 

Zadowolenie w cr.'owielku, mającym choć tro­
chę ambicji - t-0 rzecz prawie nieosiągalna. 
Nigdy nie wychodzę w pełni usatysfalkcjonowa­
ny p·o przedstawieniu, nawet, gdy innym się 
pe.dobało, gdyż nigdy nie jest aż tak dobrze, że 
nie mogłoby być lepiej. 

Czy podziela. Pan zdanie Pawłowskiego, te 
Kopacki jest wciąż jeszcze niezastąpionym 
amant~m tenorowym w tym teatrze? 
Choć zabrzmi to nieskr~nie: podzielam jak 

najbard·złeJ i to po iraz pierwszy w stu p1'0o 
centach. Po prostiu dbam o siebie, starają-c si~ 
dc.tąd grać role amantów - choć mo:i;e już nit 
za długo - dopóki cały zespół moich wokal· 
nych i psycho-fizycznych możliwości mi na t~ 
pozwoli. Unikam odtwarzania ról wyraźn.jt 
podkreślonych. młodych amantów. Jest to nie­
szczęśC'iem dla ten-0rów, że bardzo mało wspa· 
nialych partii na ten rodzaj głosu męskieg~ 
jeot związanych z wiekiem przynajmniej śred· 
nim jak np. partia Eleazara w .,żydówce", bio­
rąc pod uwagę, że dojrzewa się wokalnie i na• 
biera pełnej aktorskiej swobody niestety z wie· 
kiem i to dużo przekraczającym wiek młodych 
kochanków z Werony. Paradoksem w polskim 
teatrze operowym jest to, że artystów w wie· 
ku, powiedziałbym. nieco ponadśrednim, którz' 
już naprawdę coś potrafią, odsuwa się delikat­
nie na bok, a obsadza młodych, niedojrzałych 
ani wokalnie, ani aktorsko. Odwrotnie, jak to 
bywa w największych, renomowanych teatra.eh. 
operowych świata. 

Ostatnio w Weronie, w antrakcie opery „Car· 
men", za kulis11-mi „Areny", zadałem Jos6 Car· 
rera.sowi, będącemu u szczytu sławy, następu• 
jące, niegrzeczne pytanie: "Dokąd ma Pan za. 
miar śpiewać"? Czy Pan usprawiedliwi to mo­
je bezczelne pytanie, zadane w Imieniu pew. 
nc.i grupy ludzi? 
Uważam, że jest ono bardzo dobre i na cza.. 

sie. Sądzę, że przy okazji będzie mógł Pan 
prz.ekazać moje oświadczenie tym mzystkim, 
którzy może się ju-ź niepokoją, czy przypad• 
kiem nie za długo mam zamiar śpiewać. PO' 
nieważ Jest Pan sam śpiewakiem-zawodow1:em. 
więc na pew1110 Pan 7Jl'Ozumie moją intencję 
Otóż oświadczam, że nie bt:dę dłużej śpiewal 
i nie będę dłużej w teatrze, gdy usłyszę, Żł 
głos zaczyna mi się chwiać. Myślę, że się do. 
brze rozumiemy. Tu nie choozi o tę naturalną 
wihra.cję głosu, lecz o tę WY'stępują.cą w pót­
niejszym wieku u śpiewaków, spowodowaną 
osłabieniem mięśni strua gł00<>wych i mięśni 
crcldechowych, zwłaszcza przepooy. Bardx.o 
współczuję dyrektorowi, który nie może si-i 
pozbyć taJtiego śpiewaka lub .śpiewaczki z tea· 
t.ru. Gdy usłyszę pierwsze zaichw!anie w moim 
głosie, na drugi dzień nie pokażę się jut w 
teaitrze. 

Od jak dawna jest Pan pedagogiem jpiewu
0 

I 
czy ma Pan i na. tym polu jakieś widoczne 
efekty~ 

W łódzkiej Akademii Muzycznej prowad~ 
klasę śpiewu już od 10 lat. Kilku z moich stu· · 
dentów zdobył.o w międzyczasie pierwsze i dru­
gie nagrody ·na polskich i międzynarodowych 
konkWTsach, choćby w Hertogenbosch czy Pra. 
dze. Przekazywanie wiedzy wokalnej ,i swoich 
doświaidczeń utalentowanej młodzieży to du'ŹI 
satysfak{:ja. 

Gdzie więc czuje się Pan lepiej: w teatrzt 
na scenie czy w klasie ze studentem? 

Chyba jednak na scenie, z którą większą 
ilość lat jes•tem związainy. Poza tym tutaj mam 
większe możliwości wykazania swoich indywi· 
dualny{:h cech artystycznych, mogę się stat ja· 
kąś postacią, mogę się „zaśpiewać" •. „ Moja 
działalno§ć pedagogiczna natomiast t:>granicza 
się do kontroli innych, co jest mniej atrakcyj­
ną formą prezentacji siebie samego. 

Czy zgodzi się Pan z powszechnie panującą 
opinią, źe artyści śpiewacy w Polsce są nie­
zwykle po macoszemu traktowani, zarówna 
przez nagrania płytowe, telewizyjne, jak i ra· 
diowe? Dysproporcja w nagraniach śpie\\ru at'· 
tystycznego, klasycznego a piosenki, niestety co­
raz bardziej miernej jakości, jest nader rażą• 
ca. Nie boli to Pana, źe po tylu latach swojej 
kariery, nie doczekał się Pan jednej swojej 
płyty, podczas gdy średniej klasy piosenkarz. 
w dodatku młodszy, 111zczyci się kilkoma z nich? 

Talk, jest to zagadnienie nader bolesne dla 
nas śpiewaków. Nie wiem czym jest ono spo· 
wodowane. Może masowym zapotrzebowaniem? 
Choć to zapotrzebowanie wynika przecież z na­
rzucanych propozycji przez te właśnie środki 
masowego przekazu i rejestracji. .Test tyle u nas 
ufalentowanych śpiewaków, których zar6WnQ 
wa,runki głosowe, jaik i intere••l i::ice interpreta­
cje, a~ oroszą się o utrwalenie. Niestet:v.., są tyI­
kio nielic?.ni szczęślhvcy wśród nas, którym tQ 
się udaje. Lansuje sifl i;zeroko coraz mniej cie­
kawe pl'Osenki ! oiosenkarzy o talentach wręc2 
antyw"lkalnych. Prz:vkro mi oczvwHcie. że nie 
doczekałem się swoiej olvtv. czei:?o iuż tera2 
chyba bym się nie oodj:il. bo jest to praca 
mordercza, która winno sie dokonać w okre­
ślonym okresie swojej kariery. 

Czy nie żałuje Pan mimo wszystko tego, co 
7:>.inwestował w !';Woją sztukę? Czy była zaw-
11ze rekompensata? 

Niestety, reko'Y'nensaty najczęściej niP b•·fo, 
ale ja tego n•ie ~ałuję. Szituka nie znn~i ko·m­
promisów i tub i nie da się 5k<1rz,•stać i orzy­
słowia: „Panu Bogu świeczka diabłu - oga­
rek". Pos.tawiłem na ]eclno I nie żałuję. 

Czy wspóliubilat - Jildzki teatr onero•11<-v. z 
którego ro'l.'vo.iem wzrastała rń"l>'"'""7P~„;P .,.„,,a 
kariera artvst:v<'Zllll. wyr6żniał Pana 7ą .iPgo 
zasługi. za wierność? 

Choć jestem w posfarl::ini'll Hn11or·owei Odma­
ki m. Łodzi, Złotego Krzvża Zasłulti. " Medalu 
:10-Iecia PRL i Odznaki Za>ł117.<n1ego Działacza 
Kultury, przykro mi nie-„nmiPrnie. że żadne 
uz~anie nie spot'kl'.ło mnie ze stro.ny same~o 
teatru. a przecież jestem przede wszystkim 
człowie'kie:m teatru. 

G<ly na dzień !'rzed jubileuszem obraz 30- let­
nie.i nrzeszło~ci będzie speiłzali Panu sen s 
l'CZU, Jak bedzie wy1?1adać ten teleir.rafir.,,ny 
"krót 11rzehiP1rt1 mvśfoweno? Uś~ieehnie słę 
Pa" do siebie, będzie zmartwiony czy obojęt­
ny? 

P.i:z.erażaiąco smułno mi będzie, źe to wszyst­
ko Jest jut za mną Choć 'z drugiej strony, ra­
dować ~ię będę wielka ilością cudownycłi 
;-vrno~nień. orzeżyć, oewnvch osiagnięć. iycie 
Je"t meubła.!"alne, leci do orzodu! 

W imieniu czytelników „Odgłosów". szerokleJ 
rzeszy me~mnaniiw prosz~ orzy.iąć 7.v<•.,,enfa na­
stcnnych ~ukees6w w tvm teatrze i dużo po­
myślności w życiu osobistym. 

• 
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SPOROW O „PRELUDIUM'~ CIĄG DALSZY 

Pisząc notatki ·biograficz.ne o osobach znanych nam z hil~to· 
rii na•wet godni najwyższego szacunku naukowcy dodają w na· 

· wiasie: (był wrogo nastawiony do ZSRR, był sympatykiem fa­
: szy7'!llu, był nacjcnaHstą, monarchistą ~tp.). Tym zwrotem war· 
. tościującym, emocjonalnym, ostrzegają nas niczym wywieszką; 
uwaga z.ły pies! . 

Tak uprzedum1, rozglądamy się nerwowo za psem, zapomina· 
ląc cz.ęsto o ce1u wizyty. . 

W polityce ni·e ma · sentymentów, pouceał Stalin, gdy w grę 
wchodzi interes państwa, narodu osobiste wrogości, przekona­
nia, sympatie, tra.cą wsze.Lkie z.naczerue. 

Daleki nam ideowo prezydent Francji Giscard d'EstaLng byJ 
11an1 stokroć bliż.sz.y od bliskiego nam ideowo Mitte.randa. Nie· 
1tety bardw często z.apomi.namy o rowz.ielnośc.i tych pożytków, 
il przecież co innego nie chcieć komun.ii.mu u siebie, a co inne· 
8iO wspóipracować z komU111is~ami dla wspó1nego dobra. 

To, że ktoś k1edyś, gdz.ieś tam był lewkowcem, niczego jesz­
cze nie dowo~, a już w żadnym przypadku, że dobrze nam 
tyczy! Na rodzime przykła<iy nie będę się powoływaL 

Zadz.iwił mnie więc ogromnie znawca historii tak z.nakomity, 
jakim jes-t bez wątpienia pan red. Olgierd Terleck.i, który w 
„życiu Litercackiim" Nr 36. fragment mojego ł.elkstu: „RetLnger 
pnyjechał do Polski by zorganizować, rozniecić ducha o.por·u 
pruciw Zwiąi.kowi Radzieckiemu, by kirwią Polaków odwró· 
cić bieg wypadków" - opatrzył zwrotem: „Było aku.rat od· 
wrotnie, z.a co w Polsce proponowano tu i ówdzie Retingera 
bądt gdzie~ porządnie zam,knąć, bądt nawet, jak to się mówi, 
iiaciutkać". A zdziw.il mnie dlatego, że było aku·rat odwrobnielll 
A propozycja wyszła z.. Londynu. Otóż tenże dr Retinger przed 
odlotem do Polski w liście do Prezydenta RP pisał, że 'leci do 
kraju po to, by dać światu świadectwo o tym, co się w Polsce 
dzieje, by wład.zom Polsk.i Podz.iemnej przekazać stanowisko 
zachodnich Aliantów w najistotniejszych dła Polski sprawach! 
I oo??? Notattki z ro7.111ów jak.ie wówczas pri.eprowad~ł po dZlś 
dz.ień są z.amknięte na cztery spusty i - o ile mi wiadomo -
nikt do nich nie dotad, dzięki temu nawet tak wybitny' histo­
ryk amerykański jakim jest prof. Zaiwodny (Polak z pocho­
dzenia) mógł po latach obwinić Rząd Polski w Londynie za to. 
że n.ie powiadomił Kraju o stanowi.Siku Aliantów w tej naj-
istotniejszej dla Polski sprawie! · 

Dr Retinger wię<:, nie tylko nie zadz.iw11 zachodni<:h ALiaintów 
wieściami z Polski, ale oo karygodne, n.ie pr.zekazał wiadomości 
o tym, że naSli pr.z.yjamele ?. Zachodou nie udi.ielą nam naj­
mniejst.ej -pomocy w raz.ie powslańczego irywu, a prr.ecież nikt 
tak do'on.e )ak ()IIl właśnie, nie wiedział o "tej ponurej praw­
dz..i.e\ 

Jakże miły mi w czytaniu pan RM GrońsJd w ,.Polityce" Nr 
S5 łając mnie pisze: „Anglicy uwierzyli, te Retingera wysyła 
Mikołajczyk, Mikołajczyk, że Anglicy ... zaprzyjaźniony szef SOE 
zapewnił mu tran.gport ... " otóż, drogi panie Redaktorze, Angłdcy 
n~<:zego nie dają na wiarę, nde ta wiara co u nas, to nie w ich 
1tylu, wdem ooś o tym ze sbudiów. Pamiętam jak d!l" Jan Oah· 
man ... 

1 Ale może najpierw wyjaśnię, że dr Ochman był of.icerem kul­
turalno-oświatowym Polish Air Force. BYWał w domu państwa Zub­
czewskich, gdzie poznał gen. Sikorskiego, kilkakrotnie proponowa­
no mu stanowisko w rządz.ie, nieodmiennie stanowczo odmawiał. 
Mnie .zaś powiedział, że czyni tak dlatego, iż po wojnie chce 
wrócić do kraju, a cl, którzy teraz nami rządzą, nie wrócą. Jak 
r. tego widać był to człowiek trzeźwo myślący, rzadko mylił 
się w ocenie ludzi i z.darzeń. 

Po wojnie rzeczywiście do kraju powrócił i początkowo pra­
cował w komisji planowania, a pod koniec życia był wiceprezy­
dentem Warszawy. 
Otóż ów d~ Ochman podoi.as lustrowania ocalałych. z pogromu 

we Francji oddziałów polskich prze:z . gen. Sitkorsk::iego i Chur­
chilla, widząc ponurą minę angielskiego premiera, szepnął do 
kolegi stojącego obok, sz.epnąJ powtarzam: Ten to nam da po­
palić. Został w niespełna godllinę po paradzie przedstawiony 
dżentelmenowi w cywilu, który w kóŁko zad81Wał pytanie: czy 
może mi pan wytłumac:z.yć, co bo miało z.naczy.ć? Pełen podlZi• 
wu dla arigie.Jskiego wywiadu dr Ochman wyjciśnił, że jest to· 
%Wyczaj indiań.ski, że dać komuś popalić llnaczy w jego 1tro­
nach dobrze komuś życzyć. Dr Ochman urodził si• w Starusła­
wowie. 

„Nie myld sdę z.a.pewne gen. Kukiel (opinię U: cytuje C!eoha­
nowski), iż były doradca Siikorskiego wybrał się do .Polski z 
wł8Slllej illlicjatywy we własnym imieniu" - pisze RM Groński. 
Otóż matn oo do tego poważine wą:bpldwoki, przyjaciel Retiln­

gera sir Colin Gubbins, szef SOE, zapewnił Retingerowi nie 
tylko ka.ru;port, ale ró\Wlież około 200 tys. dolarów i aiedem 
waliz bagaż,u! Może tak, a może nie, ale myślę, że wątpię, aiby 
to były znaozk.i przyjaźni polS'ko-radzdeek.iej wybite w Londy­
nie na cześć w.kr-a.czającej do Warszawy Armii Czerwonej. 
Byłoby interesujące wiedzieć, od kogo pochodz.iły te plenląd.ze, 
prizedeż lllie od gen. Oo.lin Gubbinsa, nie od Mikołajozyika, nie 
od Rządu Polsk.iego, a więc od kogo? Od SOE, a w takim ra­
zie wied~ąc, że Anglicy nie dają niczego u darmo, należy 
udać sobie pyta.Il!ie, }eto i jakd miał w tym mteree? 

Gdyby Anglicy wysyłali Retdnge.ra z. misją pokojową, z zada· 
niem przeciwdziałania wybuchowi powstania. byłoby o tym 
głośno w prasie, w radiio, w bbie Gmin. Churchill nie przepu­
ioiłby takiej okazji, by błysnąć swoją 'inteligencją. 

Niestety, chociaż minęło tyle lat, nadal · jesteśmy skazani na 
domy,gły, n.Le wiemy niczego na pewno, cbocdaż jeśliby przyjąć 
hipotezę z pogranicza „µ<>litical fiction", iż Ret.ling~ miał za 
uda·nle pomóc w podjęclu decyzji o powstaniu, to jego misja · 
staje się zrozumiała. naibiera sensu. Natomiast nie ma seil1Su 
dowodz.enje be?:interesowności Retingera. Jeśli ktoś parę tygodni 
przed odlotem do Polski retLygnuje ze stall'llowiska w l'lt.ądalie, z 
gaży, przechod~ niejako na własny rozrachunek, to musi poza 
romantyc~nymi mrz.onlkami mieć pewność. że w razie czego nif! 
straci tródła utrzymania oraz apartamentu w dr®m hotetu. W 
tym wieku myśli się już o tych rzeczach! 
F.Nyjęcie opinii gen. Kukieła stawła ~ąd angielski porta 

wszelkimi podejrzeniami. ale nie wyjaśnia sprawy. 
Znamienne są poszukiwania Siemiaszkd: „Mając }ut listę tele· 

gramów sporządronych na podstawie dziennika podaw<;zego 
wybrałem siedem najważin.iejszych telegramów, których o.rygi. 
nały chciałem obejrzeć, nie udało się odnaleźć żadnego spoś·ród 
&iedmiu najważniejszych telegramów". 

Nie udało sdę również dotrzeć Siemia;llzce do $PiSU, co za­
wierały wali.zy przywie'Zione do Polski przez dit Retingera. 
Może to być oczywiście przypadek, że zgmęła cała sekwencja 
najważniejszych telegramów dotyczących misji Retingera, mote, 
ale nie musi. 

Nieco wcześniej Siemlanko pisze. te podozas zbierania ma­
teriałów dotyczących wizyty dr Retingera w Polsce ~łos!ł się 
do niego Ksiądz. które.go odwiedziło kilku oficerów pr<>6ząc o 
radę: „W dalszym ciągu roimowy Ksiądz podał co następuj~. 
ofice:-owie ci stwierdz.ili, że mają możność uprzedzenia pewnych 
kół w Warszawie o przybyclu Retlrigera t mmiarem wywoła­
·nia p-0wstania w Warszawie. co spowodowałoby straszliwą tra­
gedię i nie przyniosłoby żadnego rezultatu". 

NR 43 (1387) XXVll, 27 PAZDZIERNIKA 1984 R. 

Czytając ten kagment przypomniał mi się Jasienica, kt6cy w 
„Myślach o dawnej Polsce" pisał: „ Wielika Rewolucja F~ancus­
ka z.araz.iła umysły europejs.lcie uwielbieniem dla zasady cen­
tralizacji. W k.ataskofalny s·posób przyz.wyc:z:ajono sJę ao uto.ż­
samiania kraju z jego stolicą". Otóż Anglicy utożsamiali. Dla 
nich powstanie powszechne i powstanie w Warszaw~e z.nac:z:yło 
Jedno i to samo. Dla nas były to dwa rÓŻille pojęcia, różniące 
się wagą i treścią. Potwierdza to rozumowa.nie gen. Sosnkow­
ski w pd'zedmowie do książ.kl gen. Sosabowskiiego: „Powstanie 
w stolicy .państwa... jest niczym innym jak powstaniem pow­
szechnym w całym tego sł.owa miaczendiu". 

Wsporruoam o tym dlatego, ze po pierwsze red. Olgierd Ter­
lecki ~ekceważył ten po raz pierwszy w hist.orli użyty ziw·rot 
,.powstanie warszaws•kie", podobnie jak Siemiasz.ko, który poś­
pieszył z tłumaczeniem, że ,,odnosił się z pewnością do plal!lÓW 
pows-tania powszechnego które gdyby miało miejsce z konieu­
nośc.i skoncentrowałoby się w stolicy". Nie prz.y jmuję tego tłu· 
maczenia, a jeśli ci oficerowie wiedzieli więcej niż pow~edz.ie­
li owemu Księd21u? Proszę pomyśleć, powstanie powszechne 
wobec lawinowego marsz.u Armil Cze.rwonej, traciJo wszelki 
sens, na odegranie spektaklu nadawała się już tylikio Warszawa­
-Polska w jednej osobie, tak jak to roo\.liniell Anglicy. 

Nie wytrzymuJą również krytyki s·ugestie, że ReU.nger był 
przez A.ngliilków lekceważony, ozy nie doeen.iany. 

Dr Ochman był oburzony stwoneniem przez Chu·rchila-Edena 
fa,it uoompli. Nie gen. Sikorski, nie &'rząd Polski boWILem, a Fo­
reLn Office mianowało dr Retinge.ra pierwszym polskim charge 
d'affaires w ZSRR. Nie mógł wybaczY.ć Generałowi, że w taik 
ważnej sprawie prz.yjął angielskii dyktat, oo gorsze, że starał 
się ukryć ten afront. Wspomina o tym. również Siemiaszko. 

Pan red. Grońskli ~S!l.8 we wspomnianym num~ Polityki: 
„Nie szukałbym od·powied'Zi w z.akamarkach gabinetu Chur­
chilla" A ja taki A ja taki Wystarczy przeczytać relacje Jana 
Nowaka w ,,K<urierze W!lrsz.aiwskim" z przyjęcia, jakie zgotowa­
no mu w kancelarii Churchilla, by po.zbyć się wielu modnych 
do d~ś u nas złudzeń. Intryga, byłego praoow·nilka wywiada, 
mjr Mortona pierwszego sek·retarza Wielkiego Premiera, ośrme­
szająca tę wizytę, nada.nie ośmieszeniu odpowiedniego rozgłos•J 
mu.siało czemuś służyć. Aż dziwne, że Jan Nowak po.przestaje 
na samym opisie, protestując oczywdście, prostując to i owo, 
ale nie stM-a się dociec głębsi.ego sensu intrygi, a przecież me 
mogła ona po.wstać ot tak sobie, dla niczego, nie na tym szcze­
blu. 

Jó.zef GarlińSki w książce „Poland SOE and the Allies" pod­
nost.ąc zasługi SOE, wspomina o polskiej sekcji tej wszech· 
władnej organizacji. Ze sposobu w jaki opisuje kontakty wład.t 
Polski Podziemnej z SOE można wnosić, iż nawet najwyżsi 
ranigą ofJcerowde KG AK byli uzależnrl.em i podpoil"z.ądlrowani 
dowództwu angielsk.iemu, czemu z.resztą nie należy się dziwić, 
wobec pokładanej w Anglikach wiary i nad~iei, myślących ja­

koby globalnde, wolnych od naseych drobnopaftltyjnyoh sip0<rów, 
a· więc bardmej wia.rygodnych. Być może dlatego wielu z nich 
Jtategorycz.nie odmówiło wszelkich wyjaśnień odn.OOnie wizyty 
dr Reti.ngera w Wa·rsz.awie. Przebywał on w Polsce pod ich 
opieiką, był SOE wysłannikiem, a to zoboiwiązywało li jak wi­
dać do dz.!ś zobowiązuje. 

AK otrzymała od SOE w okresde od 1941 r. do grudnia 1944 
roku około 600 ton mat&iałów wybuchowych, u:z.brojenia if,p. 
Prawie dziesięć razy mnoiej n.iż JUiJ-Osławia, tyleż razy mniej n.iż. 
Grecja i dwadzieścia .razy mniej niż Francja! Udzielana nam 
pomoc miała wobec ro:z.miarów nasz.ego ruchu oporu charakter 
symbolicz.ny, służyła celom politycznym, podobnie jak dezin· 
formowanie KG AK, polskiej opinii publicz.nej co do rt.eczy­
wistego stosunku zachodnich Aliantów wobec .Polski. 

Jeśli winą Rządu Rzeet.ypospotitej Polskiej w Londynie był'l, 
jak pisze również Garliński, niepowdadormenie KG AK o rze­
czywistym stosunku Aliantów do powstania. jak uporczywie 
powtarza to wielu, to winą wcale nie mniejszą jest ukrycie 
tej ponurej prawdy, zatajenie, przemilczenie jej przed władz.a­
mi Polskil Podz.!emnej przez SOE. Przez doskonale zorientowa­
nego w sytuacjj dr Józefa Retingera. Przemilczenie zaś dowo­
d?;i wspóLnictwa w w.inie. 

KAROL OBIDNIAK 

JESZCZE O 11MONDO CANE" 

W 1\1' 38 „Odgłosów" przeczytałam artY'kuł pt. „Mondo Cane". 
Nie wiem dlaczego wsz.yscy (prawie) uparli się by „popsioczyć" 

na psy. Zresztą „Odgłosy" nie są jedynym tego przykładem. 
Ale wróćmy do artykułu, wywnioskovu alam z niego (może sl~ 

mylę - oby), że według autora (autorki), za wielu ludzi posiada 
psy. Wydaje mi się, że właśnie teraz, kiedy człowiek stał się dla 
człowieka przysłowiowym wilkiem, właśnie posiadanie psa, często 
jedynego przyjaciela, jest potrzebne. Nie przesadzajmy i nie wy. 
olbrzymiajmy szkód jakie czynią te sympatyczne czworonogi. Au· 
tor (autorka) pisze o zakłócaniu przez psy wyp0czynku, iż psy war­
czą, szczekają, czy też· w inny sposób zakłócają spokój. Ale :zo­
stawmy psy w spokoju I spójrzmy na ludzi (a tych jest więcej 
niż nieszczęsnych psów). Stoimy w sklepie w k<>leJce, bo teraz 
nic nie ma bez kolejki (nawet „Odgłosów„) i wtedy dopiero za­
czyna się, tym razem Judzkie „warczenie". 

Jeden kolejkowicz patrzy na drugiego wilkiem ł wtedy „war· 
czy" (o wiele gorzej od psa). że ktoś taki a owaki wpycha siłt, 
że ktoś kupuje bez kolejki. Ale najgorsze· „warczenie" ogółu sły­
chać kiedy kupują lud:z:ie uprzywilejowani. Wtedy psie warczenie 
i · szczekanie jest słodką muzyką w porów:ianiu z tym oo potrafią 
ludi:ie. 

Podobnie w środkach lokomocji - jeden „warczy" na drugie­
go, że się pcha, że nie ustąpił miejsca itp. To samo „warczenie" 
słychać u lekarza, w aptekach. Wtedy „warczy" się na zbyt po­
wolną obsługę, niektórzy mają pretensję do innego człowieka, że 
np. ma za dużo recept i tym samym jego obsłużenie trwa dłużej. 
To tylko kilka z wiew przykładów „warczenia" czło~ieka na czło­
wieka. Co prawda nie ma osób pogryzionych, ale za to są zgnie­
ceni, podeptani i z oberwanymi guzikami. Za takie szkody, już 
nie mówiąc o moralnych „warczący" .nie zapłaci (nie powie . -
przepraszam), w przeciwieństwie Jo szkód, które wyrządzi pies. 
Bo za te szkody płaci właściciel pupila i jeszcze powie - prze­
praszam. Ale owe szkody zdarzają się rzadko. 

Piesze autor (autorka) również o zakłócaniu ciszy nocnej w cza­
sie wieczornych psicłi spacerów. Ale proszę porównać to, jeśli 
mo7.na z zakłócaniem ciszy przez , pijaków czy też rozwydrzonych 
chuliganów, którzy potrafią o wiele głośniej niż psy tę ciszę za­
kłócić. Tego chyba nie da się porównać. ' 

Ja osobiście wolę już psie hałasy niż ordynarne „odzywki" tych 
niby ludzi. 

.Tak więc nie miejmy do psa pretensji (ani do jego właściciela, 
te co ma). a spójrzmy przyjaźniej na biedaka, który musi iyć 
wśród tych .,dobrych ludzi". 

To przecież „pies wyprowadził człowieka na ludzi" - powie­
dział Pawłow. Zostańmy więc nimi w pelnrm tego słowa znacze­
niu i niech będzie słych:i.ć tylko psie warczenie. 

Jeśli ktoś spotka biednego, abb\kanego psa, niech bqd·z.le na t7• 

le ludzki i odwiezie go do schroniska dla bezdomnych zwierząt 
(Marmurowa) lub odprowadzi de Towarzystwa Opic'ri nad Zwie­
rzętami. Za to się nje płaci. 

Autor (autorka) jest zdania. żeby mieć psa tneba to uzgodnić 
z resztą lokatorów. Ale wtedy z lokatorami powlnnQ się uzgodni~ 
również to czy można mieć d:i:iecl<"o. czy nie, bo to przecież tet 
hałas (i to jaki), czy wolno mieć samochód, b~ tri z kolei również 
hałas i zanieczyszczanie śrl'dowiska. Sąsiad nlkoholik robiący 
awantury też powinien mieć na to zezwoleniP lokatorów. 

To, co autor (autorka) propnuje, to jest ograf1iczeniem swobody 
obywatelskiej! 

W imieniu psów, które nie potrafią się bronić 

ANNA MARCINIAK 

„z KARABELĄ NA ZWIĄZKI ZAWODOWE" 

W związku z opublikowanym artykułem ot. „z karabelą na 
związ.ki z.awodowe" w tygodniku „Odgłosy" nr 39 z 29 wrześ­
nia 1984 r. organizacja związkowa działająca orzy Państwowym · 
Zak!aidzie UbelJPieczeń w bodzi, celem przedstawienia stano­
wiska i Pozycji związku zawodowego w sprawie wyjaśnia co 
następuję: 

Podstawy prawne regulujące kwestię wyna~rodzeń pracow­
niczych w PZU są następujące: dla ogółu pracowników (poza po­
średni•kami) : 

- Uchwała Rady Ministrów. natomiast dla 0-0średm:tów ubez· 
pieczeniowY'Ch stałych. zgodnie z zarządzeniem Radv Ministr6W 

• Z dnia 10.03.1972 r. (Dz. U. nr 9 poz. 5 § 8) - w liPraw1e p0-
średnictwa ubezpieczeniowego - Decyzja Ministra Finansow. 

Z powyi:sl.ego wynika, że warunki ołac dla w!nvt<titich ora· 
cowników PZU uśtalone są przez naczelne organa administra-:jl 
państwowej i z chwilą ich wydania obow1ązują w skali całego 
kraju. 

Istotne uprawnienia prarowil'lików regulowane ort.ez naczelnt­
organa administracji państwowej oowinny być konsultowane z 
takim organem związku. który mógłby wvoowiedtieć się w tej 
kwestii w skali krajowej. Niestety. aktualne wówczas struktury 
związkowe nie wy.pełniły luki, która zaistniała p0 rozwiązaniu 
CRZZ. Obecnie zadanie to · przejęła Federacja Zwiazkowa W 
sytuacji prawnej I faktycznie istnieiące.i ówcześn1e. forma : a„ 
wiadomienia związku o konieczności wypowiedzenia war.unków 
płacy - z dniem 31.03.1983 r . . - · wszystikim pośrednikom ubezpie.; 
czeniowym stałym · ....; w ·trybie art. 42 Kodeksu Pracy ·- była 
właściwa. ponieważ spełniała · rolę, jaka ril.ó!!l w tei sytuacji ode- · 
grać związek zawodowy tzn wvstąpić ewentualnie z olsmem do 

. Ministra Finansów o zmianę norm orowizylnvch. 
' O konleczności wy<p0wiedzenia warunków ołacy oQśredl'l'ik~m · 
.ubez.pieczeńiowym - · zf!odnie z okólnikiem nr 16/83 Naczelue~o 
Dyrektora PZU. który z.ostał doręc zony orzed worowadi.eniem ·' 
Decyzji Ministra w życie, ·powiadomiono -zwiazek zaw·>dowy. 
którego orzedstawiciel brał udział w naradz.ie tOrf!u.n!zowane} 
przez Dyrektora Odd,,dalu Wojewed.tkieg-0 w · dmu 24.03 19.83 r 
Wypowiedzen!" warunk'-OW , ł>łlłcy ~ś·rednikom · ·ubez.pfeeze:iiowym 
w trybie art. '42 Kodeks Il Pra~y "-' · Inspekforat'v PŻU 1 }ko­
nały z dniem 31.03.1983 r. Żaden z pośredników nie zwTócH .i;!ę 
do związku zawodowego z interwencją , iż były or..e pra1\rnie 
bezskutecwe, gdyż zostały wydane z obrazą art. 39 Kodeksu 
Pracy. 

Proces tocz.ył się na tle obrazy art. 42 Kodeksu Pra~y a · 
nie art. 38 - poniewa.ż zdaniem procesu jącvch s1e oośredników 
wprowadzone ostatecżnie w życie z dniem 1.07 1983 r. =- Za·. 
rządzeniem nr 26/83 Naczelnego Dyrektora PZU z dnia 9.0S. 
1983 r. - staW'ki" prowizyjne w:vmaga!J< za~tasowama dru-
giego wYPowiedzenla zmieniającego. · 
Zarządzeniem tym · WProwadzono w życie zatwierdzone nrzez 

Ministra . Finansów - zmienione na korzystniejsze staw:ti orowi­
zyjne w stosunku do PoPrzednio proponowanych w wvoowiedt.e• 
niu z dnia 31.03.1983 r. · 

Forma powiadomienia związku zawodowego przez Dyrekcj11 
Oddziału Wojewódzkiego bvła w tei sytuacji forma właściw4, 
ponieważ wszystkie indywidualne wystąpienia pracodawcy o 
zmianę umowy o wacę tei grupie pracowników - w trybie art. · 

42 Kodeksu Pracy - zawierałyby tę samą oodstawę orawną WY· 
powiedzenia warunków oła.cy. 

Zaznaczamy, że chociaż wsoółpraca z niektórymi klerow:ni~ 
twami naszych jednostek nie zawsze układa się właściwie -
to jednak w takich nrzypadkaich związek zawodowv potrafił sam 
bronić słuszności swego stanowiska w i;orawach orarowniczych. 
W razie koniec_zno§ci możemy się zwrócić o Pom<>e do Federa­
cji Związkowej. działająaei od lutep;o 1984 r. - której nasz 
związek jest członkiem. W dotychczasowej działalności związ;ko­
wej nie było potrzeby korzystania z oowvższe11:·0. 

Prosimy o opublikowanie naszego stanowiska. 

Za Zar:..ąd; 
MIROSŁAW JARANOWSKI 

(przewodniczący) 
ANDRZEJ KALmSKI 

( wi ~eprzewodni ~ząr.y) 
JUSTYNA KRYSTYNA 

(wlcem·zewodnkrąca) 
IWON A DĄBROWSKA 

!.sekretarz) 

„BOHATERSKI DYWIZJON OBROŃCÓW 
WARSZAWY" 

Szanowny Pani.le Redaktorze! 
Proszę uprzejmie SzanownE>go Pana Redaktora o spowodowanie 

zamieszczenia sprostowania w następnym numerze „Odgłosów", 
pomyłek Zf!istnlałych z winy korektorów, w moim artykule: „Bo­
haterski Dywizjon Obrońców Warszawy", wydruk"lwanym w nł' 
42 poczytnego tygodnika .,Odgłosy" na dzień 20 października br. 

W pierwszym 11kaplcle siódmy J ósmy wiersz brzmi: .,„.którym 
rodziły się wszystkie nasze ,,Karasie" (P-23), lecz by-... „ Tym­
czas<!m powinno być: „ ... którym rndziły się wszystkie nasze dywi• 
zjony bombowe. Dokładni·e trzy tygodnie od oo-.~" Jlliedopatrze• 
nie to zmienia całkowicie sens tre~ci akapitu. Poza tym, w trze­
cim akapicie, trzeci wiersz brzmi: „ ... skich dywi7.jl z lotniska 
Swin-... ", a powinno być: „ ... skich dywizjonów z lotniska Swln-.~" 

Nie chcąc sję naraża~ osobom czyhającym na takie potknięcia, 
co z.reszta Panu Redaktorowi nie jest obce. proszę uprzejmie o 
molliwie szybkie sprostowanie tych potknięć kore,ktorskich, za co 
serdecznie Panu dziękuję. 

kreślę si~ z szacunkiem 
ZBIGNIEW JAN CHOJNACKI 
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Z 
nowej bazy, nocą z 
15na 16 grudnia wy­
startO'Wała pierwsz:.i 
wyp.rawa do Polski. 
LO't w <Jbu 'klenm-'. 

-kach trwał jedenaś,cte 1 pół go-
dziny. Bile halifaxom nic stair­
czyllo paldwa, aby dolecieć do 
Słdi AmOlr, dokąd dolatywaly 
tylko liberc..fory, więc zmuszo­
ne były do międzvladowan'.s 
na lotnislru Brindisi dla uzu­
pełnienia benzyny. Z:-esztą, na 
s'z.częście Polacy nie gości.li 
długo w ipółnocnei Afryce. bo 
jUż 22 g.rudnia 1586 Eskadra 
WY'konała e:rUJ)O'Wy orzel-0~ do 
południowych Włoch. na ino•vP 
lotnisko Campo Cassale. kolO 
&indisj. 
· Z tego lotniska było znacz­
nie bliżej do Polski. Samoln'V 
Pokonywały trasę w obu k!e­
run:kach w dziewięć i pół go­
dziny, a więc w czasie o pięć 

· godmn krótszym, niż z Sidi 
Amor. Wytypowano trzy trasy 
l>Głudmowe: nad AdrlatY''.t;em, 
tfalmacją, Chorwacją, jezkirem 
~al,aiton, Budapesztem i Tatra­
mi - wiodla trasa nr 3. Na~·"J­
m!as.t ·tra.5a nr 4 przebiegab 
nad ma,łym dalmatyóskim por­
tem Ba·:-, Czarnogórą, Węgcami 
t Kia.rpatami. zaś nad Alba•niq, 
Serbią. Węgrami i Kamata.-ni. 
prowadziła trasa n~ 5. Niewat­
pli.wi• najkorzystniejsza · byh 
tT.aiSa m 3, bo najkrótszą, 1 
dwoma doskonalymi punktami 
eri.ent.acyjnymi, jakimi bvły. 
je?Jioro Balaton ! vnlskie T<!t-. 
ry. Niestety, w kQńcu k •.viet­
e!;a 1944 rQku trzeba było 1 

!ńej z.rezyg.nować. z w1vodu 
lllLez.wyJde sil<nei koncen~rnc.ii 
n.iemieokiei obrcmv przeciwlot­
niczej: airtyleryis.kiej i my~liw-
8kif.ej, w i!'ejornde Balatonu oroz 
Buda.:))E6Ztu. Z Campo Ca.ssale 
odległość do Krakowa wynvsiła 
clkoło tysiąca kilometrów. 1o 
IAv-OWa - tysiac sto. a w oko­
lice Warszawy - od ty'>1a-:a 
~wu:stu pięćdziesięciu do tvsh­
~a pięciuset kilometrów, w za­
lei'no-ścl od trasy, którą ;Jrie­
łatyiwały zało~. 

! ' Na uz.upelnienje 1586 E:;ka·l­
'7" P'l'ZYbY'łY w g>rudniu dwa li­
beratoiry, iprn:ypirowadzone lo­
tem 11 Anglii, przez załogi: 
p.1>9r. Bohuszew!cza i par. D11ń­
"1dego. 31 .grudnia 1943 "· •1,; 
ff!ke:drze było dziesięć k:>m­
o?etqiy-ch załóg oraz t.rzy ,.Ha­
tt!axy" Mk. II 1 tn-zy „Libe!'a­
łory" LR. MK.V. - dale1l:iego 
J115ięgu. 
: Nowy rok 1944 rozpoczął się 
~a 1586 E.slkadry tragk:znie. 
oodobnie. jaok rok 1P41 w 301 
dYW'faJonie bombowym z:.emi 
Pomorskiej. 2 stycznia. straco­
iso dwa liberatory, P.rzyczy­
rią obu wYPadków byly b11rdz1 
lłfepomyślne wairunki atmosie­
ięyczne, a 'Przede wszystkim h11-
raganowy wiatr. W obszal'ZP 
Morza Sródziiemne~o nie no· 
lladan<? nowYch liberato~6,1v, 
PTZYStooowa!!lych do lotów ~rz:·1-
tOwych. więc uzupełnienie es­
Sradra otrzymała dooiero w 
k!wietniu. Były to dwa .,Libe­
fatory" LR Mk.V. Później od~ 
)>rano również ze składnicy al­
gierskiej w Ma-ison Blnrh~. 
~olejne „Liberatocy" Mi':.VI , 
~z:ystosowane do akcji soe­
cdalrny-ch. PHotem czwartegJ 
·liber.aitora był km. pH. Zb!tr­
aiew Szostak, a piątej maszy. 
-ttY ...,.. kP'ł;. pil. Michał Gost.­
ezY{lski. Należy nadmienić, i~ 
.dopuszczenie do lotów na li­
berat&rach uważam-O za wvróZ­
ft!enie. 

W Toku 1944 wzrosło za>o­
trzebowanie na loty do Polski l 
tnnych lkira,jów, co znacznie 
1W%11logło wysiłek załóg 1516 
•kadry. W nocy z: 5 na 6 •tycz­
ni.a wyil{Oinaino z Campo Ca.~~:i­
l.e pierwszy lot do Polski: a 
łJ"'l•t,em organizQwano kolejne 
' 1prawy do . kraju, korzysta­
jac z: długi'ch, zimowych r.ocy, 
\bY dQstarczyć jak najw!ęre.i 
-.opai!;,rzenia boj-owego dla wal­
ćzącego podziemia. Naj­
więcej 2ll'ZU'tów dokonano w 
li:Wletmiu i maju. N atychm1as~ 
wciągnięto do wypraw na·!' 
Polsk~ nowe liberat-0ry. Do.lot 
odbywał s.ie trasą nr 3, wioda­
ea wzez Adriatyk, potem ma­
.,;yny ~derowały się na charak­
~ystycmy przYlądek na wy­
brzeżu dalmatyńskim, tzw. „CY" 
~" (na ,prawo od PoTtu F er­
cegoVii). przez Czarnogórę do 
sałomu DuiIUl.•ju. w kształcie li­
tery del·ta. na prawo od m1asta 
Novi Sad, nad Ni7Jma Wę~1ei·f>­
ką. pomiędzy Balatonem i Bu­
daipesztem, Słowacją. nad pal­
~mi Tatrami. na P'!"awo nJ 
lti-.aikO'Wa ł „Wisłodrromą" do 
Warszawy. 
' W nocy z 3 na 4 kwietnia z.rzu­
iiono ' koło Mińska Mazowiec­
kiego I girupę lotników - ofl­
eerów .. 1 wdofkerów - wś~ód 
~órych. byli piloci, nawig;ato­
czy. .strzelcy ! personel . tech­
nkmY. przes:zJkolon:y w Angl11 
w mlotażu. nawigacji i obsłu­
dze technio1lllei niemieckich 
earńofotów. oonieważ liczono 
1ię .Jo ich zdobyciem w czasie 
e>lanowa.nego oowstania oow-
1zechnegp i użyciem ich prze­
ciw Niemcom. Il grupe 1otni­
aą;, p)k. pit Jana Białego 

,li .ODGŁOSY. -

(.p1eirwszego dowóciicę 304 dYWi­
zjonu bombowego Ziemi Śląs­
ki.ej), w skład której wchodzi­
ło cz.terech ofi.cerów lotnictwa, 
zrzucono 28 kwietnb o 11:odzt­
nie 4.15. około piętnastu kllo­
metTów od Lublina. Pilotem li­
beratora by<ł chor. Stanisław 
KłQSoWSkl. a nawigatorem 
mjr obs. Staarisław Król. do­
wódca 1586 Eskadry. W tym G­

kresi~ dokonano t~ najWtęk­
szego doty·c'hczB..! zrzutu, orzy 
jednorawwym uiyciu dziesie­
ciu halifaxów i li'beratorów, 
na zrzutowisko „KrokO<iyl" 
w lasach janows·ki·ch. U czestni­
czyły w tel <tkcji maszyny ool­
skie. brytyjskie ł południowo­
afrykańskie. 

29 maja wystarto.wała z 1-0t­
niska Campo Cassale d2!wna 
trójka samolotów, ktora ufo:.:· 
mowała się w 11:r;yk dO!'iero 
nad Addaty'ldem. Niże]. na 
przodzie klucza. leciala brytyj­
ska tiran&P01rtowa dakota. a 
nad !llią. nieco z tyłu, osłama­
ły ią dwa Polskie liberafor:<1 
- GR-R nr EV978, kpt. pll. 
Michała Gosz;czyńskiego l 
GR-S nł' BZ890. kpt. Óil. Zbig 
niewa Szostaka. Obydwa ol­
brzymy leciały z lekko wychy­
lonymi klapami. na malY'ch ob· 
rotach silników, ponieważ 
prędkość dakoty była z.na :mie 
mniejsza od prędG!:oścl 11bera­
torów. Niezwy'kły widok oowo­
li sunącego klucza o tak dziw­
nym składzie maszyr. zaszoko­
wał Niemców do tego stoonia. 
że chociaż maszyny były dcs­
konale widoczne. nie odezwało 
się a1ni iedno dzi.ało oodcza! 
przelotu nad Ju~osławią. O 
zmierzchu samoloty rozs.tały 
się nad Dunajem. Szybko odda­
lające się liberatory paleciały 
na wykonanie swych zadań w 
Polsce. a zadanie konwoiow;:i­
nej dakoty nie było wówczas 
znane polskim t.ałogom libera­
torów. Dopiero o wiele nóź­
nie.i dowied.ziano się, że dako­
ta lą·dowała w rejonie Zaboro­
wa ood Tarnowem. na 'ądo­
wisku .. Motyl", w ramach a~­
cji M-0st II. 
Wia&ną 1944 r-O'ku prze-:>ro­

wadz-ono również ~uchwale 
ZJrZUty dla pairtyza1ntów. na po­
le ~00one w p0bliżu lotnis­
ka Lwów - Skniłów. obsadzo­
nego przez niemiecką Lu:f.twaf­
fe. 
Nocą .z 30 na 31 maja dokona­

no ostatniego zrzutu zbiorowego 
sześciu cichociemnych, z hali­
faxa. w okolicy Lańcuta. Od 
lipca zrzucano skoczków wY­
łączn.ie z liberatorów które by­
ły znacznie szybsze ·i z:a1Jew­
niałv skoczkom .wiekszą wy­
.gode lotu· Zaś hallfaxy wv'k<l­
rzystywano tyl'ko do transoor­
tu zasobników, wyrzucanyd1 
na spadochron,ach i paczeK 
zrzucanych bez spadochrro'"lóW. 

Wiosenny bilans wvo„a·w 
1586 Eskadry przedstawiał się 
imponująco. W kwietniu wyko­
nano pięćdziesiąt dwa loty do 
Polski :I czterdzieści dwa l·:>ty 
do innych krajów, a w maju 
siedemdz:iesiąt dwa loty do 
Polski oraz sześćdziesiąt sześl­
lotów d<J innych l<1radów. Wy­
konainie tak dużych i.loki lo­
tów w tych miesiącach odby­
ło się dzięki otrzymaniu dodat­
kowych trzech halifaxów. Z 
powodu krótkich nocy loty do 
Polski wstrzymano w czerwcu. 
ale kontynuowano loty do Ju­
gosławii, Grecji i półnoo'lych 
Włoch. zalic-za iac sto sześćd.zi~­
siąt dziewięć lotów bez 'trat. 
W oołowie czerwca na stanie 
1586 Eskadry było dziewięć 
„Halifaxów" M!k. 11/s.IA. orał 
Mk.V, z dziewięcioma komplet­
nymi załogami i jedną za'J3.!'••­
wą ocaz trz:y „Liberatory" M1t 
VI, z niepe1ną dbsa<łą dwie 1 
pół załogi. 

Dotychc-zasowy dowódca 1585 
Eskadry Zadań Specjalnych. 
mjr. obs. Stanisł<aiw K.ról o.raz 
jego oilot chO!!". Dit Stanisław 
Kłosowski zostali odznaczeni 
za męstwo i ofiarne. skutecz­
ne loty nad Polskę Złotymi 
Krzyżami Orderu Virtuti Mili­
tari. odchodząc na odJ:>oczy;nek 
międzyoperacyjny, a dowódz­
two eskadry przyjął in.ir. obs. 
Eu~eniusz Arcius:zlkiewicz. któ­
ry dowod'Zi.ł eskadrą do koń· 
ca wofny. 

W ckugiej pał~e 1944 roku 
wprowadzono do nawigacji na 
obszaa-ze Polski. syst·em rada­
rowy „Rebeka-Eu~eka", który 
umożliwiał wY'konywan1e mzu­
tów w ściśle określonych m1e1 
scach, a szczególnie w warun­
kach oe:ra.ni1cwnej widocm~­
ci, przy braku charakte·ys­
tycznyOh p\.lJillktów topograficz­
nych, jak i w rozle~łych \)?la­
dach lasów 

Ze względu n·a krótkie noc!' 
w lipcu. załogi 1586 Eskadry 
latały do innych krajów. wy­
konu iac dziewięćdziesiąt dz.ie­
więć lotów, ale w połowie 'nie­
siąca mów podjęto wYOrawy 
do Polski. które stały się nie· 
bezpieczniejsze. niż dotychcza,;. 
ponieważ w rejon;ich Bnda­
pesztu. Krakowa .. Nowee:o c;ą. 
cza i Dęblin<1 Niemcy na!',ro­
madzili duże ilości reflekto­
rów, artylerii wzeciwlokl.kzei 

oraz myślliwc6w nocnych. 1'0-
lujących na załogi, latające do 
Polski. Mimo to wykonano do 
Polski trzydzieści siedem lotów. 
Nocą s 24 na 25 lipca polsk' 

„Libera.tor" B . .Mlk.VI aż do 
zmroku eskortował dakote 1 
mieszaną załogą btryty};ko-
-polską lecącą na operacJe 
Underwritter (M<Xt III). po 
części broni 11V'' (Vergeltugs­
waffe broni odwetowej) 
zdobyte -przez oollllkd ruch ?po­
ru. 

Latem stan maszy!i w e11 
k·adrze był niepokojący. Sam-0-
loty Po intensywnych lotach. 
td'-wa.Jących od 3ześciu do Jede­
nastu godzili' były 7l\lŻyte i n-0-
siłY ślady ltomych trafień. a 
załogi były już wyc:r;er:pllsl"e 
zbyt d<użym nas~leniem lo'".ów. 

jedna miala. do~wiadczona u­
łogę kpt. pil. Zbigniewa Sws­
taka. latającą od szeregu mie­
sięcy ze uz.utami nad P-01.skę i do 
innych dkupowanych krajów. 
W noc oopirzedzającą wybuc11 
powstania war-szawskiego. gdy 
nic nie wiedziano o jego roz­
poczęciu, ws.zystkie załogi 158P. 
Eskadry poleciały ze zrzutami w 
różne regiony Ęplski· Dwie 
maszyny, z powodu wadllwc-
go funk;cjOillowania silni•ków 
zawróciły 2' trasy. Jedną ie-
strzelill Niemcy nad Węgrami. 
a pozostałe, z powodu oo~ar· 
szająeych się wat""u!llków at­
mosferycznych, ni-e doleciałv 
do placówek w kraju. Jednym 
słowem, wyprawa zak<:ńczyta 
się zupełnym fiaskiem. 0.>ła­
biona jednostka n1e była przv-

ZBIGNIEW JAN CHOJNACKI 
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Bohaterski d,....;.zjon 
„Obro6ców Warszawy" 

Czterosilnikowy samolot bombowy Ha?tdley-Page „Halifax" 

Ni·ekt6rzy lotnicy wykonali 
drugą Lub trzecią turę lotów 
operacyjnych i odchodzili na 
przerwę międzvoperacyjna. 
N a początku lipca w eskadrze 
było tyllk.o siedem kompletr1ycn 
załóg z dużym doświadc?leniem 
bojowym. ale i te kończyły już 
swoje tury opera.cy}ne. W dr..i­
giei połowie miesiąca rozpoczę­
to WY'mdanę personelu la1taJące­
go. Z Wielikie1 Biryt,anii p:zy­
bywały nowe załogi, wysiiltolo­
ne na halifaxach, zastę;mjąc 
latające od wielu miesięcy nad 
Polskę. Były to przeważnie ia­
ło.iti młode. bez doświadczenia, 
a te, które naw.et miały do­
świadczenie. nie znały warun­
ków pracy w eskadrze, przy­
zw:vczaione do pomocy nawi­
gacyjnych. których tutaj ni,,. 
było. nie potrafiły latać w 
z.łycti wairunkach atmosferycz­
nych czy w górach. gubiły się 
i błąd.ziły, 21!1.acznie powiększa­
jąc straty eskadry. 

1 sierpnia 1944 roku wybu­
chło powstanie warszawskie, 
które nie tylko zaskoczyło do­
wództwo 1586 Polslkiej Eskad­
ry Zadań Specjalnych, ale i 
dowództwo RAF-u oraz s?:tab 
wojsk sprzymierzonych. z któ­
rymi nie uzgodniono tej :łkcji 
w Wairszawie. Nie uzgodnio· 
no nawet daty ro.z:P-Oczecia 
powstania z brytyjs.killn Wy­
działem Działań Specjalnych 
(Special Operation Executive), 
za.jmują·cym się wywiadem, alk­
cja.mi sabotarowymi i W'5pól­
pracującym z wszystkimi ar­
miami podziemnymi w ()lkup-0-
wanY'Oh krajach Europy. Spra­
wę lotów na<l. Warszawę 'kom­
f)li:kowała rówhież ' sytuacja 
wojskowa w' Polsce. ooniewa! 
Wairszawa leżała i'l1ż na tere­
nąch ·objętyCh diziałaniami Ar-

jmii Raqzi-eclkiej· Ws?.ystkie za­
' mierwne poczyna'!lia w:>iskc­

we dowództwo RAF-u musiało 
uzgodnić z dowództwem ra­
dzieckim. Ponadto dz:ia.?an1a 
inwazyjne na zachodizae Euro­
py. angażowały każdei?o lotni· 
ka i nie można było liczyć na 
zasilenie 1586 Eskadry nowym1 
załogami. 

W 1586 Eslkadroze Zadań Spe­
cjalnych było tylko siedem ha­
lifaxów, których pilotami by-
11: kpt. Szrajęr, ppor. Florian 
p.por. Kmatkows!kii, char. Ow­
siany, choir. Szmaciarz i sied. 
Lewandowsilcl. Z posiadainyc'i 
maszyn. Jeden halifax był w 
tirakcie orzekaizaarla do rernOl!1-
tu, a d·rul?i w cz:asle prób PO 
remoncie. Zaledwie p.iE)ć :załOe 
było przes2Jkolonych na ha1i­
faxach, nie posiadając więk­
szego doświadczenia w ooera­
cjach zrzut-owych. Oprócz h;i­
lifaxów na stanie eskadry by­
ły trzy liberatory. Z tego dwie 
maszyny obaadzcme tyły nowY· 
mi, młodymi ~łogami, a tyllko 

gotowaina do działań na w~Ef,.t­
szą skalę. 

W takiej sytuacji wgtrzvma· 
no wszystlkie urlopy w 1586 
&kadrze i zatTzymano lotni­
ków, którzy już wylatali l!WO-· 

je k<>leikli lotów bojowyc~ i 
powiJ!lni przejść na zasłuż<Jlrly 
odpoczynek. Pośl)'iesznie na­
prawiano samoloty. Mech&.ni.cy 
nie spali po kilkanaście godzi•n 
aby jak najlepiej przygotować 
maszyny do trudnych lotów 
nad Warsz11iwę. Ponieważ wa­
runki atmosfery<02lI1.E w dniach 
2 li 3 sierpnia nie oozwalały 
na padjęcie lotów do stolky 
Polslki, zało~ eska.diry wykona­
ły tyl1ko trzy loty do północ­
nych Włoch. Pierwsza wypra­
wę do Warszawy zorganizowa­
no dopiero nocą z 4 na 5 sierpnia 
a uczestniczyło w niej C2l~er­
naście samollotów. w tym sześć 
polskkh - trzy halifaxy i k!Y 
liberaitory z: 1586 Eskadry Za­
dań Specjalnych. 

Tej nocy celem znut6w były: 
plac KTaslńskich. Ogród Saski 
i cmentarz żydowski. "I'rzy 
polskie liberatory i jeden hali­
fax poleciały nad miasto, a 
paz:ostałe halifaxy dokwały 

· zrzutów nad Puszczą Kampi­
noską i Lasein Kaba.cki.m. Zrzu­
ty wykonain.o na małych wy. 
S<)koścl:aich od stu do stu oleć­
dziesięc:Lu metrów nad zi~mi'ł. 
przy wychylonych klap'l::h ł 
wysuniętych podwoziach ora'Z 
prędkości około dwustu dzie­
sięciu kilometrów na godzinę. 
Odtąd startowały kolejne wy­
prawy z lotniska Campo Cas­
sale, :r. pomocą powstańczej 
Wariszawie. Często latano nad 
W~szawe po kilka nocy :r; rzę­
du. Lotnicy nie szczędzili sie­
bie i masz:Y3" 

Loty nad oowstańozet . War­
s.zawę wymagały wYlatkowych 
walOII"ów ·pilotażowych. naiwi.ga­
cyjinych, wytrzy·małości fi"1.ycz­
l!lej i PSYChicznej, a przede 
wsz:y3bklim .inl!eslychanej odwa­
gi. 

8 11ieropm.'ła do 1~6 Es'kad-ry 
przybyło .sześć nowych. kom­
pletnych rz:ałóg, 11 sierpnia, 
następne dwie ~alogi i 25 sierp­
nia jeszcze cztery załogi. Nie­
stety, nie mze.szły one specjal­
nego przeszkolenia. a niektóre 
:r; nich nie uatończyły nawet 
mer.wszej koleilki lotów bojo­
wych w dYWi-.zjooach bomb.:>­
wych. Toteż włączenie takl(:h 
załóg do lotów <meracyjnych 
nad Wairszawę, powodowało 
znaio:miejsze straty od ·prz.ecięt­
lllY'~h. 

Z wyprawy nad WaFszawę 
wykonanej nocą z 12 na 13 sierp­
nia. z killku hali.faxów oowró­
cU tyl'ko jeden - GR-N nr 
JD230 - kpt. nawig. Romana 
S. Chmiela. który dokom'.ł 
zrzutu z Wyt<;okoqd dwust11 
m!Jtrów, w okolicy placu Kra-

sińskicłi, nrzy eozym p<idczas 
dolotu nad cel, w chmurach 
dymu pożarów. o mało nie zde­
rzył "!ie z mostem Poniatow­
skiego. Po przeana!Lz:owanlu 
pierwszych strat uł6l( w lo­
ta.eh nad Wars·zawę. doNótlz­
two RAF-u kilkakrotnie zawie­
ł!lzał-0 loty nad stolticę Polski, 
jak ró"W'Ilież wydało sz:erel( za­
rządzeń w celu zapobieżenia 
całkowitemu wyniszczeniu il'd­
nostek specjalnych. do k·tórych 
należała talkie 1586 Es'kaora. 

W czaaie wielkiej wyprawy 
nad Warszawę - kilkudziesię­
ciu samolotów polskich, b.:-v­
tyjskich i południ.owoaifrykań· 
skich - w nocy z 14 na 15 sierp­
nia. 1586 Eskadra straciła 
pierwszego liberatora. W dro­
dze powrotinej z tel a~cji, 
w.cr.esnym rankiem 15 sierpnia, 
po stoczonej, zaciekłej walce li 
niem.tieckimi myśliwcami, li 
ktćxrych jednego załoga liber&.­
tora zes-trzeliła w rejonie wei 
Mies:zJkowice koło Bochni, libe­
rator kpt. pi[. Zbigniewa Szo11-
taka, celnie trafiony p:-zez: 
Niemców, eksplodow&.ł w po­
wietrzu i cała załoga zginęła.: 
kpt. pil. Zbigniew Szostaik. ltpL. 
nawig. Stanisław Dani.el, sie:-ż. 
J:>il, BielLold, choir. Malczyk. 
sierż. &trz. Dubow.ski, sied. 
mech. ookł. Rutkow~ki 1 3ierż .. 
rtg Witek. Kipt. pil. Zbigrnie.v 
Szostaik był najm.łodszyrn 
przedwojennym pilotem P.L.L. 
,,LOT". Za loty bojowe na we­
llingtonie wsiadał już Srebrny 
Krzyż Orderu Viirtuti Militari 
i czteroltr-0tnie Kmzyż Wailecz­
nych. 15 września 1944 r. od­
znacron-0 oośmiertrnie kpt. pil. 
Zbi~niewa Szostaika Zł..;tym 
Krzyżem Orderu Virtuti Milt­
tari. którym to odznaczeniem 
uhonorowano tylko ośmiu ool­
skich lotników w Wielkiej 
Brytanii.. 

W Połowie sierpnia na stanie 
1586 Eskadry pozostał tylko je· 
den li·berator ale ood konie: 
miesiąca jednostka otrzymała 
uzupełnienie i mów posiada'a 
trzy maszYTiy tego typu. W 
sierpniu 1586 Eskadra opeN­
wała bairdzo intensywnie. oeł­
nym wysiłkiem załóg i maszyn. 
wykoinując osiemdziesiąt lotÓ\\' 
z.e zrzutami nad powsta1'tczą 
Warszawę, trz:y loty nad inne 
nzutowiskai w Polsce i c?:.ter­
nasc1e lotów do półno.::nych 
Włoch, tracąc osiem załóg, VJ 

·tym siedem w lotach nad Wa..·­
szawę. 

Wszystkie loty do Polski by­
ły koordynowane przez :>la­
cówki Oddziału VI Sztabu Na­
czelnego Wodza. dzlała.iace we 
Włoszech ood kryptonimem 
.,JutTZeinka". a 'Zlna.jduiące się 
w miejscowościach Latiano i 
Ostunia, gdzie był nasłuch ra­
diowy i otrzymywano informa­
cje z Polski. W tych mieisc')­
wościach znajdowały się ró11. 
n!eż punkty zborne cichoc!em­
nych, wy<:zekujących na lo~y 
pirzerzutowe. 

W ostatnich dniach 11ierpnia 
stan 1586 Eskadry uzupełiniono 
dziewięcioma halifaxami, a po 
tygodniu dostarczono jeszcze 
dziewięć maszyn tego typu. Sa­
moloty „Halifax" Mk. II 1S.IA 
oraz: Mk.V załogi t}Olskie od­
bierały z Maison Blanch'! w 
Algierze. Powiększono również 
stan osobowy oersoneiu latają­
cego do siedemnastu komplet­
nych załóg 1 jednej zapasowej. 
Mimo to tntensywne loty spra­
wiły szybik.ie zużycie się ma­
nyn oraz. wyczerpanie załóg ! 
we wrześniu 1586 "Eskadra nie 
była iuż zdolna do takiego wy­
siłku. jak w sierpniu. Wy.ko­
nano tylko siedemnaście lotów 
do WarszawY oraz dwadzie~cia 

. pięć lotów do innych kra.1ów 
Europy południowo-wschodniej. 
Ostatnią wyprawę ze zrzutami 
dla powstańców warszawskich, 
przeprowadzono w nocy z: 2J n:!I 
21 września. KontynuQIWani"? lo­
tów do stolicy Polski uniemoż-
liwiła fatalna oogoda. Or! ! 
si.el"Pl!lia do 21 wirześnia l!liW 
Polska Eskadra Zadań c;pe­
cjalnyich straciła aż siedem:ias­
cie zaiłóg w lotach nad Wa-rsza­
wę. a oomagające w tej ooera · 
cji jednostki brytyjskie. p:n:y 
wy.konaniu stu szesnastu l<1tó1V 
nad powstańczą Warszawę, 
straciły aż dziewiętnaście za· 
łóg. W p0lskiej 1586 Eskadrze 
·Zadań SpecjalnY'ch oowstainits 
waTSzawsk:ie orzeżyly tylko 
dwie załogi, latające nad War· 
szaiwę od ooczątku do 't'}ńca 
powstania. Podczas .Powstania 
warsz:aiWBkiego ;ednostka po1s. 
ka oraz: pamal'!aiące iei ieu­
nostki brytyjskie wyk-0nały o­
koło dwustu lotów. nzucając 
ponad czterdzieści ton uzbroje­
nia i ekwiptll?lek. z czego mniej 
niż oołowe Płt'zeięli oowshtlCY, 
dużą czę.ść orzechwycili Niem. 
cy, a reszta zginęła w ołona­
cych budynkach Waxszawy lub 
utonęła w Wiśle. 

W październiku wznowiono lo­
ty do Polski oraz kontv·nuowa­
no loty do Czechosłowacji. Au-
strii Bułgarii, Jugosławii i 
Grecji, niosąc pamoc tamtei-
szym ruchom oooru I armi.om 
podziemnym, Do Polski wyko­
nano dwadzieścia lotów ze zrzu-

tam!, a do wymienionych kra.: 
jów dwadzieścia osiem lo~ow. 
W listopadzie 1586 Eskadrra o• 
trzymała uzupełnienie w zało­
gach i sprzęcie oraz: pri.vwi·Q­
cono jej etat pełnego dywjz:jo­
nu, a w dowód zasług w 1...­
ta·ch nad oowstańcza Wanz:a­
wę, nadano jej nazwę: 301 Dy• 
wizjonu Ziemi Pomorskiej im. 
Obrońców Warszawy. r.ach<>WU• 
jąc jednak chaTakter jednost­
ki specjalnego przeznaczenh. W 
listopadzie i g.rucllniu 301 dywi­
zjon WYkonał trzydzieśd oięt! 
lotów do Polski oraz. dz:ie;vięć­
dziesiąt dz.i~ięć lotów do in-
11.Ych krajów. 

Ostatnie dwa loty do Polski 
ze skoczkami wyikonano na li• 
beratorach nocą z 26 na ~7 111rud. 
nia 1944 r., znucająe z Dier.v· 
11z:ego samolotu sześciu cicho-
ciemnych w rejonie Nowe(o 
Targu, a 1 drugiego pięciu 
członków Brytyj&'kieJ Ml&jt 
Wojskowej na placów.Id odbio· 
ru kolo Żarek, w rejorue Czę. 
1tochowy. Natomiast ostatni• 
operacją zr!Jlltę>wą. w któref u­
czestniczyło kilka halifax6iq. 
przeprowadzono w nocy a 28 na 
29 lrtldnia, w kielec'kim • kra• 
kowskim, pamiędzy mie1sc<>o 
wościami Pińczów - Bu~k„ _. 
Miechów. Dla urniklnięcla ewen. 
tualnych kolizji w przyfronto­
wY'ffi obszarze działań P"' 
wietrznych. trasy I czasY tyc!i 
wypraw uzgodni<JIIJO :r; ciowód·­
twem lot.nidwa radziecldeg,:>. 
Dolot odbywał s·i~ szlakiem oo­
wietrznym. zbliżonym do truy 
nr 5: nad Adriatykiem, Coz:arno­
górą, określonym mostem na 
Dunaju (w części Jugosłaiwi1, 
oswobodzonej przez Armię Ra­
dzieoką). następnie nad Wegra­
mi i oswobodzoną częścią Pol· 
.ski, aż do rejonu Lublina i.:dzie 
wykonywano zwrot o dziewięć­
dziesią.t stop.ni na :r;achód J 
przelot bramą powietrzną nad 
frontem na Wiśle. Potem samo­
loty odlatywałY do rejonów 
wymaczonych zrzutowi!ik. 

W styc:z:n1u 1945 r. dywizjon 
zaliczył tylko dziewieć. a w­
lutym osiemdziesiąt 11ześć 
lotów do t.nn~ kraiów t>Ołud­
niowej EurrQpy, 15 marca 3~1 
Dywizjon Ziemi Pomorskiej im. 
Obrońców Warszawy "Prze.nie­
siono do Transport Commmd 
(Lotnktwa Tra•nsportow~o). 
Wy:służone samoloty przekam­
no Brytyjczykom. pozostawia• 
jąc je na lotnisku Campo Cas­
sale a lotnicy oo"lscy udali slę 
koleją do Neapolu. aby si:am. 
tąd statkiem przez Gibraltar. 
powrócić do Anglii. 

N ajaiktywniejszvml lobnLkami 
polskie.i iednostki byli: nieżYJą­
cy kpt, oil. Zbigniew Szostak. 
mjr. obs. Stanisław Król oraz. 
lotnicy. którzy wojnę t>TteżY· 
li: kpt. Dil. Jan Cholewa. ma1ą­
cY na swym k<>ncie trzyd„-teścl 
dwa loty do Polsk!i, w tym sie­
dem nad oowstańcza Wąrszawę 
oraz kpt. pil. Michał Gosz:c?yi1-
ski. który był nad Polską trzv­
dzieści razy. 

W okresie od listopada 1941 
r. do k-0ńca lutego 1945 r. wy­
siłek bojowy jednostki w służ­
bie zadań specjalnvch orzed­
stawfa się nastę.pująoo: 423 to 
ty do Polski w 3.892 ~odzlnach 
oraz 912 lotów w 8.041 tt'ldzi­
nach do innY"ch kraiów. Larz:.. 
nie ~onaino: 1.335 lotów w 
9.933 Etodzinach. zrzucając di&. 
ruchu OPOI'U w Polsce i iinnycil 
k!rajach 1.577 ton mate:'"lalu 
wojennego oraz 693 skoc1.i'tów. 
Poległo 167 lotników, 18 u!(l­
nęło. a 49 dostało się do t>ie­
woli. Straty łączne wvnoszą 234. 
lotników, co stanowiło 33 I l"loł 
:r;ałogi. a więc pięciokM!n~e 
więcej. ni·ż wynosił etatowy 
stan jednostki. Z wyoraw dQ 
Polski nie oowróciły 24 zało!!L 
a 9 załóg z WY'P!'aw do lnnych 
kra iów. Jeżeli do te~o smutnP­
go bilansu dodamy straty. dy­
wizionu 301. ooniesione w sht­
bie Bamber Comand (Lotnictwa 
Bomoowe!!o). to iednostlka .,,, 
czasie całe.i swei dzlałahośct 
str-aciła 420 lotniików. w tym 
poległych aż 323 lotrtików. 11. 
więc poniosła na.twiększe &tn· 
ty z: wszystki.ch oolskich dV"N:­
:r;jonów, w służbie Polskich Sił 
Powietn:n.Y<:·h w Wielkiei J3ry­
tan!i. Dodać należy. ~e w ;ed­
nootce tel. ood różnvmi nazwa­
mi. poległo 55 absolwaitó..v 
prz~dwojennei Siiltoły Podotł­
cerów Lotnictwa dla Małr.>leot­
nich w Bydgosz:rzy I KT<>i;-n;P.. 
Służba w iednostce zadań 

specjalnych była naibardziel 
niebe2J0iec2lną ze wszy;~k!ch 
iednostek lotniczych. operl! h­
cyC'h w składzie Polskich Sił 
Powletrznvch. a mimo to bo­
haterscy oolscy lot-nicy zEtła:i?a­
li sie do niei ochotniczo. aby 
walczyć o wolność Oiczyzrw 1 
poma!;!ać tym. którzy na tę po-
mOC' najba:rd7Jiej czekali 
armiom oodziemnym eałei E'..1-
ropy. walczaceł ze z;nienawidzo­
nym wroe!em. Soełnili swóf o­
bowiazek z honorem. iak na 
orawdziwyoh lotników orz,r.-;ta­
lo. 

• 
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N 
a rynku mówią, te 
kiedy tutaj było mia­
sto wydzielo.ne na pra­
wach powiatu miej­
skiego, to nad Wartą 
była jeszcze wiocha. Tu­

taj zawsze było więcej miesz­
kaI}ców, fabryk ł szkół. Teraz 
ni• ma nawet za co wybudo­
wać szpiitala, a Sieradz ma na­
wet pałace, przyłączył do swo­
ich włości okoliczne wsie i pod 
względem obszaru figuruje na 
mapie jalro licząca się metro­
polia wojew6dzka. 

W połowie paźidziernika kraj 
się dowiedział, że czterdziesto­
tysięczna Zduńska Wola jest 
największym miastem przemy­
słowym w województwie siera­
dz~im i blask stolicy jakby 
przybladł. 

Stało się to za sprawą wo­
dociągu miejskiego. A jak w 
rurach coś trza nie, to wyłą­
cza się \1Xldę, potem się ją pu­
szcza i z kranów wali przez ja­
kiś czas płyn przypominający 
barwę herbaty % bufetu „War­
su" z domieszką rdzy. 

szeństwa, tak !e inie mogę 
c!ojść do lekarza (i dlatego ni­
gdy tam nie byłem) wi,ęc p0-
milczałem chwilę z nadzieją, że 
szef pchnie do ataku młodego 
reportera, po czym spylałem: 

- A po co? 
- Oglądałeś dziennik telewi-

1yjny? 
- Tak, ale.-
- .Woda może być spod Mę-

ki, gdzie SY'Pią popioły! - zą­
gr aniał szef. - A poza tym 
jest awaria, jasne? 

- No, sp}'."óbuję ... 
W słuchawce zabrzmiał 

dżwięk przypominający łoskot 
przyboju na dzikich skałach. 
To falowała zjeżona czupryna 
mojego szefa. 
Pojechałem. 
Rankiem, we v.torek 16 paź­

dziernika znalazłem się na 
dworcu w Zduńs~iej Woli. Spo­
dziewałem się ujrzeć jakiegoś 
~mdlałego zawiadawcę stacji, 
ale nic z tych rzeczy. Ulica 
Słowackiego pusta, cicha, spo­
k<>jna, bloki mieszkalne obok 
;akby wymarłe. 

nfo ml się, psiakrew, nie spra­
wdza. Woda jest nawet na u­
licy. Kałuże jak małe ba}orka, 
zasypują je żółte liście. 

Ale kol~jki, owszem, widać. 
Przeważnie do rzeźnika. A jed­
na do Motozbytu. 

U rzeźnika dysimsja. 
- Kochana, ja ci mówię, że 

wszystkie dmeci wywieźli d'l 
szpitala zakaźnego w Wieluniu. 

- A po co? Przecież wodę 
mo~ pić. Ja piję... . 

- He, he! Do czasu. A jed­
no cygańskie dziecko ju± zmar­
ło ... 
Erńeryt w pilśniowym kape­

luszu toczy wokół bystrym o­
kiem zza okularu w drucianej 
oprawce. 

- Nie wierzę kh propagal).­
dzie - przemawia tonem pro­
roka. - Wszystko kryją, p$a­
krew! A faktem jest, że osiem-

RYSZARD BINKOWSKI 

z rMnych pun~t6w wo&ciągu. 
Bakterie coli nie zagrażają bez­
pośrednio życiu, ale ich infek­
cja stanowi zagrożenie dla 
Mrowia. Powiadomiono więc 
Głównego Inspektora Sanitar­
nego. 

Wojewódzki inspektor san.f­
tarny podjął decyzję o zam­
knięciu wodociągu. Ale d'O tego 
nie doszło. I chyba dobrze się 
stało, bo dopiero wtedy byłaby 
infekcja. Zatkana kanalizacja, 
przepełnione ubik~cje, zaduch 
w małym, dwupiętrowym szpi­
talu, gdzie łóżkami zastawione 
są przejścia i korytarze. 

Sanepid zadecydował o zam­
kn1ęciu zakładów zbiorowego 
żywienia i produkujących t.yw­
ność. Do szpitala, Państwowego 
Zakładu Opieki Społecznej, 
żłobków i przedszkoli wodę do­
wożono % hydrantu w pobliżu 

zlm: eezyszczenie bakter"iologicz­
,ne, nie było awarii wodocią~u. 
Owszem awarie zdarzały się, 
ale nie można określić, która 
stała się źródłem skażenia. 

Od kilkunastu lat Sanepid 
nie notował zanieczyszczeń ba­
kteriologicznych, w związku z 
czym wody nigdy nie chloro­
wano. Wodę czerpie się ze stu­
dni głębinowej poza miastem. 
Odżeleżnia się ją. stale, do cze­
go służą cztery odżeleżniaki, 
ille nigdy nie stosowano chlo­
rowania. 

Nik>t nie zna informat,ora, 
którego słowa pomieszczono w 
uotatce .. GR" z dn. 15.X.84 r. 

Nikt nie wie, kto podał zło­
wieszczą wiadomość, którą te­
go wieczora przekazały central­
ne stacje radia i telewizji. Albo 
powstały zakłócenia i znie­
kształcenia na łączach, albo ktoś 
użył tej zakażonej rury do de-
zy11fekcji w sposób, powiedzmy, 
:niewłaściwy. Był to strzał z 
grubej rury. 

kiego pojęcia. A te w Zduń• 
skiej Woli nigdy 'nie chlo:ovi:ało. 
s·ę wody, więc Przeds1~b1or„ 
stwo Instalacyjne z Lodzi wy­
konało chlorator byle jak, P~ 
czym przekonało zmarłego .P?ź­
niej inżyniera, że powm1en 
przyjąć ten chlorator. Prawdi; 
mówiąc to w takiej sytuacji 
nie byi-0 nawet wystarczają­
cych zapasów chloru, a to, co 
było - dawno zwietrzało. 

trui. Bogdan Lejman, kierow­
nik Zakładu Wodno-Kanaliza• 
cyjnego: . 

Z wodociągu w Zduńskiej Wo­
li wywaliło się tyle brudu. że 
dositrzeżono go gołym okiem nie 
tylko w Sieradzu, ale i w War­
!lzawie. 

11 października na ostatniej 
stronie „Głosu Robotnkzego" u­
kazał się następujący anons: 
„Ważne dla Zduńskiej Woli. 
Przedsiębiorstwo Komunalne w 
Zduńskiej Woli !.nformuje od­
biorców z wodoC:ągu miejskie­
go, że dostarczana wod_a nadaje 
się do picia wyłącznie po prze­
gotowaniu". 

N a szybie wystawowej cu­
kierni Januszą F~dlera biała 
klepsydra: .,Na polecenie Sa­
nepidU-(skażenie wody) zakład 
nieczynny do odwołania. Zamó­
wienia na sobotę ll!ie będą re­
alizowane (odbiór pieniędzy we · 
wtorek)". 

Zakażenie rury 
Gdyby się czerpało wodę po­

wierzchniową, mogłyby się do 
niej dostać ścieki lub inne pas­
kudztwa z fabryk. O sabotażu 
nie ma mowy, bo jak wpuścić 
do !!"Ur pod ciśnieniem bakte­
rie? Ale kiedy~. przy naprawie 
rury, mogło się do.stać troohę 
błota. W odłączonym sektorze 
odłożyło się jakieś paskudztwo, 

- Dziewiątego po południu 
otrzymałem decyzJe o podjęciu 
chlorowania. Z chloratorem by­
ło źle. Przedsiębiorstwo Rob<)t 
Instalacyjnych oświadczyło, ze 
gwarancja minęła rok temu, 
Vllięc nie będzie nic f?bić. A;a 
protokołu pogwarancyJnego me 
było. Stracony dzień. Nazajutrz 
obejrzałem w Sieradzu działa­
iue chloratorów. Bo u nas tego 
się nie użyWało, czysta woda 
idzie z pokładu górnej kredy. 
Po południu nakazano mi zam­
knąć wodociąg. Nie zgodzi.Iem 
się, bo wynikłyby jt>.szcze w1ęk„ 
sze kłopoty ... 

- A V11ięc. fak piszą w ga• 
zecie, chlorator był niesprawi 
ny. Brak wyobraźni, tak"? 

- Chwileczkę! Jedenastego, 
czyli w dniu zamknięcia przes 
Sanepid wszystkich placówek. 
chlorator pracował. Był podłąJ 
czony prowizorycznie, a1e dzia„ 
łał sprawnie ... 

Woda miała być chlorowana, 
c<> powinno zmienić jej $mak 
i zapach. W ten sposób }?rzed­
a;iębiorstwo Komunalne ostne­
gało, te a wodą cog nie gra. 
Nie było powodu do paniki, ale 
zduńskowolanie przeczytali 1 
zrobiło to na nich wrażenje. 

Ogłoszenie zam1eszc?:ono po­
łr6d nekrologów. 

W poniedziałek 15.X na la­
mach „GR" ukazała się infor­
macja obwieszczająca w tytule, 
że w Zd. Woli chloruje się wo­
cię. żadna sensacja, bo w Pol­
sce tu i ówdzie wodę chloruje 
się na co d7Jeń. Istotne było to, 
co bezimienny rozmówca po­
wiedział autorowi notatki. O­
tóż ów anonim stwierdził, te 
)esl;. zdana si.ę awatia wodo­
ciągu, \o do rur mogą sie nrze­
dostać zanieczyszczenia. Wtedy 
wiącza się urządzenie zwane 
chloratorem, zanieczyszczenia są 
neutralizowane i problem zni~a. 
Teraz w Zduńskiej Woli rów­
nież zdarzyła się awaria, do 
sieci dostały się zanieczyszcze­
nia, ale chlorator był niespraw­
ny. 

Autor notatki skonstatował, że 
komuś zabrakło wyobraźni 1 
stąd cale nieszczęścte. 

Mnie natomiast nasunęło g\ę 
kilka pyt.ań. Kiedy i gdzie na­
stąpiła awaria wodociągu? Skąd 
Eię wzięły zanieczyszczeniR? 
Czy kiedykolwiek były w Zduń­
fikiej Woli takie zanieczyszcze­
nia? Kiedy <>statn10 chlorowano 
>tam wodę? 
Odpowiedź nadeszła tego sa­

mego wieczora. Włosy zjeżyły 
się na głowie. Radio i telewiz­
ja podały, że Zduńska Wola od 
kilku dni pozbawiona jest wo­
dy, która uległa ?:atruclu. 

I wówczas spotkał-O mn:ie 
'?lielkie szczęście. Zadzwonił do 
mnie osobiście mój szef. 

- Pojedziesz do Zduńskiej 
Woli - rzucił na przydechu, 
wielce zemocjonowany. 
Ponieważ wedłllg Jkart~ 

milicyjnych jestem już sfary, 
po lat.ach reporterskiej rajzy 
prawa noga odmav.'ia ml posłu-

Bar .- smażalnia kat. V Ha­
liny Olejnik. „Na podstawie de­
cyzji Wojew6dzkjej Stacji Sani­
tarno-Epidemiologicznej w Zd. 
Woli z dn. 11.X.84 r. bar zo­
staje zamknięty na czas nieo­
graniczony do odwołania a po­
wodu niezdatności wody". 

Obok, jako podkładka, imien­
ne piS{llO maszynowe, ostemplo­
wane przez wojewódzki Sane­
pid. Białe klepsydry na szy­
bach barów, kawiarni, restau­
racji, ciastkarni, piekarni, nie­
czynha ~edna masarnia. Dowia­
duję się, że zamknięto placów­
ki zbiorowego żyw!enia oraz 
produkujące żywność z obawy, . 
że będzie się w nich używać do 
zmywania sur-0wej wody. Jed­
nakże zakłady czerpiące wodę 
z własnych, lokalnych ujęć, ni-e 
musiały przerywa~ pracy. 

Kolej pracuje bez zakł6ceń, 
ponieważ !$tacja Karsznice ko­
rzysta z wodociągu PKP. 

Słyszę, że na tym intere.sie 
tracą przeważnie ajenci i wlaś­
clciele prywatnych zakładów 
soożywczych. Nie napijesz się, 
człowieku, w przytulnym loka­
lu nawet po trzynastej. 

Ale jest 'dziewiąta . i oto na 
ulicy Browarnej pojawia się 
facet w 'ZBWadiack<> ·Przekrr.y'­
W'ionym berecie. Ma twarz wy­
gnanego 1! raju anioła. Zamia~ 
boleć nad nędzą człowieczą, 
podśpiewuje dziarsko w Tytm 
swego chwiejnego kroku. 

- Pa.nie - pytam - eo 1 
tą wodą? 

- A jest, jest! Zaprowadzę 
do źródła, koleg-0? 

- Bóg zapłać, sam trafię. 
Sciągnął beret na drugie u­

cho. łypnął przekrwionym o­
kiem. 

- Ty, a ty skąd? 
- Z Pabianic. 
- Wpuścili? 
-Uhm. 
- Cholera! Wokół miasta 

stoi kordon wojska. No tak, ale. 
oni nie wypuszczają tych ska­
żonych ... 

Faktycznie, widziałem woj­
sko. W pociągu siedziałem na 
jednej ławce · z porucznikiem 
który jechał do pracy. 
Myślałem, że zobac~ na uJt..; 

cach beczkowozy oblężone przer. 
tłumy spragnionych. karetki wo­
żące na sygnale zatrutych, ale 

d1liesiąt <>sób choruje na c?:er­
wonkę. Są już ofiary śmiertel­
ne ... 

- A ja 'słyszałam, że dur 
brzuszny. 

- Panie, Sieradz zatruł Zduń­
ską Wolę, nie ma to tamto ... 

ZakręciłQ mi się w głowie. 
Przytrzymując się płotów, mu­
rów i drzew, by dać wy~chnqć 
obolałej nodze, dowl-0kłem sifł 
do ulicy Łaskiej 13, gdzie mie­
ści się Wojewódzka Stacja Sa­
nitarno-Epidemiologicma z sie­
dzibą w Zduńskiej Woli. Sekre­
tarka odbierała akurat telefon 
wzywający dyrektora stacji, Jó­
zefa Hillebranda, do wojewody 
<iieradzkiego. Na mój widok 
dyrektor począł narzekać na in­
wazję prasową. Informacje w 
gazetach już były, więc po co 
ten nalot? Jeszcu nie wiedzia­
łem, że w Sieradzkiem będą się 
stykać na każdym kroku z no­
wą interpretacją prawa praso­
wego, toteż powiedziałem nie­
śmiało, że skoro szef nie ma 
czasu, to może upoważnić pra­
cownika do udzielania mi in­
formacji. J. Hillebrand miał je­
dnak sprawę wody w małym 
palcu i najlepiej, jakby sam ją 
wyjaśnił. Zaproponowałem, że 
pojadę z nim do Sieradza i w 
drodze udzieli mi i·nformacji, 
na co dyrektor się zgodził. Ale 
kiedy wyszedł gdzieś na chwi­
lę, do sekretariatu w;targnął !. 
niespod?:iewanĄ dla mnie odsie­
czą młody reporter z „Życia 
Warszawy". Dyrektor mając 
dość urerki z prasą, slcierował 
nas do szefowej działu higieny 
komunalnej, mgr Teresy Lafe­
ry. 

Pani Teresa jako niedawna 
~olenizantka była w pogodnym 
nastroju. Otaczały ją kwiaty -
wyraz wdziłęczności tych, co 
dzięki pani' Teresie nie zostali 
zatruci. 

Z wyjaśnień mgr Lafery wy· 
nika czarno na białym, że 8 
paździer.nika w pr6bkach wo­
dy z wodoci4€'U mtejskiego zna­
lazły się ślady silnego zanie­
czyszczenia. :Żródła nie udało 
się ustalić, stwierdzono jednak, 
że chod?:i o zanieczyszczenie ba­
kteriol-Ogiczne. Prezentowało 
grupę bakterii coli, które roz­
przestrzeniły się znacznie, o 
czym świadczyły próbki wody 

Samowystarczalni gumy nie ma. Nici też jej aię kończą. s•ała 
w 29.sizłym tygodni/U prawie ~odzinę w kolejce, 
ale j\lŻ nie sięgnęła jej ani iedna s21pu1lka. Jak 
złamie sdę osta1Jnia ida <lo maszyny, znowu 
będzie trzeba biegać w sobotę na rynek, bo 
przecież normalnie w państwowym sklepie nie 
dostanie. Ile zabiegów wyma~a wyiprodukowanie 
jednej pary gatek. Pewnie. że wolałaby kupić, 
ale gdzie? Nabyła d\\ie. PaTY. po 250 tlotych 
sztuka w bu,tilku, ale roze.sz?y się po p1erw.'łzym 
uży'Ciu. Popękały w szwaeh. Poleciały oczks -
były wtdo~e szyte stępioną igłą owerlocka. 
wszystko ooprzecinaine! JUŻ sdę z.dążyła wyspe­
cjalizo.wać w szycli1u. Nawet spodnie dla chło. 
pak6w jej niestraszne. Zdobyła sztruks l uszyła. 
Pacjentka. która kiedyś leżała na jei oddziale 
Pomogła załatwić. Inna chora. ale to jut t>rzed 
laty, wprowadziła ;ą w aiikaina szltu'lcl krawiec­
kiej. Teraz jak zna,Iazl. Synowie madą Portki 
nie gorsze od tych iz Pewexu. a ona przynaj­
mniej dziesięć tysięcy w kieszeni. Córce też 
wszystko uszyć potrafi. Są samowystarczalni, 
no prawie... Hydraulika. elektry'ka. stolarza, już 
od kiliku lat nie byfo w mie..,;zkaniu. Potrzeba 
je.st najlepszą nauczydelką. zresztą n~wet w 
telewizil są jakieś kąci'k.i porad. pełno Jest cza­
sopism. książek, w których znaj~ie się ~posób 
na wszystiko. I pan profesor szkoły średniej, co 
kiedyś sifedział tylko w zeszytach. książkach, ~a ... 
zetach chodził po wystawach. a do teatrów 
jeździi nawet do stolicy, teraz dłubie nie tylko 
w samochodz.ie, ale i w WYłąc2lnilkach świetl­
nych, potrafi również naprawić zep~uty syf:»1 
w klozede. wymienić lampe · w telew1wrze. Na­
wet w czasie wakacji zajął Bit przez cały 
miesiąc d~ećmi. Zabrał je ?:e sobą na o.bńz 
harcerski. Co za oszczędność pieniędzy. Dz1ęk . 
temu mogli l)Ottm wszyscy 1~.zem . wyję~hać na 

Nie mam czasu do.słownie na nic - poskar­
tyl mi sdę mój przyjaciel. nauczyciel - pol-0-
inista. Nde oamieta.m, kiedy z żoną byłem w 
kinie, w teatn:e... Zdziwiłem się. Ma orzecież 
zawód. przy którym spędza w -pracy oolowę 
godzin mniej, niż przeciętny obywatel. Nie o 
to chodzi - oowiedział - ~tajem:v się T>l.)WOli 
samowystarczalni... Tu nastątxil przydlu!!i wy­
wód. Na przykład samochód pożera nie t:vlko 
pieniądze, ale i czas. Fiiacik mały - subiek<'i! 
dużo. Na wstawianie go do wa'l'SZl'tatu z byle 
uster<ką przyjadela nie stać. Biega wi~ za 
częściami. a wtem oc:z.vwiście dłubrie w nim. 
Zona .się denerwuje, że nie oom~a ii?i or.zy 
zaku'Pach. Z m-aniem dla oięcioosobowe.i rodzi­
ny też Podołać nie może. Od kiedy usługi zdro· 
fały, zaczęła robić orzeplerki w domu. na •ta­
rej „Frani". Pralki automatycznej nie zdążył 
kuoić - zdrożała. Zresztą wcale nie nosili się 
z takim zamiarem. dwa razy w miesiącu wnziJi 
bieliznę do pralni i w:vstal'czyło. A teraz 1-lops! 
Jest pielęgniarką. pracuje w szoditalu i WS':)6lnie 
z mężem nauczycielem na nią iuż nie us'klada. 
Dobrze. że choć przed oaru laty kuoili ten 
samochodzik, sfatygowany bo sfatygowany. ale 
jechać morna. Trójka dzieciaków ma oo ro­
wevze też nie nainowszym i n.astępny kłopot 
- do ni•ch też braku.ie części. Chłopey szukają 
po całym mieście ośki. główld, dętki. A ona 
siedzi. 'łata. sztukuje. Ze starych, bawełnianych 
pod.koozulek szyie maitlcl dla całei rodzi:ny. Le­
ły tego już d?Jiesięć par, ale nosić nie m<1ga, 

NR 43 (1387) XXVll, 27 PA%DZIERNIKA 1984 L 

_...._ ~~. 

ujęcia na peryferia-eh, gdzie 
woda była czysta. Z tym, że 
czysta woda z ujęcia ciągnięta 
była wątpliwej czystości węża­
mi do wątpliwej czystości becz­
kowozów i magazynowana . w 
nie przygotowanych na ten cel 
zbi'Ornikach. 

W kiJ.ka godzin po zarnk.nię­
c.iu zakładów Przedslębior•two 
Komunalne rozpoczęło chloro­
wanie. Proces .chlorowania prze­
dłużał etę, ponieważ ba~terie 
nie dają się pogonić 1 nie chcą 
rosnąć z g·odziny na. godzinę, 
w związku z czym pierwszy od­
czyt robi się Po 24 godzinach, 
zaś końcowy wynik motna uzy­
skać po trzech dobach i dopie­
ro wówczas stwierdzić, czy su­
rowa woda jest już zdatna do 
picia, cz.y też jeszcze nie. 

Tak więc PK wciąż płucze 1 
chloruje końcówki sieci, a pra­
cownicy Stacji jeżdżą po mieś­
cie i zbierają próbki z hydran­
tów. Pojechałem z nimi i stra­
cił~ pudełko zapałek. Poży­
czyłem je pracownikowi, który 
miał na drucie tampon waty, 
moczył w denaturacie, podpa­
lał i odkażał przed pobraniem 
próby wylot uUcznego hydran­
tu. 

Nikt nie z.wracał na niego 
uwagi. 
Alę ludiJle wiedzą 1W'Oje i na 

boku snują własne komentarze. 
Mówią: 

- Woda ~mierd7JI., bo miesza­
ją ze ściekami. 

- W wodociągach, proszę pa­
ni, pływają żywe szczury! 

- Akurat! Szczurze udka wy­
latują z hydrantów! 
Są to szczury tresowane, któ­

re prują kraulem w rurach pod 
wysokim ciśnieniem. Jednak 
niektóre to c;jśnienie a:ozrywa 
na kawałki. Sęk w tym, że nikt 
jakoś nie przedstawił dow-0du 
rzeczowego. Dlatego ja też 
włem 11woje. Kiedy wszedłem 
do pani Lafery, zobaczyłem na 
biurku filiżankę kawy. 

- Przepraszam - spytałem 
- skąd pani biene wodę? 

- Z kranu. Chce .się pan na-
pić? 

podgniło, a potem ruszyło z 
wodą. ~ewnie dlatego milicja 
zainteresowała się wykazem a­
warii wodociągu. MiHcjanci też 
ludzie, z powodu brudnej wody 
mają kłopoty ze swoją stołów­
ką. 

Ale ustalenie tródła zaniie­
czyszczeń to ciężka sprawa. Wo­
dociąg miejski ma budowę pier­
ścienia, działa w Układzie zam­
kndętym. Tu ciśnienie większe, 
tam niższe, więc zanieczyszcze­
nie przemieszcza się, j,ak chce. 
Dzięki chlorowaniu Vlloda staje 
się jednak co.raz lepsza. 

Mimo to w poniedziałek 15 
października naczelnik miasta 
powołał specjalną komisję do 
zbadania przyczyn skażenia wo­
dy. Jednym z członków komisji 
jest mgr Barbara Błaszczyńska. 

- Co ustaliła komisja? 
- Jeszcze nk konkretnego. 

Dzisiaj mamy zebrać się poi10-
wnie. Wczoraj naczelnik kazał 
zrobić herbatę z tej „zatrutej" 
wody. Napili się wszyscy.„ 

Wszyscy żyją, więc komisja 
może patrzeć pogodnie w przy­
szłość. Zresztą tak, jak więk­
;,zość mieszkańców Zduńskiej 
Woli. Nie było żadnego zatrucia 
ani wypadku śmiertelnego. Lu­
dzie pytali, kiedy woda b~dzie 
dobra, kiedy ruszą stołówki itp. 
'Albo czy wodę do unywania 
trzeba gotować. a jak gotować, 
to czy pod przykrywką, czy bez. 
Ano, bez pokrywki wyparuje 
trochę chloru, ale bakteriom to 
nie pomoże. Jedna pani pytała, 
!akie choroby są w wodzie i 
czy można się kąpać. Figlarz 
jej doradził, że można, ale z z.a­
ciśmętymi ustami Jeden pan 
zapytał, czy można się golić, a 
drugi założył rozwód, ponieważ 
żona odmówiła mu stosunku po 
kąpieli z obawy, że on ją zain­
fekuje. 

Na ujęciu wodnym robotnicy 
kończą drugą studnię głębino­
wą. W jednym z pomieszczeń 
cztery akwaria, w których plu­
skają k-0lorowe rybki. Jasny do­
wód, te z wodą w porządku. 

- No, skoro pant 
•viadczyła.-

Int. Dębski, mistrz ujęcia 
Vlletdnego, w tym roku ukończył 
studia. Miał pracować w oczy­
szczalni ścieków, toteż w tym 

jut dol- nie próbował się specjalizować. 
Ale ponieważ były mistrz uję­
cia 7:marł nagle na zaw,pł, więc 

be?:spor- przyszedł tutaj. O pracy w 
odkryto chlorowni nie mfał zbyt wiel-

N apiłem się i żyję. 
~est kilka faktów 

ny"h. W dniu, kiedy 

Teraz można sobie pogdybać. 
Gdyby wyłączono wodociąg, po.o 
brano próbki, pot.:m puszczono 
wodę i znów pobrano próbki. 
być może udałoby się zlokalizo„ 
wać o:dcinek, na którym pow.o 
stało żr6dło zanieczyszczeniaf 
Długie chlorowanie Zńiszcey!rJ 
iródło zanieczyszcz~nia. 

Rzecz jasna, nie "wprowadza.­
no mnie do komisji, która za• 
częła obradować u naczelnika 
miasta. Nie sądzę, aby komisja 
w ciągu godziny ustaliła źródło 
i przyczyny zanieczyszczenia. 
Wojewoda sieradzki uznał, że 
źródło tkwi w ludziach. Na 
wniosek wojewody naczelnik 
Zduńskiej Woli wymówił pracę 
dyrektorowi Przedsiębi~rstwa 
Komunalnego, Zdzisławowi Ce­
chowskiemu oraz młodemu in• 
żynierowl, Jerzemu Dębskiemu. 
Dębski przeżył w ten sposób 
chrzest bojowy na stażu, po 
c,zym na znak protestu wypił 
szklankę surowej wody. Bog­
dan Lejman otrzymał karę dy• 
scyplinarną. 

Jan Misiak, kierowca !urgo• 
netki marki żuk: 

- Sieradz odgrywa się na 
Zduńskiej Woli. WojeV11ódzki 
$anepid podlega wojewodzie, 
więc zwala wszyStko na miej.o 
:;kie przedsiębiorstwo komunal­
ne. Zdaje się, były już z.anie• 
czyszczenia po awariach, ale 
Sanepid tego nie badał ... 

Nie stwierdziłem, aby istniał 
jakiś antagonizm pomiędzy Sa­
nepidem i Przedsiębiorstwem 
Komunalnym. W mieśoie wpra­
wdzie c11chnie chlorem, ale jak 
zapewnił tego samego dnia dyr. 
J. Hillebrand. udało się zloka­
lizować sektor ze źródłem za­
nieczyszczenia, którego poziom 
systematycznie spada. Nie ma 
więc mowy o klęsce ekologicz­
nej. 
Wokół pałacyku Złotnickich, 

dawnych właścicieli miasta, ze 
starych drzew opadają miękko 
złociste liście. Jest t-0 zjawisko 
normalne. Jesie11 idzie przez 
Zduńską Wolę. 

• 
dwutygodni!O<We WOZlllSY nad mor?:em. A w cza­
sie nieobecności męża i dziecialków napeł.niała 
weki - będą zimi ogórki l™:rone. kompoty, 
wymalowała też mies2Jkanie. oczywtl.ście brat jej 
JX>mógł_ 

' Prrzygląda się ~e m6~ J>M;yjadel. Postarzała 
s1e jakoś przez te ostatnie trzy laita. D-0 fry­
zjera chod7Ji i do lrosmetyc~ki też. Tyl~ ie to 
jej niewtiele już Pomaga. Przemęc-zo.na. Nocami 
pracuje, albo w szpitalu, albo w domu. Wszę­
dzie wszystko musi być na czas - i obiad, i 
ezyste ubranie. W pracy t~ ledwo ze wszyst· 
kim nadąża., zwłas,:z:cza 1a,k na ~oc ~ostaje 
sam.a, bea aalowej. Taka stara nie jest, C"z.ter­
dzieści dwa lata. a zdar,za się, że igły sama 
nawlec nie mo.że, ręce jaj .s~ę trzęsą. 

Zreslltą mój przyjaciel również c-zuje się 
nie najlepiej. Nie to żeby był choty - ale 
.iest ja'kiś nadwątlony psy~hkzmie - powiedział. 
Ciągle mu s.ię zdaje. że czegoś nie zrobi) coś 
poza&tało i to baTdzo ważnego. Zupełnie jak 
\V lataćh &Łkolnych przed wMną klasówką z 
matematyki, z której nie był celującym ucz­
niem. Ale jak to się dzieje? Wybrał przeciel 
fach, który lubi, jest doskonale przygoto­
włllily - skończył filologię polską · i k.lasyczn:i 
Swego czasu nawet drukował - trochę twór­
czości wła·snej, trochę przekładów. Dziś nie pa­
mięta, kiedy miał w ręku ksiąilke. Gazetę orze­
gląda pobieżnie. O d·zieinni'k telewizyjny ledwo 
zahaczy okiem. Filmów z re!?JUły nie ogląda . 
zawsze w czym:§ dłubie, lub poprawia zeszyty. 
Najgorzej czuje .!lię w o.racy. Zwyc?:ajnie boi 
się dyskusji ze swoimi licealistami. Wie. że z 
wieloma sprawami są bal'dziej na bieżąco nl.ź 
on. Kiedyś nawet któryś z uczniów WYgrzebal 
jego starą pisaninę. Nie bardzo wiedział co JX>- . 
wieclzi~. r<ł1 lda,sa pr~~la go do mur~_Jl~· 

czego teraz ni'c nie drukuje. Jakoś wybrnął, z 
twarzą, tak mu się przynajmniej wydawało. N a 
zakończenie naszej rozmowy WY'7Jilał. że wl:iśnie 
czuje sdę jak książka zjedzona orzez mole i my. 
śli jak tu wcześniej pójść na emeryturę. Może 
wtedy będ2lie miał więcej czasu dla „ducha". 
Bił się w piersi, że nle jest iuż najleoozym 
nauczydelem. „jedzie" tylilro dzięki dwudziesto­
letniej praktyce, jest najzwyczajniejszym ruty­
niarzem. Dziwi sdę tylko kolegom. zwłaszcza 
tym młodszym. nie obarczonym rodzinnymi obo­
wial'lkami; oni też tTaktu.ia orace beznamiętnie, 
zginął gdzieś zapał, dobre tradycje. A orzecld 
to liceu.m było nailepsze w wo.iewództwie. w~·­
szli z niego lud?:ie znani w kraju. ooważani. On 
też jest jego wYChowankiem. ale iaikoś mu „nie 
poszro" - uważa, że w swoim zawodzie iuż n'ic 
dobrego nie zrobi. Martwi się tym. ale na ibar­
dzlej o żonę. Idzie na sWó1 ciężki oddział chiO: 
rurgiczny wiecznie przemęczona. A jak się 
kiedyś pomyli? Tyle się słyszy ostatnio o w.v­
padka,ch w szpitalach. On, ieśli błędu w zeszy­
cie nie zauważy, nie rozwinie dyskusji na te­
mat ostatniego wydania .. Pef!,aza". dziury w nie­
bie nie będzie. Ale ona, jeśli weźmie nie tę 
ampułkę? Czasem woli nię myśleć. Zreszta sa­
ma mu się przyznała, że 'najbardziej boi się 
ostr;'lch dyżurów, marzy o sookojnej pracy w 
p~hodni - Coś ty Malgośka - Pocles·za ią 
zwykle w taik:ieh momentach. w domu też ~ią~ 
gle dyturujesz na ostro, a nie zdarzyło ci si~ 
jeszcze wsypać solł do herbaty . i l?óki ~;go nie 
zrobisz możesz z czystym sumieniem rsć do 
pracy :__ tam też się nie pomylisz._ 
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W kręgu fan tas tyki 
Mokry znów pędził przez Miasto na sk;rzydłach wielkieg<> natch­

nienia. Szaleństwo płonęło w nim z tak ogromną potęgą, że nie 
cimł ant trochę zmęczenia. Wszystkie mięśnie i nerwy sprawo­
wały się tak niezawodnie, że miał prawo być z siebie zadowolo­
ny. Gd:z:ieś na margines jego wielkioh spraw wyostrzone zmysły 
rzucały mu widmo ulic Miasta, a to go jes:zcze bardziej rozpala-
ło, bo ulice te były spokojne. , · 

- Dokąd poszła manifestacja? - zapytał w biegu jakiegoś p.rze­
chodnia; ale tamten wzruszył t;vlko rami<>nami, jakby nigdy o żad­
ąe) manifestacj.i nie słyszał. Mokry pobiegł dalej, śmiejąc się ze 
?.łośliwą ironią. 

Prowad2liło go co~. co 'odkrył w sobie niedawno i natychmiast 
na?.wał ósmym zmysłem geniusza i prowadziło go nieomylnie. Już 
wkrótce usłyszał gwar i hałas przeróżnych instrumentów-, więc 
pobiegł w tamtym kierunku. 
Główną ulicą Miasta, bezładną, ogromną gromadą szedł tłum 

manifestantów. Niektórzy z nich szli na nogach, inni na rękach, 
jesz.cze inni jecha]d wierzchem na grzbietach różnych stworzeń, 
albo na barkach swoich silniejszych przyjaciół. Częsć manife­
stantów miała trąby albo 'piszczałki, pozostali bili w werble lub 
hałasowali po pl"ostu wyjąc i krzycząc. 

Ubrani byli tak jak się komu podobało, albo wcale nie byli 
ubran•i, a w ogóle czuli się wolni i chcieli, :t.eby każdy o tym Wie­
dział. Zaczepiali wszystkich przechodniów i usiłowali zwrócić na 
siebie uwagę, ale mieszkańcy Mlaata. zbyt byli- zaambarasowani 
!wolmt sprawami, żeby się m!eśzać do cudzych, wdęc niewielu 
c:iogło się przyglądać kolorowemu pochodowi, a już zupełnie nikt 
~e znalazł czasu ł ochoty, żeby 1i, zastanawiać, co teł to wszyst-
ko ma znaczyć. · . · 

Ponad' głowami ludlli rómobarwnym .łopotem powiewały tran-
1parenty i flagi. Nięzdarnymi czarnyllli kulfonaJ'lli szczerzyły się 
buntownicze napisy w rodzaju: ,,Pieprzę utylitaryzm", albo bar­
dziej wymyślne: „Pieprzę nienawiść i miłość", „Urodziłem si• 
ieby stworzyć piekło", „Czyńmy miłość i w<>jnę", ,,Kocham ty~ko 
Zosię", „Mam w dupie Radę" i wiele, wiele innych równie awan­
gardowych deklaracji. 

;Mokry Po masce samochodu, który musiał się właśnie zatrzymać, 
W<Jkoczył na jego dach i wybuchnął śmiechem tak głośnym, że ma­
Jtifestan,ci od razu go zauważyli. Na dwie minuty hałas się spo­
tęgował, lecz zaraz po tym powitaniu zapanowała cisza, w której 
bnmiał tylko rechot poety. Stal on na dachu samochodu i wyty­
kając palcem poszczególnych ·1udzi albo lch transpairenty, pokła­
Clal się ze śmiechu. Nawet kiedy zaczął już mówić, musiał prze­
ry\\ ać od czasu do czasu, żeby jeszcze trochę się pośmiać. 

- Co robicie, przyjaciele i dokąd idziecie za tym wyleniałym 
baranem!? - zapytał, wskazując Paparę, który opuscił swoją cho­
rągiewkę i stal z głową zwieszoną na piersi. Stojący najbliżej 
niego odsunęli się przezornie i tylko trzech mężczyzn o trochę 
zmęczonych spojrzeniach pomstało wraz z Paparą w pustym krę­
gu. 

- Oo chcecie zdziałać, nosząc w tę i :r. powrotem te sw<>je ko­
lorowe kartoll!iki? - kontynuował poeta. - Czy po to otworzyły 
się dla was bramy wolności, żebyście przez nie poszli na ten 
swój idiotyczny spacer? Czy nie umiecie godniej dostąpić zaszczy­
tu, który was spotkał? Wyrzućcie w jasną cholerę te swoje wy­
cinanki, bo n.ikt nie zwrócił na nie uwagi. Stańcie na wysokości 
zadania i bądźcie wolni! Wolni' Rozumiecie!? Przecież to słow~ 
nie może być dla was pustym dźwiękiem! Manifestować mogliście 
zawsze, a dziś pora robić to, czego nigdy nie robiliście. Chyba 
każdy z was marzył kiedyś, chociaź- przez chwilę. żeby zrobić coś 
okropnego. Dziś wolno wam• robić wszystko, a wy się bawicie w 
korowody • . Czy jest tu kt<>ś, kto nie chciał nigdy rozbić azybki 
przycisku alaTmowego, kto nie chciał napluć, gdzie napisane ,,nie 
pluć'', ~to nie chciał pociągnąć za hamulec bezpieczeństwa w po­
ciągu? A wszystko to głupstwa w porównaniu z tym, co wolno 
wam dzisiaj robić. Przed wami stoi to, czego zaws7e - świado-

- miia albo podświadomie ~ienawidziliście. Przed wami Miasto ra­
zem z jego mieszkańcami, domami, maszynami, razem z jego 
przeklętym spokojem, s jego obrzydliwą zgodl\ na wszystko." 

- Oto realizują się wasze marzenia, a wy nie macie w tej 
ehv. i1i prawa się ich wstydzić. Nic już nikogo nie zdziwi i mamy 
moralny obowdązek wobec siebie sai:nyclt, żeby pozwolić sobie na 
wsz:y.stko. 

W oczach tłumu powoli, w miarę oracji Moka-ego, rozpalał się 
ogień, który płonął w źrenicach _ poety. Zrozumieli go. ~eszcie i 
jeszcze tylko przez chwilę walczyl.J z własnym przerazenierr.. Po­
tem gruchnęła owacja I sypnęły się na bruk ulicy nikomu już 
nieootrzebne sztandary . 

...:.. Żeby wszystko poszło sprawnie - krzyczał radośnie poeta 
- musimy rozkręcić wszystkie szyny tramwajowe i zamknąć 
wszystkie wylotowe ulice. Ruszajcie w imię wolności! Ruszajcie, 
bracia, ruszajcie! 
Ze.'>koczył z samochodu, który ktoś rozbił 1ymczasem i klepiąc 

się dłońmi po udach, przecisnął się w stronę Papary. 
- No, co. Prowadź ich teraz - powiedział, stając oko w oko ze 

staruszkiem . . Papara zmierzył go spojrzeniem nie tyle złym co 
zmartwionym. 

- Wykorzystałeś śmierć Konopnego lepiej niiiby to zrobiono w 
' fabryce - rzekł ze smutną ironią, a Mokry pokiwał głową. 

- Tak. Konopny był dobrym człowiekiem. 
- Bo pożytecznym dla ciebie. A ty p1ze<:ież nienawidzisz wsey-

1tkiego, co pożyteczne. . 
Mokry machnął ręką w odpowiedzi. 
- Oo do mnie, synku, odC'hodZQ - oświadczył Papa.ra s westch­

nieniem. 
- Twoja sprawa. Nie chcesz korzystać :r. tego, co dziś stwo­

rzyłem? 
- Nie. Ja wykorzystałem jut swoje. Teraz kolej na ciebie. Ja 

zbudowałem Miasto, potem ono zbudowało mnie, a teraz kolej 
na ciebie. 

Staruszek odwrócił się i odszedł, a szalony tłum ro7$tępował się 
przed nim jak morze. 

Krok w krok za Paparą postępowali trzej mękzyźnł, którzy go 
przedtem n.ie odstąpiLi i wkrótce całą czwórkę można' było zoba­
czyć na drodze wiodącej do lasu. Zatrzymali się jeszcze przed 
przestąpieniem granicy Miasta i Papara badawczym spojrzeniem 
zmierzył swych towarzyszy. Stali przed nim poważni, .skupieni i 
ml.>dzi, czekając na to, co powie. 

- Tak, tak - odezwał się wreszcie. - Tutaj mnie właśnie wy­
rzuciła moja dobra fala, którą wzbudziłem za młodu. Teraz, na 
starość przyjdzie mi po prostu pracować... · 

- O nie, stary, nigdy do tego nie dopuścimy - zawołał jeden 
:r; chłopaków. - Wszyscy od dziecka wiemy, ile dla nas zrobiłeś 
i mamy teraz obowiązek odwdzięczyć ci się. Będziemy pracować 
na. ciebie. 

Papara, jak pod ukłuciem noża, skrzyWił się na dźwdęlc słowa 
"obowiązek", ale zaraz przełknął je gładko. 

_.;. Prawdę mówiąc, nie mam ochoty zabraniać wam tego. na co 
macie właśnie ochotę - powiedział, nie patrząc im w oczy, a oni 
ucałowaii go szczerze i wszyscy czterej ruszyli w dalszą drpgę. 

Przed nimi, hen ponad lasem, było trochę jaśniejsze niebo i mu­
sieli mrużyć oczy przed promieniami słońca. które już się chyliło 
ku zachodowi. Jeden z młodych ludzi niósł na ramieniu piłę, dru­
gi siekierę, a trzeci torbę najprawdopodobniej z gwo:!dziami. Pa­
para miał w ręku tobołek s żyv;nością dla wszystkich, a prócz 
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tego niósł swój niewielki transpa.rencik, na którym było napisa­
ne po prostu: „Pieprzę futerały", Szedł w stronę lasu energicz­
nie i żwawo, wyprzedzając swych towa-rzyszy o jakieś niecałe 
pól kroku. 

Miasto było spokojne i Mo~y nic na to poradzić nie umiał. 
Pirzeklinał w d'lllChu Paparę, gdyż wydawało mu się, że to on 
właśnie zaszczepił tym ludziom obojętność. Nikt nie kiwnął na­
wet palcem, żeby przeciwdziałać poczynaniom kontestatorów. Każ­
dy robił swoje i nic go innego nie obchodziło. Pozbawieni tram­
wajów i samochodów, ludzie udawali się do pracy pieszo. pozba­
wieni zakładów i maszyn, zabierali się bez drgnienia pov..iek do 
ich odbudowywania, pozbawieni życia - padali cicho i miękko, 
jakby nikomu nie chcieli przeszkadzać." 

ANDRZEJ KRAKOWSKI 

·'i,,...." • • ' ' .„ . . . " 

Namiestnik 

R:1s. Janusz Szymański-Glanc 

Równie cichutko,. jak oni wszyscy, zachowywała się Anna u­
kryta pod swoim przebraniem. Stała oparta o mur jakiegoś bu­
dynku i obserwowała wYSiłki szalonych burzycieli, których gwar 
tonął w melodii codziennego życia Miasta. 

- Ich prawie wcale nie widać - nadawała w swym sprawoz­
daniu dla Rady. - Nie ma JUŻ grupy Papary i jego samego też 
nie ma. Jest tylko jedna zwariowana ~rupa i ta się do tego stopnia 
rozproszyła, że nawet śladu po niej nie widać. Mokry miota się 
po ulicy tuż obok mnie i nie ma jeszcze ciągle tego, co chciał dzi­
siaj osiągnąć. Owszem, co jakiś czas podbiega do niego któryś z 
kontestatorów i chwali się czego dokonał, ale Mokry zbywa ta­
kiego gestem dłolld i CT.eka, ciągle cżeka." 

Nagle ujrzała tuż przed sobą jego twarz. Była zła i ociekała 
drwiącym grymasem triumfu. Poeta zbliżał się przyczajonym kro­
kiem dzikiego, krwiożerczego zwierzęcia. . 

- Idzie do mnie!!! - krzyknęła Anna 1 w tej chwili niena­
wistna dłoń zdarła jej z twarzy ffrankę. Miniatu.rowy aparacik na­
dawczy upadł na bruk i roztrzaskał się migotliwymi igiełkami. 

- Kogo ja widzę! - zawołał Mokry i ?-araz wyprostował się 
czujnie, bo nad Miastem rozległ się zgrzyt. Wszelki ruch zdręt­
wiał I ustał, jakby zamienił się w gigantyczne UC'hO. Dzikość i wy­
uzdanie ustąpiły na moment z:e wszystkich twarzy, pozostawiając 
na jednych zwyczajną ciekawość, a na innych nieinteligentne 
zdziwienie. Rozgestykulowane przed stkundą postacie, teraz za­
stygły w bezruchu. We wszystkich spojrzeniach przygasły iskry, 
które dotąd nadawały półmrokowi pozorów metalicznego połysku 
i wszystko się stało matowe. W posępnej ciszy zmatowiałego w ten 
sposób zmierzchu zabrzmiał ze wszystkich megafonów smutny ba­
ryton szefa Rady: 

- Uwaga, uwaga! Rada do wszystkich obywateli Mi,asta. Uwa­
ga uwaga, obywatele! W związku ze stV1iierdzeniem naszej bez- ' 
radności i nieprzydatn,ości komukolwiek, w chwili obecnej w peł­
nym skład:llie podajemy się do dymisji. Twórcom nowego porząd­
ku życzymy sukcesów pożytecznych i godnych ich aspiracji. żeg­
namy - a potem jeszcze na przydechu - Anno, tr1iymaj sią 
dzielnie, skończyłem. 

Zanim jeszcze cisza rozmyła się w zwyczajny po~zum Miasta, 
rozległ się okirzyk Mokrego: 

- Nie wolno nam Ich wypuścićf Zabierzcie Annę 1 za mną! 
Usłyszało go kilka osób i rzuciło się spełnić polecenie. P$ycho­

pata, który od pewnego czasu nie odstępował Mokrego ani na 
chwilę, porV1iał dziewczynę za rękę i powlókł ją w stronę budyn­
ku Rady. Zanim dotarł z nią jednak na drugie piętro, Mokry zdą­
żył już przeszukać wszystkie pokoje i stwierdzić, że nikogo już 
w nich nie zastał. To go doprowadziło do jeszcze większej niż 
poprzednio wściekłości. Oczy zwęziły mu się do rozmiarów szcze­
lin niewidocznych zupełnie spod rzęs. 

- Uciekli. Dobrze! - powiedział, siadając na biurku. - Ale 
mamy tu jeszcze ją - wskazał palcem Annę, która już po raz 
drugi teg<> dnia zapatrzyła się w niebo za oknem i pozornie nic ją 
innego nie zajmowało. 

- Co z nią :zrobimy? - zapyt<1ł psychopata i oblizał się głośno 
jak pies. 

- Najpierw wy się nią zajmijcie, ale chdałbym, żeby została 
dla mnie żywa - powiedział złov.•ieszc:oo poeta. 
Usiadł na jakimś krzesełku i połączył się z Krysią. Była zdysza­

na i nie miała zbyt wiele czasu na rozmowę. Mokry słuchał jej 
nieuważnie, bo jednocześnie nadstawiał uszu w stronę pomiesz­
czenia, gdzie rozprawiano się z Anną. Przyjął pośpieszny meldu­
nek o postępach w poczynaniach grupy kobiet, zanotował orien­
tacyjne dane o ilości rozbitych samochodów, przykazał nie usta­
wać w ataku i, zapomniawszy o jakimkolwiek miłym słowie dla 
Krysi, przerwał z nią p'błączenie, żeby zaraz tego pożałować. 

Został sam w pustym pokoju, a nie chciał jeszcze wracać do 
głównego lokalu Rady. Nie miał teraz nic do roboty i musiał się 
borykać z nie zawsze wesołymi myślami. 
Żaby nie stracić rozpędu, i żeł>y się nie zasiedzieć~ zaczął chodzić 

od ściany do ściany i plani)wat da-lsze posunięcia. Jednocze<\nie 
próbował na podstawie od~łosów zza drzwi wywnioskować czy 
jego ludzie zrobili już to, na ęo mieli ochot11 i czy jest już na-

reszcie pora na jeg<> pełne złości działanie. Minęło jeduak pr~wie p6ł 
godziny, zanim ustały ciężkie oddechy i niepokojące stękania. Wte­
dy Mo_kry zacisnął zęby i z hałasem otworzył drzwi. 

Anna leżała na podłodze i uśmiechała się do swyc.h marzeń. 
Jedna jej noga l;>yła w straszny sposób wykręcona do tyłu, a gło­
wę, twarz i ramiona pokryły zasychające już strużki kału. 

Sprawcy tego wszystkiego stali nad nią z pochylcnymi głowa­
mi i bardzo wyraźnie było po nich widać, że nie są zachv. yceni 
swoim dziełem. A jednak, gdy Mokry zapytał, czy wszystko u nich 
w porządku, potwierdzili z udanym zadowoleniem i wyszli. 

Poeta miał twarz już zupełnie niesamowitą, kiedy nerwowym 
krokiem zaczął się przechadzać po pokoju i zbierac się w sobie 
do czynu. Nie bardzo wiedział jak zacząć, ale w pewnym mo­
mencie zatrzymał się obok leżącej i powiedział jakby z namy­
słem: 

.- Dużo ci '-'llłaściwie zawdzięczam. 
- Tak? - zdziwiła się z ~ronią. Nie narzekam na brali 

.iwanżu. 
- Och, rewanż dopiero się zacznie. 
- Jestem gotowa. 
- Sama wiesz, że zasłużyłaś na więce,, nl.ł dostałaś do teł 

pory. 
- Nadmiar grzeczności. 
- Zabiłaś mi przyjaciela-. 
- To cię najmniej obch'Odzl. 
- ... i zabiłaś go bez powodu. 
- Po prostu chciałam mu pomóc. Możliwe nawet, że go kocha-

łam ... 
- Ty!? Ty nikogo nie umiesz kochać oprócz Rady i jej idea­

łów. Nie rób teraz z siebie boginki, która uszczęśliwia ludzi ude­
rzeniem młota Zabiłaś Konopnego pirze?- zazdrość, bo ty przez cała 
życiti służyłaś tylko jednej bzdurnej sprawie, a on umiał sobie zna­
leźć jakieś wyjście kiedy się przekonał, że przegrał, że się prze­
liczył, że jego ideały były mrzon.ltą sprzed lat. Zabiłaś go, bo so­
bie zadrwił z twojej_ fanatycznej konsekwencji, z twoich przeko­
nań i z tV11ojej wydumanej miłości. Ter~ ja muszę go pomścić." 

- Ty się nie będziesz mścił za Konopnego. Nie możesz przebo­
leć tego, że pogardziłam twoją szanowną, a nic niewartą osobą 
I nadal nią gardzę ... 

- Dosyć tego gadania. Nadeszła pora. - Podszedł nerwowo do 
okna i wyjrzał na ulicę. - Na ulicach jest już pełno benzyny 
i ropy. Teraz trzeba to wszystko zapalić. 

- Rób swoje, wielki człowieku. 
- A, nie! Ty zrobisz to za mnie. TY właśnie będziesz pochod-

nią, która dokona mojego dzieła. 
Anna wzruszyła tylko ramionami i znów się pogrążyła w ma­

rzeniach, a poeta zaczął wyciągać jakieś szmaty z komody. Owi­
nął Annę brudnym kokonem, przy czym poddawała mu się bez o­
poru i tylko jej twarz mieniła się szybkozmiennymi cieniami. Gdy 
skończył, polał szmaty benzyną i wyciągnął z kiesz'!ni zapałki. 

- Teraz krzycz - powiedział. - Krzycz tak, żebym wiedział jak 
bardzo cierpisz. Szlag traf.ił twoje ideały. Rada cię mstawiła na 
lodzie. Twoje życie poszło na marne. Nasrano ci wreszcie na gło­
wę i teraz sama spalisz swoje M:asto. Krzycz, wyj, rzygaj swoją 
konsekwencją! Dziś ja tobą pogardzam". - Potarł zaf)ałkę o dras­
kę i przyłożył płomyczek najpierw do stóp Anny, a potem do o­
bu jej dłoni. 

- Krzycz tera2 głośno, ile siU - Sam krzyczał, a Anna leżała 
bez słowa. Zakasłała tylko, gdy gryzący dym buchnął jej w twarz. 
i zaraz potem straciła przytomność. Mokrego ogarnęfo szaleństwo. 

- Krzycz, dziwko, pokaż jak bardzo cię bolił - Zawodził, pro­
sił l groził. Kopal płonący tobołek i padał przed nim na kolana. 
Nie doczekał się ani jednego dźwięku. Na koniec, nie zważając na 
ból, chwycił zwęglone częścbwo ciało i przez okn(') rzucił je na 
~~ ' 

Pochodnia, spadając r<>zgoriała w półmroku ognistym warkoczem 
ł przygasła nagle, uderzając o bruk. Potem wolniutko leniwym 
płynnym dywanem roz.ścielił się wokół niej płomień i ogarnął 
wszystkie ulice. 

Mokry v..ybiegł z budynku Rady tylnym wyjściem i pn:ez po­
dwórka, po dachach komórek i domów dotarł do S3mej krawędzi 
Miasta, gdzie wszedł na wierzchołek pagórka. Patrzył w dół i, 
w miarę jak dokonywało się jego dzieło. ogarniało go apatyczne 
zmęczenie. Wiedział już, że nawet płomień nie wywoła krzyku, 
który tak bardzo chciał słyszeć. ( .. ) 

Nie opodal klęczał jakiś ksiądz i modlił się, żegnając Miasto zna­
kiem krzyża. Poeta roześmiał się z cicha, ale duchowny to usły­
szał. 

- Nie ma się z czego śmiać, mój synu - powiedział tonem 
kazania. - Tam w dole, ludzie umierają ze swoim bogiem. 

- A jaki to bóg, ojcze? 
- Powiem ci i rąsluj się w swoim sercu, bo d'lpiero dziś to 

odkryłem, a ty usłyszysz to jako pierwszy i też zararem ostatni. 
Myślałem zawsze, że jest jeden Bóg. Ten, w którego ja wierzę, 
ale teraz widzę, że każdy ma swojego boga, równie dobrego jak 
mój. Ci tam, w dole, umierają ze swoim. 

- Nie wiem co to za bóg. 
- Ich bogiem były celowość, pożytek i sens każdego istnienia. 

Byli mu wierni do końca, dlatego trafią do grona aniołów. I na• 
wet śmierć ich jest święta, bo też była komuś potrzebna, a przez 
to i pożyteczna. 

- A komu tu może być potrzebna ich śmierć? - mruknał Mo­
kry z pogardą, spoglądając znużonym \\>Zrokiem w dół. -

- Oczywiście tobie, nt_ój i;ynu ·- odparł po chwili ksiądz. 
- Mnie już nic nie jest p'trzebne. Ja chciałbJTn tylko się prze-

spać. Chodźmy, ojcze, zabierajmy się z tego ponurel!a miejsca, bo 
zaczyna się robić gorąco. Płomienie podchodzą już pod wzgórze ... 

- Nie, ja stąd nigdzie nie pójdę. Mój Bóg każe mi kochać tych 
ludz:i tak zwaną miłością bliźniego, więc umrę dzisiaj razem z ni­
mi. 

- Ale to nie ma żadnego sensu. stary! - zawołał poeta, który 
się nagle przestraszył, że zostanie sam nad pożogą. - To nie żad­
ni bogowie! To ludzka odwieczna •1atura. To nieugięte prawll hi­
st-0rii, przyrody~, sam nie Wiem czego jeszcze. To prowa. które 
każdej epoce przydają jednego szaleńca, żeby miłością lub nte­
nawiścią doprowadził do wielkiej katastrofy. Tak musi być, żeby 
się nie zachwiała równowai;i:a, żeby nie było nas za dużo, żeby 
nie było za dobrze, zbyt monotonnie, żeby gdzieś ulokować ludz­
ką potrzebę odmiany, buntu, sprzeciwienia się temu, co zastaliśmy 
na ~wiecie ... 
Krzyczał tak tonem rozpaczliwej perswazji, ale już było za póź­

no . .Oo pagórka podpłynęła właśnle fala o~nia I nim się Mokry 
zori entował - modląc się ciągle i klęcząc, ksiądz kaszlnął, oklap­
nął i spłonął. 

(Fragment powieści „Zgoc!a"t 
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Lewym 
·okiem 

A papierek 
gdzie? 

„ 

Kronika Filmowa nakręclla 
parominutową wstawkę na te­
mat obywatela Ryszarda z1eni­
by z Rzeszowa. „Tu i Teraz" 
poświęcllo mu duży artykuł na 
dwie kolumny. Taka wshwka 
kosztuje kilkadziesiąt tysięcy 
złotych, taki artykuł , - też 
kilka tysięcy. Ileż jeszcze tr~e­
ba będzie wydać pieniędzy. że­
by zwrócić wreszcie uwagę 
„miarodajnych czynników" na 
horrendalną bzdurę I nadkr.i­
szyć jej war·owne mury? Żehy 
coś drgnęło, teby choć trochę 
posunąć się w kierunku zd.ro-
wego rozsądku? · 

Obywatel Ryszard Ziemba 
jest według świadectwa najlep­
szych · specjalistów i ekspertów 
niezwykle uzdolnionym artys­
tą-introligatorem. Oprawia w 
unikalny s~b stare drnk1, 
kompletuje własnym niemal~m 
kosztem kolekcję eitsponatów, 
które zilustrują powszechną 
historię słowa pisanego. Nikt 
mu w tym nigdy nie pomagał, 
ale pomińmy już nawet to eV1-i­
dentne marnotrawstwo talentów 
i pracowitości. Chodzi o to, 
że ob. Ziemba nie ;est cz.l.on­
kiem Zwi.o;zltu Pl.a.styk.ów 1 d\a• 
tego po prostu się nie liczy! 
A nie jest członkiem Związku, 
bo nie istnieje w tym związku 

komisja, która mogłaby „zwe­
ryfi kować" dzieła sztuki mtro­
ligatorskiej, czyli napisać kil­
ka drętwych słów i podp 'sać 
się pod nimi. Zwłaszcza te pod~ 
pisy są ważne, to wymrucze­
nie zaklęcia, ten magicznv gE>st 
stwarzający dopiero prawdzi­
wego artys.tę. 

Horrendalna sprawa. Obywa­
tel Ziemba chciał w etynie 
społecznym zakonserwować I 
oprawić stare jakieś. średnio­
wieczne kodeksy dla Bibli•Jteld 
Jagiellońskiej. Ba, nie ma dyp­
lomu ukońclenia technikum 
sztuk plastycmych. nie mó­
wiąc o dyplomie Bardzo W'łż­
nej Uczelni. Kodeksy p0w~e­
rzono więc ~półdzielni piasty· 
ków' za wieleset tysięcy zło­
tych, przy czym z góry· wia­
domo, że Ziemba wykonałby 
tę pracę o niebo lepiej. 

ZagraniC7J?le biblioteki lnte­
resowaly się fotokopiami dzieł 
Ryszarda Ziemby i samą je­
go działalnością. Ktoś chciał 
coś zamówić i zapłacić. Minis­
terstwo Kultury i Sztuki od­
powiedziało - zapewne „zgoo­
nie z przepisami" - że to -aie­
możliwe, bo brak weryfikacji 
zawodowej." To już zatrąca o 
manię, ten chorobliwy kult 
papierka. A pr.zecież akurat 
właśnie w dziedzinie sztuk 
pięknych, i to zarówno · tych 
„wyzwolonych, jak poezJa, 
malarstwo, muzyka, jak i tych 
„stosowanych", jak grafika, lu­
tnictwo, introligatorstwo i w 
ogóle do perfekcji doprowadzG­
ne, zamiłowaniem .sycone rze­
miosło - właśnie tu formalne 
wykształcenie i jeszcze. bar­
dziej formalna weryfikacja .io-
prawdy nic nie znaczą! Nic! 
Nikt dotąd na szczęście nie 
weryfikuje poetów i można 
być jednym z nich, mając pa­
tent rolnika, murarza, dentys­
ty i elektryka prądów słabych 
albo i „patent" złodlieja, iak 
Villon. Skąd więc t.en bałwo­
chwalczy kult Komisji we 
wsiystkich tnnych specjalnoś­
ciach? Skąd te pełne niechęci 
i lekceważenia ataki aktorów 
„po szkole" na ,,arna torszczyz­
nę" ludzi, którzy teatr robią z 
zamiłowania I iskry bożej I 
robią to .czasem c;tokroć lepiej 
od tamtych? W roku 1931 pi­
sał mądry Boy Żeleński w re­
cenzji ze „Sztuby" Leczyckie­
go: „jeśli nie zda matury !mo­
wa o bohaterze sztuki), nie bę­
dzie się mógł dostać do Szkc­
ły Sztuk Pięknych, nie będzie 
mógł być malarzem. A aktor­
stwo? Też coraz więcej .Jpar­
kania się formułkami egzami­
n6w. I jakby na ironię reży­
serował tę sztukę mistrz Sol­
ski, stary . analfabet.a, ucieki-

n!er 1 drugiej C7.Y trzecie' ł\1a­
ay, chluba polskiego teatru.„" 

Czy obrazow Nikifora ni• 
wolno sprzedawać - zwłac;zczft 
za grani<:ę - bo ich twórca nie 
był członkiem Związku? A jed­
nocześnie - ileż ewidentnej 
szmiry i paskudztwa wychodzi 
z rąk zweryfikowanych „artys­
tów" i członków kilku zvi11ąz· 
k6w jednocześnie, ile idio+.ycz­
nych tekstów piosenek slvsw 
się na wszelkich w)rstępach -
a wszystkie ze stemplami tu­
zina lromisji. wszystkie spod 
pióra „,zawodowców", jak~e 
lekceważąco wyrażającycn stę 
o ,,amatorach", bo tam~I nie 
są w ZAKR-ze i nie maJą kont 
w ZAIKS-ach! 

Indywidualny nabywca ku­
pi zawsze za własne pieniądze 
'to co będzie chciał, co mu się 
~oba, co mu odpowiada; nic 
będzie pytał o legitymację au­
tora. Inaczej nabywca uspo­
łeczniony: on wydaje pieniądze 
społeczne, nie swoje. Więc wo­
li nie mieć żadnego zdania, a 
za to mieć podkładkę dla przy­
szłej kontroli. Kupiłem ten ob­
raz bo rachunek wystawiła 
spóldzielnia l miałem prawo u­
ważać go m piękny. Zatrudni­
łem tego aktora, bo skończył 
szkołę, więc już można, cho­
ciaż stokroć wolałbym tamte­
go z Domu Kultury ... 

No to już mech będą te ko­
misje. Ale niech się kręca, 
niech szukają prawdzlwyc!'l ta­
lentów i otwierają im drogi, 
zamiast zamykać! Niech nama­
wiają nieśmiałych ł poplera.h 
niezaradnych. Niech„. Ntech 
dzieła świadczą, tylko i wy­
łącznie, · nic innego! Niech 
świadczą najpierw wobec ko­
misji, a potem także - o k'J­
misji. Że jest potrzebna, mą­
dra, twórcza i potyteczna. 

WŁODZJMIERZ 
KRZEMIASKI • 

Nagle 
zastępstwo 

.Seksualny 
Janosik 

Felietonistka Bła1zucka zmie­
niła barwy. Zdarza się, każde­
mu wolno. Tym niemniej ro­
du si-: kilika pytań. Błazucka 
odeszła z pisma ateistów, gdzie 
miała stały felieton, który mie­
dzy innymi miał służyć spra­
wie laicy.zacji spałeczeństwa w 
ten sposób, że zdradzał kulisy 
życia erotycznego tej młodej, 
niezwykle przystojnej dzienni­
karki. Życia bujnego i wolne­
go. Miało to bulwersować mię­
szczucha, który nie wyplątał się 
z erotycznych zakazów zako­
dowanych w myśleniu religij­
nym. To dla ew. przeciwników. 
Dla „swoich" · Błazucka miała 
coś !:mego. ,,Żyję sobie wolno 
i na luzie" - zdawała się pi­
sać - „żyjcie jak chcecie, prze­
cież jesteśmy wolni". 

Teraz Błazucka przeniosła te­
ksty, podpisy i nawet nadty­

. tuł „Płeć i charakter" do pis­
ma, które także ma określony 
profil. Swobodę erotyczną 
owszem - ,,Rzeczywlst-ość" a­
kceptuje, ale zdaje się wyzna­
czać jei klasowe granice. Swo­
boda erotyczna i wolna miłość 
wśród ludności rolniczej na 
Warmii - proszę bardzo, pro­
letariacka krzepa, zdrowy, lu-
dowy seks. „Rzeczywistość" 
chwali Skiroławki przeciw 
wszystkim zgniłym liberalnym 
estetom, którym marzy się ja­
kaś tam subtelność I wyrafi­
nowanie. Tak w sferze seksu, 
jak w sferze literatury er<>ty. · 
cmej ... 
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Wolna młł~ł w diz1ew1ętna-
1towiecznej Anglii? Owszem, też 
może zdobyć akceptację reda­
ktora Pardusa, wszelakoż pod 
jednym warunkiem, który 
na szczęście spełniał D. H. La­
wrance. Otóż heroiną tego ro- . 
mansu jest wprawdzie arysto­
kra·tka, za to jej partner jest 
prostym robotnikiem rolnym 
(drwalem czy pastuchem, nie 
pamiętam ... ). Jeśli robotnik rol­
ny robi takie rzeczy z hrabiną, 
ł!o w porządku. Przyprawianie 
rogów przedstawicielom wrogich 
klas -społecznych jEst słuszne i 
sprawiedliwe, bal pr·zybliża 
zwycięstwo rewolucji. Każdy 
akt seksua·Lny wykonany przez 
drwala czy pastucha :r. arysto­
kratką to krok w kiemnku o­
debrania warstwom ' posiadają­
cym wartośd dodatkowej, u­
państwowienia przemysłu i re­
formy rolnej. Bohater Lawra!l­
ce'a to nasz człowiek, taki se­
ksualny Janosik. 

Tymczasem wolna miłość w 
wykonaniu sfer przemytniczo­
~pekulacyjnych albo nemie­
ślniczo-badylarskich spotyka się 
z ostrym potępieniem t ygodni­
ka „Rzeczywistość". Pod pió­
rem żeromskiego naszych cza­
sów, Mieczysława R. Olbrom­
skiego powstają w tej redakcji 
nrzejmujące opisy orgiastycz­
nych zabaw elity kryzysu. 
Szampan, trawka, klejnoty, eks­
cesy seksualne. Wszystko to w 
blasku złota aJ.bo .1eszcze lepiej 
w basenie. Rzecz ja.sna w pry­
watnym basenie, w prywatnym 
ogrodzie jakiegoś zwyrodnialca 

Linia programowa polityki e-
rotycznej tygodnika „Rzeczy. 
wlstość" jest jasna 1 prosta: 
Seks dla ludu - tak! Seks dla 
postbuirżuazyjnych elit - nie! 
Co w · wykonaniu proletariatu 
jest zdrowe i czyste, to brudne 
łapy burżuja zaraz skażą i 
zbrukają, zarażą i doprowadzą 
wolność do rozwiązłości. 

Sport 

60 
strasznych 
minut 

Nieuchronnie zbliżał się wy­
step naszych wspaniałych pił­
ka~zy w eliminacjach do. mi­
strzostw świata, a ... optymizmu 
me było. Ten i ów próbował 
budować zawiłą lronstrukcję 
myślową, sugerując, że gdyby 
Polacy przegraili w meczu z 
Grecją na własnym boisku,. to 
Antoni Piechniczek całą wmę 
zrzuci na kluby. Komentator 
„i~ _czypospolitej" ciesząc się, że 
„rusza paciąg do Meksyku:•. 
zapewniał, że w meczu z Gre~Ją 
mamy dwa atuty: gramy u sie­
bie, a Grecy są jednym że słab­
szych zespołów w Europie. 
Czyżby uważał, że polski zes­
pół należy do grupy potenta­
tów europejskiego futbolu? 

Nim doszło do 60 strasznych 
minut na boisku w Zabrzu, 
młodsi lroledzy piłkarzy z kad­
ry narodowej spotkali się w 
Krakowie z młodszym! piłka­
rzami reprezentacji narodowej 
Grecji. Trener naszej młodzie­
żowej nadziei w piłce nożnej, 
Henryk Apostel mecz określił 
jako makabryczny. Polacy wy-
grali, bo... im pomogli Grecy. 

Jak w tych ramach pomieś- Obrońcy greckiej drużyny po-·­
cić Bła.zucką? Jak Błazucką po- dawali na naszych napastników, 
godzić z Olbromskim I sprze- a bramkarz ciągle wypu~zczal · 

· dać w jednym opakowaniu? piłkę z rąk. Jak w tej sytuacji 
Grekom udało się strzelić ho-

Wyjście jest. Redaktor Par- 111orowego gola nie jest dla mnie 
dus musi zaprzysiąc swoją no- tajemnicą. Nasi bowiem nie tyl­
wą współpracownicę, że nigdy, ko grali fatalnie, ale zaczęli też 
przenigdy nie ofiaruje ani krzty lekceważyć przeciwnika. Obroń­
swego serca, ani grama swego ca, Jarosław Myśliński, niezbyt 
zachwycającego ciała nikomu, dokładnie odbił piłkę, zmylił 
kto ma jakiekolwiek prywatne tym bramkarza Jarosława Bako 

ds" b' t · kt ·1 i był gol prze , ię .1.<?~~- w9~r:.:. o. pdnrzell?-tyc1 _.,.5:1 :-dia .. .;..;lłkai'sli:foj. ~mtóaźfoźY 
do Bu1garu· -choc...,, ..ie ą - ub- . ·1 f~fa1n·y ;i:;~f gry . nicze""' doo.- ··' 
kę kremu Nivea. kto w sposób rego nie w';óżyły. No i "'taczęfo 
niegodny i nieuczciwy zarobił się. Polacy grali nieskładnie, 
choćby złotówkę, choćby jedne- nie było w tym widać żadnej 
go (tfy!) centa... myśli taktycznej, żadnej kJn­

Anna Błazucka będzie odtąd 
kochała wyłącznie szlachetnych 
ludzi pracy: robotników, chło­
pów i postępowych inteligen­
tów. Robotników najlepiej zrze­
szonych w nowych zwią2'lkach 
zawodowy.eh, chłopów najchę­
tniej skolektywizowanych. .\. 
już na kontakty z inteligenta­
mi będzie uczulona wyjątkowo: 
żaden lekarz up-rawiający czar­
ną praktykę, żaden pracownik 
nauki dorabiający u prywatne­
go rzemieślnika, żaden urzę­
dnik oo wziął łapówkę! 

Bedę teru felietony Błazuc­
kiej czytał z jeszcze większym 
zainteresowaniem. Nie tylko :r. 
zainteresowaniem. Ze zdwojo­
ną czujnością. Już zaczyna rni 
s ię Błazucka wydawać nieco 
podejrzana. Oto w jednym z 
ostatnich utworów pisze o , ro­
mansie, który przeżyła z mło­
dym lekarzem imieniem Grześ. 
Grześ w niedzielę zaJWiózł pa­
nią Annę samochodem d·o swe­
go mieszkania. Wyraźnie br~ 
tu bardzo Istotnych informacji: 
czy mianowicie samochód do­
ktora Grzesia to był mały fiat 
czy też może s.rebmy volksw~­
gen najnowszy model? Czy 
spółdzielc?.e M-2 ma G:r~ u­
meblowane regałami typu Ko­
walski czy tei może był fa 
własnościowy nadmetraż wy­
pełniony przedmiO'tami :tbytku 
jak np. fotele i dywany? Czym 
Grześ poczęstował Annę? Kie­
liszkiem wódki pod wdzięczmą 
nazwą „Vistula" czy może mar­
telem z pewexu? Co jej po­
darował na · pamiątkę szalonej 
nocy? Parę rajs top midi czy 
też może kolię z brylantami, 
na jaką ....;. jako żywo - nie 
stać .szarego pracownika ZOZ? 

Dziesiątego listopada br. u­
pływa termin prenumeraty "ty­
godników na r<>k przyszły. Je­
śli nie uzyskam od redaktora 
Pardusa żadnych gwarancji do­
tyczących klasowo-seksualnej 
czystości jego nowej współpra­
cownicy, zastanowię się nad 
kontynuaeją prenumeraty „Rze­
czywisto§ciu-

cepcji. Nie było zgrania między 
zawodnikami i poszczególnymi 
formacjami naszej drużyny. No, 
i stało się to, co w takie; sy­
tuacji stać się musiało. Grecy 
zdobyli gola. Zrobiło się już po­
nuro. Sląska publiczność za­
:nilkła. Rozległy się zasłużone 
gwizdy. Aż przykro było pa­
trzeć, że w tym kompromitują­
cym widowisku biorą udział 
Zbigniew Boniek i Władysław 
żmuda. Każde dziecko - jeśli 
się piłką nożną i.nteresuje -
wie, że zawodnicy tej miary co 
Zbigniew Boniek czy Włady­
sław żmuda, aby mogli poka­
zać swoje umiejętności, muszą · 
mieć z kim grać. 

· Od 60 minuty wszystko się 
:r.mieniło i Polska wygrała ten 
mecz 3:1. Dariusz Szpf1kowskl 
- sprawozdawca telewizyjny -
powiedział, że trzeba szybko za­
pomnieć o pierwszej pałowie. 
Nie zgadzam się. Przeciwnie. 
Trzeba właśnie o tej pierwszej 
połowie pamiętać przede. wszy­
stkim i wyciągnąć :r. niej wnfQ­
skl. 

Antom Piechniczek przeJąl 
drużynę przygotowywaną do 
nlistrrostw świata w Hiszpanii 
przez Ryszarda Kuleszę. Su!<:­
ces na hiszpańskim Mundialu 
jest więc też zasługą Kuleszy. 
Do eliminacji w mistrzostwach 
Europy Antoni Piechniczek 
przygotowywał zespół już · sa­
modzielnie i nie odn.iósł suk­
cesu. Warto o tym pamiętać. 
Teraz wystawił drużynę, która 
wprawdzie wygrała, ale któr~j 
dalsm przyszłość w mistrw­
stwach świata wcale nie jest 
tak.a pewna. Trzeba jeszcze wy­
grać mecz rewanżowy w Gre­
cji, później spotkać się z Bel­
gią i Albanią. Przy takim przy­
gotowaniu drużyny zdarzyć się 
może wszystko. „Ruszył pociąg 
do Meksyku" - jak tQ ładnie 
zatytułowano komentarz w 
„Rzeczypospolitej", ale wcale r 
tego nie wynika, że polscy pił­
karze muszą bezapelacyj·nie być 
pasażerami tego pociągu. Trze­
ba na to zasłużyć ciężką pracą. 
Czyją winą była zła - skan­

daliczna - gra w pierwszej po- . 
łowie? Jej ojców znalazłoby się 
wielu, ale mało kto zechce się 
sam przyznać. Po pierwsze -
nie bardzo· rozumiem, dlaczego 
Antoni Piechniczek, z uporem 
maniaka, wystawia do gry An-ANDRZEJ KAROL 

• 
drzeja Buncola, skoro w.róble 
na dacllu ćwierkają, że obiecu-

JllCY ten zawodnik 3ut dawniit 
pr?JeS·tał być obiecujący. Za­
stąpienie go przez Jana Karasia 
zmiuiło obraz gry. Po drugie 
- nie wiem, czy Antoni Piech­
niczek umie paro:wmieć się z 
klubowymi trenerami, ale jeśl'i 
polscy piłkarze nie nauczą się 
strzelać do bramki w swoich 
klubach, to nie nauczą si~ rów­
nież tego na zgrupowaniach 
kadry. Po trzecie wreszcie -
taką będziemy mieli kadrę. ja­
ką mamy ligę. A jaką mamy 
ligę przekazały nam spotkan!a 
rucharowe. Mistrz kraju wy­
eliminowany, wicemistrz prze­
grywa mecz na wyjeździe i nie 
prezen:tuje zbyt wysokiego po­
ziomu. Już niedługo przekona­
my się, co wart jest Widzew 
i oo warta jest Wisłru, i cr.y 
potrafią przejść kolejną rundę 
spotkań pucharowych. Ja im 
wielkich szans na to nie daję. 

Kto więc w tej sytuacji ma 
stanowić o sile naszej kadry. 
Druga liga, trampkarze może? 
Proszę poparzeć na ligo.we spot­
kania, na taktyczne remisy, któ­
re piłkarzy urządzają, na podkła­
danie się przeciwnikowi. Czy 
w takiej atmosferze można wy­
chować bojowych, agres)rwnych 
piłkarzy? A później ' sprawoz­
cl'awca telewizyjny, z naiwnoś­
cią dziecka, powiada, że grec~y 
zawodnicy zapawiadali w wy­
wiadach, że będą bronili swojej 
bramki i atakowali z kontry, a 
oni tu cały czas atakują. A co 
mieli może wszys·tkim, kto chce 
i nie chce opowiedzieć, jak za­
grają? Naiwność i bezmyślność 
\lgromną są siłą. Niestety! 

Gdy oglądałam mecz w Zab­
rzu, ciągle wydawało mi się , że 
nad boiskiem Górnika unosi się 
cień Kazimierza Górskiego. Je­
go wpływ na grecką piłkę jest 
przecież niemały. Ja bym teg'J 
cienia nie lekceważyła. Czas 
wziąć się do pracy, •panowie 
piłkarze! ' 

BOGDA 
MADEJ 

kawy, więc Halinka m6w w0d4 
wstawiła, · a on laciągnął si4 
chciw ie Carmenem d wątek zrę• 
cznie podchwycił: 

- Panie Stefanie, chamstwo 
pleni się doskonale, przecież l 
do nas coraz gorsi klienci tr·a• 
flają, a są wśród nkh i dyrek• 
torzy, i lepiej też. To jest na• 
wet temat .na małą rozprawkę: 
zachowanie chama psycho.paty, 
chama z konieczn<>ści, .:hama 
przypadkowego i jeszcze inne• 
go, którego atuty poznajemy do­
p iero po wypiciu wódeczki. Naj­
gorsze, fo w każdej grupie 
przybyw a zawodników, a nie . 
wszyscy mamy dość siły, spry­
tu. odwagi, by na co dzień ca~ 
sobie z nimi radę. Ale wczora! 
zaskoczyła mnie pewna kobit­
ka ... 

- No, no - zachęciliśmy do­
ktora oboje. 

- Z moją Tuslą, brodaczem 
monachi jskim. wyszliśmy jak 
zwykle na wieczorny obchód. 
Patrzę - p ani w wieku może 
pa trzydziestce z dzieckiem w 
wózku· i jakiś drcbny pijaczek 
wlecze się za nią. Lezie, ob­
r zympalec, blutni ostro w jej 
kierunku, wygraża. Ona n.fe, 
choć mam wratenie, te już dość 
tlługo tak ją nęka. Psa mam 
pod ręką, w razie czego spró­
bujemy padalca przepłoszyć. Ale 
mamuńcia dała sobie radę . sa­
m„ Sięgnęła do wózka po skła­
daną parasolkę, zebrała się vr 
sobie i jak nie palnie do na• 
tręta: - Uważaj jak ja ci przy­
pier ... , luju jeden!!! Facet do• 
~tał skrzydeł, prysnął przez 
trawnik niczym spl"in•ter gubiąc 
beredk ... 

- Tak, tak, sa takie dzie\•l• 
czyny - pani Halina dumnie 
wyprężyła !artwzek na wyso„ 
kości piersi - trzeba tylk'l 
mieć charakter i znać specjali­
styczną terminologię. - Cale 
szczęście, te !ą jeszcze męż­
czyźni, na k tórych działają in-
ne atuty - poprawiła zalotnia 
loka nad czołem i założyła no­
~ę na nogę. Obaj z doktorem 
z przyjemnofoią patrzyliśmy na 

• zgdr~bnś et kolhanko i biegnące 
·g zie am, en, wyżej smagłe 
udo. Czajnik zaczął gwizdać i 
musieliśmy pqerwać lustrację. 

- Chamstwo to już zaa 1-1an­
sowane stadium - zaczałem i 
ja się mądrować - ale ile po 
drodze etapów paśrednich, nie-
wiele mniej uciążl'.wych: pro• 
zaicma głupota. tumiwl.c;izm, 
lekceważenie innych, -zł"śliwe 
cwaniactwo. Wystarczy potem 

: Felieton do ~ych cech dolać kroplę a-
...... ; .. ·, ~v"''" gr~s~lJ··· , ·"· . , _.,. . „. , ·; \ . ~., ·p·e· . .. ,, -:- ~ P~!l rąc;Ję ~ 'W.Szedł 

- . - m1 w słowo doktor podając sło-
• · ik z cukrem - ale ja osobiście sym1styczny najbardziej lękam się ludzkie} 

bezmyślności , głupoty, której 

Chamstwo 
-bez cła„. 

Szanowny Panie Redaktorze. 
Chwytam znów za pióro, by 

donieść panu o jednym wielce 
ciekawym spotkaniu, jakie od• 
byłem wczoraj z dyżurnym le­
karzem. Właśnie po nim poz­
wolnó mi korzystać ze wspom­
nianego przyboru do pisania, 
tyle że przechowuję go u aa-
1inkl, znaczy się siostry prze­
łożonej, bowiem mieszkam te­
raz z samymi nowicjuszami i 
mogliby mi atrament V1-ypić. A 
wszystko po to, by tu dłużej 
zabawić i aiie dać się zwolnić ... 
Zasnąć rile mogrem, bom je­

szcze w głowie miał niesympa­
tyczną przygodę żo.ny, którą mi 
się w czasie widzenia :-ozbecza­
ła, opowiadając o niesamowi­
tym (dla niej oczywiście) wy­
darzeniu w autobusie. W zatło­
czonym Ikarusie, przy ostrym 
hamowaniu, zbiity tłum pale­
ciał do przodu i małżonka rów­
niet. Omal nie nadepnęła sto­
jącego obok starszego mężczyz­
ny. Profilakfycznie orzeprosiła, 
• on w odpowiedz.i bluznął w 
jej stronę stekiem słów uważa­
nych dawniej za plugawe. Cham 
zionął taką nienawiścią i wa­
lił słownikiem, wobec którego 
przysłowiowy szewc mógłby w 
Wersalu wycieczki oprowadzać. 
Moją zaruurow'!lło kompletnie, 
udec nie było gdzie, pasażero­
w.ie - to już niestety, klasyka 
- namiętnie oglądali widoczki 
za oknem. Bojąc się, że lada 
moment cham ją uderzy, co o­
biecy\Vał, na pierwszym przy­
stanku • wysiadła, płacząc jak 
dzieciak ... · 
Wyszedłem do przełożonej na 

papierosa i szklaneczkę „ulun­
~a''. W ciszy· i spokoju, bo już 
tak przed. północą było, narze~ 
kaliśmy na- zdziczenie i upadek 
tak -zwanych dobrych obycza­
jów. gdy zjawił .się Łysol. Je­
den z sympatyczniejszych leka­
r·zy, przezywany tak przez pen­
sjonariuszy z racji wysokiego 
czoła. Wyciągnął małą pa:::zkę 

pokłady zalegaja wokoło. I je­
szcze groźna cecha: ignorancja 
dru~ie~o człowieka, wręcz jego 
:iodolności myślenia, rozumowa­
nia. Choćby ta ostatnia zmiana 
'fary! celnych... · 

- A co iu9. piernik ... - obo­
jl! z siostrą przełożoną byliśmY 
wyraźnie zaskoczeni. 

- No ' iak to, pa·trz-cle 
Łysol rozparł się wygodnie} ł 
za.czął WYllczać na palcach -
kawa, guma do żucia, sprzęt ra- · 
diowy, telewizyjny, samochody. 
Jest tych rubryk od choler~ 
Cło zdrożało, rozumiem, !ors!t 
trzeba z rynku ~ciągnąć, 'trud· 
no. Ale niech mi nikt na ma• 
lym ekranie ezy w gazecie nie 
il'Obi przysłowiowej wody z 
mózgu, a w przypadku samo­
chodów tłumaczenia są godna 
przedszkolaka. ponoć wzrosło 
do po to, by nie ściągano do 
kraju rozsypujących się rui.n, 
co za tym idzie - ni.e uszczup­
lano wątłych zapasów częścfza­
m!ennych, a rodacy ustawiali 
:::ię w kolejce do placówek ,,Pol­
motu". 

- Przeciet.. w „Polmozbycie• 
nie ma części do zachodnich 
"".ozów.„ - błysnęła znajom()A• 
oią rzeczy pami Halinka. 

- ... ale nam się sugeruje te 
ich właśoiciele wykupią ,częś~i do 
tarpana czy syreny-bosto. Po­
mijam już !akt, że kilkuletnie 
volkswageny czy fordy St>rawu­
ją się lepiej niż nowe fiaty czy 
polonezy, to przecld w razl11 
awarii taki posiadacz mercede­
sa zostawia potrzebne nam mar­
ki lub dolary w specjalistycz­
nych sklepach (kupując po ce­
nie „nieco" wyżej nit burto• 
wa ... ). Tak zwany eksport we­
wnętrzny też nie za bardzo 
skoczy, bo mając dwa tysiące 
„zielonych" nie będę latał do 
„Polmotu", tylko kuplę sabie­
lekko używane cacko choćby w 
którejś z firm polonijnych tym 
się zajmujących. 

:- ~rzepraszam, a czym pan. 
Jezdm, doktbrze? - ir:mciłem 
niedyskretnie. · 

- Ja? Pierdopędem, to zna„ 
czy maluchem oczywiście 
Łysol zrezygnowany mach'nął 
ręką i poprosił siostrę o kilka 
tych zielonych pigułek. Na us• 
pokojenie. Łykn,ęliśmy wszyscy, 
po · tr-zy na głowę. 

STEFAN ŻYCIOWY • ODG.lOS'( .15 

' 
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O tym, że każdy otrzyma to, 
czego chce, .jeśli się będzie 
o to bardzo staral 

.- .. . . ' . ~ . 

Posłusznie zgasił papierosa w popielnicz.ce. Nie warto si• było 
sprzeczać o drobiazgL Zresztą miała rację, nie pozwalając pa­
lić przy dziecku. 
Usmażyła mu jajecznicę, posmarowała chleb, podała szklankę 

z herbatą. Ale nie w salonie, jak :1.wyk le, t ylko przy stole ku­
chennym. 

- Słyszałem, co mówiłaś Brygidzie przez telefon. - powie-
dział uporawszy się z jajecznicą. - Osiągnęłaś swój cel i ta 
kobieta jest ci już tutaj niepotrzebna. Brygida jest głupia. 
naprawdQ głupia. Mylisz siQ jednak sądząc, że ze mnie :srobiłał 
głupca. 

- Nie rozumiem o czym mówis:a; - burknęła Gertruda, wu. 
kując ciasto na makaron. - To jedno wiem. że wczoraj wypl-o 
łeś za dużo i teraz jesteś w złym humorze. 

- Masz rację. Jestem w złym humorze. Zarazem nigdy tak jas­
no jak w tej chwili nie przenikałem siebie i ciebie, GertrudG. 
Przez całe lata musiałem ci opowiadać o wszystkich moich ko­
chankach, abyś ty mogła się wzbogacić moim i ich życiem. 

· Tylko o Annie nigdy nie powiedziałem cl ani słowa i dlatego 
- Z brązową czy rudą? - zapytał chłopiec. wiem, że ją nienawidziłaś, i uradowała cifj jej śmierć, Nie mó-
- Z rudą. I z małym orzeszkiem w łapk~c~. . wiłem ci także o Justynie, dlatego i ona budzi w tobie niena-
Doktor postawił na stole butelkę z ~11śruakiem. Powiedział wiść. 

alepewnie: . na świata i na Nowy Rok będzie 11 mnie - Justyna chciała ciQ zabić. Gdyby• ml o niej szepnął choć-
- Prawdopodobme " by słówko, ostrzegłabym ciQ przed nią. Ona mi się zwierzała. 

panr.a Brygida._ . t ·j te żyje z Kłobukiem. 
- To ją też zaprosimy, prawd~, Bogumił? Dla mej wy m - Domyślałem się, te nie zniesiesz pod tym dachem :Ładnej 
m~ RsaraceznekJ. ęklacz dwuletnią. Długonogą, z dużym zadem i wy- innej kobiety poza tobą, dlatego również nigdy nie zwierzałem 

d k się tobie z moich uczuć do Brygi<iy. Co się stało, że raptem 
datnym przodem - sarkastycznie oświadczy~ 0 tor. . zapragnęłaś dzielić ten dom i mnie 1. tą właśnie kobietą? Czy 

- No wie pan - Halina udała oburzenie. - Zaprosił ją pan dlatego, że bywając u niej i wysłuchując jej zwierzeń, znowu 
do siebi~, a teraz w ten sposób o niej pai:i mó"."i? . zaczę1aś wzbogacać się o cudze życie? Nie, Gertrudo. To wyjaś-

- To był pomysł Gertr udy. Czy znaJdą się w tym do~u Ja- nienie wydaje mi się zbyt łatwe. Wiedz tedy, że za chwilQ 
Jcieś kieliszki? Do diabła, od dwóch godzin mam ochotę się na- pojadę swoim samochodem po Brygidę i przywiozę ją tutaj, 
pić 1 nie znajduję chętnego! talerz choćbym miał przekopać się przez wszystkie zaspy świata. 

Halina przyniosła z kuchni tacę z kieliszkami oraz To mówiąc wstał od stołu, zamknął za sobą drzwi kuchni, w 
ciastek. sieni narzucił kurtkę futrzaną i wyprowadl.i.ł :r. garażu swój 

- Niech się pan nie wykręca, doktorze. Każ~y w_ie, ,że ~er- stary gaz z przednim i tylnym napędem. 
· truda nie zrobi niczego bez pana zgody - stwierdziła . Halinka, Gertruda wyszła na zaśnieżone podwórze. 
nalewając wiśniak do dwoch kieliszków: dla doktora i Porwa- -szoferki i powiedziała doktorowi: 

Otworzyła drzwi 

na. 0na sama nigdy nie piła. . - Dobrze czynisz, że jedziesz po nią, Janku. Ale nie mów 
- z Brygidą będzie pan miał dobrze -: oświa~cz~ł ~alarz. jej tego, co mnie powiedziałeś. Ona może to źle zrozumieć i 

_ Jest ładna i z dzieckiem. Wpr awdzie dziecko me Jest Jeszcze stanie się wobec mnie ostrożna i nieufna. Ty także nie miej 
. tak odchowane jak nasze - pogłaskał po głowie ~lopc_a. - _do mni~ żalu i nie myśl, że . cię chciałam · oszukać. Będziesz miał 
Ale . co gotowe, to gotowe! Trzeba ~owiem panu wiedziec, d'.l- pod swoim dachem najpiękniejszą kobietę w całej okolicy. A 
ktorze że nawet maleńka jaskółka JUZ dupę z gruatda wysta- co najważniejsze, ta kobieta kocha cię bez granic, kocha miłoś­
wia ~ człowiek wciąż robi pod siebie. Wiem o tym dobrze, cią ślepą. Tylko ja, Gertruda, tak ciebie kochałam. Odtąd wszy­
sdyt z E;Ialmką hodowaliśmy mał~ jas!tó~kę. . . . . scy będziemy szcześliwi: ja, ty, ona, a może i Joachim, bo na-

- Brygida posiada dobry zawad, swietrue ~a~abi~. Nie wiem, reszcie znajdzie tu prawdziwy dom rodzinny. · 
jaka z niej gospodyni, ale i tak domem zaJmie się Makucha- Za wsią doktor trzykrotnie wpadł w -zaspy, odrobinę rozjeż-
wa _ rozważała sprawę Halinka. . dżone przez traktory i ogromne samochody z drzewem. Naj-

- A jaki ma wóz - zachwycił się Porwasz. - Takim Je wyższe zaspy ominął jadąc polami, skąd wiatr zwiał śnieg na 
chać do Paryża, to byłaby frajda! Baron. Abendteuer p~zysłał drogę. 
mi trochę grosza i poprosił 0 kilka obrazow. Gdybym miał sa- Brygida nie spodziewała się go. Gdy otworzyła drzwi - jak 
mochód Brygidy, a nie swego grata, zaraz po Nowym Roku wy- gdyby przeraził ją widok doktora. A kiedy rozkazał jej pako-
brałbym się z Halinką do Paryża. . wać rzeczy i zbierać się z nim, a na dodatek napomknął o 

_ A ja myślałem, że baron Abendteuer nie istnieje - mruk· wspólnym Sylwestrze w domu Porwasza, na krótką chwilę mu-
nął doktor. siała usiąść w fotelu, tak pod nią nogi nagle osłabły. Potem ze-

- Co takiego? _ obraził się Porwasz.. Przy~iosę .książkę brała się w sobie, rozstawiła na podłodze waliz.ki i zaczęła w nie 
telefoniczną miasta Paryża. Pokażę panu Jego nazwisko i adres, ładować najróżniejsze rzeczy dla siebie i dziecka. Robiła to 
a także numer telefonu. . . bez składu i ładu, byle · jak wszystko upychając. Klęcząc na 

_ Nie musisz, Bogumił, niczego udowadn~ać -: oburz~la s~e podłodze obok walizek chwilami zamierała, jak gdyby ciągle 
pani Halinka. _ Nie sądzę. aby doktor chciał cię obrazić . Nie nie mogła się oswoić z jego u niej obecnością, z faktem, że 
musisz się także wstydzić , że twoja znajoma handlarka obra- po nią p_rzyjechal. przez zaspy śnieżn~ i że spędzą ra;em. ni~ 
za.ml rz słała ci piętnaśrie tys ięcy, zamawiaJąc dwa płó~na. tylko święta, ale i Sylwestra. Bała się myśle~ . o czyms więceJ 
Skońcf ł~ także obraz świętego Augustyna. Proboszcz M1ze- , i za prz!czyną owego radosnego lęku ruchy JeJ były ~haotycz-

~ alił ł $1' dobędziesz się na to, aby w niedzielę , ."'~e, dłql)ię ~przestały by~ •. sprawn.e. ~ do teg~ ~lała sv<:'t~domość, 
rera c: w go. e i ~ · żel1stw" .. szybko . ~d za· niego zapłaci. z~ ona klęczy, a 'On stoi nad m~ i obse~wuJe Ją uwazme . r. t~-
· pojechać ze mJ1ą na na 0 

'"' - · kim samym wyraze!lł twarzy, Jakby miał ochotę pochylić się 
rada kościelna. - · · · . . . k · · · ć · d · ść · dł · k _ Nie pojadę _ uparł się Porwasz. _ A_ldonie odeślę pienią- u· meJ, wyciągną ręce i po me Ją z po ogi - upo orzo-
dze. P·io.tnaście tysiocy za dwa obrazy? To zart w obecny.eh cza- ną, poniżoną poprzez ·radość. której nie potrafiła ukryć. 

'"' " B d - Mam balową suknię 'z lamy z gołymi ramionami - odeż-
sach. Żebym zdobył taki samochód jak ma panna. ryg~ a. wała się. - Ale chyba nie wypada na prywatne nrzyjęcie ubie-

- Przestań - zgromi ła go Halinka. - Urządzimy. pięknego rać się tak okazale? Może wystarczy biała bluz.ka z koronka-
Sylwestra. doktor ze. Zaprosimy Brvgidę, pana, Joachima, Tur- mi? 
leja, panią Basieńkę i Ne1Jnmucen a. ~otanc.zymy przy magne- A on zaczął mówić krótkimi zdaniami, tonem, w którym nie 
tofanie. a potem. jak co roku usadowimy się w pana samocho- słyszała głosu czułości. Każde słowo brzmiało jak uderzenie 
dzie i hajda przez wioskę. Hej. he j... · bata: 

- Hej! Hej! - odkrzyknal doktor . . - Jeste~ piękną kobietą. Na świecie wiele jest rzeczy pięk-
Opróżnili butelkę do połowy Halmka poszła spać • oni, nych, ale bezużytecznych. Pomogę ci zrozumieć, że piękno ko-

Porwasz i doktor, wypili res z_tę wiśn iaku . 
- ·Hej! Hej! - Porwasz swoim kieliszkiem trącił kieliszek 

doktora. . 
- Hej! He.i! - radował si ę doktor. że?nając malar.za. . 
Na dworze po kilku krokach zupełnie wytrze~wiał. Wiał sil­

ny wiatr, sypał gęsty śmeg, na szosie tworzyły się coraz wyższe 
zaspy. Ciemność stała się tak gęsta, że doktor, ch?ć drogę znał 
na pamięć, kilka razy wpadł na drzewo przydrozne i o mało 
nie stłukł sobie okularów na nosie. 

Na podwórku nie było samochodu ~rygi:1Y· ~ały osypany 
śniegiem wszedł do ku chni. bo tam pahło się śWiatło. Gertruda 
wyciągała z piekarnika blachy z ciast~m„ .w w6zectku sp~ło 
dziecko Brygidy. J oachim znajdował się JUZ chyba w swoim 
pokoju na górze . 

- Zdejm futerko i cza pkę. Zimnem na dziecko dmuchasz -
zwróciła mu uwagę Makuchowa. 
· · Posłusznie za~tosował się do tego polecenia. Powiesił okrycie 
w sieni i wrócił do ciepłej ku~hni. 

- Gdzie jest Brygida? - zap ytał . . 
- Pojechała do Trumiejek . Musi z _domu zabrać _leszcze kilka 

. rzeczy dla siebie i dla dziecka. Od Jutra otrzymuJe kilka dni ~ 

. udopu z lecznicy. 
- Czy wiesz. co się dzieje na dw orze? Straszna UdJl'mka. Ona 

utknie gdzieś w drodze i zamarznie. . 
- Wyjechała przed śnieżycą. Miała przenocować \l siebie w 

domu. A ty, co? Piłeś? Z kim? - z każdym po trochu. Jutro mam wolny dzień 1 nie muszą 
być trzeźwy - ziewnął. 

Chciała mu podać kolację, ale nie . czuł_ gł?du. Zara~ .poszedł 
do swej sypialni i rozebrął się. Stwierdził. ze ma .świe~ą poś­
ciel. Powlekała ją chyba Brygida . bo poduszka pac~ma~a Jej per­
fumami. Leżąc w łóżku miał przez ' chwilę wrażenie, ze ona le­
ży obok niego. Zaoewne dotykała tej poduszki uperfumowany: mi dłońmi , a może przytuliła do niej twarz. Tak pomyślał i 
zaraz zasnął. ś · 'l 

. Obudził go ostry sygnał telefonu. Za okne~ mocno .wieci o 
· s~ońce. co świad l'zyło . że pora była przedpołudruowa. Zamm wy­
grzebał się z łóżka -i wyszedł do salonu, Makuchowa Jut pod-

·ni-0sła słuchawkę. . 
- Są aż tak wielkie zaspy, że nie ~ożesz .doJechać sw?im 

samochodem? - dziwiła się . - Rozumiem, twóJ samochód Jest 
za niski. To nic. Poczekaj. aż pługi przetorują dr~gę. M:iła 
Jut jadła dwa razy siedzi w kuchni i razem gotuJe~y rózi:e 
smaczne potrawy ... Nie, nie musisz się o nią martwić. I me 

· ~piesz się. Ja już sama dokończę sprzątania„ Do widzenia, Bry-
lido. . ł 

. Doktor stał w drzwiach sypialni I słuchając Gertrudy, czu. 
· te wzbiera w nim gniew. Nie ódezwał się jednak ani słowem. 
Poszedł do łazienki . e:dzie z powodu oorannej kąpieli .Joachima. 

• ·Il także chyba orania. które zrobiła Makuchowa, woda w elek­
trycznym bojlerze bvła zaledwie letnia . 

. ·Ogolony I ubranY.. a taki e bardzo głodny (Joachim wstał 
wcze~nle i · zapewne dawno zjadł śniadanie, z pokoju na piętrze 

. dochodziły dźwięki ieiro skr zvpiec) doktor zjawił sii: w kuchni. 
Chrar u~pokoić narasta iąrci w nim irytac _i ę , zapalił na czczo 
papiero«a. 

- Nie pall Tu jest dziecko - zgromiła go Gertruda. 

._J' 

„: ;: 

„ 

Rt11. Ja-nun Szymański-Glanc 

JUŻ ZA TVDZIEr\I I 

„Rapier Napoleona''! 
- nowa powieść sensacyjno-obyczajowa. 

biet1 sostało atwoniou JN r9doffł mtttc:11m1. Prawdopodobni• 
będziemy razem azczęśllwi. choł byli może od czasu do czas.! 
popłaczesz 1obi1 w kącie mojego domu. Zastanów się, cą war· 
to żyć z takim człowiekiem jak ja? 

Pochyliła twarz nad otwartą walizkll l odrzekła: 
- Przyjechałeś po mnie, przedzierając się przez zaspy. Zrobi· 

łeł to dlatego, żeby mnie upokorzyć nawet swoim wyznaniern. 
Kiedy pewnego dnia przestaniesz mnie upokarzać, będQ wiedzia­
ła, że nie jestem ci potrzebna, 

I jeszcze bardziej pochyliła twara nad wali~ ab1 nie wi­
dział na jej ustach triumfującego umuechu. 

• • • ' 
W dom11 na półwyspie paliły się światła niemal we wszyst• 

kich oknach na parterze. Przez uchylony lufcik w salonie w 
białą od śniegu noc z lekkim mrozem wypływało ciepło i coraz 
donośniejsze głosy ludzkie. Ukryty ża pobielonym pniem wiś'li 
odwieczny Kłobuk chłonął te dźwięki jak radosną muzyką ży• 
cia, trwającego mimo zimy i nocy. Nie zaglądając w okna wie. 
dział, kiedy mówi pisarz, kiedy śmieje się Halinka Turoniowa 
lub łagodnie szemrzą słowa doktora - każdy z tych głosów był 
mu dobrze znany i przyjazny. Kłobuk lubił tych ludzi na spa. 
sób Sh.rego Boga; był o nich zauirosny, ale l im iyczliwyJ 
gromy i łaskawy; wybaczający, ale i mściwy; zatroskany, ale 
niekiedy zupełnie obojętny. Czul się tworem ich tęsknot 1 prag. 
nął, aby owe tęsknoty nieustannie wzlatywały ku niebu 1 ro:aio 
sypanymi po nim gwiazdami, gdy:! i. nich to rodziły si41 ptaki -i 
wszystkie, nie tylko on. 

Trżasnęły drzwi od frontu. N a 4cięty mrozem •nieg wyszła 
ostrożnie Gertruda Makuch 1 skierowała się ścieżką ku bocznej 
furtce. Pod grubą chustką niosła coś dużego i ciężkiego; trzyma­
ła to, jak drogocenną wazę. Ale obok furtki przystanęła i jak 
każdego wieczoru i ranka pozostawiła · na kołkach w płocie 
dwie kromki chleba dla Kłobuka lub sójki, zależy, któr1 a ptlP 
ków okaże się szybszy i bystrzejszy. 

Jej dom stał nie opodal, z dachem pokrytym bielą ~nie111< 
W izbie przy piecu na małym zydelku siedział Tomasz Makucn 
i patrzył w półotwarte drzwiczki od paleniska, gdzie ogieil 
trawił brzozowe polana. W izbie było ciepło bo kazała mu prze:r. 
cał:'I'. dzień utrzymywać ogień pod płytą. 'Usłuchał jej, zawsze 
robił to, co mu rano naka?.ała, nigdy mniej ani nigdy więcej • 
Potrafił jedynie -wykonywać jej rozkazy, na żadną własną myśl 
nie było go stać, ponieważ wszystkie Jego myśli wyssał ogrom­
ny smut~k, k~óry w sobie od lat odc'Z.uwał. Smutek zrodzony w 
latach mewoh, ale ochrzczony przez doktora łacińską nazwą jed­
nostki chorobowej. 
. Gertruda zbliż~ła się do n~k.rytego lnianą serwetą stołu, "WY• 
Jęła spo.d chustki grube zawiniątko, położyła je na stole i wy• 
dobyła z niego śpiącą dziewczynkę. 

- Spójrz, Tomaszu, znowu mamy dziecko - oświadczyła 1 
ogromną czułością. - Od jutra przen'iesiemy się do domu Jan­
ka, bo musimy obydwoje być blisko naszego dziecka. Jeszc"l.e 
dziś zniesiesz ze strychu drewniane łóżeczko, które pozostało 
po małym Joachimie. Nie bój się, Tomaszu, i podejdź tu bli­
żej. To dziewczynka. Bardzo mała dziewczynka. Odtąd nie b~­
dziesz siedział samotnie w domu i wyglądał przez okno na dro­
gę. Razem ze mną zajmiesz się wychowaniem dziecka. ~dziesz 
musiał nosić dużo drew do pieców i palić w nich, żeby tej 
drobinie było bardzo ciepło. Ona już trochę chodzi i zacZilieu 
ją prowadzić za rękę po domu i po ogrodzie. O tak, czeka cię 
wiele zajęć i wiele radości. Pamiętam, jak cieszyłeś się, gdv 
chodziłeś na spacer z Joachimem. To dla ciebie i dla siebie 
wystarałam się o to dziecko. 

Tomasz Makuch posłus~ie podniósł· się z zydt!lka i zajrzał 
Gertrudzie przez ramię na Śi>iącą dziewczynkę~ 

- Ńie pytaj mnie, Tomaszu, ile trudu kosztowało mnie o 
dziecko. NajWaZn.iejsze jednak, że je mamy. Justyna też chciała 
mieć dziecko, ale jej Kłobuk nie wysłuchał. Ja zaś zawsze zo­
stawiałam Kłobukowi kromkę chleba na kołku na płocie. Dla 
nas okazał się znacznie łaskawszy. Pamiętaj, Tomaszu, że tylk.J 
ludzie młodzi mają małe dzieci. Dlatego i my będziemy znowu 
młodzi, ty i ja. To będzie dla ciebie wielka radość patrzeć na 
nie, rozmawiać z nim, ocierać mu łzy z oczu I liczyć jego uś­
miechy. Może to i trochę uciążliwe, że będziemy musieli prze­
nieść się do Janka. jak wówczas, gdy przywió:z.ł on małego Jo­
achima. Ale przecież sam rozumiesz, że musimy był bardzo 
blisko niego. Brygida pozwoliła, aby łóżeczko z dzieckiem znaj­
dowało się w naszym pokoju, ponieważ, gdy się w nocy obu­
dzi, to ja będę do niego wstawała, albo ty, jeśli zechcesz.. Tak 
się składa, że Brygida ma wiele pracy, ponieważ jest lekarzem 
weterynarii. Tak samo zajęty jest Janek. Zresztą tych dwo}e 
zajmie się sobą, a nam pozostawią to dziecko. Jak słyszysz, do­
brze to wszystko umyśliłam, żebyśmy obydwoje mogli być z.no­
wu szczęśliwi. Czy pamiętasz, jak płakałeś, kiedy nam ódebra­
no małego Joachima? Tej dziewczynki nikt nam już nie odbie­
rze. Ona będzie nasza, tylko nasza, choć ani Brygida, ani Janek 
nigdy się o tym nie dowiedzą. Wyznam ci szczerze; że z Janka 
ostatnio ani ja, ani ty nie mieliśmy . żadnego pożytku. Zamknął 
się w sobie, stał się nieposłuszny. Joachima zaś nam zabrano. 
Dlatego nie pytaj, ile trudu kosztowało mnie to dziecko, ile 
razy musiałam jeździć do Trumiejek, aby Brygidę nauczyć po­
kory I odebrać jej dumę . Jeszcze trudniej przyszło mi postę­
pować z Jankiem, bo on jest od niej mądrzejszy. Ale i tak 
zmusiłam go, żeby po Brygidę pojechał dziś przez zaspy śnież­
ne, i, co dziwniejsze, oświadczył się jej. Tak, tak, Tomaszu, nie 
jest łatwo o dziecko w naszym wieku! Czy wiesz, jak ono ma 
na imię? 

Tomasz przecząc<> pokręcił głową, że nawet nie domyśla się. 
jak ma na imię ta mała dziewczynka. 

- Beatka, Tomaszu. Z matki ·Brygidy i ojca Jana Krystiana 
Niegłowicza. Ale tak naprawdę, to qna będzie Gertrudy i Toma­
sza Makuchów. 

Dziewczynka obudziła się i w milczeniu ciekawie przyglądała 
się nastroszonym wąsom Tomasza Makucha. 

- Poznała cię, Tomaszu! - ucieszyła się Gertruda. - Pozna- . 
ła i polubiła od pierwszego wejrzenia. Popatrz uważnie, jakie 
ma malutkie dłonie i maciupeńkie paluszki. Nie widziałeś pa­
luszków u jej nóżek, ale zapewniam cię, że są równie piękne 
i malutkie. Och, dużo trudu kosztowało mn ie to dziecko! Ma już 
prawie roczek, Tomaszu, a o takie dziecko kobiecie najtrud-
niej. Nie chcę, żebyś wciąż siedział sam w domu i patrzył 
przez okno. Nigdy nie przyszło ci na myśl. żeby postarać się o 
dziecko. Wciąż tylko ja I ja muszę te sprawy brać na swoją 
głowę. No, rusz się teraz, ubierz się i wróć ze mną do domll 
Janka, bo trzeba ze strychu zdjąć łóżeczko Joachima. Wysprzą­
tałam już pokój i nawet w nim napaliłam . Ale muszę przenieść 
tam naszą pościel i wiele innych rzeczy. Warto jednak ponie~ć 
t yle trudu, bo szczęście, Tomaszu, nie przyf:hodzi bez wysiłku. 

Podjęła ze stołu kruchą ludzką Istotę i swoimi silnymi ra­
mionami przytuliła ją do piersi. Spojrzała na Tomasza i ujrza­
ła, że po raz pierwszy od wielu lat uśmiecha się. Ma na 
twarzy uśmiech, choć Janek powiedział, że nigdy nie będzie się 
u~miechał, gdyż jest chory na smutek. Janek jest dobrym dokto­
rem, ale przecież ł on czasami mówi przeróżne głupstwa. Jak 
choćby takie, że stara kobieta nie może mieć dziecka. Ona, 
Gertruda, ma · roczną dziewczynkę, gdyż się o nią postarała. 
Wszystko można mieć na. świecie, jeśli się człowiek o . t •1 be­
dzie starał. 

KONIEC · 
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